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Tę książkę poświę cam fanom



OKRU CHY 
JADE ITU

Opo wia da nia ze świata 
Sagi o zie lo nych kościach



WSTĘP

Gdzieś w poło wie pracy nad Dzie dzic twem jade itu zaczę łam z nie cier pli wo ścią
i lękiem wypa try wać końca Sagi o zie lo nych kościach. Spę dzi łam bar dzo wiele
czasu w Jan lo onie w towa rzy stwie rodziny Kau lów – w moim życiu minęło
ponad sześć lat, a w ich życiu pra wie trzy dzie ści. Zna łam tych wymy ślo nych
ludzi rów nie dobrze, jak kogo kol wiek, kogo pozna łam w rze czy wi sto ści, i choć
wypa try wa łam z nie cier pli wo ścią zakoń cze nia try lo gii i zaję cia się nowymi
pro jek tami, nie chcia łam się z nimi poże gnać. Nara zi łam te posta cie na wiele
cier pień, obser wo wa łam, jak się sta rzeją i zmie niają, a kiedy ich opo wieść
zbli żała się do końca, poczu łam nostal gię za latami ich mło do ści i zapra gnę łam
odwie dzić wcze śniej szy okres ich życia.

Lan, Hilo, Shae, Anden, Wen, Ayt Mada – wszyst kie te posta cie poja wiają się
naj pierw na kar tach Mia sta jade itu i mają już za sobą długą oso bi stą histo rię.
Zaczę łam pisać opo wia da nia o ich prze szło ści wyłącz nie dla wła snej satys fak cji,
by móc spę dzić z nimi wię cej czasu, bli żej zapo znać się z wyda rze niami,
o któ rych wspo mina się w książ kach, ale nie opi suje ich dokład nie. Nagle jed nak
zada łam sobie pyta nie: czemu by nie podzie lić się tymi opo wie ściami
z czy tel ni kami? Umie ści łam trzy z nich na Patre onie i wtedy Bill Scha fer
zasu ge ro wał, by zro bić z nich pięk nie wydany zbiór opu bli ko wany
w ogra ni czo nym nakła dzie. To była, jak to mówią, pro po zy cja nie do odrzu ce nia.

Saga o zie lo nych kościach jest przede wszyst kim histo rią dyna stii. Wielu
ludzi pytało mnie o inspi ra cje do stwo rze nia tego cyklu, zaczy na jąc od epic kiej
fan tasy, poprzez wuxia, filmy kry mi nalne oraz trak tu jące o kung-fu, aż po
świa domą eks plo ra cję tema tów takich, jak post ko lo nialna moder ni za cja,
glo ba li za cja, kul tu rowa dia spora i geo po li tyka cza sów zim nej wojny. Rzecz
jasna, ludzie pytają mnie też o wpływ Ojca chrzest nego, a ja zawsze im
odpo wia dam, że książka Maria Puzo i filmy Cop poli są dla mnie ważne nie
dla tego, że ich boha te ro wie są gang ste rami, tylko dla tego, że opo wia dają histo rię
rodziny, któ rej człon ko wie przy pad kowo zaj mują się wła śnie tym.

Życie Kau lów jest znacz nie bar dziej nie bez pieczne i wypeł nione prze mocą
niż życie więk szo ści z nas, ale kiedy o nich pisa łam, chwi lami wyda wali mi się



tak realni i bli scy, że czu łam się tak, jak bym pisała bio gra fię, nie powieść.
Okre śle nie epicka fan tasy przy wo łuje wizję roz le głych kon ty nen tów, kró lestw
i armii, powsta wa nia państw i ich upadku. Jed nakże epicką skalę można
odna leźć rów nież w życiu jed nostki. W histo rii mał żeń stwa. W obser wa cji
dora sta ją cych dzieci. W prze mi ja ją cych nadzie jach i marze niach, a także
brze mio nach i smut kach prze ka zy wa nych z poko le nia na poko le nie. Zawsze
będę wdzięczna za to, że ta try lo gia oka zała się prze ło mem w mojej karie rze.
Przed tem uwa ża łam się za autorkę science fic tion i fan tasy, która dobrze sobie
radzi ze świa to twór stwem i two rzy eks cy tu jące sceny akcji, ale ten cykl
prze ko nał mnie, że cha rak te ry styka postaci rów nież może być moją mocną
stroną. Świa do mość, że czy tel nicy zako chują się w wymy ślo nych przeze mnie
oso bach, dała mi wielką pro fe sjo nalną satys fak cję.

Akcja czte rech opo wia dań w tym zbio rze roz grywa się przed począt kiem
Mia sta jade itu i są one umiesz czone w porządku chro no lo gicz nym. „Cza row nica
i jej przy ja ciółka” zaczyna się dwa dzie ścia pięć lat przed począt kiem try lo gii,
a „Wnuczka kor mo ran” opi suje wyda rze nia, do któ rych doszło trzy i pół roku
przed nim, zakła dają jed nak, że czy tel nik zna ich świat oraz posta cie, i powinno
się je czy tać po zazna jo mie niu się co naj mniej z Mia stem jade itu, nawet jeśli nie
z całą try lo gią.

Naj pięk niej sze w opo wie ściach jest to, że pozo stają nie zmienne, zawie szone
w cza sie. Wystar czy otwo rzyć książkę, by natych miast prze nieść się do czasu
i miej sca jej akcji. Oka zuje się, że jed nak nie skoń czy łam jesz cze z Kau lami. Ale
być może oni skoń czyli ze mną. Po wszyst kich tra ge diach i trium fach, przez
które prze szli, zasłu gują na odpo czy nek.



CZA ROW NICA 
I JEJ 

PRZY JA CIÓŁKA



Nowa uczen nica miała trzy na ście lat. Była chudą dziew czynką o nie zdro wym
wyglą dzie, miała dłu gie palce i wiel kie stopy. Wszy scy instruk to rzy ze Szkoły
Świą tyn nej Wie Lona zga dzali się, że jest już za późno na roz po czę cie szko le nia,
ale we wstęp nych testach chuda sie rota nie tylko znacz nie prze kro czyła gra nice,
gdy cho dziło o tole ran cję jade itu oraz talent do sze ściu dys cy plin, lecz nagle
i nie spo dzie wa nie stała się córką boha tera naro do wego Ayt Yugon tina.
Kie row nic two szkoły zgo dziło się zro bić wyją tek dla Ayt Mada shi.

– Spójrz cie na nią. Chuda, uboga wie śniaczka wśród jan lo oń czy ków –
stwier dziła Aun Ure may ada, nie ze zło śli wo ścią i drwiną, lecz raczej
z zain te re so wa niem połą czo nym z lekką odrazą, jakby mówiła o psie o trzech
nogach.

W pierw szym roku po powo jen nej odbu do wie Szkoły Świą tyn nej Wie Lona
na nowym kam pu sie pod Jan lo onem pobie rało w niej nauki sze ściu set uczniów
podzie lo nych na trzy grupy – Młod sze Rocz niki, Środ kowe Rocz niki i Star sze
Rocz niki. Nowa uczen nica, Ayt Mada, była naj star sza w gru pie dla
począt ku ją cych, skła da ją cej się głów nie z dzieci w wieku od dzie się ciu do
dwu na stu lat.

Aun Ure miała szes na ście lat i była naj młod sza w gru pie dla
zaawan so wa nych, ale nikt z uczniów nie dorów ny wał jej sta tu sem. Sie dem na sto-
i osiem na sto lat ko wie odda wali jej honory jak sto ją cej wyżej od nich.
Instruk to rzy pro sili ją o demon stra cję metod, któ rych uczyli. W dzi siej szych
cza sach nie let nim na Keko nie nie wolno było nosić jade itu bez nad zoru
doro słych, ale Aun Ure mogła wszę dzie swo bod nie demon stro wać rodzinną
zie leń i nikt ni gdy nie zapo mi nał, że zasłu żyła na każdy klej not widoczny na jej
szyi i kost kach.

* * *
Ure odłą czyła się od grupy kole gów cie szą cych się wio sen nym cie płem na

traw niku i usia dła przy nowej dziew czy nie na jed nej z drew nia nych ławek na
dzie dzińcu pod główną salą ćwi czebną. Dalej znaj do wało się ogro dze nie z siatki,



powstrzy mu jące uczniów przed wędro wa niem na pół nocną połowę kam pusu,
któ rej budowy jesz cze nie ukoń czono.

– Cześć – ode zwała się Ure, uśmie cha jąc się przy jaź nie.
Młod sza dziew czyna ode rwała spoj rze nie od miski, z któ rej jadła obiad.

W szkole nie kar miono zbyt dobrze – ryż albo maka ron bez przy praw,
mary no wane warzywa, cza sami kawa łek sie ka nego mięsa albo klu ski na parze –
 Ure zauwa żyła jed nak, że dziew czyna pochła nia każdy naj drob niej szy kawa łek,
jakby to miał być ostatni posi łek w jej życiu. Pomy ślała, że z pew no ścią
nauczyły ją tego lata spę dzone w sie ro cińcu.

– Nazy wam się Aun Ure may ada – oznaj miła Ure. – A ty?
Dziew czyna zer k nęła na nią.
– Mada shi – odpo wie działa z lekko śpiew nym pro win cjo nal nym akcen tem.
– Ayt Mada shi – przy po mniała jej Ure. – Ayt to sławne i potężne nazwi sko.
Dziew czyna odsta wiła pustą miskę i pocią gnęła się za świeżo obcięte włosy,

wier cąc się nie spo koj nie w nowym, świeżo wykroch ma lo nym mun durku.
– Nie pasuje do mnie. Wszy scy je znają, a o mnie nikt nie sły szał.
Ure mruk nęła lek ce wa żąco. W swym krót kim życiu miała już tyle

przy dom ków, że nie potra fiła ich zli czyć.
– Tym bar dziej powin naś je wyko rzy stać. Pomyśl, jak wielu ludzi odda łoby

wszystko za to, by stać się Aytami. Teraz to nazwi sko należy do cie bie i nikomu
nie pozwól o tym zapo mnieć.

Ayt Mada skrzy żo wała ramiona na chu dej piersi i obrzu ciła Ure nie pew nym
spoj rze niem, w któ rym nadzieja mie szała się z ostroż no ścią – jakby chciała
spraw dzić, czy star sza dziew czyna rze czy wi ście jest poten cjalną przy ja ciółką,
czy może pró buje się do niej zbli żyć z lito ści albo po pro stu się zgrywa, ofia ru jąc
jej coś, co zaraz zamie rza wyco fać.

Ure wyczu wała za ple cami docie kliwe spoj rze nia innych uczniów oraz
sły szała ich szepty. Obser wo wali jej roz mowę z nowym zdu mie wa ją cym
obiek tem dobro czyn no ści Ayt Yu. Włócz nia Kekonu sły nął z hoj no ści. Oprócz
dziew czyny adop to wał też dwóch chło pa ków i zamie rzał zapew nić im
wykształ ce nie w aka de mii sztuk walki. Jeden z synów zapewne będzie mógł
zostać jego zastępcą. Ale co ze star szą od nich dziew czynką? Nikt nie wie dział,
co o niej sądzić. Nie ocze ki wana przy jaźń z Ure may adą mogłaby gwał tow nie
pod nieść jej sta tus w szkole Wie Lona, być może nawet w więk szym stop niu niż
patro nat sław nego Ayt Yugon tina.

Ure uwa żała, że nowa uczen nica bar dzo się różni od pozo sta łych dzieci,
wywo dzą cych się z eli tar nych rodzin zie lo nych kości, od poko leń noszą cych
jadeit. Była samotna i nie obyta, ale nie oka zy wała lęku. Ota czała ją zbroja
pokoju ducha, typowa dla tych, któ rzy prze szli już w życiu znacz nie gor sze



rze czy. Choć miała tylko jeden szko le niowy jadeit kiep skiej jako ści, wyda wany
przez szkołę począt ku ją cym uczniom, i nosiła go na zwy kłej skó rza nej opa sce,
dla kogoś o takiej wraż li wo ści na jadeit jak Aun Ure jej dopiero się two rząca
jade itowa aura wyglą dała inte re su jąco – inten sywna łuna o cha rak te ry stycz nej
czer wo nej bar wie.

– Aun to też sławne nazwi sko – odpo wie działa z namy słem Mada. Wska zała
jade itowy naszyj nik Ure, uwa ża jąc, by nie obra zić jej dotknię ciem go. – Po co
jesz cze tu sie dzisz? Masz wła sny jadeit.

Ure przy zwy cza iła się już do tego pyta nia.
– Lubię szkołę – odpo wie działa, kła dąc ramiona na opar ciu ławki.
To była prawda. Znaj do wała dziwną radość w łatwym, spo koj nym życiu,

jakie pro wa dziła od chwili zakoń cze nia wojny. Cie szyła się przy jaź nią innych
uczniów, złu dze niem, że jest zwy czaj nym dziec kiem, które wycho wy wało się
w nor mal nych warun kach. Zdol no ścią Prze no sze nia nie ustę po wała żad nemu
z instruk to rów w szkole Wie Lona, ale gdy cho dziło o inne dys cy pliny, mogła się
od nich wiele nauczyć. Przy szłość pozo sta wała dla niej nie znana, ale wyda wała
się obec nie bez pieczna i pełna obiet nic, a nie gwał towna i prze ra ża jąca.

Mada prze tra wiła tę odpo wiedź i pochy liła się ku niej z zain te re so wa niem,
choć na jej twa rzy malo wał się scep ty cyzm.

– Sły sza łam, że Szo tar czycy nazy wali cię Cza row nicą. – Wle piła w Ure
nie ru chome spoj rze nie, a w jej gło sie nie sły szało się obawy, że może obra zić
drugą dziew czynę. – Czy to prawda, że nikt nie potrafi Prze no sić tak, jak ty?

Ure nie potra fiła powstrzy mać nagłej dumy na myśl, że Mada mogła usły szeć
tę opi nię od ojca, że sam Ayt Yugon tin mógł wyra zić o niej tak pochlebną opi nię.

– Szo tar czycy są słabi i prze sądni – odpo wie działa, wzru sza jąc uprzej mie
ramio nami. – Jestem pewna, że ist nieją zie lone kości, które potra fią Prze no sić
lepiej niż zwy kła dziew czyna, taka jak ja. Po pro stu żad nej dotąd nie spo tka łam.

Ure była jed nym z licz nych cudow nych dzieci w rodzi nie. Jej ojciec,
stry jo wie i starsi bra cia bez wyjątku byli zie lo nymi kośćmi w Towa rzy stwie
Jed nej Góry. Nie któ rzy z nich oddali życie, wal cząc z szo tar skimi oku pan tami.
Ich nazwi ska wymie niano z sza cun kiem obok nazwisk takich boha te rów, jak Ayt
Yugon tin i Kaul Sening tun. Wszy scy męż czyźni w jej rodzi nie roz po czy nali
naukę jade ito wych umie jęt no ści w mło dym wieku. Ure dorów ny wała talen tem
bra ciom i zaczęła rów nie wcze śnie jak oni. Trwała wojna i ludzie ginęli na lewo
i prawo. Ruch oporu potrze bo wał wszyst kich zie lo nych kości.

Kobiety mogły być szcze gól nie uży teczne. Ure miała trzy na ście lat, gdy
Towa rzy stwo Jed nej Góry zle ciło jej pierw szą misję. To było apo geum wojny
wielu naro dów i choć Szo tar na dal utrzy my wał kon trolę nad Keko nem,
bun tow nicy mieli powody do opty mi zmu. Cudzo ziem scy oku panci pono sili



porażki w innych kra jach, a w ich machi nie wojen nej poja wiały się szcze liny. To
suge ro wało, że losy wojny zaczy nają się odwra cać.

Pewien ważny szo tar ski urzęd nik, który regu lar nie urzą dzał przy ję cia dla
człon ków rządu oku pa cyj nego, czę sto spro wa dzał do swej rezy den cji nie let nie
dziew częta. Posta rano się, by Ure ofe ro wano mu jako prze zna czoną do jego
użytku dzie wicę i zapro wa dzono ją do domu Szo tar czyka. Ukryła jadeit pod
języ kiem oraz w bie liź nie. Gdyby odkryto, że jest agentką Towa rzy stwa Jed nej
Góry, przed egze ku cją zgwał cono by ją i pod dano tor tu rom.

Tej nocy zabiła sze ściu ludzi – Szo tar czyka, jego ochro nia rza, żonę, dwóch
synów i dru giego szo tar skiego urzęd nika, który przy szedł z wizytą. Na ciele
żad nej z ofiar nie zosta wiła nawet naj mniej szego śladu.

Przez następne pół tora roku zle cano jej kolejne misje. Dawano jej coraz
wię cej jade itu, by mogła zabi jać wciąż nowych ludzi. Był tylko jeden
skry to bójca, któ rego wróg bał się w rów nym stop niu, a bun tow nicy uwiel biali go
tak samo jak ją – młody, dwu dzie sto pa ro letni męż czy zna, któ rego Postrze ga nie
było ponoć rów nie zdu mie wa jąco silne jak Prze no sze nie Ure. Gdy Kekoń czycy
zaczęli nazy wać ją Cza row nicą, to słowo rów nież wyra żało podziw, ponie waż jej
zdol no ści wyda wały się nad przy ro dzone, wykra cza jące poza wszystko, czego
potra fiły doko nać zwy kłe zie lone kości.

Kiedy Szo tar czycy wresz cie ponie śli klę skę i wyco fali się z Kekonu, a wojna
wielu naro dów się skoń czyła, Ure miała pięt na ście lat. To nagłe przy śpie sze nie
histo rii zakłó ciło jej życie, wywró ciło do góry nogami wszystko, co do tej pory
znała. Pew nego dnia szo tar scy żoł nie rze po pro stu znik nęli. Zie lone kości
cho dziły otwar cie po uli cach, a latar nicy odda wali im honory. Nazwi sko jej
rodziny poja wiło się w gaze tach. Nie byli już poszu ki wa nymi prze stęp cami,
tylko boha te rami. Ure przez całe dotych cza sowe życie ćwi czyła w taj nych
obo zach, ukry wała jadeit pod ubra niem jak zło dziejka, nie ustan nie bała się
o życie swoje i rodziny. A teraz prawo znowu uznało ją za dziecko i wysłało do
szkoły jak inne dzieci, zamiast kazać jej zabi jać wro gów.

Przy glą da jąc się nowej dziew czynce, Ure pomy ślała, że być może Ayt
Mada shi czuje się wśród uczniów Szkoły Świą tyn nej Wie Lona tak samo jak
ona, gdy jej życie nagle zmie niło się cał ko wi cie, w szczę śliwy, lecz
rów no cze śnie nie po ko jący i budzący lęk spo sób.

Nowa uczen nica nie spra wiała jed nak wra że nia wystra szo nej. Znowu
pochy liła się ku niej.

– Pokaż mi – zażą dała.
Ure czę sto pro szono, by zade mon stro wała swe umie jęt no ści. Znu dziła się już

tym, ale z jakie goś powodu nie chciała odmó wić Madzie. Usia dła i wycią gnęła
rękę, wska zu jąc coś pal cem.



– Widzisz tego ptaka?
Wró bel ska kał po ziemi w odle gło ści około dzie się ciu metrów, szu ka jąc

okru chów pozo sta wio nych przez uczniów jedzą cych na zewnątrz. Gdy Mada
ski nęła głową, Ure uspo ko iła oddech i zebrała w sobie jade itową ener gię, jakby
nacią gała sprę żynę. Poru szyła nad garst kiem i wysłała pre cy zyjny impuls
Prze no sze nia, celny jak strzała z łuku. Wró bel zatrze po tał skrzy deł kami i padł
mar twy na żwir.

Mada nie wydała żad nego dźwięku, ale otwo rzyła sze rzej oczy, a w jej aurze
nagle poja wiło się zasko cze nie. Ure roze śmiała się zado wo lona z tej reak cji.
Nowa dziew czyna spra wiała wra że nie zbyt cynicz nej jak na swój wiek
i z pew no ścią trudno jej było zaim po no wać. Nie mniej nawet nowi cju sze, któ rzy
nie dawno zetknęli się z jade item, wie dzieli, że Prze no sze nie czę sto uważa się za
dys cy plinę naj trud niej szą do opa no wa nia. Wysy ła nie wła snej ener gii do innej
żyją cej istoty wyma gało cał ko wi tej kon troli, a w dodatku trzeba było pozo sta wać
w bez po śred nim kon tak cie z prze ciw ni kiem, a przy naj mniej bar dzo bli sko niego.
Więk szość zie lo nych kości, Prze no sząc z odle gło ści dzie się ciu metrów, mogłaby
co naj wy żej ogłu szyć duży cel.

Ure się gnęła do jade itu noszo nego przez Madę na opa sce ćwi czeb nej.
– Nie ma zna cze nia, kim byłaś przed tem – rze kła zachę ca jąco. – Nie ważne,

że jesteś dziew czyną, sie rotą czy że nie pocho dzisz z Jan lo onu. Dopóki masz
jadeit i potra fisz się nim posłu gi wać, wszystko jest dla cie bie moż liwe.

Zawsze podzi wiała Ayt Yugon tina, czło wieka, który pod czas wojny zle cał jej
wiele misji. Nie przy cho dziło jej na myśl, że robił to, wie dząc, że może
ska zy wać nasto let nią dziew czynę na nie wy obra żal nie strasz liwy los. Pocho dziła
z rodziny Aunów i jej prze zna cze niem było zostać wojow niczką zie lo nych kości.
Uwa żała za zaszczyt to, że zleca się jej tak trudne zada nia. Z pew no ścią filar
Góry nie będzie miał nic prze ciwko temu, że star sza uczen nica zaprzy jaźni się
z jego adop to waną córką i zaopie kuje się nią.

Ostrożna nie przy stęp ność Mady znik nęła nagle. Dziew czyna spu ściła wzrok
i dotknęła czoła, odda jąc honory. Gdy prze mó wiła, w jej gło sie sły szało się
sza cu nek i pasję gra ni czącą z despe ra cją.

– Sio stro Ure, czy mogła byś mnie nauczyć wszyst kiego, co umiesz? Czy jeśli
będę pil nie uczyć się i ćwi czyć, zdo łam osią gnąć to samo, co ty?

– To mało praw do po dobne – odpo wie działa szcze rze Ure.
Dotknęła klej no tów, które nosiła na szyi. Każdy z nich sym bo li zo wał życie

ode brane w walce o wol ność Kekonu. Zabi jała ludzi jesz cze przed swym
pierw szym poca łun kiem i pierw szym okre sem, gdy była jesz cze za młoda, by
zadać sobie pyta nie, czego pra gnie od życia, gdy cią gnąca się tak długo wojna
wresz cie się skoń czy.



– Mimo to pomogę ci i od tej chwili stanę się twoją star szą sio strą w szkole
Wie Lona. Co ty na to? – Ure wstała i poma chała nowej przy ja ciółce na
poże gna nie. – My, dziew czyny zie lo nej kości, musimy trzy mać się razem.

* * *
– Jesteś teraz nową absol wentką, a ja na dal jestem twoją star szą sio strą, więc

nawet nie myśl o pła ce niu – oznaj miła Ure, wrę cza jąc kel ne rowi wystar cza jąco
wiele bank no tów, by pokryć wszyst kie rachunki, nim Mada zdą żyła się gnąć po
port fel. – Nie wspo mi naj też o tym, że jeste śmy na tery to rium Góry. Możesz być
córką filaru, ale musisz pokry wać koszty stu diów na uni wer sy te cie. Wiem też, że
twoi bra cia raczej nie mają opo rów przed wyda wa niem pie nię dzy.

Mada usia dła z uśmie chem, nie chęt nie uzna jąc swą porażkę.
– Z tobą ni gdy nie wygram. – Napeł niła im obu fili żanki her batą

z usta wio nego na niskim stole dzbanka. W okna bęb niła inten sywna let nia
ulewa, ale wewnątrz Her ba ciarni i Restau ra cji Kró lew ski Lotos było cie pło
i spo koj nie. Dwie kobiety były jed nymi z ostat nich gości prze sia du ją cymi tu
jesz cze w ten dru go dniowy wie czór. – Dawno się nie widzia ły śmy, sio stro Ure.

Star sza kobieta wes tchnęła prze pra sza jąco.
– To prawda. Ale obie mia ły śmy mnó stwo zajęć, i to w naj lep szym

moż li wym sen sie, czyż nie tak?
Wska zała na przed ra miona Mady, gra tu lu jąc jej jade itu. Sześć lśnią cych

klej no tów wpra wiono w dwie nowe, pięk nie wyko nane srebrne bran so lety.
Prawdę mówiąc, słowa Ure były nie do po wie dze niem. Led wie pozna wała

draż liwą, nie do ży wioną dziew czynkę, jaką po raz pierw szy spo tkała przed
sze ściu laty. Kiedy opu ściła szkołę Wie Lona, Ayt Mada zdą żyła już nabrać
mię śni i uro snąć o kil ka na ście cen ty me trów. Ukoń czyła też trzy klasy
i cał ko wi cie wyzbyła się mięk kiego, wiej skiego akcentu. Ure nie poświę cała
daw nej szkol nej kole żance zbyt wiele uwagi, aż do chwili, gdy przed czte rema
mie sią cami dowie działa się, że adop to wana córka Ayta ukoń czyła szkołę z drugą
lokatą.

Gdy ujrzała Madę teraz, pomy ślała, że wygląda na wię cej niż swoje
dzie więt na ście lat. Była już młodą kobietą, nie nasto latką, miała na sobie modną,
lecz dość tra dy cyjną zie loną pli so waną spód nicę oraz koszulę z bia łymi, świeżo
wypra so wa nymi kla pami. Wyglą dała i mówiła jak rodo wita jan lo onka
wywo dząca się z kla no wej rodziny. Nic dziw nego, że Ayt Yugon tin posta no wił
wysłać swą przed wcze śnie doj rzałą adop to waną córkę na uni wer sy tet, by
przy go to wała się do pracy po biz ne so wej stro nie klanu.



Mada popra wiła ze skrę po wa niem bran so lety, po czym jej dło nie
znie ru cho miały.

– Mój ojciec o cie bie pytał – poin for mo wała kole żankę. – Chciał się
dowie dzieć, czy wszystko u cie bie w porządku. Zapew ni łam go, że tak. –
Spoj rzała na Ure z docie kli wym, zatro ska nym wyra zem. – Czy mia łam rację,
Ure-jen?

Star sza kobieta pocią gnęła łyk her baty, radu jąc się jej cytru so wym aro ma tem.
– Pew nie, że tak, Mada – odpo wie działa bez chwili waha nia. – Zamie rzamy

wziąć ślub z Angu sem. Gdy uro dzą się dzieci, prze nie siemy się do Espe nii, by
być bli żej jego rodziny. Będą miały podwójne oby wa tel stwo.

Mada roz cią gnęła usta w zaska ku jąco ner wo wym uśmie chu.
– Już myślisz o dzie ciach.
– Nie w tej chwili, ale już wkrótce. – Jej barki wypeł nił zna jomy dreszcz

skrę po wa nia. Myślała, że kto jak kto, ale dawna szkolna kole żanka ucie szy się
z jej szczę ścia, jed nakże wyraz nie do wie rza nia i tro ski uwi dacz nia jący się na
twa rzy Mady pozo sta wał nie zmie niony i nie mogła dłu żej tego igno ro wać. –
 Wiem, co myślisz – rze kła szorstko. – Zasta na wiasz się, dla czego posta no wi łam
poślu bić cudzo ziemca i mieć dzieci mie sza nej krwi, które praw do po dob nie
nawet nie będą mogły nosić jade itu. To pyta nie zadają sobie wszyst kie zie lone
kości.

Auno wie byli znaną rodziną i powszech nie wie dziano, że sta now czo nie
apro bują jej decy zji.

Mada potrzą snęła głową, mru żąc powieki.
– Wśród zie lo nych kości jest zbyt wielu sta rych, zrzę dli wych męż czyzn,

któ rzy nie potra fią się pogo dzić z fak tem, że wojna się skoń czyła, a świat jest
znacz nie więk szy, niż im się zda wało. – Unio sła kąciki ust. – Kto jak kto, ale ty
nie powin naś się przej mo wać ich opi nią.

Ure się roze śmiała. Napię cie opu ściło ją rów nie szybko, jak się poja wiło.
– Masz rację. Cza sami trudno mi o tym pamię tać. Wybacz, że pomy śla łam,

że możesz być podobna do nich. – Gdy ujrzała pięk nie opra wione jade ity Mady,
pod kre śla jące, że jest dumą klanu, zapo mniała na moment, że Mada nie zawsze
była taka. Przy była do Jan lo onu jako wojenna sie rota i dosko nale wie działa, co
to zna czy nie mieć przy ja ciół i cią gle być osą dzaną przez innych. – Być może
zosta wię nie które sprawy za sobą, ale kto wie, co może mnie cze kać? Moje
dzieci zdo będą zagra niczne wykształ ce nie i może wyro sną na coś lep szego niż
zie lone kości.

– Dopóki będziesz szczę śliwa, będę się cie szyła razem z tobą – zapew niła
szcze rze Ayt Mada. – Jeśli spra wia łam wra że nie zanie po ko jo nej albo
roz cza ro wa nej, to wyłącz nie dla tego, że mia łam nadzieję, że roz wa żysz prośbę



mojego ojca. – Prze rwała na chwilę. – Pytał, czy mogła byś znowu pod jąć pracę
dla Góry.

Nim Ure zdą żyła odpo wie dzieć, córka Ayta unio sła rękę, by ją powstrzy mać.
Chciała, żeby kobieta wysłu chała jej do końca.

– Nasze pię ści i palce mają pełne ręce roboty. Sta rają się powstrzy mać gangi,
które wywo łują teraz tak wiele kło po tów w Jan lo onie. Zbyt wielu prze stęp ców
jest goto wych nara zić się na swę dziawkę, by tylko nosić jadeit. Miej ska poli cja
nie ma szans w star ciu z nimi. Zie lone kości muszą patro lo wać ulice, by
utrzy mać porzą dek, ale choć podzie li li śmy odpo wie dzial ność za ochronę
dziel nic mię dzy naszym kla nem a ludźmi Kaul Sening tuna, nasze siły na dal
pozo stają zbyt roz cią gnięte. – Mada opu ściła wzrok, zatrzy mu jąc go na moment
na jade ito wym naszyj niku Ure. Potem znowu spoj rzała jej w oczy. – Choć
minęły już lata, ludzie na dal pamię tają Cza row nicę z Towa rzy stwa Jed nej Góry.
Wie dzą, czego potra fisz doko nać jako zie lona kość. Mogła byś bar dzo nam
pomóc.

Był czas, że gdyby Włócz nia Kekonu oso bi ście popro sił ją o wyko na nie
misji, Ure natych miast posłu cha łaby go z rado ścią, gotowa zary zy ko wać życie
dla filaru. Ale to było dawno. Była wtedy młodą dziew czyną nie ma jącą niczego,
czego nie byłaby gotowa posta wić na szalę.

Dotknęła trzech warstw jade ito wych pacior ków na szyi, a potem pokrę ciła
głową. Obec nie wolała two rzyć nowe życie z Angu sem niż odbie rać je innym.

– Pro szę, prze każ ojcu moje wyrazy naj głęb szego sza cunku oraz zapew nie nia
o lojal no ści, ale skoń czy łam już z takimi spra wami, Mada.

Młod sza kobieta mil czała przez długą chwilę.
– Jak można skoń czyć z byciem zie loną kością? – zapy tała z dzie cin nym

zdu mie niem.
To przy po mniało Ure, że jej przy ja ciółka na dal jest nasto latką. Mada ści szyła

głos, ale jej słowa nabrały szyb ko ści i siły.
– W szkole Wie Lona nikt nie mógł ci dorów nać. Byłaś boha terką wojenną,

naj lep szą zie loną kością z nas wszyst kich. Kiedy spo tka ły śmy się po raz
pierw szy, widzia łam, jak Prze nio słaś we wró bla na dzie dzińcu. Bogo wie
obda rzyli cię moż li wo ściami, o jakich inni mogą tylko marzyć. Czy nie
pra gniesz zro bić z nich użytku? Spraw dzić, czego potra fisz doko nać, jak daleko
możesz się posu nąć?

Zabi łam już kil ka na ście osób, kiedy ty byłaś jesz cze małą, bosą sie rotą
z jakiejś bez i mien nej, zbom bar do wa nej wio ski, pomy ślała bez zło ści Ure. Ayt
Mada na dal była nowi cjuszką, gdy cho dziło o moc jade itu, tyra nię kla no wych
wię zów i brze mię dyna stycz nego nazwi ska. Dopiero uczyła się, jak być zie loną



kością i jedną z Aytów. Pło nęła w niej mło dzień cza, pełna despe ra cji ambi cja.
Ure jej nie zazdro ściła.

Nie chcę, żeby moje dzieci miały za matkę cza row nicę.
– Może pew nego dnia to zro zu miesz.
Mada obrzu ciła ją zaska ku jąco zim nym spoj rze niem.
– Nie sądzę.
– Ukoń czy łaś szkołę Wie Lona z drugą lokatą w swoim rocz niku. Jak to się

stało, że w ostat nim mie siącu Tanku Din cię wyprze dził, mimo że cały czas byłaś
przed nim?

Mada zesztyw niała nagle. Jej pełna napię cia jade itowa aura poru szyła się
niczym bestia ukryta pod kocem.

– Dobrze wypadł w ostat nich Testach – odpo wie działa pozba wio nym emo cji
gło sem. – Wszy scy wie dzą, że Tanku jest bar dzo uta len to waną zie loną kością.

– Ale nie tak uta len to waną jak ty – odpo wie działa po pro stu Ure bez śladu
pochleb stwa. – Tyle że to syn rogu i jego prze zna cze niem jest kariera po
mili tar nej stro nie klanu. Ty jesteś córką filaru, ale masz pra co wać po biz ne so wej
stro nie, pod kie row nic twem pro gno styka. Ojciec z tobą roz ma wiał, prawda?
Wska zał, że to bar dzo ważne, by kla nowi wojow nicy wie rzyli w rodzinę Tanku,
a sto sunki mię dzy rodzi nami Aytów i Tanku były dobre.

Kamienny wyraz, jaki nagle przy brała twarz Mady, potwier dziłby te
podej rze nia, nawet gdyby Ure nie Postrze gła z łatwo ścią gniewu, jaki nagle
wypeł nił aurę jej sta rej przy ja ciółki.

– Wszyst kie podej mo wane przez nas decy zje mają swój koszt, Mada, ale im
bar dziej anga żu jemy się w dzia łal ność klanu, tym wię cej musimy mu oddać –
 stwier dziła z żalem mie sza ją cym się z samo za do wo le niem. – Powin naś o tym
pamię tać. Zadaj sobie pyta nie, jak daleko jesteś gotowa się posu nąć?

– Czy Angus wie, kim naprawdę jesteś? – zapy tała Mada.
Tym razem to Ure zesztyw niała. W któ rej chwili przy ja zne, z dawna

wycze ki wane spo tka nie mię dzy dwiema kole żan kami ze szkoły prze ro dziło się
w poje dy nek? Mada była młod sza od niej. W szkole Ure zawsze zaj mo wała
wyż szą pozy cję. Nie powinna czuć potrzeby odpo wia da nia na wścib skie pyta nia
nasto latki, lecz słowa wyszły z jej ust, nim zdą żyła to sobie uświa do mić.

– Widzi, że noszę jadeit, i wie, że wszy scy w mojej rodzi nie go noszą.
Rozu mie też, co to ozna cza. – Ucie szyły ją spo kój i pew ność sie bie
pobrzmie wa jące w jej gło sie. – Przy naj mniej w pew nym stop niu. Nie
spo dzie wam się, że zro zu mie wszystko, ale nie musimy znać wszyst kich
szcze gó łów swej prze szło ści, by wspól nie zbu do wać przy szłość.

Zapa dła krę pu jąca cisza, prze ry wana tylko cichym stu kiem naczyń
zbie ra nych przez kel ne rów oraz dźwię kiem dzwonka, gdy lokal opusz czali



ostatni klienci. Po chwili Mada ustą piła. Roz luź niła się i opu ściła pod bró dek,
a na jej mło dej, lecz wyjąt kowo opa no wa nej twa rzy poja wił się pojed naw czy
uśmie szek.

– To ja powin nam prze pro sić, jeśli powie dzia łam coś, co cię ura ziło, sio stro
Ure – rze kła łagod niej szym, lecz zara zem bar dziej odle głym gło sem. – W końcu
jestem tylko młodą, nie do świad czoną stu dentką uni wer sy tetu. Filar poczuje się
roz cza ro wany, że nie chcesz znowu stać się kla nową wojow niczką, ale masz
rację, twier dząc, że nie powin ni śmy cią gle ustę po wać naci skom innych.

Mada spoj rzała na zega rek, jakby zasko czyło ją, że jest już tak późno. Wzięła
torebkę i wstała, spo koj nie, lecz szybko.

– Zawsze będę ci wdzięczna za pomoc, jakiej udzie li łaś mi u Wie Lona.
Nawet jeśli opu ścisz nasz kraj i nie będziemy już mogły widy wać się tak czę sto,
żywię gorącą nadzieję, że bogo wie będą cię opro mie niać swą łaską, bez względu
na to, jaką drogę wybie rzesz w przy szło ści.

Ure odwza jem niła uśmiech. Wstały i razem opu ściły restau ra cję. Ulewa się
skoń czyła, ale w ciem nych, mokrych chod ni kach odbi jał się blask latarń.
Kobiety uści skały się przed her ba ciar nią, ale w tym roz sta niu wyczu wało się
krę pu jący brak cie pła. Ich jade itowe aury otarły się o sie bie niczym grube
płasz cze cia sno zacią gnięte na ramio nach. Ure poczuła nie po ko jący, zło wrogi
ucisk w żołądku. Była pewna, że to jest chwila, od któ rej zaczną odda lać się od
sie bie, podob nie jak roz darty rąbek może znisz czyć całą belę mate riału. Kiedy
spo tkają się znowu, jeśli kie dy kol wiek do tego doj dzie, nic już nie będzie ich
łączyło.

– Życzę ci szczę ścia, Mada – rze kła cicho. – Mam nadzieję, że będziesz
lep szą kla nową wojow niczką ode mnie.

* * *
– Mada, cóż za nie spo dzianka.
Ure nie potra fiła do końca ukryć sar ka zmu, gdy otwo rzyła drzwi. Postrze gła

cha rak te ry styczną jade itową aurę Ayt Mady, gdy tylko ta wysia dła z samo chodu.
Aura była jesz cze gęst sza niż daw niej, wzmoc niona przez dodat kowy jadeit.

Córka filaru zatrzy mała się przed drzwiami Ure. Miała na sobie kre mową
spód niczkę i swe ter z krót kimi ręka wami, odsła nia ją cymi jadeit noszony na
srebr nych bran so le tach opla ta ją cych jej przed ra miona. Opo wia dano, że Ayt
Mada ćwi czy rów nie inten syw nie jak star sze rangą pię ści i dorów nuje im
bie gło ścią we wła da niu guan dao. W tej chwili jed nak wyglą dała tak, jakby
przed chwilą opu ściła biuro po dniu pracy jako szczę ścio daw czyni Góry. Miała



tylko dwa dzie ścia cztery lata, a już kie ro wała kil koma pła cą cymi daninę
biz ne sami i odpo wia dała bez po śred nio przed pro gno sty kiem.

– Mogę wejść? – zapy tała.
Ure odsu nęła się na bok, wpusz cza jąc młod szą kobietę do środka. Powinna

się wsty dzić swego małego, nie chluj nego miesz kanka na par te rze, nawet jeśli
prze by wała tu tylko tym cza sowo. Nie zna la zła jed nak w sobie siły na wstyd.
Wyczer pały się w niej zasoby tego uczu cia. Nie dbała o to, czy Ayt Mada się nad
nią lituje.

Zamknęła drzwi i zwró ciła się ku swemu gościowi.
– Po co tu przy szłaś, Mada?
Ku zasko cze niu Ure młoda kobieta spra wiała wra że nie nie mile zasko czo nej

tym pyta niem. Ból, który poja wił się na jej twa rzy, znik nął jed nak natych miast.
– Chcia łam spraw dzić, jak ci się powo dzi – odpo wie działa Mada. –

Zoba czyć, czy potrze bu jesz pomocy.
Ure zachi cho tała zło wrogo i poszła do maleń kiej kuchenki. Chcąc uciec

przed prze ni kli wym spoj rze niem nie pro szo nego gościa, zajęła ręce tale rzami
i przy bo rami kuchen nymi.

– Wszystko ze mną w porządku – zapew niła, oglą da jąc się przez ramię. –
Zamiesz kam z moim bra tem, Nokem. Wła śnie awan so wał na pięść. Kiedy
Anden tro chę pod ro śnie, znajdę jakąś pracę. Będziemy mieli pie nią dze. –
Wzru szyła ramio nami i zajęła się pod le wa niem rośliny donicz ko wej, która była
zbyt wyschnięta, by można było ją ura to wać. – Doprawdy, Mada, to nie jest
tra ge dia. Mał żeń stwa cza sem się roz pa dają.

Młod sza kobieta uprzej mie powstrzy mała się przed uwagą, że więk szość
mał żeństw nie koń czy się tak dra ma tycz nie. Rozej rzała się, jakby szu kała
miej sca, w któ rym mogłaby usiąść. Nie zro biła tego jed nak.

– Wybacz, Ure.
Ure poczuła, że jej mury obronne zapa dają się pod wpły wem rezy gna cji.

Wytarła dło nie w kuchenną ścierkę i zwró ciła się w stronę gościa.
– No wiesz, mia łaś rację. Nie powie dzia łaś tego na głos, ale wie dzia łam, co

myślisz. – Skrzy wiła się. – Byłam głu pia, wyobra ża jąc sobie, że mój zwią zek
z Angu sem ma przy szłość. Opty mi styczna, zako chana idiotka. Było oczy wi ste,
że w końcu się dowie.

– Jak do tego doszło? – zapy tała Mada po chwili mil cze nia.
Ure wyszła z kuchni i usia dła z wes tchnie niem na sfa ty go wa nej kana pie

kupio nej z dru giej ręki.
– Ni gdy nie pozwa la łam mu doty kać mojego jade itu. Wie dzia łam, że to by

mu zaszko dziło jako cudzo ziem cowi. Powie dzia łam mu, że w kekoń skiej
kul tu rze doty ka nie jade itu dru giej osoby jest tabu. W zasa dzie to prawda.



Pogo dził się z tym. Wie dział o jade icie tylko tyle, ile wie więk szość
cudzo ziem ców. Że jest cenny, ale tru jący dla nie-Kekoń czy ków, i że przy
odpo wied nim szko le niu może zwięk szyć moż li wo ści tego, kto go używa.

– Nie miał poję cia, co potra fisz zro bić – domy śliła się Mada.
– Nie wie dział, że zdo by łam jadeit na woj nie, w mło dym wieku. Myślał, że

to mają tek rodzinny i noszę go tylko dla dumy i z próż no ści. – Była bar dzo
głu pia, wyobra ża jąc sobie, że jej wywo dzące się z dobrych chęci kłam stwo może
utrzy mać się długo. Zako chała się raczej w wyobra że niu o Angu sie i życiu, jakie
może jej ofia ro wać, niż w nim samym. – Po naro dzi nach Andena Angus
prze szedł do cywila, ale kiedy zaczęło nam bra ko wać pie nię dzy, naci skał na
mnie, żebym sprze dała jadeit. Mówił, że jest wart for tunę i mogli by śmy za niego
kupić wielki dom w mia steczku, z któ rego pocho dził.

Łatwo było Postrzec impuls prze ra że nia i zasko cze nia w jade icie Ayt Mady.
Zie lone kości nie sprze da wały swego jade itu, podob nie jak nikt nie sprze dałby
pro chów swo jej babci na nawóz. Taką moż li wość mógłby roz wa żać tylko
despe rat, który upadł wyjąt kowo nisko.

– Kłó ci li śmy się o to bar dzo czę sto – kon ty nu owała Ure. Gdy już zaczęła
wyzna wać prawdę, nie była w sta nie się powstrzy mać. – Mówił, że jestem dla
niego bala stem, że nie jestem taka, jak się spo dzie wał, i powi nien był oże nić się
z Espenką. – Nawet samo wspo mnie nie tych słów było bole sne. – Sta ra łam się
speł nić jego życze nia, Mada – zapew niła płacz li wie. – Ale bra ko wało mi
kobie cych umie jęt no ści, któ rych pra gnął, takich jak goto wa nie, szy cie,
sprzą ta nie i dba nie o dom. Jestem z Aunów. Uro dzi łam się po to, by szep tać
imiona. Jestem Cza row nicą.

Przy zna nie tego na głos było osta teczną porażką. Ure okla pła, sku biąc
gniew nie nitki wyła żące z ramion kanapy.

– Pew nego wie czoru pokłó ci li śmy się o sprze daż jade itu. To była nasza
naj gor sza sprzeczka. Ude rzył mnie i zła pał mocno. Anden stał przed nami
i patrzył na to. Angus spró bo wał zerwać ze mnie jadeit. – Prze rwała i odwró ciła
wzrok. – Jestem pewna, że resztę sły sza łaś.

Użyła zbyt wiele Siły i cisnęła mężem o ścianę, łamiąc mu rękę oraz
oboj czyk. Gdy wypu ścili go z gip sem ze szpi tala, opu ścił kraj, nawet nie
pró bu jąc z nią roz ma wiać.

Odpo wiedź Mady była uprzejma, ale Ure wyraź nie sły szała pogardę w jej
tonie.

– Pró bo wał ukraść twój jadeit. Nikt nie wini cię za to, co zro bi łaś. Tylko za
brak roz sądku, który dopro wa dził cię do tej sytu acji.

Ure prych nęła lek ce wa żąco.
– Pocie sza nie innych nie wycho dzi ci zbyt dobrze.



– Nie po to tu przy szłam. – Mada zro biła kilka kro ków naprzód, sta nęła przed
Ure i spoj rzała na nią, zaci ska jąc usta. – Nie potrze bu jesz płyt kiego współ czu cia.
Pamię tasz naszą kola cję w her ba ciarni Kró lew ski Lotos, kilka lat temu? Oferta,
którą ci wtedy zło ży łam, na dal pozo staje aktu alna. Roz ma wia łam już o tym
z ojcem i zgo dził się ponow nie przy jąć cię do naszego klanu. – Gęsta jade itowa
aura Mady posze rzyła się, wypeł nia jąc nie mal całe miesz ka nie. – Lepiej ci
będzie bez tego cudzo ziemca. Wróć i znowu złóż przy sięgi zie lo nych kości.
Uży waj dum nie jade itu, zamiast ukry wać swe umie jęt no ści, by kar mić złu dze nia
jakie goś męż czy zny. Znowu stań się Cza row nicą, wojow niczką, która budzi
strach w ser cach wro gów klanu.

To była kusząca oferta. Ure nie zasłu gi wała na taką szczo drość. Po
hanieb nym upadku gwa ran to wany powrót do uzna nia i nie za leż no ści. Myśl, że
Ayt Yugon tin na dal ją pamię tał i był wdzięczny za jej dary… To nie powinno
wywrzeć na niej aż tak wiel kiego wra że nia. Ale wywarło. Jej życie kie dyś było
pełne nie bez pie czeństw i prze mocy, lecz jed no cze śnie cudow nie pro ste. Zalała ją
fala tęsk noty, uci sza jąc wąt pli wo ści. Ayt Mada cze kała. Wyda wało się, że żadna
z kobiet nie oddy cha.

Wresz cie Ure potrzą snęła ze smut kiem głową, uwal nia jąc się
z wes tchnie niem od chwili sła bo ści.

– Nie mogę się zgo dzić – odpo wie działa. – Mój brat jest pię ścią w kla nie Bez
Szczy tów. Gdy bym została zie loną kością Góry, zna leź li by śmy się po
prze ciw nych stro nach. Klan rodziny Kau lów rośnie szybko, wkrótce będzie mógł
kon ku ro wać z kla nem two jego ojca. Co się wtedy wyda rzy? Co, jeśli Noke i ja
będziemy musieli ukry wać przed sobą różne rze czy, a nawet dzia łać prze ciwko
sobie? Rodzina, którą dzielą tajem nice, nie może prze trwać. Nauczy łam się tego
na wła snej skó rze.

– Jesteś star szą sio strą i lep szą zie loną kością – zauwa żyła Mada. – Prze ko naj
brata, żeby prze szedł z tobą do Góry. Jego przy sięgę rów nież przyj miemy. Może
nawet zacho wać tę samą rangę.

– Noke ukoń czył Aka de mię Kaul Du – odpo wie działa Ure. – Przy jaźni się
z wnu kiem Kaul Sening tuna i jest wierny kla nowi Bez Szczy tów. Pomo głam mu,
kiedy miał trud no ści, a on odwdzię czył mi się tym samym, a teraz pozwo lił,
żeby śmy z Ande nem zamiesz kali u niego. Nie mogła bym go pro sić, by poświę cił
dla mnie swoją przy szłość, nie wspo mi na jąc już o zmu sza niu go do tego.

– Dasz Górze wię cej, niż twój brat kie dy kol wiek mógłby dać kla nowi Bez
Szczy tów. – Poiry to wana Mada pod nio sła głos. – Decy zje powinna podej mo wać
osoba o więk szych zdol no ściach.

Ayt Mada naj wy raź niej miała o niej bar dzo dobre zda nie. To powinno
schle biać Ure, ale poczuła się tylko poiry to wana. Dla czego ta



dwu dzie stocz te ro let nia kobieta uwa żała, że może igno ro wać skom pli ko wany
świat rela cji mię dzy ludz kich i siłą toro wać sobie drogę do opty mal nego dla niej
roz wią za nia? Czy dla tego, że tak szybko awan so wała w kla nie? A może zawsze
taka była, a Ure po pro stu tego nie zauwa żyła, kiedy były młod sze? Albo stała
się taka w ostat nich latach, by odróż nić się od swo ich braci i zasłu żyć na
nazwi sko Ayt?

– Czy twój ojciec oba wia się, że mogę się sprzy mie rzyć z Kau lami? –
zapy tała Ure. – Czy to jest praw dziwy powód two jej wizyty?

Mada cof nęła się pół kroku i skrzy żo wała ozdo bione jade item ręce, ale nie
zaprze czyła temu oskar że niu.

– Nie możesz mieć do niego pre ten sji o to, że wziął pod uwagę tę moż li wość
– odpo wie działa. – Sto sunki mię dzy nami a kla nem Kaul Sena… kom pli kują się
coraz bar dziej.

Anden wyszedł z sypialni, w któ rej do tej pory drze mał. Cią gnął za sobą
sfa ty go wa nego plu szo wego lwa i pocie rał powieki. Gdy trzy la tek zoba czył, że
w miesz ka niu jest obca osoba, pod biegł do sie dzą cej na kana pie Ure i wtu lił się
w jej nogę, gapiąc się na nie zna jomą sze roko otwar tymi oczami. Mada rów nież
mu się przy glą dała, lecz bez cie płego uśmie chu, który poja wia się u więk szo ści
doro słych na widok dzieci. Jej oczy wyra żały sku pie nie, jakby Anden był
nie spo dzie waną kom pli ka cją i to on pono sił odpo wie dzial ność za upór matki.

Ure przy tu liła syna, odru chowo pró bu jąc go ochra niać. Wie działa, że Mada
zauwa żyła jego cudzo ziem ski wygląd. Pomy ślała, że chło piec nie ma teraz ojca,
i zadała sobie pyta nie, jak będzie mógł kie dy kol wiek się przy sto so wać albo
osią gnąć cokol wiek w życiu.

– Anden, maleńki, co to za zacho wa nie? – zapy tała, sły sząc wymu szoną
weso łość we wła snym gło sie. Anden z reguły był spo koj nym chłop cem, ale
chciała poka zać, że płyn nie mówi po kekoń sku. – To jest Ayt Mada shi,
kole żanka two jej mamy ze szkoły.

– Cześć – ode zwał się Anden, na dal nie spo glą da jąc na kobietę.
– Cześć, Ayt-jen – popra wiła go sta now czo Ure. – Kiedy widzisz doro słą

osobę noszącą jadeit, zawsze powi nie neś oddać honory i zwra cać się do niej
z sza cun kiem.

Niech Mada zoba czy, że Ure zazna ja mia syna z war to ściami zie lo nych kości,
by wyrósł na praw dzi wego Kekoń czyka, pomimo swej mie sza nej krwi.

– Cześć, Ayt-jen – powtó rzył Anden. Tym razem uniósł wzrok i dotknął
czoła.

– Idź umyć ręce, to będziesz mógł sobie wziąć coś do jedze nia – powie działa
Ure.

Wyraź nie nie chciał odcho dzić, ale wyko nał pole ce nie.



– Wygląda na bar dzo inte li gentne dziecko – stwier dziła Mada.
Być może miał to być kom ple ment, ale jej słowa zabrzmiały tak, jakby

chwa liła ładny samo chód albo drzewo.
Ure wstała i spoj rzała daw nej przy ja ciółce w oczy.
– Mój brat pozo sta nie pię ścią klanu Bez Szczy tów, ale ja nie przejdę do

Kau lów. Nie wrócę też do Góry. Chcę tylko, by pozwo lono mi spo koj nie
wycho wy wać syna. Nie będę prze szka dzać żad nemu z kla nów.

– Posłu chaj wła snych słów, Ure – odpo wie działa z pasją Mada. – Masz
dopiero dwa dzie ścia sie dem lat, a już się pogo dzi łaś z myślą, że do końca życia
będziesz nikim. Co się z tobą stało? Jak mogłaś pozwo lić, by męż czy zna
i dziecko dopro wa dzili cię do takiego stanu? Daję ci drogę wyj ścia, szansę
powrotu. Ta pro po zy cja już się nie powtó rzy.

Ure poki wała głową.
– Już się zuży łam, Mada – odpo wie działa. – Jestem starą opo wie ścią z lat

wojny, którą dziad ko wie powta rzają wnu kom. Nikt już nie nazywa mnie
Cza row nicą. Oprócz cie bie. Z pew no ścią nara zi łaś na nie bez pie czeń stwo opi nię
ojca o tobie, nama wia jąc go do przy ję cia z powro tem do klanu zhań bio nej osoby
takiej jak ja. To zna czy dla mnie bar dzo wiele. Udo wod ni łaś, że naprawdę ci na
mnie zależy. Ale moja odpo wiedź pozo staje nie zmie niona.

Córka filaru mil czała przez pewien czas. Gdy wresz cie się ode zwała, jej głos
brzmiał mono ton nie, lecz był rów nie inten sywny jak jej burz liwa aura.

– Pomo głaś mi dawno temu, kiedy przy by łam do Wie Lona. Powie dzia łaś, że
dopóki mamy jadeit i potra fimy się nim posłu gi wać, wszystko jest dla nas
moż liwe. Uwie rzy łam ci. I na dal ci wie rzę.

Pokaż mi. Ure przy po mniała sobie nagłe sku pie nie na twa rzy chu dej
nasto latki. Pokaż mi, co jest moż liwe. Twarz Mady przy brała teraz taki sam
wyraz i doma gała się satys fak cjo nu ją cej odpo wie dzi. Gdyby Mada była
męż czy zną, zosta łaby pię ścią i następ czy nią Ayt Yugon tina, pomy ślała Ure.

Unio sła rękę do jade ito wego naszyj nika, który mąż pró bo wał z niej zerwać.
– Może jest w tym tro chę prawdy – przy znała cicho. – Twój jadeit uczy nił cię

córką Włóczni Kekonu, a wkrótce uczyni cię pro gno styczką Góry. – Ure
przy cią gnęła do sie bie jade itową ener gię tak łatwo, jakby wcią gała powie trze
w płuca. To nie miała być groźba. Chciała tylko zade mon stro wać, że jej aura nie
osła bła i z łatwo ścią mogłaby uwol nić jej moc. Była samotną matką,
wydzie dzi czoną i pozba wioną przy ja ciół, ale nie uwa żała się za ofiarę. Ni gdy nie
będzie się za nią uwa żała. – A mój jadeit jest powo dem, dla któ rego muszę ci
odmó wić.

Na mgnie nie oka na twa rzy Ayt Mady poja wił się gry mas gniewu
wywo ła nego tą zdradą. Potem jej obli cze znie ru cho miało niczym sta lowa maska.



Odwró ciła się i ruszyła ku drzwiom.
– Popeł niasz błąd, Ure – oznaj miła, nie odwra ca jąc się. – Poża łu jesz go

bar dziej niż swych poprzed nich głu pich decy zji.
– Błędy dały mi Andena – odpo wie działa Ure. – Nie żałuję ich.
Przy glą dała się, jak jej dawna kole żanka wycho dzi. Wie działa, że już się nie

spo tkają. Potem zamknęła drzwi i oparła się o nie.
– Żałuję, że stra ci łam twoją przy jaźń, Mada. Ale wła ści wie już jej nie

potrze bu jesz.



Czy tel nicy cią gle doma gają się wię cej Ayt Mada shi i nie mam o to do nich
pre ten sji. Świa do mie w całej Sadze o zie lo nych kościach nie napi sa łam ani
jed nej sceny z jej punktu widze nia. Zbyt łatwo byłoby jej prze jąć kon trolę nad
opo wie ścią. Saga o zie lo nych kościach nie jest opo wie ścią o Ayt Mada shi, ale
jestem dumna z tego, jak jej cień pada na cały cykl. Jej motywy i poczy na nia są
jasne i nie od parte, pełne złej woli, ale też skom pli ko wane.

Opo wia da nie Cza row nica i jej przy ja ciółka powstało dzięki temu, że pewien
czy tel nik zapy tał mnie kie dyś, czy Ayt Mada shi i matka Andena, Aun Ure may ada,
się znały. Uświa do mi łam sobie wtedy, że odpo wiedź musi być twier dząca.
Oczy wi ście, że tak. Były w zbli żo nym wieku, obie uczęsz czały do Szkoły
Świą tyn nej Wie Lona i były naj po tęż niej szymi oraz naj sław niej szymi kobie tami
wśród zie lo nych kości w ich poko le niu. Ich drogi musiały się skrzy żo wać.
W moim umy śle zaczęła się kształ to wać histo ria ich zna jo mo ści. Mada i Ure
wywo dziły się z zupeł nie innych śro do wisk i pod czas wojny wielu naro dów ich
sytu acja była dia me tral nie odmienna. Były sobie bli skie przez krótki, ale ważny
okres, po czym podą żyły róż nymi dro gami. To opo wia da nie jest serią krót kich
ujęć spo tkań mię dzy nimi. Mia łam oka zję lepiej przed sta wić matkę Andena,
zie loną kość, która była tak potężna, że budziła powszechną bojaźń, ale
zapa mię tano ją głów nie z powodu tra gicz nej śmierci. To opo wia da nie opi suje
histo rię tych dwóch wybit nych kobiet w cza sach poprze dza ją cych o poko le nie
chwilę, gdy Kaul Shae została pro gno styczką klanu Bez Szczy tów, i pozwala nam
spoj rzeć na Ayt Mada shi z per spek tywy kogoś, kto znał ją nie jako filar, lecz jako
przy ja ciółkę.



NIE TYLKO 
KREW



Aun Noke mura zdjął jadeit i ode brał sobie życie, ska cząc z Mostu Za Mia sto
wie czo rem w letni piąty dzień. Widziało to mnó stwo prze jeż dża ją cych tam tędy
ludzi.

Kaul Lan shin wan usły szał tra giczne wie ści od dziadka następ nego ranka.
– Miał tylko dwa dzie ścia cztery lata i był ostat nim męż czy zną z rodziny

Aunów. – Kaul Sen wes tchnął ze smut kiem, usiadł do śnia da nia i ski nął
nie cier pli wie na matkę Lana, by przy nio sła mu her batę. – Auno wie byli
boha te rami wojny. Jak to moż liwe, by rodzina tak potęż nych zie lo nych kości
miała rów nie wiel kiego pecha?

Kaul Sen skrzy wił się i zacmo kał z roz cza ro wa niem.
Lan stał w kuchni, pora żony nie do wie rza niem i szo kiem. Aun Noke był jego

kolegą ze szkoły i bli skim zna jo mym. Obaj nale żeli do grupy około
pięć dzie się ciorga dzieci skła da ją cych się na pierw szy rocz nik uczniów Aka de mii
Kaul Dushu rona. Ukoń czyli naukę przed pię cioma laty. Noke zło żył przy sięgę
kla nowi Bez Szczy tów i stał się młodą pię ścią, silną i uta len to waną. Dobrze
nosił jadeit, zawsze wyda wał się wesoły i opty mi styczny. Powszech nie go
lubiano. Cza sami ule gał nagłym ata kom głę bo kiej depre sji, lecz nie trwały one
długo albo bie gle je ukry wał. Lanowi ni gdy nie przy szłoby do głowy, że jego
kolega mógłby popeł nić samo bój stwo.

Oprócz zdu mie nia i żalu wypeł niało go też potężne poczu cie winy. W ciągu
ostat niego roku na pole ce nie dziadka wyco fał się stop niowo z pracy po
mili tar nej stro nie klanu, kon cen tru jąc się na nauce w col lege’u i towa rzy sze niu
przy wód com klanu Bez Szczy tów. Zapo zna wał się ze wszyst kimi szcze gó łami
jego dzia łal no ści, wielką i skom pli ko waną sie cią jego powią zań. Miał nie wiele
czasu na kon takty z kole gami ze szkoły, takimi jak Aun czy Woon. Gdyby
poroz ma wiał z Aun Nokem w odpo wied nim momen cie, być może
powstrzy małby go przed tym nie od wra cal nym kro kiem.

– Muszę się zoba czyć z sio strą Auna – oznaj mił.
Dzia dek pocią gnął łyk her baty i roz ło żył gazetę.
– Dzi siaj nie mamy na to czasu. W połu dnie musimy poje chać na pogrzeb

Ayt Immin sha.



Ayt Im – kolejny dwu dzie sto pa ro letni wojow nik zie lo nej kości – zgi nął
w zeszłym tygo dniu w poje dynku czy stej klingi.

– Led wie zna łem Ayt Ina – sprze ci wił się Lan. – Dla czego miał bym iść na
pogrzeb nie zna jo mego, zamiast odwie dzić pogrą żoną w żało bie rodzinę mojego
przy ja ciela, który zgi nął wczo raj?

Kaul Sen zmarsz czył brwi, sły sząc ton wnuka. Patriar cha nie zali czał się do
cier pli wych ludzi i nie był przy zwy cza jony do sprze ciwu. Choć zbli żał się już do
sie dem dzie siątki, nie wyka zy wał oznak znu że nia wie kiem. Włosy miał siwe,
lecz gęste, wzrok bystry, głos dono śny, a jade ito wymi umie jęt no ściami
dorów ny wał męż czy znom młod szym o kil ka dzie siąt lat. Choć od zakoń cze nia
wojny minęło już pięt na ście lat, prasa na dal nazy wała go Pło mie niem Kekonu.
Jego pozy cja boha tera naro do wego była nie za chwiana, a wła dza, jaką spra wo wał
nad kla nem i rodziną, abso lutna.

Naj waż niej szą wśród wielu cech, z któ rych sły nął Kaul Sen, była jed nak
zapewne wielka waga, jaką przy wią zy wał do wię zów przy jaźni. Czę sto
opo wia dał o daw nych towa rzy szach – żyją cych bądź zmar łych – u któ rych boku
któ rych wal czył z Szo tar czy kami pod czas wojny wielu naro dów. Gdy nastał
pokój, hoj nie nagra dzał tych, któ rzy docho wali mu wier no ści, przy zna jąc im
patro nat albo wyso kie pozy cje w kla nie. Zawsze powta rzał, że bra ter stwo
zie lo nych kości jest sil niej sze niż nawet krew.

Odwo łu jąc się do oso bi stej przy jaźni, Lan skło nił patriar chę do
zasta no wie nia.

– Trudno to uznać za hono rową albo godną śmierć dla zie lo nej kości, ale
wyślę róg z kon do len cjami i pie niędzmi dla krew nych Auna – ustą pił. – Cho ciaż
nie zostało ich zbyt wielu.

Krót kie życie wyda wało się nie od łączną cechą tej rodziny. Dwóch wuj ków
Nokego zgi nęło w woj nie wielu naro dów, jego ojciec powie sił się pięć lat temu,
a jedna z cio tek zapiła się na śmierć.

Lan nie był jed nak usa tys fak cjo no wany.
– Ty i Ayt Yugon tin od lat nie mal ze sobą nie roz ma wia cie. Macie teraz

oddzielne klany. Dziadku, z pew no ścią waż niej sze jest, żebym oso bi ście zło żył
wyrazy sza cunku jed nej z pię ści klanu Bez Szczy tów.

– Musisz iść na pogrzeb syna Ayta – roz ka zał patriar cha, ude rza jąc gazetą
w blat kuchen nego stołu. – Nie ma zna cze nia, jak ukła dają się sto sunki mię dzy
nami. Tu cho dzi o sza cu nek dla wszyst kich zie lo nych kości. Jeśli mój wnuk
i dzie dzic nie pojawi się na pogrze bie, będzie to uznane za znie wagę.

Lan uwa żał za mało praw do po dobne, by zauwa żono jego nie obec ność i by
kogo kol wiek z człon ków Góry to obcho dziło, ale dzia dek przy wią zy wał wielką
wagę do prze strze ga nia zasad i zacho wy wa nia pozo rów.



– Jeśli wyjadę teraz, zdążę jesz cze odwie dzić Aunów, choćby tylko na kilka
minut – zauwa żył Lan, wska zu jąc zegar. – Potem pojadę pro sto do Parku
Wdowy i zdążę na pogrzeb Ayt Ima.

Bab cia Lana weszła do kuchni, nucąc jakąś melo dię, poca ło wała męża
w czu bek głowy i usia dła obok niego. Matka Lana podała im śnia da nie
skła da jące się z jajek na parze, cia sta z kre mem i kro jo nych owo ców.

– Usiądź i zjedz tro chę, zanim wyje dziesz, Lan-se – ode zwała się bab cia,
choć do tej chwili uda wała, że nie sły szy pro wa dzo nej roz mowy. – Nie do brze się
śpie szyć z pustym żołąd kiem.

Lan usiadł posłusz nie na krze śle i wziął sobie kawa łek cia sta, mimo że
tra giczna wia do mość cał ko wi cie pozba wiła go ape tytu. Postrzegł, że aura
dziadka zmie niła nieco cha rak ter – uspo ko iła się i wygła dziła – co zapo wia dało
zmianę zda nia. Gdy Kaul Sen upie rał się przy zasa dach, bab cia Lana – mimo że
nie uczest ni czyła w kla no wych spra wach i czę sto mie wała kło poty ze zdro wiem
– była jedyną osobą zdolną powstrzy mać jego bar dziej bru talne, tyrań skie
zapędy.

– Pew nie to byłby dobry pomysł, gdy byś spraw dził, jak się ma Aun Ure –
rzu cił od nie chce nia Kaul Sen i się gnął po talerz z owo cami, nawet nie
spo glą da jąc na Lana. Jego ton jasno oznaj miał, że pod jął tę decy zję, nie ule ga jąc
niczyim wpły wom. – Gdy bym miał zga dy wać, które z Aunów postrada zmy sły
i rzuci się z mostu, posta wił bym na tę cza row nicę, nie na jej brata. Cho lerna
szkoda. Ta rodzina jest na ciele tak zie lona, jak to tylko moż liwe, ale na umy śle
wszy scy są słabi.

Kaul Sen pokrę cił z żalem głową i ponow nie zajął się śnia da niem.

* * *
Gdy Lan przy był do domu Aun Nokego, ubrany w czarny gar ni tur

z kra wa tem, zastał tam grupę krew nych i zna jo mych zmar łego, w tym rów nież
kilku swo ich kole gów z Aka de mii. Uści skał sto ją cego przy drzwiach Woon
Papi donwę. Obie cali sobie ze smut kiem, że od tej pory będą się czę ściej
kon tak to wać.

– Lan-jen – wyszep tali obecni, odda jąc mu honory.
Poczuł się z tego powodu tro chę skrę po wany. Od jakichś dwóch lat ludzie,

któ rych dobrze znał, zaczęli odno sić się do niego w bar dziej for malny spo sób.
Wszy scy wie dzieli, że ma zostać następ nym fila rem klanu Bez Szczy tów. Miał
jed nak dopiero dwa dzie ścia trzy lata i nie mal wszyst kie roz mowy, jakie
pro wa dził z dziad kiem, w tym rów nież ta, która odbyła się dziś rano,



suge ro wały, że Pło mień nie ma zamiaru w naj bliż szym cza sie prze cho dzić w stan
spo czynku. Ta uprzej mość była przed wcze sna.

Sio strę Nokego, Aun Ure may adę, ota czała grupka ludzi skła da ją cych jej
kon do len cje. Aun Ure skoń czyła dwa dzie ścia dzie więć lat. Bar dzo rzadko
widy wał kobiety noszące tak wiele zie leni. Na szyi miała trój war stwowy
naszyj nik z jade ito wych pacior ków. Jej potężna aura była bar dzo
cha rak te ry styczna, lecz Postrze ga jąc ją, zawsze czuł się odro binę nie swojo. Była
jaskrawa, chro pawa i nie spo kojna. Dziś jed nak przy ga siła ją żałoba i wyda wała
się rów nie pozba wiona wyrazu jak twarz kobiety.

Lan pod szedł do niej i oddał honory, kła nia jąc się płytko, ale z sza cun kiem.
– Ure-jen – rzekł łagod nym tonem. – Przy by łem tu, gdy tylko się

dowie dzia łem. – Mój dzia dek nie był w tej chwili w sta nie tu przy je chać, ale
pole cił mi prze ka zać kon do len cje oraz wyrazy żalu od rodziny Kau lów. –
 Lanowi zała mał się głos. – Noke był moim przy ja cie lem i szcze rze żałuję, że nie
potra fi łem mu pomóc. Zasłu gi wał na znacz nie dłuż sze i szczę śliw sze życie.
Niech bogo wie obda rzą go uzna niem.

Ure spoj rzała na niego, ale odno sił wra że nie, że jej wzrok spływa po nim
niczym woda.

– Dzię kuję, Lan-jen.
– Jeśli potrze bu jesz od klanu jakiejś pomocy, wystar czy, że o nią popro sisz.
Ski nęła z roz tar gnie niem głową i odwró ciła się od niego, jakby szu kała

cze goś, co zgu biła. Ure była w Jan lo onie ano ma lią – zie loną kością bez
kla no wego sta tusu. Jako cudowne dziecko o nad zwy czaj nych jade ito wych
talen tach roz po częła naukę w Szkole Świą tyn nej Wie Lona w cza sach wojny,
gdy szkoła była taj nym obo zem ukry tym w górach. W wieku trzy na stu lat
zaczęła wyko ny wać misje dla Towa rzy stwa Jed nej Góry i wkrótce okryła się
sławą rów nie wielką jak jej bra cia, zasłu gu jąc na przy do mek „Cza row nicy”.
Nazy wali ją tak zarówno prze ra żeni szo tar scy oku panci, jak i pełni podziwu
Kekoń czycy.

Teraz gar biła się pod luźną białą bluzką, a jej pokryta bia łym żałob nym
pudrem twarz utra ciła wyraz. Gdy Lan na nią patrzył, trudno mu było sobie
wyobra zić Ure jako prze ra ża jącą mło do cianą skry to bój czy nię, którą ongiś była.
Docho wała wier no ści Ayt Yu i Górze, ale wkrótce po woj nie zako chała się
w espeń skim żoł nie rzu i miała z nim dziecko. Nikt poza nią nie był zasko czony,
gdy przed trzema laty nie wierny Espeń czyk ją porzu cił. Nie miała nikogo poza
bra tem, a teraz utra ciła rów nież jego.

Lan rozej rzał się i zauwa żył wśród żałob ni ków sze ścio let niego syna Ure,
który sie dział samot nie w kącie i ukła dał puz zle. Nikt nie zwra cał na niego



uwagi. Nie stety, z wyglądu chło piec przy po mi nał nie obec nego ojca – jasna
skóra, jasno brą zowe włosy i cudzo ziem skie oczy.

Noke opie ko wał się pozba wio nym ojca sio strzeń cem. Zapewne poświę cał mu
wię cej uwagi niż rodzona matka. Aun Ure dobrze trak to wała syna i dbała
o niego, ale, jak wszy scy człon ko wie rodziny Aunów, była nie stała
i nie prze wi dy walna. Cza sami try skała ener gią, ale kiedy indziej zapa dała
w okre sowy letarg i rzadko wycho dziła z domu, a nawet z wła snego pokoju. Lan
ni gdy nie widział, by robiła dziecku krzywdę, ale przy po mi nał sobie chwile, gdy
chło piec spra wiał wra że nie, że całymi dniami nie mył się ani nie zmie niał
ubra nia, i krą żył samot nie po miesz ka niu, szu ka jąc w szaf kach cze goś do
jedze nia.

Pod szedł do dziecka i usiadł przy nim na pod ło dze.
– Pamię tasz mnie, Anden? – zapy tał. – Już się kie dyś spo tka li śmy. Nazy wam

się Kaul Lan. Byłem przy ja cie lem two jego wujka.
Chło piec ode rwał się od puz zli, w któ rych chyba bra ko wało kilku kawał ków,

i przyj rzał się nie śmiało Lanowi, po czym odwró cił wzrok.
– Wujek Noke nie żyje, prawda? – zapy tał cicho.
Po chwili waha nia Lan ski nął ze smut kiem głową.
– Niech bogo wie obda rzą go uzna niem.
– Zdjął jadeit. Cza sami, gdy nie było nikogo innego, widzia łem, jak

zdej mo wał go i przy glą dał się mu, a potem wkła dał go znowu. Wczo raj znowu
go zdjął, ale już nie wło żył z powro tem. – Dolna warga Andena zadrżała.
Przy gryzł ją, aż miękka skóra zbie lała. – Ludzie to robią, kiedy prze stają go
potrze bo wać. Kiedy nie chcą już dłu żej żyć.

Lana ponow nie prze szył ból na myśl o Nokem. Był młodą, potężną pię ścią,
miał przed sobą dłu gie życie, ale cały czas ukry wał roz pacz i panikę tak głę boką,
że ćwi czył gesty, które wykona przed samo bój stwem. A dostrzegł to jedy nie jego
sze ścio letni sio strze niec.

– Wiem, że wujek bar dzo cię kochał – zapew nił Lan.
– W takim razie dla czego odszedł? – zapy tał zbity z tropu i roz gnie wany

chło piec.
Lan nie potra fił mu odpo wie dzieć. Nie nale żał do rodziny Aunów i duch

Nokego nie pojawi się przed nim pod czas dwu dnio wego czu wa nia przed
pogrze bem. Pra gnął jed nak usły szeć odpo wiedź przy ja ciela rów nie mocno jak
Anden. Jak Noke mógł opu ścić sio strę i jej syna? Ure nie spra wiała na nim
wra że nia god nej zaufa nia matki. Kto zaj mie się teraz dziec kiem i zapewni mu
opiekę?

Lan był przy zwy cza jony do zaj mo wa nia się dziećmi. Jego brat i sio stra byli
odpo wied nio osiem i dzie więć lat młodsi od niego.



– Cza sami ludzie cier pią tak bar dzo, że nie mogą myśleć jasno –
zasu ge ro wał. – Podej mują okropne decy zje, krzyw dzą sie bie i innych, choć nie
mieli takiego zamiaru. To nie zna czy, że wujek cię nie kochał.

– Mama ni gdy nie zdej mie jade itu, prawda? – W cichym gło siku chłopca
wyraź nie sły szało się nie po kój. – Obie cała mi, że w żad nym wypadku tego nie
zrobi.

Lan zapew nił dziadka, że jego wizyta w domu Aunów będzie krótka. Już
sie dział tu za długo i musiał jak naj szyb ciej odje chać. Wyjął dłu go pis z kie szeni
gar ni turu i ode rwał rąbek papieru z ksią żeczki do kolo ro wa nia leżą cej na
pod ło dze. Napi sał na niej swoje nazwi sko i główny numer tele fonu do rezy den cji
Kau lów, po czym wło żył skra wek papieru w dłoń chłopca i zaci snął na nim jego
piąstkę.

– Anden, potra fisz się posłu żyć tele fo nem, jeśli będziesz musiał? – zapy tał.
Chło piec ski nął głową, sze roko otwie ra jąc pełne powagi oczy. – Jeśli będziesz
kie dyś potrze bo wał pomocy, jeśli będziesz się mar twił o mamę albo o coś
innego, zadzwoń do mnie pod ten numer, rozu miesz? Scho waj tę kartkę
w bez piecz nym miej scu.

* * *
Lan przy był do bramy cmen ta rza Niebo Czeka na czas. Reszta jego rodziny

wysia dała z dwóch samo cho dów. W pierw szym przy je chali filar i róg oraz matka
i bab cia Lana, w dru gim zaś pro gno styk, Yun Doru, któ remu kazano zabrać
dwoje pozo sta łych wnu ków filaru z Aka de mii Kaul Dushu rona. Hilo i Shae
z pew no ścią pokłó cili się po dro dze. Sły szał głosy i Postrze gał ostre, wibru jące
aury dwojga wysia da ją cych z samo chodu nasto lat ków.

– Bogo wie w nie bie, co się stało z twoją twa rzą?! – zawo łał Lan.
Hilo wło żył gar ni tur i kra wat, jak należy, ale oczy miał pod bite. Siniaki miały

już kilka dni i robiły się zie lone. Górna warga była obrzęk nięta. Chło pak
pocią gał gło śno nosem, naj wy raź niej mogąc oddy chać tylko przez jedną dziurkę.

– Biłem się z braćmi Maik – oznaj mił. – Cho lera, skur czy byki są nie złe.
Lan skrzy wił się z nie za do wo le niem. Maiko wie nie byli sza no waną rodziną.
– Wygra łeś czy prze gra łeś?
– Pew nie zre mi so wa łem – odparł Hilo po chwili zasta no wie nia.
Kaul Sen pod szedł do pięt na sto latka i zdzie lił go w tył głowy.
– To był już trzeci tele fon od instruk tora w two jej spra wie w ciągu kilku

ostat nich mie sięcy, chłop cze – wark nął cicho dzia dek Hila. – Gdyby nasze
nazwi sko nie wid niało w nazwie szkoły, już by cię z niej wywa lili. I to
zasłu że nie. Jeśli nie prze sta niesz się tak zacho wy wać, sam cię stam tąd zabiorę.



– Daj spo kój, dziadku, to było poza tere nem – poskar żył się Hilo, pocie ra jąc
poty licę ze smutną miną. – Nie uwa żasz, że dość już wycier pia łem? Popatrz na
moją twarz.

Nie spra wiał jed nak wra że nia, by zbyt nio się tym przej mo wał. W kla nie
wła dza Kaul Sena była nie za chwiana, ale w tym przy padku to była groźba bez
pokry cia i Hilo świet nie o tym wie dział. Nie było moż li wo ści, by patriar cha
pozwo lił, żeby któ ryś z człon ków rodziny nie ode brało naj lep szego szko le nia
w jade ito wych dys cy pli nach. Zabra niała tego jego duma. Nawet wnuczkę wysłał
do Aka de mii. Shae była jedną z tylko dwu na stu dziew czy nek w swoim rocz niku.

Hilo roz ra biał w szkole, ale miał wielki talent do jade ito wych sztuk walki
i nie ule gało wąt pli wo ści, że zosta nie co naj mniej pię ścią wyso kiej rangi. Nawet
naj sil niej sza iry ta cja nie mogłaby uczy nić filaru śle pym na fakt, że gdy jego
młod szy wnuk otrzyma nale żyte wyszko le nie, sta nie się bar dzo war to ściowy dla
klanu. Dzięki tej świa do mo ści Hilo mógł trak to wać dez apro batę dziadka
z cał ko witą bez tro ską. Lanowi trudno było sobie wyobra zić nasto latka, który
byłby bar dziej pewny swego miej sca na świe cie. Sam był uwa żany za dzie dzica
klanu, ale jego pozy cja nie była zagwa ran to wana. Pozy cję filaru z reguły
dzie dzi czono, choć zda rzały się wyjątki. Nato miast czło wiek, który umie
wal czyć, zawsze znaj dzie w kla nie miej sce dla sie bie.

Shae wyglą dała ład nie w bia łej let niej sukience i z żałob nym pudrem na
twa rzy, ale nie spra wiała wra że nia zado wo lo nej. Łyp nęła wzgar dli wie na brata.

– Przy no sisz nam wstyd. Wyglą dasz jak upiór.
Hilo odpo wie dział sio strze szy der czym uśmie chem.
– Mógł bym mieć całą gębę w ropie ją cych czy ra kach, a i tak miał bym wię cej

kole gów od cie bie. Gdyby nie ta dziew czyna o nie win nym spoj rze niu, Paya,
zawsze sie dzia ła byś w jadalni sama.

– Star czy tego – roz ka zał Lan, nim zdą żyli posu nąć się dalej. Nie zawsze go
słu chali, ale miał znacz nie wię cej lat od nich i nosił jadeit, a kiedy byli mniejsi,
nie raz roz dzie lał ich siłą i to dość bru tal nie. – Przy je cha li śmy na pogrzeb syna
przy ja ciela dziadka. Okaż cie tro chę sza cunku, do cho lery.

Hilo i Shae umil kli z nie chę cią. Róż nica wieku mię dzy nimi wyno siła tylko
jede na ście mie sięcy i nie ustan nie pro wo ko wali się nawza jem. Kie row nic two
Aka de mii, któ remu zaim po no wały wyniki prze pro wa dzo nych w dzie ciń stwie
testów jade ito wych uzdol nień Shae, nie opatrz nie prze su nęło ją rok do przodu,
wsku tek czego wylą do wała w tym samym rocz niku co Hilo. Błęd nie uznano, że
ponie waż dziew częta sta no wią rosnący, lecz na dal nie wielki, pro cent uczniów
Aka de mii, Shae będzie się czuła pew niej w towa rzy stwie star szego brata, który
zaopie kuje się nią i będzie ją wspie rał.



Oka zało się jed nak, że oboje nie ustan nie wal czą ze sobą. Shae była pilną
uczen nicą, inte li gent niej szą i zdol niej szą niż więk szość chło pa ków. Nie
potrze bo wała pomocy brata i nie chciała mieć z nim nic wspól nego na kam pu sie.
Zuchwały i cha ry zma tyczny Hilo, uwa żany przez kole gów za natu ral nego
przy wódcę, czuł się ura żony tym, że młod sza sio stra poświęca mu tak mało
uwagi, i rzadko prze pusz czał oka zję, by ją pro wo ko wać albo umniej szać.

Lan cza sami żało wał, że nie ma rodzeń stwa bliż szego wie kiem, by móc
z nim poroz ma wiać o wią żą cych się z byciem Kau lem brze mio nach, któ rych
żaden z jego zna jo mych nie potra fił zro zu mieć, ale gdy patrzył na Hila i Shae,
przy cho dziło mu na myśl, że może jed nak miał szczę ście.

Kaul Sen ruszył już ścieżką w stronę cmen ta rza.
– Pójdź tuż za dziad kiem, Shae-se. Opo wiesz mi, jak ci idzie w szkole! –

zawo łał Kaul Sen, oglą da jąc się przez ramię. – Star to wa łaś w tym roku
w kon kur sie poezji?

Shae obrzu ciła Hila zja dli wym, peł nym samo za do wo le nia spoj rze niem,
dogo niła dziadka i wsu nęła rękę pod jego ster czący łokieć. W tej jed nej spra wie
Hilo nie mógł z nią wygrać. Lan rów nież nie, jeśli już o tym mowa. Kaul Sen nie
ukry wał, kogo z trojga wnu ków fawo ry zuje.

Hilo wyko nał nie uprzejmy gest za jej ple cami i ruszył za pierw szą dwójką
obok Lana. Dopiero zaczy nał doga niać star szego brata wzro stem, ale choć na dal
był szczu płym, szybko rosną cym nasto lat kiem, na jego ciele zazna czały się już
mię śnie, suge ru jące, że gdy otrzyma jadeit, sta nie się bar dzo wyma ga ją cym
spa ring part ne rem, nawet dla star szego brata. W dzie ciń stwie cią gle zawra cał
Lanowi głowę, chcąc się z nim bić i siło wać, mimo że nie miał szans na
zwy cię stwo. Kiedy Lan był młod szy, cza sami pozwa lał mu wygry wać, ale teraz
już tego nie robił. Musiał poka zać Hilowi, gdzie jest jego miej sce.

– Dla czego musimy się tak ubie rać i tu przy cho dzić? – poskar żył się Hilo. –
 Ayto wie nie są naszymi przy ja ciółmi. Led wie ich znamy.

– Cho dzi o oka za nie sza cunku – odpo wie dział Lan, z nie chę cią powta rza jąc
słowa wypo wie dziane rano przez Kaul Sena. – A poza tym to ważne dla dziadka.

Pogrzeb przy cią gnął mnó stwo żałob ni ków i trwał bar dzo długo. Ayt Im
zgi nął w poje dynku czy stej klingi, wywo ła nym jakąś znie wagą, o któ rej Lan nic
nie wie dział. Pokut nicy w bia łych żałob nych sza tach recy to wali słowa mające
zapro wa dzić duszę nie for tun nego mło dzieńca do życia przy szłego. A Lan
tym cza sem przy glą dał się człon kom rodziny Aytów. Rzadko mie wał oka zję ich
spo tkać. Ayt Yugon tin, stary wojenny towa rzysz dziadka, był od niego młod szy,
moc niej zbu do wany i zacho wy wał się swo bod niej. Miał potężną klatkę
pier siową i sze ro kie bary. Przy po mi nał sil nie zako rze nione drzewo, które oparło
się już wielu taj fu nom. Mógł w ostat nich latach przy brać na wadze i nie poru szał



się już tak zwin nie jak w cza sach, gdy okrył się sławą jako wojow nik, ale jego
silna jade itowa aura nie pozo sta wiała wąt pli wo ści, że na dal jest zdrowy i może
być groź nym prze ciw ni kiem. Poważna mina, z jaką przy glą dał się opusz cza nej
do grobu trum nie, koja rzyła się Lanowi nie tyle z żałobą, ile z rezy gna cją.
Roz cza ro wa niem.

Gdy koń cowe bogo wier cze recy ta cje oraz dźwięk bęb nów i cym ba łów
zapro wa dziły już ducha mło dego męż czy zny do życia przy szłego, Lan usły szał,
jak jego dzia dek mam ro cze do Doru:

– Ni gdy nie zro zu miem, co działo się w jego umy śle, kiedy to zro bił. Gdy
wojna się skoń czyła, miał dopiero czter dzie ści parę lat. Mógł oże nić się znowu
i mieć dzieci z wła snej krwi. Po co adop to wał sie roty, które miały już dzie więć,
dzie sięć i trzy na ście lat? Jaki męż czy zna zro biłby coś takiego?

Dobry męż czy zna, pomy ślał Lan, ale wie dział, że dzia dek jest innego zda nia.
Jego pyta nie wyra żało pogardę i zdu mie nie.

Yun Doru zaci snął wąskie wargi.
– Ech, to tylko kolejny dowód na to, że nawet ludzie, któ rych z pozoru

znamy, pozo stają dla nas tajem nicą – wychry piał po chwili sła bym gło sem
i postu kał się w pod bró dek dłu gim pal cem wska zu ją cym. – Ayt-jen pod dał
sie roty testom na jade itowe talenty i wysłał je do szkoły Wie Lona. Jego wła sny
syn miałby wtedy dzie sięć lat i roz po czy nałby szko le nie, gdyby szo tar skie
bomby nie zabiły go w koły sce. Być może Ayt-jen po pro stu nie miał już ochoty
zakła dać nowej rodziny i szu kał dzieci, które mógłby natych miast oce nić, by
spraw dzić, czy nadają się na jego dzie dzi ców.

Kaul Sen prych nął pogar dli wie. Mru żył powieki małych oczek, przy glą da jąc
się z daleka Aytowi.

– Jest sta now czo za młody, żeby tak myśleć. Spójrz na niego. Nie ma jesz cze
sześć dzie się ciu lat. Ja za rok skoń czę sie dem dzie siątkę. – „I będę fila rem jesz cze
przez długi czas”. Nie powie dział tego na głos, ale ton samo za do wo le nia,
z jakim wypowie dział te słowa, wyra żał to jasno. – Poza tym, jeśli szu kał
poten cjal nych dzie dzi ców, po co adop to wał dziew czynę?

– Nie jest już dziew czyną – zauwa żył Doru.
Ayt Mada miała dwa dzie ścia sześć lat i była szczę ścio daw czy nią Góry.

Nosiła bar dzo wiele jade itu jak na tak młodą kobietę i wszy scy twier dzili, że
świet nie sobie radzi zarówno z guan dao, jak i na sali obrad.

– Ayt gra w kości z wła snym nazwi skiem. Nie spo sób prze wi dzieć, co
wyro śnie z dziecka nie zna nej krwi. A teraz star szy chło pak dał się zabić.
Przy naj mniej hono rowo, ale postą pił nie roz sąd nie, ofe ru jąc czy stą klingę komuś
lep szemu od sie bie – zakoń czył z wes tchnie niem Sen.

Lan słu chał tego w mil cze niu, ale nie potra fił się dłu żej powstrzy my wać.



– Dziadku… – ode zwał się cicho, bo tłum zaczął się już dzie lić na małe
grupki, pogrą żone w led wie sły szal nych roz mo wach. – Czę sto mówi łeś, że Ayt
Yugon tin był odważ nym wojow ni kiem i wiel kim czło wie kiem, goto wym oddać
życie za kraj, tak samo jak ty. Czy tak trudno ci uwie rzyć, że nie cho dziło mu
o samo lubne szu ka nie dzie dzica, tylko chciał pomóc dzie ciom, które stra ciły
wszystko pod czas wojny, podob nie jak on? Zawsze powta rza łeś, że klan opiera
się na bra ter stwie i jego więzy są sil niej sze niż wszystko. Rodzina nie musi się
opie rać tylko na wspól no cie krwi.

Dzia dek spoj rzał na niego, uno sząc brwi. Lan dostrze gał w jego oczach
uzna nie połą czone z lek kim lek ce wa że niem. „Jesteś bystry, chłop cze. Bystry, ale
jesz cze młody” – mówiło to spoj rze nie.

To ziry to wało Lana.
– Być może Ayt-jen gra w kości, ale kto wie, czy to mu się nie opłaci? –

kon ty nu ował. – Ludzie chwa lili jego decy zję adop to wa nia sie rot. Podzi wiają go
za wiel kie serce, za to, że myśli nie tylko o sobie, lecz o wszyst kich
Kekoń czy kach, i posta no wił dać dom dzie ciom, które stra ciły wszystko, zamiast
wziąć sobie nową żonę i spło dzić z nią potom stwo w cza sach, gdy kraj leczył się
dopiero z ran wojny i wszy scy cier pieli nie do sta tek.

– Chodźmy już – odpo wie dział zwięźle Kaul Sen. – Oka za li śmy sza cu nek
Aytowi i możemy odejść. Nie musimy zosta wać tu dłu żej, niż trzeba.

Być może słowa Lana przy po mniały mu, że choć on i Ayt byli kie dyś
towa rzy szami broni, bar dzo się róż nią od sie bie. Pod nie obec ność wspól nego
wroga te róż nice spra wiły, że podzie lili Towa rzy stwo Jed nej Góry na dwa
odrębne klany, które w coraz więk szym stop niu trzy mały się wła snych szkół,
biz ne sów i tery to riów.

Dzia dek Lana zapro wa dził rodzinę na począ tek kolejki żałob ni ków. Ayt Yu
zauwa żył, czy może raczej Postrzegł, że się zbliża, i zwró cił się w stronę rodziny
Kau lów. Na jego twarz opa dła maska uprzej mo ści.

– Kaul Sen – rzekł. – Dawno się nie widzie li śmy.
– To bar dzo smutna oka zja do spo tka nia – odparł patriar cha rodziny Kau lów.
Dwaj sta rzy wojow nicy – Włócz nia i Pło mień Kekonu – przez długą chwilę

wpa try wali się w sie bie z waha niem i ostroż no ścią. Lan wyczu wał spoj rze nia
setek uczest ni ków pogrzebu, gapią cych się na to spo tka nie z nie skry wa nym
zain te re so wa niem.

Z twa rzy Sena znik nął chłód. Linie zmarsz czek wokół oczu i ust utra ciły
napię cie.

– Byłeś przy mnie pod czas pogrzebu Du. Wygło si łeś mowę, gdy mnie
zabra kło słów. Musia łem dzi siaj tu przyjść. Wiem, co to zna czy utra cić syna.



Ayt zamru gał opa da ją cymi powie kami. Spra wiał wra że nie szcze rze
wzru szo nego.

– Dzię kuję, stary przy ja cielu.
Na znak filaru wszy scy człon ko wie rodziny Kau lów oddali z wiel kim

sza cun kiem honory daw nemu towa rzy szowi patriar chy. Ayt przy wo łał oca la łego
syna oraz córkę, by w rewanżu oka zali sza cu nek Kaul Senowi.

Lan poznał adop to wane dzieci Ayta już dawno temu, kiedy był jesz cze
chłop cem. Po zakoń cze niu wojny, ale przed roz ła mem mię dzy dziad kiem a Ayt
Yu, gdy sto sunki mię dzy kla nami na dal były przy ja zne. Od tego czasu
kil ka krot nie spo tkał Ayt Eoda i Ayt Madę, ale nie znał ich zbyt dobrze. Eodo był
mniej wię cej w wieku Lana, był od niego wyż szy i miał gładką cerę, ale nosił
tylko trzy jade ity – dwa w nosie i jeden w lewej brwi. Nawet na pogrzeb brata
wło żył kra wat w kolo rowe paski, choć jego szczera mina i cią gle kie ru jąca się ku
cze muś nowemu ener gia zazna czały się w mniej szym stop niu niż zwy kle.

Mada miała wię cej lat od niego. Była atrak cyjną kobietą, lecz na jej twa rzy
nie widziało się uśmie chu. Zacho wy wała lekki dystans w sto sunku do
pozo sta łych i spra wiała wra że nie raczej znie cier pli wio nej niż zasmu co nej całą tą
sprawą. Nosiła wię cej jade itu niż Eodo, wpra wio nego w srebrne bran so lety na
obu przed ra mio nach. Wymie niła tylko kilka słów z człon kami rodziny, po czym
odsu nęła się na bok, by zająć się przyj mo wa niem pogrze bo wych pie nię dzy oraz
kon do len cji od kla no wych latar ni ków. Z jej cha rak te ry stycz nej, potęż nej aury nie
spo sób było niczego wyczy tać, gdy bez słowa odda liła się od przy bra nego ojca,
pozwa la jąc mu kon ty nu ować roz mowę z Kau lami.

Hilo trą cił Lana łok ciem i pochy lił się ku niemu.
– Mógł bym go zała twić bez trudu – powie dział cicho, wska zu jąc

pod bród kiem Ayt Eoda. W jego gło sie nie sły szało się złej woli, to były tylko
rado sne prze chwałki. Eodo był sie dem lat star szy od niego, znacz nie wyż szy
i nosił jadeit. – Co o tym sądzisz?

Hilo miał typową dla nasto lat ków obse sję na punk cie sta tusu spo łecz nego,
wzmoc nioną jesz cze przez punkt widze nia przy szłej zie lo nej kości, któ rej
prze zna czona była służba po mili tar nej stro nie klanu. Lan zasta na wiał się, jak
wiele men tal nej ener gii poświęca jego brat na oce nia nie wszyst kich męż czyzn,
któ rych spo tyka, prze su wa nie ich w swej hie rar chii i wycią ga nie
opty mi stycz nych wnio sków na temat swo ich szans.

– Na bogów, to pogrzeb jego brata – wysy czał Lan.
Hilo wzru szył ramio nami.
– Tak, ale co o tym sądzisz?
Lan mu nie odpo wie dział. Mimo że spo tka nie rodzin miało ser deczny,

a jed no cze śnie poważny cha rak ter, odno sił wra że nie, że Postrzega deli katne



napię cie w jade ito wych aurach obu patriar chów. W każ dej rywa li za cji, która
wyro sła ze znisz czo nej przy jaźni, wyczu wało się szcze gólny posmak
małost ko wo ści i nawet jeśli rodzina Kau lów ofi cjal nie przy była tu, by oka zać
sza cu nek i współ czu cie, w całym spo tka niu kryło się coś nie przy jem nego, czego
nie wyar ty ku ło wano gło śno. Dla tego Sen nale gał, by Lan, Hilo i Shae byli dziś
obecni.

„Twój klan może być więk szy, a ty możesz być młod szy i sil niej szy ode
mnie, bar dziej wychwa lany i oto czony więk szym podzi wem” – zda wał się
mówić Aytowi Kaul Sen. „Ale ja mam troje żyją cych wnu ków, zie lo nych kości
wywo dzą cych się z mojej krwi”.

– Miło było znowu się z tobą spo tkać, Kaul-jen – mruk nął Ayt, gdy dwóch
fila rów zakoń czyło nieco krę pu jącą roz mowę. – Stra ci łem już dwóch synów.
Naj wy raź niej nawet po tak dłu giej woj nie chciwi bogo wie nie nasy cili się
jesz cze tym, co nam ode brali. Mam nadzieję, że potrak tują cię lepiej niż mnie
i na dal będą darzyć cię dobrym zdro wiem i opro mie niać twoją rodzinę swą
łaską.

– Niech obda rzą twego syna uzna niem – odparł z powagą Sen. – I oszczę dzą
ci już bólu serca.

* * *
Czter na ście mie sięcy póź niej Lan przy był do gabi netu dziadka.
– Powin ni śmy adop to wać Andena – oznaj mił z deter mi na cją.
Przed nie spełna godziną zadzwo niono ze szpi tala z wia do mo ścią, któ rej Lan

ocze ki wał z drże niem już od wielu dni. Aun Ure zmarła na swę dziawkę. Utra ciła
zdrowe zmy sły na długo przed tym, nim jej ciało wresz cie odmó wiło
posłu szeń stwa. Star sza sio stra Nokego i jego ostat nia żyjąca krewna była
potężną zie loną kością oraz matką ste raną prze ciw no ściami losu, lecz na dal
zdrową na ciele i na umy śle, gdy widział ją po raz ostatni przed nie spełna
sze ścioma mie sią cami. Wszystko, czym była przed tem, zastą piło jed nak
w umy śle Lana okrutne wspo mnie nie mio ta ją cej się i wrzesz czą cej kobiety
z sza leń stwem w oczach, sma ru ją cej swe ciało wła sną krwią i plu ją cej śliną oraz
inwek ty wami.

Swę dziawka nade szła nie spo dzie wa nie, co cza sami się zda rzało, choć Ure
z pew no ścią zauwa żyła objawy już wcze śniej, ale je ukry wała. Dotrzy mała
słowa danego synowi. Nie zdjęła jade itu, nawet kiedy ją zabi jał. Dzięki niebu
sama nie zabiła nikogo, gdy trzeba było zdjąć go jej siłą.

Lan przy wiózł prze ra żo nego syna Aun ze szpi tala pro sto do domu Kau lów.
Dziecko wresz cie zasnęło w daw nym pokoju Hila.



– Chło pa kiem Aun Ure powinni się zająć jego krewni – oznaj mił dzia dek
Lana, nie odwra ca jąc wzroku od papie rów, które prze glą dał, ani nie wsta jąc
z ulu bio nego, obi tego skórą fotela.

– On nie ma żad nych krew nych – odpo wie dział Lan. Ure była ostat nią
z rodziny. – Dalecy kuzyni, któ rych udało mi się zna leźć, nie chcieli go przy jąć.
– W ostat nich dniach Lan bez owoc nie dzwo nił do wielu ludzi. Nikt nie chciał się
zaopie ko wać sied mio lat kiem o mie sza nej krwi i cudzo ziem skim wyglą dzie,
pocho dzą cym z ewi dent nie prze klę tej rodziny Aunów.

Kaul Sen odło żył biz ne sowe spra woz da nia, które stu dio wał. Zapa lił
papie rosa i rzu cił paczkę na stertę doku men tów leżą cych na sto liku.

– W takim razie będziemy musieli wytro pić jego ojca. Niech ten
nie od po wie dzialny cudzo zie miec zabie rze go do Espe nii.

Lan wziął papie rosa z paczki dziadka i zapa lił go. Ayt Im, Aun Noke, a teraz
matka Andena. Wojna wielu naro dów skoń czyła się już dawno i w kraju pano wał
pokój. Klany dzia łały jaw nie i bez piecz nie, a gospo darka kwi tła. Dla czego
młode zie lone kości na dal umie rały tak czę sto? Jak można było w dzi siej szych
cza sach uznać za nor malne, że oso bi ście znał troje ludzi mniej wię cej w jego
wieku, któ rzy już nie żyli?

Przed nieco ponad rokiem czuł się bez radny, ponie waż nie zdo łał prze wi dzieć
samo bój stwa Nokego ani mu zapo biec. A teraz znowu poczu wał się do winy. Nie
przy jaź nił się z Ure tak bli sko, jak z jej bra tem, ale odwie dzał ją i Andena co
kilka mie sięcy, by spraw dzić, czy cze goś nie potrze bują. Ure była dumną
kobietą, pomimo swej izo la cji i samot no ści. Upar cie zapew niała, że ona i jej syn
mają się świet nie i nie potrze bują pomocy klanu Bez Szczy tów. Nosiła bar dzo
wiele zie leni już od czasu, gdy była nasto latką, i nie było powodu się
spo dzie wać, że nagle ule gnie swę dziawce. Jed nakże stres i słabe zdro wie mogły
obni żyć tole ran cję na jadeit. Gdyby życie Aun Ure ukła dało się lepiej, zapewne
nie doszłoby do tej tra ge dii.

Czy to prawda? – zadał sobie pyta nie Lan. Czy rodzina Aunów po pro stu
była prze klęta i wszyst kich jej człon ków nie uchron nie cze kały nie szczę ścia oraz
wcze sna śmierć?

Zaci snął zęby. Klą twa czy nie, została mu tylko ta jedna szansa, by
zadość uczy nić Nokemu. Nie pozwoli, by Andena spo tkał ten sam los, co jego
krew nych. Jeśli rodzina Aunów rze czy wi ście cier piała z powodu jakiejś skazy,
być może cudzo ziem ska krew uwolni od niej chło paka. Co waż niej sze, Anden
potrze bo wał lep szego domu, wycho wa nia i śro do wi ska, a także wzor ców do
naśla do wa nia w porów na niu z tym, co miał do tej pory.

Lan zacią gnął się papie ro sem i usiadł bez słowa naprze ciwko dziadka. Miał
tylko dwa dzie ścia cztery lata, był młody i nie do świad czony, ale w ciągu kilku



ostat nich lat nauczył się radzić sobie z inte re sa riu szami klanu i epa to wać
wra że niem spo koju oraz nie wzru szo nej powagi dzięki pano wa niu nad jade itową
aurą, nawet gdy jego umysł pra co wał inten syw nie. Nie osią gnie celu,
zacho wu jąc się jak dziecko bła ga jące rodzica, by pozwo lił mu zatrzy mać
szcze niaczka. Był doro słym męż czy zną, noszącą mnó stwo jade itu zie loną kością
z klanu Bez Szczy tów, i w tej chwili musiał roz ma wiać z dziad kiem jak dzie dzic
klanu z fila rem.

– Auno wie mogą być pechowi, ale to rodzina potęż nych wojow ni ków
zie lo nych kości – przy po mniał Kaul Senowi roz sąd nym tonem. – Kilku z nich
oddało życie pod czas wojny i byli lojalni wobec klanu Bez Szczy tów. Nie
możesz ode słać ich jedy nego potomka za gra nicę, by wycho wy wał go
męż czy zna, któ rego led wie zna. To by źle świad czyło o kla nie. Ludzie
pomy śle liby, że nie mamy serca.

Filar pocią gnął z nie do wie rza niem nosem. Czy kto kol wiek uznałby
osie ro co nego chłopca za praw dzi wego Auna albo nawet za Kekoń czyka
w stop niu wystar cza ją cym, by zasłu gi wał na uwagę klanu? Lan widział jed nak,
że zmu sił dziadka do zasta no wie nia.

– Twój przy ja ciel był pię ścią, ale jego sio stra ni gdy nie zło żyła przy sięgi
kla nowi Bez Szczy tów – przy po mniał mu Kaul Sen. – Ta sza lona cza row nica
nale żała kie dyś do Góry. Jeśli kto kol wiek powi nien wziąć na sie bie
odpo wie dzial ność za jej potom stwo, to z pew no ścią Ayt Yu.

– Czemu mie li by śmy oddać go Górze? – sprze ci wił się Lan, odwo łu jąc się do
próż no ści i inte re sow no ści dziadka. – Klan Bez Szczy tów potrze buje
wojow ni ków, zwłasz cza jeśli mamy się stać rów nie wielcy jak klan Ayta. Anden
mógłby zostać zie loną kością rów nie potężną jak jego matka i wuj ko wie.

Kaul Sen oparł się wygod niej, skrzy żo wał ręce na piersi i wle pił we wnuka
nie prze nik nione spoj rze nie.

– Może i tak – przy znał. – A może nie. Ni gdy nie wia domo, co wyro śnie
z dziecka mie sza nej krwi. Ten chło piec jest jak skrzy żo wa nie kozy z tygry sem.
Kto wie, czym się sta nie?

Lan nie potra fił okre ślić, czy dzia dek pró buje wpę dzić go we fru stra cję, by
zoba czyć, jak zare aguje – czy utraci pano wa nie nad sobą w obli czu bru tal nej
obo jęt no ści wobec cze goś, na czym mu zale żało. Czy to był test? Czyżby filar
zamie rzał oce nić, czy Lan nadaje się na jego następcę, na pod sta wie tego, co
powie w tej chwili?

Cza sami odno sił wra że nie, że cały czas jest zmu szany dowo dzić wła snej
war to ści, myśleć, mówić i dzia łać, by oka zać wier ność nie po pro stu sobie
samemu, lecz komuś lep szemu niż on. Bar dziej zie lo nemu. Nie potra fił nawet
odgad nąć, czy dzia dek chce, by kłó cił się z nim o przy szłość Andena, czy nie.



Czy to w ogóle miało zna cze nie? Tak czy ina czej, sprawa była dla niego zbyt
ważna, by mógł dać sobie z nią spo kój albo prze grać.

– To prawda, że nie znamy przy szło ści, ale w tej chwili Anden jest tylko
chłop cem – odpo wie dział dziad kowi. – Potrze buje domu i rodziny. Za trzy lata
będzie go można wysłać do Aka de mii. Wtedy sam osą dzisz, czy będzie miał
war tość dla klanu. Kiedy doro śnie, zakła da jąc, że zostanę fila rem, obo wią zek
wyszko le nia go spad nie na mnie i to będzie mój pro blem, nie twój.

Lan nie prze sta wał patrzeć dziad kowi w oczy, aż dopa lił papie rosa i zga sił go
w popiel niczce.

– Dawno temu mówi łeś mi, że pod czas wojny zło ży li ście sobie z Ayt Yu
przy sięgę, że jeśli któ ryś z was pole gnie w walce z Szo tar czy kami, drugi
wychowa jego syna. Noke i ja wycho wy wa li śmy się w innych cza sach i nie
skła da li śmy takich przy siąg, ale w waszej sytu acji zro bi li by śmy to. Wiem, że
kochał sio strzeńca i pra gnął, by się nim zaopie ko wano. Dziadku, szczę ście nam
sprzy jało i nasz dom oraz rodzina zgro ma dziły wiele jade itu oraz pie nię dzy.
Reszta kraju nie widzi tego tak wyraź nie jak ja, ale w głębi duszy jesteś
czło wie kiem rów nie hoj nym i peł nym współ czu cia jak Ayt Yu.

Filar mil czał przez długi czas.
– Przy pro wadź tu chłopca – zażą dał wresz cie.
Lan poszedł do pokoju Hila i wszedł cicho do środka. Anden leżał na

pod ło dze, zwi nięty pod kocem. Zmę czyły go traumy kilku ostat nich dni. To on
odkrył oka le cza jącą się matkę. Lan był zdu miony, że w tak prze ra ża ją cej sytu acji
chło piec zacho wał jasność umy słu potrzebną, by zadzwo nić pod numer, który
sam podał mu w zeszłym roku. Od tego czasu jed nak nie mówił nie mal nic,
a gdy powie dziano mu, że matka nie żyje, nie był już zdolny do łez. Wszyst kie
prze lał przed tem. Lan nie miał poję cia, dla czego Anden posta no wił spać na
pod ło dze, nie w łóżku. Być może uwa żał, że nie wolno mu korzy stać z mebli.

Lan uklęk nął i poło żył rękę na kocu. Chło piec wła ści wie nie spał, tylko
pogrą żył się w czymś w rodzaju stu poru.

– Anden, musisz iść ze mną.
Dziecko usia dło powoli, potarło oczy i posłusz nie wło żyło rączkę w dłoń

Lana. Ten zapro wa dził je na dół, do gabi netu.
Kaul Sen pochy lił się w fotelu i wezwał ski nie niem chłopca. Lan pod szedł

z Ande nem do filaru. Czuł, że rączka dziecka zaci ska się moc niej na jego
pal cach i Postrze gał, że jego małe ser duszko bije szyb ciej.

– Na pewno jesteś Anden.
Kaul Sen czę sto ostro kry ty ko wał innych, ale jeśli chciał, potra fił rów nież

oka zy wać ser decz ność i roz są dek, by uspo koić roz mówcę. Przy glą dał się
chłopcu docie kli wie, ale bez zło ści.



Anden uspo koił się odro binę, patrząc w oczy patriar sze. Ski nął głową.
– Tak, Kaul-jen – odparł cicho, ale wyraź nie.
Sen poki wał głową, zado wo lony z dobrych manier chłopca.
– Masz za sobą okropny tydzień – stwier dził. – Byłeś bar dzo odważny.

Oka za łeś się praw dzi wym wojow ni kiem, jak twoja matka i wuj ko wie. – Pochy lił
się ku niemu. – Mój wnuk pra gnie, żebyś zamiesz kał teraz z nami jako czło nek
naszej rodziny. Czy chciał byś tego?

Anden zer k nął nie pew nie na Lana, który uśmiech nął się zachę ca jąco. Drobne
ciało chłopca zaczęło drżeć. Prze no sił co chwila wzrok mię dzy mło dym
męż czy zną, który zabrał go ze szpi tala, a wie ko wym patriar chą klanu. Spra wiał
wra że nie, że jego jaźń roz dziera wojna. Inten sywne uczu cia – strach, żałoba,
dez orien ta cja i eks cy ta cja – były zbyt potężne, by mógł sobie z nimi pora dzić
sied mio la tek.

– Czy… ktoś w two jej rodzi nie kie dyś zdjął jadeit? – zapy tał nie pew nie.
– Ni gdy – zapew nił Kaul Sen.
Chło piec moc niej uści snął palce Lana. Jego dłoń była wil gotna.
– A czy ktoś kie dyś zacho ro wał na swę dziawkę?
– Nikt. – Kaul Sen uniósł palec w groź nym geście. – Rodzina Kau lów nie bez

powodu kie ruje kla nem Bez Szczy tów – zapew nił z powagą. – Jadeit jest ciężki
– zbyt ciężki dla wielu ludzi – ale my nosimy go swo bod nie i z dumą. Mamy
szczę ście, że bogo wie darzą nas łaską i robimy, co tylko możemy, by podzie lić
się nią z innymi. – Patriar cha poło żył dłoń na wątłych ramio nach chłopca. – Klan
jest brac twem wojow ni ków i dopóki docho wasz mu wier no ści, ni gdy nie
będziesz sam.

Anden wbił wzrok w pod łogę.
– Chcę tu zostać – wyszep tał.
– W takim razie sprawa zała twiona. Od tej chwili to jest twój dom. Będziesz

kuzy nem moich wnu ków, a pew nego dnia zosta niesz wojow ni kiem zie lo nych
kości, tak samo jak oni.

Kaul Sen pod niósł się z fotela dziar sko, jak męż czy zna młod szy
o kil ka dzie siąt lat. Na jego twa rzy poja wił się wiel ko duszny uśmiech, jakby od
początku to on pra gnął adop to wać syna Aun Ure.

– Daj bied nemu dzie cia kowi coś do jedze nia – pole cił Lanowi. – Potem każ
tej nowej abu kej skiej gosposi przy go to wać dla niego pokój i powiedz swo jej
matce, żeby zna la zła jakieś ubra nia, które będą na niego paso wały – Zwró cił się
w stronę Andena. – Jesteś teraz człon kiem rodziny Kau lów i musisz
odpo wied nio wyglą dać – oznaj mił mu gło sem cie płym, lecz peł nym
rodzi ciel skiego auto ry tetu.



Lan wyszedł z chłop cem z gabi netu i zapro wa dził go do kuchni. Anden
roz glą dał się po domu z więk szym zain te re so wa niem niż poprzed niego dnia.
Na dal był wyraź nie pode ner wo wany, ale gdy Kyanla przy nio sła mu miskę
bulionu woło wego oraz talerz z orze chami i mary no wa nymi jarzy nami, zjadł
wszystko ze sku pie niem i zaczął się powoli uspo ka jać.

Lan usiadł obok niego za kuchen nym sto łem.
– Nie bój się dziadka. Wydaje się surowy, ale w grun cie rze czy ma mięk kie

serce. Masz teraz dwóch nowych kuzy nów oprócz mnie. Hilo i Shae są teraz
w Aka de mii, ale wkrótce ich spo tkasz. Polu bią cię.

Chło piec ski nął ufnie głową. Się gnął do kie szeni i wydo był z niej zmięty
kawa łek papieru – róg kartki ksią żeczki do kolo ro wa nia, na któ rym Lan zapi sał
numer tele fonu. Cyfry posza rzały i wybla kły, led wie się je teraz dawało
odczy tać. Anden potarł skra wek mię dzy pal cami, a potem wrę czył go Lanowi.

– Pew nie to teraz mój numer – stwier dził ze zdzi wie niem w gło sie. – Dobrze,
że już go znam.



Można spo koj nie stwier dzić, że Kaul Lan pod jął jedną z naj lep szych decy zji
w całej histo rii klanu Bez Szczy tów, gdy przy jął do rodziny Kau lów
sied mio let niego sie rotę nazwi skiem Emery Anden. Z powodu tra ge dii, do któ rej
doszło, histo ria zna jo mo ści Lana z Ande nem zaj muje bar dzo nie wiele miej sca w
Sadze o zie lo nych kościach, ale wpływ Lana na wyda rze nia utrzy muje się aż do
samego końca opo wie ści, w znacz nej mie rze z powodu Andena, który na dal nosi
w sercu swego wujka-brata i przez całe życie uważa go za wzór do
naśla do wa nia.

Nie tylko krew w naj więk szym stop niu ze wszyst kich opo wia dań w tym tomie
sku pia się na rodzi nie. Widzimy tu nie tylko Lana i Andena w młod szym wieku,
lecz rów nież Kaul Sena u szczytu jego wła dzy, bab cię Kaul, nim opu ściła ten
świat, a także Hila i Shae jako nasto lat ków uczą cych się w Aka de mii. Chcia łam
też dać czy tel ni kom oka zję przyj rze nia się rodzi nie Aytów, a także zdru zgo ta nej
przy jaźni mię dzy Ayt Yu a Kaul Senem. Przede wszyst kim jed nak pra gnę łam
poświę cić wię cej czasu Lanowi, poka zać go jako mło dego męż czy znę i stwo rzyć
więź mię dzy jego cha rak te rem a tym, jakim przy wódcą się sta nie.



LEP SZE 
NIŻ JADEIT



Kaul Hilo shu don wypił tyle milk shake’ów, że miał ich dość na całe życie.
Ucie szył się, gdy Góra wresz cie się zja wiła, ósmego dnia po otwo rze niu
restau ra cji „Rakie towy Luz”. Ten lokal w zagra nicz nym stylu był w Jan lo onie
taką nowo ścią, że natych miast utwo rzyły się przed nim ota cza jące cały kwar tał
kolejki. Co wię cej, znaj do wał się dokład nie na gra nicy mię dzy Pół noc nym Sotto
a Kiku tem. Nikt nie był zasko czony, gdy zja wiły się w nim dwa star sze rangą
palce z Góry, które pró bo wały wtar gnąć do środka i zmu sić wła ści ciela do
przej ścia na stronę ich klanu.

To byli nie źli wojow nicy, ale nie mogli się mie rzyć z braćmi Maik. Kehn
zła mał jed nemu rękę i dwa żebra, a Tar ciął dru giego w twarz, pozba wia jąc go
jed nego oka.

Bra cia zdo byli cztery jade itowe kol czyki, dwa pier ście nie oraz wisio rek.
Hilo czuł się nieco roz cza ro wany, że nie miał tu nic do roboty, ale cie szył się,

że jego przy ja ciele zdo byli nowy jadeit. Maiko wie potrze bo wali go bar dziej niż
on, jeśli mieli awan so wać w hie rar chii klanu Bez Szczy tów. Gdy poko nane
zie lone kości z Góry wyco fały się na swoje tery to rium, trzy pię ści przy sta nęły
obok duchesse tourna Hila, popi ja jąc top nie jące milk shake’i i roz ma wia jąc
o walce. Hilo doszedł do wnio sku, że skoro Kehn i Tar są w tak dobrym nastroju,
być może nad szedł czas, by opo wie dzieć im o swo ich zamia rach.

– Chcę o coś popro sić was obu, ale przede wszyst kim Kehna, bo jest star szy.
– Hilo wyrzu cił nie do pi tego milk shake’a do kosza, usiadł na masce duchesse
i wyjął paczkę papie ro sów. – Chcę się umó wić z waszą sio strą. Lubię ją, ale
ni gdy nie mia łem oka zji naprawdę z nią poroz ma wiać ani spę dzić czasu tylko we
dwoje. Zabiorę ją w jakieś sym pa tyczne miej sce i będę dla niej miły.

Maiko wie umil kli nagle. Atmos fera swo bod nego kole żeń stwa znik nęła
i w powie trzu zawi sło krę pu jące napię cie przy po mi na jące wio senną wil goć
pokry wa jącą chod niki.

Bra cia nie mogli nie zauwa żyć tego, jak Hilo spo gląda na Wen, jego
uśmie chów oraz rzu ca nych nie kiedy od nie chce nia kom ple men tów. Naj bar dziej
jed nak nie po koił ich fakt, że Wen wyraź nie go zachę cała na roz ma ite sub telne
spo soby. Rano wsta wała przed nimi, robiła trzy lun che i pako wała je dla nich.
Potem zawsze sama wycho dziła do duchesse, zamiast wrę czyć posiłki jed nemu



z braci. Kiedy wra cali do domu – bez względu na porę, nawet jeśli był śro dek
nocy – miała dla nich mro żoną her batę mię tową i prze ką ski, by sku sić Hila do
wej ścia do środka i zatrzy ma nia się na chwilę, nim wróci do rodzin nej
posia dło ści. Nie zacho wy wała się potul nie ani nie oka zy wała mu prze sad nego
zachwytu, ale ubie rała się tak, by mu się spodo bać, pamię tała, co lubi we
wszyst kich dzie dzi nach, od jedze nia aż po muzykę, a kiedy z nim roz ma wiała,
zwra cała się do niego Hilo-jen, jak jej bra cia.

Kehn i Tar robili zmar twione miny za ple cami sio stry, ale nie mogli mieć do
niej pre ten sji. Miała dopiero dwa dzie ścia lat i wypeł niały ją dziew częce
marze nia o tym, że zauważy ją nie żo naty syn rodziny Kau lów, zaczy nali się
jed nak nie po koić, że gdy spo tka ją nie unik nione roz cza ro wa nie, może to
zaszko dzić ich przy jaźni z Hilem. Ta sprawa już stała się w ich rodzi nie
przy czyną kon flik tów.

– Ty głu pia dziew czyno, wydaje ci się, że masz szanse u kogoś takiego jak
on? – wark nęła na nią w zeszłym tygo dniu matka. – Tylko przy nie siesz wstyd
sobie i swoim bra ciom. Czy jesteś aż tak samo lubna, że chcesz zaszko dzić ich
sto sun kom z przy szłym rogiem?

Jade itowe aury obu braci nagle zgęst niały. Hilo Postrze gał ich nie po kój.
Zresztą rów nie łatwo mógł go wyczy tać z ich twa rzy. Wło żył do ust papie rosa
i pod su nął im obu paczkę, po czym zaofe ro wał też zapal niczkę.

– Nie trak tuję jej jak zwy kłej ład nej dziew czyny, z którą mógł bym się tro chę
zaba wić – zapew nił. – To wasza sio stra. Myśli cie, że nie sza nuję innych pię ści?
Chcę ją po pro stu lepiej poznać, to wszystko. Jeśli się nie zgo dzi cie, ni gdy
wię cej o tym nie wspo mnę.

Kehn i Tar wymie nili spoj rze nia, jak cza sami im się zda rzało, gdy chcieli się
poro zu mieć tylko ze sobą nawza jem, wyklu cza jąc nawet Hila.

– Hilo-jen, dla czego pró bu jesz nas prze ko nać, żeby śmy zgo dzili się na coś,
co nie ma sensu? – zapy tał Kehn z nutą lek kiej urazy. – Pew nego dnia zosta niesz
rogiem. Wiesz, co to ozna cza.

– Nie wiem. A co?
– Nie możesz się oże nić z kamien no oką. – Kehn pod niósł nagle głos, co

świad czyło, że ma Hilowi za złe, że zmu sza go do mówie nia tego, co oczy wi ste.
Kiedy Hilo zosta nie rogiem, Kehn będzie jego pierw szą pię ścią, ale był rów nież
star szym z dwóch braci Maików i w związku z tym głową rodziny, mimo że miał
dopiero dwa dzie ścia cztery lata. – W każ dej innej spra wie wysłu cham two ich
roz ka zów, ale Wen i tak ma już wiel kiego pecha – cią gnął Kehn, gar biąc się
i wle pia jąc wzrok w punkt na ziemi mię dzy nimi. – Jeśli roz bu dzisz jej nadzieje,
zwra ca jąc na nią uwagę, spra wisz jej ból i trud niej jej będzie zna leźć męża –
 kon ty nu ował nie śpiesz nie, lecz z deter mi na cją, nim Hilo zdą żył mu



odpo wie dzieć. – Ludzie patrzą ze wzgardą na Maików, ale jeśli Tar i ja
udo wod nimy, że jeste śmy wystar cza jąco zie loni, nie ma powodu, by Wen nie
mogła mieć szczę śli wego i zasłu gu ją cego na sza cu nek życia. Nie pozwolę, by
stała się chwi lową kochanką jakie goś męż czy zny, nawet jeśli tym męż czy zną
jesteś ty, Hilo-jen.

To była jedna z naj dłuż szych prze mów, jakie Hilo kie dy kol wiek usły szał od
Kehna. Nie padły żadne groźby, ale napię cie widoczne w twa rzy star szego
Maika suge ro wało, że może się do nich posu nąć, jeśli okaże się to konieczne. Tar
zacią gał się wście kle papie ro sem i prze stę po wał z nogi na nogę, prze no sząc
spoj rze nie z jed nego na dru giego z nich. Wyraź nie bał się, że będzie zmu szony
wybie rać, po któ rej stro nie się opo wie dzieć.

Twarz Hila odzy skała kolor.
– Przy jaź nimy się ze sobą od cza sów Aka de mii. Dla czego miał bym nie

chcieć, by wasza sio stra miała dobre życie? Co z tego, że jest kamien no oką? Nie
wszy scy męż czyźni są tak prze sądni, że nie potra fią dostrzec w kobie cie innych
zalet. – Zesko czył z maski duchesse z gry ma sem zło ści na twa rzy. –
 Wie dzie li ście, że dzia dek cią gle ochrza niał mnie za to, że zadaję się z wami.
Byli też inni faceci, syno wie jego koleż ków, i mówił mi, że powi nie nem
zaprzy jaź nić się z nimi. Albo ni gdy wam o tym nie wspo mi na łem, albo
zapo mnie li ście.

Obaj Maiko wie odwró cili wzrok zawsty dzeni.
– Nie posłu cha łem go i w końcu musiał dać sobie spo kój z mówie niem mi,

z kim wolno mi spę dzać czas – cią gnął Hilo łagod niej szym tonem. – Gdyby
cho dziło o kobietę, byłoby tak samo. W tak waż nych spra wach nie można
igno ro wać wła snych uczuć. Jedyne osoby, które muszą się zgo dzić, to wy dwaj
oraz Lan. I Wen, oczy wi ście. Kto wie, może mnie nie polubi i nic z tego nie
będzie miało zna cze nia? Ale nie wybie gajmy w przy szłość. Chcę się z nią
umó wić na praw dziwą randkę i zoba czyć, co z tego wyj dzie, to wszystko.

– Nie mam z tym żad nych pro ble mów, Hilo-jen – zapew nił Tar. Kehn mil czał
jesz cze przez krótką chwilę.

– Gdy bym powie dział „nie”, Wen na pewno by się o tym dowie działa i ni gdy
by mi nie wyba czyła – mruk nął wresz cie. – Wyszłoby na to, że nie po trzeb nie ci
się sprze ci wia łem.

Z twa rzy Hila znik nęła powaga. Uśmiech nął się z prze ką sem i poło żył rękę
na sze ro kich barach Kehna.

– Nie mia łem innego wyboru, jak poru szyć ten temat. Wkrótce zaczę li by ście
coś podej rze wać i musiał bym się oba wiać o wła sne życie. Gdy by ście nie byli
ludźmi, któ rzy wypru liby mi flaki, gdy bym zagrał nie czy sto z waszą sio strą, nie
mogli by śmy zostać przy ja ciółmi. – Otwo rzył drzwi samo chodu. Ogar nął go



rado sny nastrój. Roz mowa się odbyła i uzy skał to, czego chciał. – Wsia daj cie.
Poje dziemy do szli fie rza, żeby ście mogli opra wić nowy jadeit.

* * *
Wie czo rem Kehn prze ka zał wie ści sio strze, jakby cho dziło o nie spo dzie wane

wezwa nie do sądu.
– Kaul Hilo chciałby się kie dyś z tobą umó wić. Zapy tał już nas o pozwo le nie.

– Nie uśmie chał się, wypo wia da jąc te słowa. – Zgo dzi łem się. Cóż innego
mogłem zro bić?

Wen zdo łała nie zare ago wać gwał tow nie, ale otwo rzyła sze roko oczy.
– Nie przy wią zuj do tego nad mier nej wagi, to tylko pierw sza randka. Nawet

jeśli widuje cię co dzień i jest miły, to jesz cze nie zna czy, że powin naś sobie
wyobra żać zbyt wiele. – Kehn zawsze był spo kojny i roz sądny. Wen zauwa żyła,
że Tar, któ remu z reguły nie zamy kały się usta, tym razem mil czał. – Pamię taj,
że może prze bie rać mię dzy kobie tami i nawet jeśli cię polubi, to może się oka zać
kło po tliwe. Nie zapo mi naj też o nas i nie rób zbyt wiele hałasu bez względu na
to, co się zda rzy.

Wen ucie kła do swo jego pokoju, rzu ciła się na łóżko i krzy czała w poduszkę,
by bra cia i matka jej nie usły szeli. Wie działa, że kie ruje nimi mie szanka
inte re sow no ści z błęd nie rozu mianą życz li wo ścią. Sta rali się zmniej szyć jej
ocze ki wa nia, ale nie widzieli sprawy jasno. Kehn i Tar pod po rząd ko wali się Kaul
Hilowi, ponie waż był on czło wie kiem, który nie uzna wał pół środ ków. Dla czego
w tej sytu acji miałby zacho wać się ina czej? Czemu przy szły róg klanu Bez
Szczy tów miałby ryzy ko wać kon flikt z naj bliż szymi sobie pię ściami i wła sną
rodziną, jeśli nie dla tego, że jego uczu cia były bar dzo silne? Łatwiej by mu było
wybrać sobie jakąś inną kobietę, która wpa dłaby mu w oko. Kehn się mylił. Ta
randka nie miała być zwy kłą próbą. To będzie naj waż niej sze wyda rze nie w jej
życiu.

Tak czy ina czej, uda wała, że zacho wuje pogodę ducha, mimo że przez
trzy dzie ści sześć godzin żyła w prze ra ża ją cym napię ciu. Wresz cie nad szedł
pora nek pierw szego dnia. Hilo jak zwy kle pod je chał pod ich dom swą duchesse
tourna i zatrą bił na Kehna i Tara. Kiedy zoba czył, że Wen wyszła z domu za
swo imi braćmi, w jego oczach poja wiły się bły ski. Dziew czyna poczuła, że serce
pod cho dzi jej do gar dła, ale uśmiech nęła się tak samo jak zwy kle.

– Wen, czy jesteś zajęta w piąty dzień po połu dniu? – Gdy odpo wie działa, że
nie jest, jego uśmiech stał się jesz cze szer szy. Jego cie pło ude rzyło w nią jak
grom z jasnego nieba. – Przy jadę po cie bie.



Powie dział to tak bez tro skim tonem, jakby robił to już wiele razy. Kiedy
odje chali, Wen trudno było uwie rzyć, że rze czy wi ście usły szała te słowa.

Poszła do sklepu zie lar skiego.
– Cier pię z powodu stresu i nie po koju – oznaj miła sto ją cej za ladą kobie cie. –

 Czy dostanę coś, co pozwoli mi się odprę żyć i spać lepiej?
Opu ściła sklep z liśćmi zio ło wej her baty oraz torebką ciem nego proszku.
Trze ciego dnia po połu dniu zacza iła się na Vang Suyę na przy stanku

auto bu so wym obok miej sca jej pracy.
– Panna Vang?! – zawo łała, zry wa jąc się z ławki, na któ rej uda wała, że czeka

na auto bus. – Co za nie spo dzianka, że aku rat na cie bie wpa dłam. Na pewno mnie
nie pamię tasz. Spo tka ły śmy się na ostat nim nowo rocz nym przy ję ciu kla no wym.

Van go wie byli człon kami klanu Bez Szczy tów, a Suya była bra ta nicą członka
Rady.

– Ach… tak… cie szę się, że znowu cię widzę – odpo wie działa po chwili
namy słu Suya.

Przy glą dała się Wen, wyraź nie jej nie pozna jąc, co nie było zasko cze niem, bo
ni gdy dotąd ze sobą nie roz ma wiały. Wen widziała ją tylko z daleka. A teraz
roz ma wiała z nią, tłu miąc fale zazdro ści. Suya była rok star sza od niej i łatwo
można było nazwać ją piękną. Miała ide al nie pro por cjo nalne krzy wi zny ciała,
nie ska zi telną cerę oraz piękne, zmy słowe usta. Lakier na jej paznok ciach
dosko nale zga dzał się z kolo rem szminki. Przez ramię prze rzu ciła sobie zro bioną
na zamó wie nie torebkę, a jej ruchy prze pa jały pew ność sie bie i gra cja.

– Znasz moich braci, oczy wi ście, Maik Kehna i Maik Tara?
Suya zamru gała ze zro zu mie niem. Jej dłoń powę dro wała do twa rzy.

Z pew no ścią sły szała o Maikach i ich kamien no okiej sio strze. Odru chowo
spró bo wała zła pać się za pła tek ucha dla ochrony przed pechem, ale
powstrzy mała ten nie uprzejmy ruch i wsu nęła na miej sce kosmyk wło sów
ster czący spod kape lu sza.

– Oczy wi ście. Jak się ma twoja rodzina, panno Maik?
– Dzię kuję, dobrze. Pro szę, mów mi Wen. Bogo wie uli to wali się dziś nade

mną, spra wia jąc, że nasze drogi się skrzy żo wały. – Pra cu jesz jako sekre tarka
w biu rze rachun ko wym, tak? Też szu kam podob nej pracy. Wiem, że to będzie
dla mnie bar dzo trudne i do tej pory nie odnio słam suk cesu, ale nie zamie rzam
dać za wygraną. – Opu ściła wzrok i jed no cze śnie ści szyła głos. – Czy była byś
tak miła, żeby wypić ze mną her batę i udzie lić mi kilku rad? Obie cuję, że nie
zabiorę ci wiele czasu. Przy niosę her batę i sło dy cze.

Suya zawa hała się, ale jej życz liwa natura odnio sła zwy cię stwo. Co wię cej,
warto było wyświad czyć przy sługę rodzi nie Maików. Jej histo ria była haniebna,



ale ostat nio szczę ście zaczęło im sprzy jać. Dwóch braci Wen było sil nymi
zie lo nymi kośćmi, które okry wały się coraz więk szą sławą.

Spo tkały się w parku w Pół noc nym Sotto następ nego popo łu dnia, gdy Suya
skoń czyła pracę. Na szczę ście było sucho i pogod nie, nie musiały więc kło po tać
żad nej ze swo ich rodzin tą nagłą zna jo mo ścią. Przy innych par ko wych sto łach
sie dzieli sta rzy męż czyźni gra jący w sza chy cyr ku larne.

– Bar dzo inte re su jący smak – zauwa żyła Suya, gdy upiła łyk her baty, którą
Wen zapa rzyła, nale wa jąc do kubka gorą cej wody z ter mosu. – Co to za marka?

– Impor to wana z Espe nii – wyja śniła Wen. – W skle pie her ba cia nym
powie dzieli mi, że staje się bar dzo popu larna. Powinno się ją posy py wać tą
przy prawą w proszku.

Wen zadała Sui serię pytań o jej pracę i uważ nie wysłu chała porad
doty czą cych CV i roz mów kwa li fi ka cyj nych, po czym wylew nie jej
podzię ko wała.

– Cie szę się, że mia łam oka zję z tobą poroz ma wiać – dodała na koniec. – Nie
jesteś wiele star sza ode mnie, ale zdo by łaś już mnó stwo doświad cze nia. Czy to
prawda, że spo ty kasz się z Kaul Hilo shu do nem? – Przy gry zła szybko wargę, by
wyglą dać na zawsty dzoną. – Nie musisz mi odpo wia dać.

Suya wyraź nie się odprę żyła. Mówiła i poru szała się coraz swo bod niej. Jej
policzki się zaru mie niły. Uśmie chała się cie pło i nie win nie, a jej oczy się
zaszkliły.

– Ach, to. – Roze śmiała się z lek kim zaże no wa niem. – Kie dyś się
spo ty ka łam, ale zerwa li śmy ze sobą. I całe szczę ście. Nie sądzę, bym chciała żyć
w cen trum uwagi, jak Kau lo wie.

Wen wie działa już, że Hilo spo ty kał się z Suyą pół roku, ale ich zwią zek
zakoń czył się przed czte rema mie sią cami. Usły szała o tym od braci, choć obaj
nie mieli poję cia, jak głę boko przy gnę biała ją poprzed nia sytu acja i jak bar dzo
ucie szyła się z nowej. Myślała o tym, jak mięk kie i kształtne różowe usta Sui
doty kały jego ust, jak jego nagie ciało leżało na jej ciele i jak w nią wcho dził.
Musiała uszczyp nąć się w nogę pod sto łem, by nie poczuć się nie do brze
z zazdro ści. Podała dru giej kobie cie ostat nie z cia stek z mango, które sama
upie kła przed spo tka niem, i pochy liła się ku niej poro zu mie waw czo z bły skiem
dziew czę cego zain te re so wa nia w oczach.

– Jaki on jest? Czę sto go widuję z moimi braćmi, ale brak mi śmia ło ści, by
z nim poroz ma wiać. Spra wia wra że nie głę boko prze ję tego swą pozy cją. Czy ma
też pry watną, łagod niej szą stronę? Czy jest roman tyczny?

– Jest męczący. – Suya zachi cho tała. – I to nie tylko pod tym wzglę dem.
Cią gle się poru sza albo mówi i ocze kuje, że inni będą dotrzy my wać mu kroku.
Muszę jed nak przy znać, że ma w sobie coś roman tycz nego. – Była dziew czyna



Hila potrzą snęła głową. Nieco tęsk nie, pomy ślała Wen. – Ale potrafi być
natar czywy. Kiedy byli śmy razem, mówił bar dzo dużo i zada wał mnó stwo pytań.
Jaka jest moja ulu biona potrawa, jakie samo chody lubię, co mi się podoba
w mojej pracy, czy widzę się w roli żony rogu. Zawsze też mówił o kla nie. O tej
czy tam tej potyczce, o tym, kto zdo był albo stra cił jadeit, czy kto ma obec nie
prze wagę na danym tery to rium. Oczy wi ście moja rodzina docho wuje lojal no ści
kla nowi Bez Szczy tów, ale kto miałby siły, by spa mię tać to wszystko albo się
tym przej mo wać? Męż czyźni! Wszy scy mają obse sję na punk cie spraw
zie lo nych kości.

Nic dziw nego, że Hilo zakoń czył ten zwią zek, pomy ślała z zado wo le niem
Wen. Vang Suya była piękna, ale emo cjo nal nie nie do stępna i nudna. Wła ści wie
nie inte re so wali jej inni ludzie ani to, co dla nich ważne. Wen uspo ko iła się
i pocią gnęła ze swego kubka łyczek znacz nie słab szej her baty.

– Rodziny podobne do Kau lów wydają się zupeł nie różne od zwy czaj nych
ludzi, takich jak my, ale w końcu też są ludźmi. Zasta na wiam się nad tym, jacy
są naprawdę pod całym tym jade item. Nawet jeśli wam nie wyszło, masz teraz
co opo wia dać cie kaw skim kobie tom na przy ję ciach. – Uśmiech nęła się sze roko,
jakby nagle przy szedł jej do głowy zabawny pomysł. – Pozwól, że spró buję coś
zgad nąć na temat Hila, a ty mi powiesz, czy mia łam rację. – Dotknęła pal cem
pod bródka. – Założę się, że jest jed nym z tych, któ rzy dzwo nią codzien nie,
nawet jeśli nie mają nic do powie dze nia.

– Tak, to prawda – potwier dziła ze śmie chem Suya.
Wen uśmiech nęła się iro nicz nie.
– Życie pię ści jest nie prze wi dy walne, więc na pewno ma jakieś nałogi albo

upodo ba nia i trzyma się ich przez cały czas. Restau ra cje, w któ rych jada co
tydzień, ulu bioną markę papie ro sów albo sklep, w któ rym kupuje dzie siątki
takich samych koszul.

Suya ucie szyła się z szansy pona bi ja nia się z byłego chło paka.
– Masz rację, jeśli cho dzi o papie rosy! Zawsze pali tę samą drogą espeń ską

markę. Ale koszule nie. Miał kie dyś ulu bioną restau ra cję, ale ją zamknęli
i póź niej cią gle narze kał z tego powodu. Powta rza, że nie może zna leźć nowej.

Roz ma wiały jesz cze przez jakiś czas. Wen skie ro wała dys ku sję z powro tem
na temat jej fik cyj nej pracy, by nie wywo łać wra że nia, że prze sad nie inte re suje
się Hilem.

– Poświę ci łaś mi wię cej czasu, niż na to zasłu guję – powie działa Sui, nim się
roz stały. – Jeśli uda mi się prze zwy cię żyć pecha i osią gnąć swoje cele, będę to
zawdzię czała wła śnie tobie.

– Nie ma sprawy – odpo wie działa Suya. Odno siła się teraz do Wen znacz nie
przy jaź niej niż na początku. – Dzię kuję za her batę i ciastka. Mam nadzieję, że



moje rady pomogą ci zdo być to, czego pra gniesz.

* * *
Hilo był mocno pode ner wo wany, ale sta rał się tego nie oka zy wać. Na

szczę ście dla niego w moto cy klo wym gangu Sie dem Jedy nek doszło nie dawno
do gwał tow nej zmiany przy wódz twa i teraz wywo ły wał on mnó stwo cha osu oraz
zamie sza nia w dziel nicy Kuź nia, a także zale gał z pła ce niem daniny. Zmu sze nie
go do posłu szeń stwa dało mu zaję cie na więk szą część tygo dnia, co
powstrzy mało go przed nad mier nym gry zie niem się nad cho dzą cym spo tka niem
z Wen.

Pra gnął ją zabrać w jakieś miłe miej sce, do naj lep szej restau ra cji, jaką zdoła
zna leźć, ale z dru giej strony nie chciał, by widziano ich razem w miej scu
publicz nym. Wie ści szybko dotar łyby do jego dziadka albo brata, a ostat nie,
czego by chciał, to ich inge ren cja albo nie po żą dana uwaga przy cią gnięta do
rodziny Maików na tak wcze snym eta pie. Choć, roz ma wia jąc z Keh nem albo
Tarem, trak to wał z non sza lan cją swe zain te re so wa nie Wen, dosko nale wie dział,
że nie może sobie pozwo lić nawet na naj drob niej szy błąd w zalo tach do niej,
jeśli chce zacho wać przy jaźń oraz lojal ność swych naj lep szych pię ści.

Wie czo rem pią tego dnia zatrzy mał się pod zna jo mymi drzwiami. Wen wyszła
do niego. Wło żyła pro stą, lecz atrak cyjną czer woną suk nię, złote kol czyki
i san dały na kotur nie. Maki jaż miała sub telny, ale pod kre śla jący kuszący wyraz
oczu. Usia dła obok niego na miej scu dla pasa żera i uśmiech nęła się. Hilo
odwza jem nił jej uśmiech i ruszył w drogę. Czę sto roz ma wiał z Wen, ale zawsze
w towa rzy stwie jej braci.

Teraz, gdy byli sami, ogar nęła go dziwna nie pew ność. Nie wie dział, od czego
zacząć roz mowę. Powie dział to, co pierw sze przy szło mu do głowy:

– Pięk nie wyglą dasz, Wen. Wiesz, że czer wony to jeden z moich ulu bio nych
kolo rów? Posłu chaj, chcia łem się z tobą umó wić już od pew nego czasu, ale
naj pierw musia łem się uwol nić od pew nej prze szkody. Nie musisz się ze mną
spo ty kać ani być dla mnie miła tylko z powodu braci. Nie chcę, żebyś tak
myślała. Kehn i Tar pozo staną moimi pię ściami bez względu na wszystko.
Powin naś zawsze być ze mną szczera i nie przej mo wać się nimi.

– Nie przej muję się nimi – zapew niła. – Zazdrosz czę im, bo spę dzają z tobą
wię cej czasu niż ja, ale jed no cze śnie cie szę się, że jeste ście ze sobą zbyt bli sko,
by cokol wiek mogło zaszko dzić waszemu bra ter stwu zie lo nych kości. Nawet ja.
Bawmy się dzi siaj dobrze, nie mar twiąc się tym, co pomy ślą inni.

Wypo wie działa to wszystko jed nym tchem. Hilo Postrze gał jej przy śpie szone
tętno.



– Też tego pra gnę – zgo dził się z uśmie chem i zawiózł ją do Dziel nicy
Por to wej.

Wyna jął dobrze wypo sa żoną pry watną łódź i zamó wił kola cję dla dwojga.
Miano ją podać na pokła dzie, gdy będą żeglo wać po spo koj nych wodach wokół
wyspy Gosha. Szef kuchni podał zupę imbi rową z owo cami morza, sałatkę
z wodo ro stów oraz rybę z grilla w poma rań czo wej pole wie seza mo wej. Hilo
zamó wił piwo, a Wen kok tajl z hoji i owo cami. Przy tulną kabinę oświe tlały
wiszące na ścia nach kin kiety. Zna leźli się daleko od ulicz nego zgiełku.

Ner wo wość szybko ich opu ściła. Roz ma wiali swo bod nie, na wszyst kie
tematy, jakie przy szły im do głowy. Wen znała już życie swych braci, słu chała
więc z zain te re so wa niem, gdy opo wia dał, jak wywo łał kon flikt mię dzy dwoma
gan gami moto cy klo wymi – Czer wo nymi i Sied mioma Jedyn kami – by żaden
z nich nie zro bił się zbyt śmiały. Powie działa mu, że za poradą przy ja ciółki
roz waża przy ję cie pracy sekre tarki.

– Dla czego chcesz to robić? – zapy tał.
– Myślę, że była bym w tym dobra. Mam świetną pamięć i umiem szybko

pisać na maszy nie. – Odło żyła pałeczki. – Ale to nie jedyny powód. Kehn i Tar
od lat ciężko pra cują, by uwol nić nasze nazwi ska od zmazy. Chcia ła bym im
pomóc, a teraz jestem dla nich tylko cię ża rem. Pra gnę udo wod nić, choćby
w skromny spo sób, że mogę być uży teczna dla rodziny, że nawet kamien no okim
może sprzy jać szczę ście. – Spo glą dała na niego spo koj nie, zorien to wał się
jed nak, że ner wowo czeka na jego reak cję. Po raz pierw szy poru szyli temat jej
ułom no ści. – Wiem, że to może być głu pia nadzieja.

– Wcale nie jest głu pia – sprze ci wił się Hilo. – Jeśli zoba czę, że ktoś łapie się
za ucho na twój widok, poła mię mu pier do lone palce.

Zaczęły się w nim rodzić gorąca czu łość i pra gnie nie oto cze nia Wen opieką.
Bar dzo się róż niła od jego poprzed niej dziew czyny. Suya z pew no ścią była
atrak cyjna w kon wen cjo nal nym sen sie tego słowa, ale wszyst kie szcze góły
i emo cje odbi ja jące się w ruchach na twa rzy Wen – od uno sze nia ciem nych brwi
aż po szel mow skie kąciki ust – suge ro wały, że za jej spoj rze niem coś się kryje.
Suya wywo dziła się z rodziny o wyso kim pre stiżu w kla nie Bez Szczy tów, była
sym pa tyczna, zgodna, ego cen tryczna i zado wo lona z życia. Wen spo ty kała się
z pogardą jako kamien no oka, lecz mimo to pra gnęła wznieść się ponad
ocze ki wa nia i pomóc bra ciom. Nad zwy czajna odpor ność i pra co wi tość były
cha rak te ry stycz nymi cechami całego rodzeń stwa Maików. Nie zwy kli się obi jać
i nie pozwa lali sobą pomia tać.

Po kola cji wyszli na pokład. Hilo zapa lił papie rosa i dzie lił się nim z Wen.
Oparli się o reling i podzi wiali pano ramę Jan lo onu. Zdjął mary narkę i okrył nią
ramiona dziew czyny, by ochro nić ją przed wio sen nym chło dem. Zmie rzali już



w stronę brzegu. Ucie szył się, że z takim spo ko jem zaak cep to wała jego rycer ski
gest. Gdy wsia dała do samo chodu, nie zapy tała go, dokąd jadą. Nie obu rzała się,
że wydał za dużo pie nię dzy na łódź i kola cję. Ufała mu, zauwa żała wszystko, co
zro bił, by jej oka zać, że mu na niej zależy, i cie szyła się z tego.

Odwiózł ją do domu i odpro wa dził do drzwi. Miał wielką ochotę zakoń czyć
wie czór poca łun kiem, ale Postrze gał wewnątrz wypeł nione podejrz li wo ścią
jade itowe aury Kehna i Tara. Wie dział, że oni rów nież Postrze gają go wyraź nie.

– Od tej chwili zawsze sta raj się mieć popo łu dnia pią tego dnia wolne. Jeśli
nie będziesz mogła, zawia dom mnie, a zmie nię swój plan zajęć.

– Zro bię to – obie cała z powagą i weszła do środka.
Hilo wró cił do duchesse. Jego pierś wypeł niała radość, a w gło wie czuł

przy pływ ener gii, jakby przed chwilą zdo był nowy jadeit.

* * *
Na czwar tej randce Hilo był już w niej zako chany, ale o tym nie wspo mniał.

Wen odwza jem niała jego uczu cia, ale gdyby je wtedy wyznał, pomy śla łaby, że
cho dzi mu tylko o seks. Pra gnął go – jego pożą da nie było tak silne, że cza sami
snuł irra cjo nalne fan ta zje o wysła niu Kehna i Tara z jakąś fał szywą misją poza
mia sto. Wtedy mógłby zakraść się do ich domu i nacie szyć się do woli ich
młod szą sio strą. Wyobra żał sobie, jak jej gład kie nogi opla tają się wokół jego
pasa, blade piersi opa dają na jego twarz, a gorące usta całują jego ciało.

Był bar dzo ostrożny. Gdyby cho dziło o inną kobietę, posu wałby się naprzód
szyb ciej, tym razem jed nak sytu acja była inna. Jako pięść godził się z fak tem, że
ryzyko jest nie od łącz nym ele men tem jego codzien nego życia, ale to była Wen
i pra gnął, by wszystko odbyło się, jak należy. Wystar cza jąco trudno będzie mu
zała twić tę sprawę z przy zwy cza jo nym do tyra ni zo wa nia rodziny dziad kiem
i ostroż nym, porząd nym Lanem. Musi być w stu pro cen tach pewien uczuć ich
obojga. Gdyby sypiał z nią bez zobo wią zań, z pew no ścią ura ziłby jej braci, co
mogłoby być fatalne w skut kach.

– Nie wsty dzę się poka zy wać z tobą. Nie chcę, żebyś tak myślała –
powie dział jej pew nej nocy, gdy sie dzieli razem na traw niku w ogro dach pod
Domem Gar ni zo no wym. Roz cią gał się stam tąd roman tyczny widok na całe
mia sto. Wcze śniej zje dli kola cję w pry wat nym pokoju w salo nie gril lo wym
Wielka Wyspa. – Po pro stu nie chcę, żeby kto kol wiek w kla nie zawra cał nam
głowę albo opowie dział o wszyst kim mojej rodzi nie. Jesz cze nie.

– Rozu miem – zapew niła i wsparła głowę na jego ramie niu.
Nie był usa tys fak cjo no wany tą szybką odpo wie dzią i uwa żał, że sprawa

wymaga dal szego wyja śnie nia.



– Mój dzia dek nie jest po pro stu fila rem. Jest Pło mie niem Kekonu,
boha te rem naro do wym, który roz ka zy wał wszyst kim i zmu szał ich do posłu chu.
Ma też bar dzo ana chro niczne poglądy. Kiedy fila rem zosta nie Lan, sytu acja się
poprawi.

Wen spoj rzała mu w oczy. Jej zwró cona ku górze twarz lśniła w bla sku
miej skich świa teł.

– Znam swoją sytu ację – odpo wie działa. – Musisz zostać rogiem klanu Bez
Szczy tów i poma gać bratu, by wzmoc nić klan. Kehn i Tar będą twoją pierw szą
oraz drugą pię ścią. Nic nie może sta nąć temu na prze szko dzie. Jeśli będę mogła
z tobą zostać, oczy wi ście to zro bię. Niczego nie będę żało wała.

Serce Hila wypeł niło cie pło. Przy tu lił ją moc niej i zaczął cało wać –
 w policzki, czoło, pod bró dek i szyję, a wresz cie w usta, mięk kie i lekko
chłodne. Wen prze su nęła pal cami wzdłuż jego szyi, aż dotarła do czte rech
jade itów wsz cze pio nych w skórę na nad garstku. Wes tchnął na ten nie ustra szony
gest. Prze su nęła pal cami wzdłuż klej no tów, okrą ża jąc każdy kciu kiem. Jej ciało
tuliło się do niego mocno.

* * *
– Wypro wa dzam się – oznaj miła bra ciom. – Zna la złam już miesz ka nie.
– Skąd weź miesz pie nią dze na czynsz? – zapy tał Tar.
– W zeszłym tygo dniu zna la złam pracę – odpo wie działa. – Będę sekre tarką

w kan ce la rii praw ni czej.
Prze ka zała im tę wia do mość nud nym ran kiem siód mego dnia, gdy ich matki

nie było w domu. Mówiła rze czo wym, bez tro skim tonem, jakby to nie było nic
szcze gól nie waż nego. Chciała, żeby Kehn oraz Tar zaak cep to wali jej decy zję bez
nie po koju i bez sprze ci wów. – Jak mówi mama, pora już, żebym się do cze goś
przy dała. W dodatku dom zawsze był za mały dla nas wszyst kich.

Jej sytu acja stała się nie zno śna. Z sza cunku do niej Hilo nie zamie rzał
upra wiać z nią seksu w domu jej rodziny, a nie mogli poje chać do rezy den cji
Kau lów, bo nie chciał przed sta wiać jej swo jej rodzi nie w taki spo sób. Cze kała,
aż zawie zie ją do hotelu albo po pro stu weź mie na tyl nym sie dze niu swego
samo chodu, ale do tej pory tego nie zro bił. Być może uwa żał, że to byłoby
nie sto sowne. Wen czuła się strasz li wie sfru stro wana. Po powro cie z randki
musiała się ona ni zo wać w wan nie, poru sza jąc bio drami pod trzy ma nym w dłoni
prysz ni cem. Miała już tego ser decz nie dość.

– Nie musisz tego robić – stwier dził Kehn z zasę pioną miną. – Obaj z Tarem
jeste śmy pię ściami i osią gniemy wyż sze pozy cje w kla nie. Zaopie ku jemy się



tobą i mamą. Kupimy więk szy dom. Może nie w tym roku, ale w następ nym na
pewno.

– Nie potrze buję opieki – odpo wie działa. – Mogę być kamien no oką, ale
potra fię pra co wać i zaro bić na utrzy ma nie.

Tar zachi cho tał gło śno.
– Chcesz zwa bić Hilo-jena do sekret nego miło snego gniazdka, prawda?
Poka zał jej język, a ona spoj rzała na niego z nie skry waną zło ścią, mimo że

jego słowa były praw dziwe.
– Czy to źle, że pra gnę odro biny pry wat no ści? Jestem już doro słą kobietą –

 odpo wie działa roz sąd nie, zbie ra jąc naczy nia ze stołu w ich małej kuchni. –
 Kiedy zaczę łam się z nim spo ty kać, mar twi li ście się, że to się nie uda albo że
będzie cie mieli pro blemy z tego powodu. I czy tak się stało?

Byli zmu szeni przy znać, że mię dzy nimi a ich dowódcą nic się nie zmie niło.
– Ale spo ty kasz się z nim dopiero od kilku mie sięcy – przy po mniał jej Kehn,

pocie ra jąc kark. – Jak… jak wła ści wie się wam układa? – dodał ze
skrę po wa niem.

– Czemu jego nie zapy ta cie? – odpo wie działa z nie win nym uśmie chem.
Wie działa, że zapewne tego nie zro bią, lecz gdyby zro bili, mogliby się

upew nić, że to nie są tylko marze nia ich sio stry, lecz wszystko dzieje się
naprawdę. Kehn i Tar mogli jej nie uwie rzyć na słowo, ale Kaul Hilowi ufali bez
zastrze żeń.

* * *
Hilo był prze ra żony.
– To malut kie miesz kanko. Za małe dla cie bie. Oko lica też nie jest zbyt

sym pa tyczna. Zamie rzasz tu miesz kać sama?
Obró cił się i przyj rzał z dez apro batą jej nowemu miesz ka niu w Papai,

zwra ca jąc uwagę na pełne kurzu kąty, nie po ma lo wane ściany oraz
nie roz pa ko wane pudła sto jące na pod ło dze.

– Wszystko będzie w porządku, jak już upo ram się ze sprzą ta niem
i deko ra cją – zapew niła Wen.

Wie działa, co ma zro bić, by miesz ka nie wyda wało się jaśniej sze i więk sze.
Cie szyła się na myśl, że kupi nowe meble i urzą dzi wszystko zgod nie z wła snym
gustem.

Hilo naj wy raź niej jej nie sły szał.
– Poga dam z Keh nem – mruk nął, raczej do sie bie. – Powi nien już dawno

prze nieść was wszyst kich do więk szego domu. Naj wy raź niej nie przy szło mu to
do głowy. Jeśli pro ble mem są pie nią dze, poga dam z rogiem. Może jeste śmy



jesz cze mło dymi pię ściami, ale zdo by li śmy mnó stwo jade itu. Kehn i Tar
zasłu gują na nagrodę.

– Miło że to suge ru jesz, ale nie rób tego w moim imie niu. Wyda łam już
pre mię rekru ta cyjną, żeby opła cić czynsz za trzy mie siące.

– Dla czego nie poroz ma wia łaś naj pierw ze mną? – zapy tał Hilo. Spra wiał
wra że nie głę biej zra nio nego, niż się spo dzie wała. – Mogłem ci pomóc. Klan ma
apar ta men towce. Wielu kamie nicz ni ków to nasi latar nicy. Czemu o tym nie
pomy śla łaś, zanim zde cy do wa łaś się na tę norę?

– Nie mów tak o moim miesz ka niu – obru szyła się Wen. – Dla cie bie to nic
wiel kiego, ale dla mnie to pierw sze miej sce w życiu, które mogę zwać wła snym
domem. Czy to nie wystar cza jący powód? – Ujęła jego dło nie. – Może któ re goś
dnia będziemy wspól nie podej mo wali takie decy zje. Ale na razie cie szę się
z tego miesz ka nia, a ty powi nie neś się cie szyć razem ze mną.

Udało się jej go udo bru chać. W jego oczach poja wił się łagod niej szy wyraz,
prze stał zaci skać zęby, a na jego ustach poja wił się drobny uśmie szek.
Poświę ciła bar dzo wiele czasu na obser wo wa nie jego twa rzy, spo sobu mówie nia
oraz gestów. Czuła się jak uczona o bar dzo wąskiej spe cja li za cji, jaką było
obser wo wa nie zacho wań Kaul Hilo shu dona.

– Pokażę ci resztę – zapro po no wała i pocią gnęła go do sypialni, gdzie stał
jedyny mebel, który już zdą żyła kupić. Dostar czono go i zmon to wano dziś rano.
Gdy Hilo zoba czył wiel kie podwójne łóżko, natych miast zapo mniał o nie smaku,
który wzbu dził w nim widok reszty tego miesz ka nia. Wen ni gdy nie opa nuje
nad zwy czaj nych zmy słów zie lo nych kości, ale nie potrze bo wała ich, by
zauwa żyć, że jego uwaga skie ro wała się na coś zupeł nie innego. Wpa try wał się
w nią z pełną głodu pasją.

Szyb kim, płyn nym ruchem objął ją jedną ręką w talii i pocią gnął do sie bie, aż
zde rzyła się z jego pier sią. Wresz cie zna la zła się z nim sam na sam. Był synem
potęż nej rodziny Kau lów, noszą cym mnó stwo jade itu wojow ni kiem, któ rego
umie jęt no ści znacz nie prze ra stały to, czego potra fili doko nać zwy kli ludzie.
Fizycz nie była wobec niego cał ko wi cie bez radna. Spo dzie wała się, że pchnie ją
na łóżko i zedrze z niej ubra nie. Poczuła nagłe bicie pulsu w szyi. Drżała
z nie cier pli wo ści.

Hilo wtu lił twarz w jej szyję. Z pew no ścią Postrze gał żądzę pło nącą w niej
niczym gorączka. Jego gorący oddech muskał jej skórę,

– Muszę już iść – wyszep tał z wyraź nymi opo rami. – Kla nowe sprawy.
Wen przy po mniała sobie z gwał tow nym roz cza ro wa niem znaną po mili tar nej

stro nie klanu mak symę, mówiącą, że pię ści i palce nie powinny upra wiać seksu
tuż przed pracą. Powinny być czujne i gotowe na walkę, a nie odprę żone
i spra gnione drzemki.



– Wrócę póź niej – obie cał.
Gdy już się odda lił – otwo rzył okno na czwar tym pię trze i, posłu gu jąc się

Lek ko ścią, zesko czył do pod stawy scho dów prze ciw po ża ro wych – Wen
wes tchnęła z żalem. Kilka następ nych godzin poświę ciła na szo ro wa nie pod łogi
i wycie ra nie kurzu, a potem na roz pa ko wy wa nie ubrań, ręcz ni ków, rze czy
oso bi stych oraz pro duk tów spo żyw czych. Prze rwała na chwilę, by zjeść maka ron
bły ska wiczny. Co chwila zer kała na zegar, zasta na wia jąc się, czy Hilo
rze czywiście wróci. Czas wlókł się okrop nie.

Wzięła prysz nic, wsu nęła na miej sce dia fragmę i śro dek plem ni ko bój czy –
ćwi czyła to już od tygo dnia – wło żyła nową bie li znę i szla frok w takim samym
zie lo nym kolo rze, prze wią zany paskiem – po czym poło żyła się w łóżku
z książką. Miej skie hałasy na zewnątrz brzmiały tu ina czej niż w daw nej oko licy
– mniej ruchu ulicz nego, a za to wię cej szcze ka nia psów i od czasu do czasu
dono śny głos pijaka. W jej małym miesz kanku było cie plej, niż do tego
przy wy kła, i było tu też mniej miej sca. Wstała i uchy liła okno.

Około godziny po pół nocy nie cier pli wość Wen prze ro dziła się w iry ta cję,
a potem w nie po kój. Kla nowe pię ści nie miały regu lar nych godzin pracy, a ich
życie było nie prze wi dy walne, ale Hilo nie zwle kałby, gdyby tylko mógł tego
unik nąć. Miała ochotę zate le fo no wać do braci, by spraw dzić, czy wró cili do
domu, bo z reguły towa rzy szyli Hilowi w podob nych chwi lach, jed nakże tele fon
mieli jej pod łą czyć dopiero jutro po połu dniu, a w dodatku nowy apa rat, który
kupiła, znaj do wał się w jed nym z nie otwar tych kar to no wych pudeł.

Po dwu dzie stu minu tach, gdy już była gotowa zapa lić świa tło, ubrać się
i ruszyć na poszu ki wa nia budki tele fo nicz nej, usły szała puka nie do drzwi.

– Nie śpisz? – roz legł się głos Hila.
Wen otwo rzyła drzwi i wcią gnęła gwał tow nie powie trze, gdy ujrzała go

w kory ta rzu. Prawe oko miał pod bite, wargę opuch niętą, a lewy rękaw jego
koszuli nasiąk nął krwią.

* * *
– To nic takiego. Nie jest tak źle, jak wygląda. W dodatku część tej krwi nie

jest moja – uspo koił ją pośpiesz nie.
Wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi. Nie chciał jej nie po koić.

W grun cie rze czy zasta na wiał się, czy nie wró cić do domu, żeby wziąć prysz nic
i się prze brać, ale naj pierw poje chał na oddział pierw szej pomocy, by opa trzono
mu ranę, a póź niej odwiózł Kehna i Tara do domu. Zro biło się późno, był już
w Papai, a jazda do rezy den cji na Wzgó rzu Pała co wym i z powro tem
kosz to wa łaby go co naj mniej czter dzie ści pięć minut.



Wen osu nęła się na dywan pod wpły wem ulgi, spo wita w zie lony jedwab.
Świa do mość, że tak się o niego mar twiła, głę boko wzru szyła Hila. Przy kuc nął,
ujął w dłoń jej pod bró dek i poca ło wał ją, by udo wod nić, że naprawdę nic mu nie
jest.

– Czy Keh nowi i Tarowi nic się nie stało? – zapy tała.
– Powie dział bym ci, gdyby było ina czej.
Wen ski nęła głową. Do jej twa rzy znowu napły nął kolor.
– Możesz mi opo wie dzieć, co się wyda rzyło, kiedy będę ci robiła zimny

kom pres na to oko.
Wen miała dużo doświad cze nia w usu wa niu plam krwi z ubrań braci.

Wypeł niła zlew zimną wodą i wyjęła wodę utle nioną ze świeżo zaopa trzo nej
szafki w łazience. W kuchni nie było jesz cze mebli i Hilo sie dział na ladzie
kuchen nej, przy ci ska jąc zimny kom pres do twa rzy i przy glą da jąc się jed nym
okiem Wen, która roz pi nała pokrytą krwią koszulę, by ścią gnąć ją z niego.
Zmo czyła ścierkę do naczyń i deli kat nie wytarła zakrze płą krew z jego ramion
oraz klatki pier sio wej. Ranę nad lewym mię śniem pier sio wym zaszyto
i zaban da żo wano, ale Hilo wsty dził się poka zy wać ten dowód nad mier nej
pew no ści sie bie, która spra wiła, że osło nił się Stalą sekundę za późno. Obie cał
sobie sta now czo, że to już ni gdy się nie powtó rzy.

Wen wło żyła jego koszulę do zlewu, żeby się namo czyła. Wyja śnił jej, że po
połu dniu doszło do pecho wego nie po ro zu mie nia w spra wie gra nic jurys dyk cji,
które zmie niło się w kon fron ta cję mię dzy kil koma poryw czymi człon kami
małego klanu Trzech Runów. Kon flikt roz wią zano, lecz filar Trzech Runów
zacho wy wał się po cham sku i nie oka zy wał sza cunku, uśmie chał się szy der czo
i obrzu cał obe lgami młod sze pię ści klanu Bez Szczy tów. Odkąd to mały klan,
nawet bogaty i szybko rosnący jak Trzech Runów, może się uwa żać za lep szy od
klanu Bez Szczy tów? Hilo zaofe ro wał czy stą klingę i natych miast sto czono
poje dy nek.

Wen ski nęła głową, ale ku zasko cze niu Hila z jej oczu popły nęły łzy.
– O co cho dzi?! – zawo łał. – Powie dzia łem, że wszystko jest w porządku!
– Dzi siaj nic ci się nie stało, dzięki bogom – odpo wie działa. – Ale jesteś

tylko pię ścią niż szej rangi i wkrótce awan su jesz. Znaj dzie się wielu takich,
któ rzy będą chcieli zro bić ci krzywdę, a jako kamien no oka nie będę w sta nie ci
pomóc.

Hilo upu ścił kom pres i zesko czył z lady. Nie czuł się ranny ani zmę czony.
Jutro może być obo lały, ale w tej chwili czuł się gotowy na kolejną walkę. Wen
wyglą dała nie sły cha nie kusząco w ską pym stroju który wło żyła spe cjal nie dla
niego, ale gdy zajęła się udzie la niem mu pomocy, bie li zna szybko zro biła się
mokra i brudna. Nie prze stra szyła się wyda rze niami, do któ rych doszło, ani nie



czuła się onie śmie lona. Była wście kła na tych, któ rzy ośmie lili się zro bić mu
krzywdę, choćby nawet nie wielką. Na widok jej zło ści Hila ogar nęło coś
przy po mi na ją cego despe ra cję.

Zła pał ją za ramiona i odwró cił w swoją stronę.
– Pobiję wszyst kich, żebyś nie musiała się o mnie mar twić. I zawsze wrócę

do cie bie. Spójrz.
Wycią gnął z kie szeni cztery jade ity, które ode brał prze ciw ni kowi. Oka zał się

on na tyle bystry, że pod dał się, zanim utra cił przy tom ność. Dzięki temu stra cił
tylko jadeit i sporo krwi, ale nie życie.

Ujął dłoń Wen i wysy pał na nią cenne zie lone klej noty.
– Ode bra łem je dzi siaj czło wie kowi, który chciał, bym leżał teraz mar twy na

ulicy, zamiast być tutaj z tobą. Teraz jego zie leń należy do mnie. Jutro każę
wpra wić klej noty tutaj… – Postu kał się pal cem w już pełen jade itów oboj czyk. –
 I wyko rzy stam je, by poko nać każ dego, kto spró buje zro bić to samo. – Ujął
twarz dziew czyny w dło nie i wpa trzył się w jej oczy. – Wie rzysz mi, Wen?

– Tak. – Zaci snęła dło nie na jade itach i unio sła je do klatki pier sio wej, jakby
ści skała w pię ści kawa łek serca. – I wie rzę w cie bie. Kocham cię.

Uśmiech, który mu zapre zen to wała, był rado sny i pełen pew no ści. Nie miała
aury ema nu ją cej z ciała, ale jej pasja i szcze rość nie ustę po wały w jego umy śle
czy sto ścią oraz jasno ścią żad nej jade ito wej ener gii, jaką kie dy kol wiek Postrzegł.

– Ja też cię kocham – odpo wie dział bez chwili waha nia. – Bar dziej niż
cokol wiek innego.

Zaczęli się cało wać, gwał tow nie i z zapa mię ta niem. Wen obej mo wała jego
nagą klatkę pier siową, gdy wle kli się razem do sypialni. Zatrzy mała się tylko po
to, by ostroż nie poło żyć jego nowe jade itowe tro fea na półce, nim runęli razem
na łóżko, wypeł nieni namięt no ścią. Ścią gnął z niej jedwabny szla frok i rzu cił go
na pod łogę. Odbie gła na moment od niego, roz pięła biu sto nosz i ścią gnęła
majtki, a potem poło żyła się, zachę ca jąco uno sząc ręce nad głową.

Hilo poczoł gał się ku niej po łóżku osza lały z żądzy. Była miękka, naga
i piękna. Z wła snej woli odsło niła się przed nim cał ko wi cie. Poca ło wał ją
głę boko, ścią gnął spodnie i wtu lił się w nią całym cia łem. Każdy cen ty metr
skóry obojga roz ża rzył się nagłym ogniem. Wen poru szyła się pod nim. Dotyk
jej piersi, bio der oraz mięk kich wło sów łono wych pobu dził wszyst kie koń cówki
ner wowe i prze gnał z jego umy słu wszel kie myśli. Jego fiut naprę żył się mocno,
ale Hilo przy po mniał sobie, że cze kała na niego do póź nej nocy, i powstrzy mał
pierw szy impuls. Tak czę sto wyobra żał sobie, jak to będzie, kiedy będą się
kochać, że z pew no ścią by żało wał, gdyby zbyt nio się pośpie szył.

Na dal ją cało wał, pie ścił jej gład kie ciało i doty kał jej mię dzy nogami.



– Ni gdy nie wyba czę Keh nowi i Tarowi – wyszep tał żar to bli wie, wtu la jąc
usta w jej szyję. – Gdyby nie oni, wziął bym cię już kil ka na ście razy. Całymi
tygo dniami cho dzi łem nie wy żyty.

Roze śmiała się cicho, zachwy cona jego sło wami, i ugry zła go lekko w ucho.
Już była wil gotna i oddy chała coraz szyb ciej.

Hilo wtu lał twarz mię dzy piersi Wen i ssał ciemne sutki, aż wresz cie
prze su nął się w dół, do pępka. Roz chy lił jej nogi, a potem zaczął ją eks plo ro wać
ustami i pal cami. Uda dziew czyny drżały. Wydała z sie bie cichy jęk, gdy wsu nął
w nią palce. Przy szło mu na myśl, że na szczę ście prze ćwi czył takie rze czy
z Suyą i teraz wie dział, co trzeba zro bić. Pra gnął prze dłu żyć jej przy jem ność
jesz cze tro chę, ale przy ci snęła do niego bio dra, naj wy raź niej mimo woli,
i zadrżała w sła bym, nie wpraw nym orga zmie wywo ła nym eks cy ta cją
i ner wo wo ścią.

Usia dła i objęła go.
– Wybacz, ale nie mogłam się powstrzy mać – wyszep tała, wtu la jąc usta

w jego pierś. Na dal drżała.
Hilo roze śmiał się tylko.
– Następ nym razem będzie lepiej – zapew nił.
Nie mogąc już dłu żej nad sobą zapa no wać, popchnął ją na plecy i wszedł

w nią gwał tow nym ruchem.
Wcią gnęła rap tow nie powie trze w płuca z przy jem no ści i z bólu. Hilo

znie ru cho miał z pyta niem w oczach. Roz chy liła usta w oszo ło mio nym uśmie chu.
Zaczęła się poru szać pod nim, zachę ca jąc go, by robił swoje. Była cudowna. Jej
wil gotne cie pło i napór na jego czło nek wypeł niały żarem całe ciało Hila. Jego
jade itowe zmy sły pło nęły. Postrze gał gwał towny nurt jej krwi i szyb kie bicie
serca. Pożą da nie Wen było rów nie wyraźne jak ostry smak potu na jego języku.
Była czy stą sek su alną ener gią, wcie le niem zmy sło wych wra żeń. Pró bo wał
zwol nić, zwra cać uwagę na wszystko, spoj rzeć Wen w oczy, poca ło wać ją
i powie dzieć, że ją kocha, ale jego ciało było niczym spor towy samo chód
mknący ku urwi sku. Zaci snęła usta na jego bro dawce sut ko wej i poru szała
gwał tow nie bio drami.

– Bogo wie – wydy szał Hilo, gdy nade szło nie po wstrzy mane speł nie nie.
Walka, rany i długa noc zmę czyły go bar dziej, niż się tego spo dzie wał.

Wyszep tał jakieś nie zro zu miałe, czuła słowa i zapadł w głę boki sen.
Obu dził się po wielu godzi nach. W pokoju robiło się już jasno. Pod bite oko

go pie kło, a usta Wen prze su wały się po jego członku. Leżał nie ru chomo. Gdzie
się nauczyła uży wać tak ust i rąk? Jego ciało wypeł niła nie po wstrzy mana fala
przy jem no ści, prze ga nia jąc resztki zmę cze nia. Poło żył dłoń na gło wie Wen



i kie ro wał jej ruchami, aż nacisk osią gnął szczyt. Spu ścił się w jej usta i usiadł
z głu pa wym uśmiesz kiem.

– Powin naś być ostrożna, Wen. Naprawdę chcesz mnie tak roz pie ścić? Co
jeśli zapra gnę, żebyś codzien nie budziła mnie w ten spo sób?

Sko czył na nią tak szybko, że aż pisnęła, i przy ci snął ją do łóżka,
jed no cze śnie wsu wa jąc w nią dwa palce dru giej dłoni. Wen uśmiech nęła się
zre lak so wana, a kiedy roz su nął sze roko jej nogi, leżała spo koj nie. Nie śpie szyło
mu się. Cie szył się jej coraz gło śniej szymi jękami, gdy pie ścił jej fałdy języ kiem
i pal cami, zwra ca jąc uwagę na każdy kawa łek deli kat nej skóry ota cza ją cej gęste
sku pi sko ner wów. Zaci snęła palce na jego wło sach.

– Jesz cze. Jestem bli sko. Jestem bli sko – szep tała, aż nagle poczuł, że
naprę żyła mię śnie i wygięła plecy z gło śnym krzy kiem.

Gdy wszedł w nią tym razem, stała się gore ją cym sek su al nym pie kłem.
Mio tała się pod nim tak gwał tow nie, że choć był to dla niego drugi raz, nie mógł
się długo powstrzy my wać.

– Wysu szysz mnie do końca – rzu cił wesoło.
Potem znowu zasnęli i obu dzili się głodni. Lodówka na dal była pusta,

a koszula Hila zmie niła się w czer wo na wo brą zową masę wypeł nia jącą zlew.
Wen ubrała się i poszła kupić klu ski na parze oraz mięso z grilla w pobli skiej
budce. Pod jej nie obec ność Hilo przej rzał się w lustrze w nie wiel kiej łazience.
Siniak pod jego okiem miał lekko fio le tową barwę i był bole sny przy uci sku,
a górna warga była po jed nej stro nie więk sza niż po dru giej. Nie jest tak źle,
pomy ślał z ulgą, lecz i tak czuł się nie za do wo lony, że w tę tak ważną noc Wen
widziała go w takim sta nie.

Kiedy wró ciła, zje dli posi łek, sie dząc obok sie bie na kuchen nej pod ło dze.
Skoń czyła prać jego koszulę i roz wie siła ją w oknie, żeby wyschła. Posi łek
przy wró cił go do życia i gdy zoba czył Wen w ubra niu, natych miast zapra gnął je
zdjąć. Bez słowa zaniósł ją z powro tem do sypialni, uniósł jej spód nicę i ścią gnął
majtki. Dopro wa dził ją do skraju prze pa ści, nim znowu w nią wszedł. Osią gnęła
szczyt zale d wie po kilku ruchach, krzy czała i ści skała go ryt micz nie. Zaspo koił
już swe naj go ręt sze pra gnie nia sek su alne, więc nie było powodu się śpie szyć.
Resztę popo łu dnia spę dzili na powol nym pozna wa niu swych ciał.

Wie czo rem wyszli zjeść kola cję w pobli skiej maka ro niarni, po czym udali się
do szli fie rza jade itu. Hilo kazał wyszli fo wać cztery zdo byte klej noty i wsz cze pić
je w skórę na oboj czyku, w sąsiedz twie poprzed nich. Wen sie działa obok na
stołku, obser wu jąc go z wyra zem marzy ciel skiej dumy oraz podziwu. Oboje byli
cudow nie obo lali i mieli mętlik w gło wie. Hilo prze stał się przej mo wać tym, że
ktoś może zoba czyć ich razem i powie dzieć o tym dziad kowi. Ożeni się z Wen.
Dzia dek i Lan będą po pro stu musieli się z tym pogo dzić. Nakłuta skóra bolała,



ale ener gia jade itu wypeł nia jąca jego ciało oraz mie sza jąca się z nią praw dziwa
miłość ogrzały jego duszę niczym pro mie nie słońca.

Wró cili do miesz ka nia Wen i zaczął poma gać jej w otwie ra niu
i roz pa ko wy wa niu pudeł. Kiedy zna leźli apa rat tele fo niczny i go pod łą czyli,
zadzwo nił przed upły wem pięt na stu minut. Hilo oparł się o fra mugę kuchen nych
drzwi, skrzy żo wał ręce na piersi i uśmie chał się do Wen, kiedy rado śnie
zapew niała Kehna, że wszystko jest w porządku, po pro stu urzą dza się w nowym
miesz ka niu i nie potrze buje tu przy jeż dżać, żeby jej pomóc.

Znowu się kochali, po raz siódmy. Jutro Hilo będzie musiał wró cić do
obo wiąz ków pię ści, a Wen pój dzie do pracy. Nie był pewien, czy oboje będą
w sta nie nor mal nie cho dzić. Myśl, że Kehn i Tar mogą zauwa żyć jego
dole gli wo ści i traf nie odgad nąć ich przy czynę, nieco go nie po ko iła i mocno
bawiła. Leżał, obej mu jąc Wen, i czuł się cał ko wi cie sek su al nie wycień czony,
a także szczę śliw szy niż kie dy kol wiek w życiu.

Czuł, że jesz cze nie zasnęła, ale uspo ko iła się i zato piła w myślach. Oddała
mu się bez reszty, ale czy teraz nie po ko iła się, co będzie dalej?

Poca ło wał ją w nagi bark.
– To dopiero począ tek – zapew nił. – Wpro wa dzę cię do klanu. Oże nię się

z tobą i dam ci dzieci.
– Wiem. – Obró ciła się w jego stronę, ich nosy nie mal się ze sobą sty kały na

poduszce, a jej oczy były świe tli stymi kału żami w pół mroku. – Myśla łam o tym,
jak bar dzo silna będę się musiała stać, żeby zostać z tobą na zawsze.



To opo wia da nie stało się począt kiem całego zbioru. Zaczę łam je pisać wła ści wie
dla wła snej przy jem no ści. Już od chwili, gdy przy stą pi łam do pracy nad Mia stem
jade itu, zda wa łam sobie sprawę, że histo ria miło ści mię dzy Kaul Hilem a Maik
Wen będzie jed nym z naj waż niej szych wąt ków całej try lo gii. Ci z was, któ rzy
czy tali pierw szy tom cyklu, wie dzą, że ich mał żeń stwo nie zawsze było łatwe.
Sta ra łam się przed sta wić uczu cia mię dzy tymi dwoj giem w mak sy mal nie
reali styczny spo sób, żeby śmy mogli ujrzeć to, co w nich naj lep sze, a także to, co
naj gor sze. Opo wie ści czę sto sku piają się na początku roman tycz nego związku,
a znacz nie rza dziej mówią o jego zakoń cze niu. Tylko w nie licz nych powie ściach
fan tasy widzimy, jak para razem prze żywa wzloty i upadki, zmie nia się, sta rzeje
i zostaje razem. Hilo i Wen uzu peł niają się i są dla sie bie pomocni. Kochają się
i wspie rają. Ranią i zdra dzają sie bie nawza jem. Oboje są silni, ale żadne z nich
nie byłoby tym, czym jest, bez dru giego.

Kiedy spo ty kamy ich po raz pierw szy w Mie ście jade itu, Hilo i Wen są już
parą, choć dopiero od nie dawna. Są pełni pasji i ambi cji, ale ponie waż pierw szy
tom nie opi suje tego, jak się poznali, pod koniec pisa nia Dzie dzic twa jade itu
zaczę łam żało wać, że nie opi sa łam począt ko wych eta pów ich związku. Pod czas
pisa nia powie ści wcho dzą cych w skład Sagi o zie lo nych kościach nie ustan nie
zada wa łam sobie pyta nie jak poszcze gólne wyda rze nia łączą się z cało ścią akcji
i w jaki spo sób popy chają ją naprzód. Rzadko mi się zda rza dać sobie wię cej
swo body i pozwo lić posta ciom po pro stu żyć. Krót kie opo wia da nie, takie jak
Lep sze niż jadeit, pozwo liło mi uwol nić się od potrzeby nie ustan nego
popy cha nia naprzód fabuły i spę dzić tro chę czasu z tą parą boha te rów,
zako cha nych w sobie do sza leń stwa.



WNUCZKA 
KOR MO RAN



Ygu tań czyk w ciem no sza rym gar ni tu rze roz ma wiał w barze z innym
uczest ni kiem kon fe ren cji. Shae widziała jego twarz tylko z pro filu i z tej pozy cji
nie potra fiła odczy tać jego nazwi ska i iden ty fi ka tora. Jed nakże dzięki żół tej
bro dzie, którą widziała na zdję ciach, łatwo można było go poznać nawet
w pomiesz cze niu peł nym cudzo ziem ców. Ruszyła od nie chce nia w jego stronę,
jakby wędro wała bez celu po holu hotelu Szczyt Korony niczym ktoś, kto
pierw szy raz w życiu zna lazł się na tar gach han dlo wych. Omi jała grupki
roz ma wia ją cych ze sobą biz nes me nów, zatrzy mała się też przy jed nym ze sto isk
sprze daw ców i sto jąca za nim kobieta rado śnie poda ro wała jej kie szon kową
latarkę oraz zestaw pod sta wek pod szklanki z logo kor po ra cji.

Gdy wresz cie pode szła do baru wyko na nego z imi ta cji drewna, wło żyła na
szyję zie loną apaszkę, by dys kret nie ukryć jade itowy naszyj nik. Nauczyła się
już, że męż czyźni, zwłasz cza starsi wie kiem, reagują na widok
dwu dzie sto dwu let niej kobiety noszą cej tyle jade itu, ile star sze rangą palce, jak
mogliby zare ago wać na widok kara binu maszy no wego w jej rękach – ner wo wym
zasko cze niem, nie sto sow nymi pró bami flirtu i nie skry wa nym nie po ko jem, że tak
nie bez pieczną bro nią, nie pa su jącą do jej deli kat nych rączek, może zro bić
krzywdę sobie albo innym. Nie wie działa, ile ten cudzo zie miec wie o zie lo nych
kościach i jade icie, ale miała misję do wyko na nia i nie chciała go zde ner wo wać
ani wzbu dzić jego podej rzeń.

Zaczęła się zasta na wiać, w jaki spo sób wkrę cić się w towa rzy stwo sto ją cych
przy barze męż czyzn, gdy nagle jeden z kekoń skich uczest ni ków kon fe ren cji
odwró cił wzrok od jej jade itu i spoj rzał na iden ty fi ka tor.

– Kaul Sha elin san! – zawo łał. Odsu nął się od niej i dotknął czoła w peł nym
zachwytu pozdro wie niu. – To wielka nie spo dzianka i zaszczyt spo tkać tu
wnuczkę filaru. Czy Kaul-jen jest tutaj?

– Nie – odpo wie działa, roz ba wiona tą myślą. Kaul Sening tun z pew no ścią
miał po połu dniu pią tego dnia cie kaw sze zaję cia niż poga wędki ze sprze daw cami
trak to rów. Być może dwa dzie ścia lat temu byłoby ina czej, ale tych cza sów nie
pamię tała. Klan Bez Szczy tów nie był już nowy, i choć rósł szybko i chci wie
posze rzał zakres swych wpły wów, filar nie musiał już wszę dzie cho dzić
oso bi ście. – Nie mógł przyjść, ale pro gno styk i ja jeste śmy obecni.



– Ach, no cóż, to zro zu miałe. Muszę odszu kać Yun Doru pona i zło żyć mu
wyrazy sza cunku – stwier dził roz cza ro wany biz nes men i ponow nie skie ro wał na
Shae przy ja zną uwagę. Był cał kiem atrak cyjny – gładko wygo lona twarz i ostry
zarys żuchwy dodat kowo pod kre ślany przez gra na towy gar ni tur – ale nie mógł
się rów nać z Jeral dem odzia nym w ele gancki espeń ski mun dur. – Mogę posta wić
ci drinka, panno Kaul? – zapy tał, wska zu jąc w stronę baru i uśmie cha jąc się
sze roko. – Nie mia łem poję cia, że inte re su jesz się kekoń skim prze my słem
rol ni czym.

Jej zain te re so wa nie Kon fe ren cją Agro Ke kon było mini malne, bądź wręcz
żadne, uśmiech nęła się jed nak do niego, igno ru jąc fakt, że nie zwró cił się do niej
we wła ściwy spo sób. Wie działa, że nikt nie uważa jej za „Kaul-jen”, ponie waż
ma sław nego dziadka i dwóch star szych braci.

– Moim celem jest nauczyć się jak naj wię cej o wszyst kich dzie dzi nach
waż nych dla inte re sów klanu Bez Szczy tów – odpo wie działa, odczy tu jąc jego
nazwi sko z iden ty fi ka tora, zanim spoj rzała mu w oczy.

– Oczy wi ście, oczy wi ście – zgo dził się Hanto. – To godne podziwu, że
kobiety czy nią tak wiel kie postępy w świe cie biz nesu. Klan Góra mia no wał
nawet kobietę pro gno sty kiem, więc z pew no ścią kobiety mogą teraz robić
wszystko. Czego się napi jesz?

– Dzię kuję, niczego. Już dziś piłam – skła mała Shae, odrzu ca jąc pro po zy cję.
Nie chciała dalej przy cią gać uwagi tego męż czy zny, nawet jeśli jej cha rak ter

był cał ko wi cie nie winny. Mał żeń skie per spek tywy Shae były przed mio tem
spe ku la cji w całym kla nie – jaki męż czy zna będzie miał tyle szczę ścia, że
Pło mień Kekonu zgo dzi się, by został mężem jego uko cha nej wnuczki i wże nił
się w rodzinę wła da jącą kla nem Bez Szczy tów? Shae krzy wiła się za każ dym
razem, gdy o tym pomy ślała.

Rozej rzała się.
– Pierw szy raz jestem na takiej kon fe ren cji. Czy mógłby mnie pan

przed sta wić paru ludziom? – zapy tała, chcąc zła go dzić ból wywo łany
odrzu ce niem. – Kim jest ten wysoki, bro daty cudzo zie miec?

Hanto przed sta wił ją Helva nowi eya Rostof. Ygu tań czyk uści snął dłoń Shae,
sta now czo, lecz bez zbyt niego cie pła. Spo glą dał na nią ze znacz nie mniej szym
zain te re so wa niem niż Hanto.

– Czym się zaj mu jesz, panie Rostof? – zapy tała.
– Sprze daję nawozy – odpo wie dział, z wysił kiem mówiąc po kekoń sku. –

Ygu tan pro du kuje naj lep sze nawozy.
Przy jęła od niego wizy tówkę.
– Jest pan pierw szy raz w Jan lo onie? – zapy tała.



– To moja pierw sza wizyta w inte re sach – odpo wie dział, pod no sząc głos, by
prze krzy czeć nara sta jący zgiełk roz mów przy barze. – To bar dzo sym pa tyczne
mia sto.

Rostof był nie tylko wysoki, lecz rów nież potęż nie zbu do wany. Jego sze ro kie
bary aż roz cią gały gar ni tur, a inten syw nie nie bie skie oczy wywie rały nieco
nie po ko jące wra że nie.

– Mam nadzieję, że będzie pan miał oka zję zoba czyć coś wię cej niż tylko ten
hotel – stwier dziła Shae. – Jak długo pan tu zosta nie?

Sta rała się nadać swemu gło sowi miłe, przy ja zne brzmie nie, a jed no cze śnie
sku piała Postrze ga nie, pró bu jąc się prze bić przez odwra ca jące jej uwagę impulsy
kłę biące się w pomiesz cze niu. Ludzie, któ rzy nie mieli jade ito wych aur,
wyda wali się jej umy słowi mniej wyra zi ści, ale sku piła się na ener gii
ema no wa nej przez Rostofa – bla dej, nie prze zro czy stej i przy po mi na ją cej
radiowy szum.

– Nie długo – przy znał. – Tylko pięć dni.
Wyczuła jego opory i pomy ślała, że może zdoła wcią gnąć go w roz mowę

w inny spo sób.
– Muszę z przy kro ścią stwier dzić, że ni gdy nie byłam w Ygu ta nie, choć

bar dzo bym chciała odwie dzić ten kraj – wyznała z żalem w gło sie. – Z jakiej
jego czę ści pan pocho dzi? Czy jest tam ład nie?

Zdo łała wydo być z niego jesz cze tro chę infor ma cji. Pocho dził z Dram sku.
Oprócz kekoń skiego znał też szo tar ski. Nauczył się tych języ ków, ponie waż jego
firma zamie rzała roz sze rzyć dzia łal ność na region Ama ryku Wschod niego. Nie
miał żony ani dzieci. Wyczu wała jed nak, że Rostof się nie cier pliwi i pra gnie
zakoń czyć roz mowę z nią, być może po to, żeby poga dać z innymi
biz nes me nami i poten cjal nymi nabyw cami, co byłoby dla niego bar dziej
uży teczne. Co chwila spo glą dał na zega rek i zer kał na boki.

– Ach, tu jesteś, Shae-se.
Shae Postrze gła przy po mi na jącą tumany dymu aurę Yun Doru za swymi

ple cami, nim jesz cze usły szała jego piskliwy głos.
– Miło spę dzasz tu czas?
Skrzy wiła się, ale zdo łała nadać twa rzy miły wyraz, nim zwró ciła się

w stronę pro gno styka klanu.
– Tak, wujku Doru. Nauczy łam się bar dzo wiele z roz mów, które tu

pro wa dzę.
Znowu zwró ciła się w stronę Rostofa, ale prze ko nała się, że Ygu tań czyk

wyko rzy stał moment jej nie uwagi, by roz pły nąć się w tłu mie. Zauwa żyła tylko
jego plecy, odda la jące się w stronę hote lo wego holu. Prze klęła w myślach Doru.



– Sły szę to z przy jem no ścią – rzekł pro gno styk, spla ta jąc dłu gie palce. –
 Dzie dziny gospo darki takie jak rol nic two i trans port mogą nie być zbyt
efek towne, ale przy no szą kla nowi wiele wpły wów z daniny. Mamy na Stat ko wej
eks per tów w obu bran żach, ale dobry pro gno styk zna się na wszyst kim, co
ważne.

Doru ni gdy nie mar no wał oka zji, by pra wić jej kaza nia o obo wiąz kach
dobrego pro gno styka oraz meto dach jego pracy. Udzie lał jej rad z cier pliwą
mądro ścią men tora mówią cego do pro te go wa nej.

A co z tym, czego dobry pro gno styk nie powi nien robić, wujku Doru?
Bez względu na to, jak bar dzo pra gnął zawrzeć z nią pokój, jak mocno ją

wspie rał i jak czę sto powta rzał, że on i Kaul Sen pokła dają w niej wiel kie
nadzieje, nie potra fiła zapo mnieć o tym, co zro bił Pai, jej kole żance ze szkoły,
z którą już nie utrzy my wała kon tak tów, ponie waż obie nie potra fiły znieść
wstydu. Doru był pro gno sty kiem klanu Bez Szczy tów, a także naj bliż szym
przy ja cie lem i doradcą jej dziadka. Shae nie miała innego wyboru, jak publicz nie
oka zy wać mu sza cu nek, ale to nie zna czyło, że kie dy kol wiek mu wyba czy.

– Cie szę się, że tu przy szłam, wujku Doru, ale czuję się już zmę czona. –
Zgar biła się lekko, żeby pod kre ślić swe słowa. Kąci kiem oka dostrze gała, że
Rostof czeka w kolejce na windę. – Pokręcę się jesz cze tro chę po wysta wie
i wrócę do domu.

Doru pochy lił wąską głowę na znak zro zu mie nia.
– Poje dziemy za pół godziny?
– Wezmę tak sówkę. Nie musisz skra cać pobytu – zapew niła Shae. – Wiem,

że jest tu mnó stwo latar ni ków, z któ rymi powi nie neś poroz ma wiać. Panie Hanto!
– zawo łała i ski nęła dło nią do biz nes mena, by się upew nić, że Duru zaj mie się
przyj mo wa niem jego peł nych sza cunku pozdro wień i wcią gnie się w roz mowę
z nim, po czym podą żyła za cudzo ziem cem tak szybko, jak pozwa lało na to
dobre wycho wa nie i chęć unik nię cia podej rzeń.

Miała szczę ście, ponie waż mała, stara winda hotelu mie ściła nie wielu
pasa że rów i jej drzwi zamknęły się przed Rosto fem, nim zdą żył wsiąść. Dał
sobie spo kój z cze ka niem i ruszył w stronę scho dów.

Shae zła pała za drzwi pro wa dzące na schody, nim zdą żyły się zamknąć,
i poszła za Ygu tań czy kiem, który minął już pomost dru giego pię tra i zmie rzał ku
trze ciemu. Posu wała się naprzód powoli, śle dząc Postrze ga niem znaj du ją cego się
nad nią cudzo ziemca. Ostroż nie sta wiała kroki, by obcasy jej butów nie stu kały
o beto nowe schody.

* * *



Przed tygo dniem wybrała się pro mem na Euman. Podróż trwała
dzie więć dzie siąt minut. Zja dła obiad w Faj nym Bistro, razem z Jeral dem i jego
kolegą z wywiadu woj sko wego RE, Eli Stern sem. Gdy Jerald poca ło wał ją na
powi ta nie, zaczer wie niła się i rozej rzała, choć wie działa, że w tym mia steczku
nie ma żad nych człon ków klanu Bez Szczy tów. Espeń ska armia wła dała nim
niczym klan. Wiatr był spo kojny, a jesienna pogoda cie pła i sucha, usie dli więc
na kry tym patio, z któ rego roz cią gał się widok na ska li stą plażę. Nad wodą
krą żyły czarne kor mo rany, nur ku jąc co chwila w pogoni za rybami.

– Popa trz cie na tych ryba ków – zawo łał zacie ka wiony Jerald, wska zu jąc na
tra dy cyjną pła sko denną abu kej ską łódź koły szącą się na lek kich falach. –
Uży wają pta ków do łowie nia ryb. Zaci skają im obroże na szy jach, a gdy ptak
ląduje na łodzi, rybak wyj muje mu ryby z gar dła. – Czę sto zdu mie wały go
rze czy, które dla Shae były zupeł nie zwy czajne. – Ale to tro chę nie spra wie dliwe
dla tych kor mo ra nów, prawda?

– Rybacy uży wają proc, żeby prze go nić obce ptaki, a zgod nie z tra dy cją
naj więk szą rybę zawsze dostaje kor mo ran. Być może pta kom to nie prze szka dza.

Shae wypeł niło cie pło na widok dum nego, apro bu ją cego uśmie chu Jeralda.
W ciągu kilku ostat nich mie sięcy znacz nie lepiej opa no wała espeń ski. Nie mal
codzien nie ćwi czyła język ze swym chło pa kiem, oglą dała espeń ską tele wi zję
i czy tała espeń skie romanse. Ści ska jąc pod bla tem dło nie Jeralda, czuła się jak
nie śmiała dziew czynka, ale jemu to nie prze szka dzało. Wła śnie to w nim
kochała. Bole śnie atrak cyjne rysy i cie płe brą zowe oczy zawdzię czał szo tar skiej
stro nie swego dzie dzic twa, ale jego uro czo naiwna pew ność sie bie była czy sto
espeń ska.

Eli Sterns sie dział naprze ciwko nich. Podą ża jąc za przy kła dem Jeralda,
zamó wił sma żony stek. Sterns był nie wy so kim męż czy zną, znacz nie niż szym od
więk szo ści Espeń czy ków. Miał jasne, krę cone włosy, a jego spo kojny, poważny
spo sób bycia spra wiał, że trudno było uwie rzyć, iż pra cuje dla naj więk szej
i naj bar dziej nie bez piecz nej armii na świe cie.

– Ja sta wiam – oznaj mił i uśmiech nął się do nich, odsła nia jąc białe zęby. –
 Shae, dzię kuję, że pomo głaś mi spraw dzić tę listę. Mam wobec cie bie dług.
Rewe la cja, dziew czyno.

Mówił to, jakby byli kole gami z klasy i pła cił jej, jak zawsze robią
Espeń czycy, za pomoc w odro bie niu lek cji. Prawda wyglą dała tak, że Sterns
musiał uak tu al nić listę przy wód ców kla nów zie lo nych kości skła da ją cych się na
radę Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego, pań stwo wego kar telu kon tro lu ją cego
wydo by cie i dys try bu cję jade itu. Wyja śnił jej, że te, któ rymi dys po no wał,
zdez ak tu ali zo wały się, gdyż w przy wódz twie kla nów zacho dzą zmiany, mniej sze
klany łączą się ze sobą bądź pod bi jają je więk sze, a ponie waż takie sprawy



czę sto utrzy muje się w tajem nicy, więk szo ści infor ma cji doty czą cych zie lo nych
kości ni gdy nie udo stęp nia się publicz nie.

– To było pro ste, Eli.
Rze czy wi ście nie miała żad nych kło po tów ze spraw dze niem listy kon tak tów

sekre tarki Doru i zada niem kilku pytań w biu rze pro gno styka. W końcu miała
tam współ pra co wać z naj waż niej szymi szczę ścio daw cami i zapo zna wać się
z funk cjami biz ne so wej strony klanu. Wypeł nie nie luk i popra wie nie błę dów
w liście Sternsa oka zało się łatwe, a w dodatku żadna z tych infor ma cji nie była
tajna. Jerald zapew nił, że dla jego przy ja ciela będzie to cenna przy sługa, a jeśli
tylko Shae mogła popra wić pozy cję swego chło paka w espeń skiej armii,
z pew no ścią była gotowa to zro bić.

– Robią tu dobry sma żony stek, ale nie taki dobry jak w domu – oznaj mił
Jerald, gdy przy nie siono tale rze. – Kie dyś zabiorę cię do mojej ulu bio nej
restau ra cji.

Shae uwa żała, że tłu czone, polane sosem pie cze nio wym mięso i tak już jest
jedną z naj smacz niej szych potraw, jakie jadła w życiu, choć nie podano nic, co
mogłoby je uzu peł nić, poza koszy kiem gru bych, brą zo wych kra ker sów. Eli
znie ru cho miał na moment, uno sząc wide lec do ust.

– Co zamier za cie zro bić, gdy Jerald zakoń czy służbę? – zapy tał, spo glą da jąc
z zain te re so wa nie na Shae. – Prze nie sie cie się do Espe nii?

Shae zer k nęła na swego peł nego nadziei chło paka. Nie bar dzo wie działa, co
ma powie dzieć. Jak mogła mu wytłu ma czyć, że pew nego dnia będzie musiała
wybrać mię dzy roz sta niem z Jeral dem a opusz cze niem Kekonu, ponie waż jej
dzia dek i klan ni gdy nie pozwolą, by Szoto-Espeń czyk stał się człon kiem
rodziny zie lo nych kości?

– Być może – zaczęła powoli. – Chcia ła bym stu dio wać na espeń skim
uni wer sy te cie.

– Świet nie sobie pora dzisz w Espe nii – zapew nił Jerald. – Już znasz język
bar dzo dobrze.

Sterns prze łknął ostatni kęs, odsu nął talerz i wytarł usta ser wetką.
– Wiem, że espeń ski rząd wysta wia spe cjalne wizy współ pra cow ni kom –

poin for mo wał z namy słem Jeralda. – Mógł bym popy tać, jakie for mal no ści trzeba
zała twić. Żeby ście już to wie dzieli.

– Naprawdę, ziom? To by była rewe la cja.
– Kto to jest współ pra cow nik? – zapy tała Shae. Nie znała tego espeń skiego

ter minu.
– Tak nazy wamy naszych zagra nicz nych przy ja ciół. Tych, któ rzy dostar czają

nam infor ma cji i poma gają w inte re sach z innymi kra jami – wyja śnił Sterns. –
 Pła cimy im za tę przy jaźń.



Shae ski nęła głową, nie pewna, dla czego Jerald zmarsz czył brwi, sły sząc ten
opis. Pocho dziła z klanu zie lo nych kości i świet nie rozu miała, dla czego lojal ność
oraz przy jaźń są cenne i zasłu gują na nagrodę.

– To zna czy, że jestem współ pra cow niczką, bo już raz ci pomo głam? –
zapy tała żar tem.

Sterns roze śmiał się z lek kim zaże no wa niem.
– Tylko jeśli chcesz nią zostać – odpo wie dział Jerald, ści ska jąc czule jej dłoń.
Espeń ski agent usiadł pro sto. Naj wy raź niej chciał coś powie dzieć, ale miał

wąt pli wo ści.
– Wła ści wie jest jesz cze jedna sprawa, w któ rej potrze buję two jej pomocy –

 ode zwał się wresz cie. – Ale nie chcia łem cię pro sić o dwie przy sługi z rzędu.
W umy śle Shae nagłe olśnie nie prze ro dziło się w ostrożną kal ku la cję. Jeśli

odpo wie dzi na pyta nia tego męż czy zny czy niły ją przy ja ciółką Espeń czy ków
i w zamian za to dosta nie wizę, która pozwoli jej stu dio wać w tym kraju,
znaj dzie roz wią za nie dyle matu, przed któ rym stała.

Mogła prze ko nać dziadka, że jeśli ukoń czy stu dia na espeń skim
uni wer sy te cie, będzie to korzystne dla klanu, bo to była prawda. Ona i Jerald
będą mogli żyć razem, daleko od dogma tycz nych, osą dza ją cych, wścib skich
spoj rzeń klanu. Gdy minie tro chę czasu, przed stawi Jeralda rodzi nie i powie, że
poznała go pod czas stu diów za gra nicą, nie jako żoł nie rza armii oku pu ją cej
Euman. Z pew no ścią wtedy fila rem będzie Lan, a nie dzia dek – oby żył trzy sta
lat, ale w sta nie spo czynku.

Ogar nął ją opty mizm. Lan nie był taki jak dzia dek. Będzie miał wąt pli wo ści,
ale okaże roz są dek i zro zu mie nie.

Wszystko się jakoś ułoży.
– W przy szłym tygo dniu na kon fe ren cję prze my słową przy bę dzie do

Jan lo onu pewien czło wiek. – Eli Sterns pochy lił się ku niej i ści szył głos. –
Nazywa się Helvan eya Rostof. Był kie dyś ygu tań skim żoł nie rzem, a także
prze stępcą. Ska zano go na osiem lat obozu pracy za han del nar ko ty kami, ale po
dwóch latach nie spo dzie wa nie go uła ska wiono i wypusz czono na wol ność.
Jeste śmy prze ko nani, że ma kon takty z ygu tań ską armią oraz syn dy ka tami
zbrodni. Ludzie, przed któ rymi odpo wia dam… są zanie po ko jeni. Chcą się
dowie dzieć, jak długo tu zosta nie, z kim się spo tka, a także zdo być jakieś
infor ma cje na temat tego, co naprawdę robi w Jan lo onie. – Agent Sterns
prze rwał. Jego łagodna, przy ja zna twarz nie zmie niła wyrazu, ale Shae po raz
pierw szy zauwa żyła w jego zim nych, jasnych oczach wyra cho wa nie i spryt. –
 Kon fe ren cja Agro Ke kon odbę dzie się w hotelu na tery to rium nale żą cym do
waszej rodziny.



* * *
Shae powie działa dziad kowi, że chce towa rzy szyć pro gno sty kowi na

kon fe ren cji, by dowie dzieć się wię cej o prze my śle rol ni czym. Po zakoń cze niu
wojny liczba lud no ści Kekonu rosła szybko i kraj musiał wyży wić coraz wię cej
miesz kań ców. Kaul Sen był zachwy cony, że jego wnuczka inte re suje się
kwe stiami gospo dar czymi doty czą cymi klanu i całego pań stwa.

– Shae-se, zbli żają się twoje uro dziny, a twoja nauka i szko le nie idą świet nie,
czyż nie tak? – Wydął usta w geście suge ru ją cym nie za do wo le nie, ale w jego
oczach poja wiły się żar to bliwe bły ski. Wie działa, że jej bra cia rzadko je
oglą dają. – Twój naszyj nik potrze buje wię cej jade itu.

Szli razem przez ogród. Słońce skła niało się już ku zacho dowi. Lan i Eyni
poszli do teatru, matka Shae wybrała się na zakupy na nocny rynek, a jej
scho ro wana bab cia poło żyła się już spać. Kto wie dział, co mógł robić Hilo?
Rzadko bywał w domu, nawet jeśli nie włó czył się po uli cach z braćmi Maik
i swo imi pal cami.

Wzru szyła ramio nami.
– Filar może przy zna wać jadeit, komu zechce. Nie ma powo dów do

pośpie chu. To nie wywo łuje więk szych emo cji. Nie tak, jak jadeit zdo byty
w poje dyn kach.

Dzia dek zmarsz czył brwi, sły sząc gorycz w jej gło sie. Shae nie zada wała
sobie zbyt wiele trudu, żeby ją ukryć. Gdy oboje z Hilem ukoń czyli Aka de mię
Kaul Dushu rona, dzie lili swój czas mię dzy naukę w col lege’u a słu że nie po
mili tar nej stro nie klanu. Shae kazano poświę cać osiem dzie siąt pro cent czasu na
stu dia i naukę od ludzi Doru, dwa dzie ścia zaś na wyko ny wa nie obo wiąz ków
palca, roz wią zy wa nie pro ble mów, do któ rych docho dziło na tery to rium klanu
oraz uży wa nie prze mocy, gdy okaże się to potrzebne. W przy padku Hila sytu acja
była odwrotna. Choć jej brat ni gdy nie poświę cał na naukę wię cej czasu, niż to
konieczne, bar dzo szybko awan so wał w kla no wej hie rar chii jako palec, a potem
pięść. W zeszłym roku zabił noszącą wię cej jade itu od niego zie loną kość z Góry
w dra ma tycz nym poje dynku czy stej klingi. Shae odno siła wra że nie, że wszy scy
w kla nie mówią tylko o nim, jakby był pier do lo nym Baije nem naro dzo nym na
nowo.

Kaul Sen zatrzy mał się przy ławce pod drze wem wiśni. Usiadł i pokle pał
ławkę dło nią, naka zu jąc jej zająć miej sce obok. Posłu chała go. Drewno na dal
było cie płe od poma rań czo wych pro mieni wie czor nego słońca, odbi ja ją cych się
od poczer wie nia łych liści. Shae zauwa żyła, że siwe włosy dziadka robią się
coraz rzad sze. Widziała przez nie różową skórę głowy.



– Shae-se… – ode zwał się Kaul Sen, ujmu jąc mocno jej rękę w swą szorstką,
wyschniętą dłoń – mogła byś zostać pię ścią, gdy byś tego chciała, ale po co ci to?
Zawsze będziesz rów nie ważna dla klanu, jak twoi bra cia.

– Bo będę wyko ny wała roz kazy Doru i wyjdę za odpo wied niego męż czy znę?
Dzia dek zmarsz czył brwi i cof nął dłoń.
– Zło ścisz się na mnie bez powodu, Shae-se. Wszy scy mamy swoje miej sce

i swoje obo wiązki. Czyż zawsze nie dawa łem ci tyle samo, co twoim bra ciom?

* * *
Śle dziła Rostofa za pomocą Postrze ga nia. Opu ścił klatkę scho dową na

trze cim pię trze. Poko nała pozo stały odci nek scho dów i cze kała po dru giej stro nie
meta lo wych drzwi, aż wyczuła, że Ygu tań czyk zatrzy mał się i wszedł do
jed nego z poko jów. Dopiero wtedy weszła do kory ta rza i ruszyła powoli
naprzód, mija jąc drzwi kolej nych apar ta men tów, aż wyczuła, że Rostof znaj duje
się za drzwiami z nume rem 410.

Wyco fała się i zadała sobie pyta nie, co robić dalej. Udało się jej wycią gnąć
z niego tro chę oso bi stych szcze gó łów. Wie działa, w któ rym pokoju się zatrzy mał
i ile czasu spę dzi w Jan lo onie. Czy to wystar czy, by Espeń czycy uznali zdo byte
przez nią infor ma cje za uży teczne? Jerald i jego zna jomy mówili, że będą
wdzięczni za wszystko, czego zdoła się dowie dzieć, ale nie powinna zanadto
zbli żać się do Rostofa ani nara żać się na nie bez pie czeń stwo. Jeśli zechcą pod dać
go bliż szej inwi gi la cji, z pew no ścią mają szpie gów, któ rzy zro bią to dla nich
albo założą pod słuch w jego pokoju.

Rostof pod szedł do drzwi i zaczął je otwie rać.
W kró ciut kiej chwili, jakiej potrze bo wał, by otwo rzyć zamek i naci snąć

klamkę, Shae przy wo łała całą swą Siłę i prze mknęła przez kory tarz, by ukryć się
w pomiesz cze niu, gdzie znaj do wały się auto maty spo żyw cze i kost karki do lodu.
Przy ci snęła się do ściany, żeby nie było jej widać. Usły szała, że Rostof opu ścił
pokój. Nie szedł w stronę wind, lecz w prze ciw nym kie runku, ku scho dom
ewa ku acyj nym znaj du ją cym się z tyłu hotelu.

Shae zasta na wiała się, co robić dalej. Serce Ygu tań czyka biło szybko, a jego
ener gia wyra żała eks cy ta cję. Postrze gła to bez więk szego wysiłku, gdy mijał jej
kry jówkę. Mógł się śpie szyć i być zanie po ko jony z wielu róż nych powo dów. Nie
była nim oso bi ście zain te re so wana i nie miała żad nych powo dów, by się z nim
kon fron to wać. Szko le nie i odru chy zie lo nej kości mówiły jej jed nak, że to
podej rzana sprawa.

Skrzy wiła się. Hilo bez waha nia podą żyłby za gło sem instynktu.
Przy szło jej jed nak na myśl, że to nie musi być dobra decy zja.



Ruszyła za cudzo ziem cem. Gdyby zechciała, mogła się poru szać znacz nie
szyb ciej od niego, ale gar sonka i buty na wyso kich obca sach na dal ją
spo wal niały. Wytę żyła Postrze ga nie, pośpiesz nie scho dząc za nim w dół,
i wyczuła, że dotarł na par ter, a potem opu ścił budy nek.

Meta lowe drzwi na dole zapro wa dziły ją do strefy zała dunku za hote lem.
Dwaj pra cow nicy kuchni zro bili sobie prze rwę na papie rosa obok par ku ją cego
tam dostaw czaka. Przy glą dali się jej z zain te re so wa niem. Zapięła ble zer
i prze szła obok nich, jakby nie było w tym nic nad zwy czaj nego. Zauwa żyła
plecy Rostofa. Zdjął gar ni tur i miał teraz na sobie zwy kłe spodnie, weł niany
płaszcz oraz fil cowy kape lusz. W dłoni trzy mał czarną aktówkę, któ rej nie miał
na kon fe ren cji.

Gdy prze by wała w budynku, zdą żyła zapaść ciem ność i choć świa tła miej skie
paliły się jasno, a ruch na uli cach na dal był inten sywny, szybko stra ciła z oczu
śle dzo nego czło wieka. Skon cen tro wała się na Postrze ga niu, ale na zewnątrz,
gdzie ze wszyst kich stron ota czały ją wiry ener gii wielu innych ludzi, spra wiało
to wię cej trudu. Stare Mia sto było tęt niącą życiem, pstro katą histo ryczną
dziel nicą, poprze ci naną wąskimi zauł kami. Więk szość przy sa dzi stych budyn ków
z cegły, o kry tych dachówką dachach, wywo dziła się sprzed wojny wielu
naro dów, a do wielu po dziś dzień nie pod łą czono prądu ani tele fo nów. W tym
labi ryn cie łatwo można było stra cić orien ta cję. Zgu biła Ygu tań czyka na rogu
ulicy w odle gło ści pół tora kwar tału od hotelu. Zatrzy mała się i zato czyła krąg,
bada jąc oko licę, ale nie widziała go już ani nie Postrze gała.

Znacz nie sil niej reje stro wała jade itowe aury dwóch zie lo nych kości
sie dzą cych w samo cho dzie par ku ją cym przy kra węż niku. Pode szła do czar nej
cabrioli swift i zapu kała w okno od strony kie rowcy. Młody męż czy zna sie dzący
za kie row nicą opu ścił szybę i przyj rzał się ze zdzi wie niem nie zna jo mej kobie cie.
Nagle ją roz po znał, wysiadł pośpiesz nie i dotknął z sza cun kiem czoła.

– Jesteś sio strą Hilo-jena! – zawo łał.
Był mniej wię cej w wieku Shae, miał przy cią ga jące uwagę szare oczy,

w uszach nosił jade itowe kol czyki, a na szyi jade itowy wisio rek.
– Masz jakieś kło poty? Potrze bu jesz pomocy?
– Co się dzieje, Eiten?! – zawo łał jego towa rzysz, sie dzący na miej scu dla

pasa żera.
– Wysia daj, Vuay. To sio stra Hilo-jena.
Sio stra Hilo-jena. Wnuczka Kaul-Sena. Skwa szona Shae obie cała sobie, że

pew nego dnia ludzie będą znać jej imię, zamiast widzieć w niej tylko krewną
męż czyzn z jej rodziny. Pew nego dnia będą zwra cać się do niej należ nym jej
tytu łem Kaul-jen, podob nie jak do jej braci. Ale nie dzi siaj.



– Nic się nie stało – zapew niła. – Wła śnie wyszłam z kon fe ren cji biz ne so wej
w hotelu Szczyt Korony. Czy widzie li ście wyso kiego cudzo ziemca o żół tych
wło sach i bro dzie, nio są cego czarną teczkę? Prze cho dził tędy przed kil koma
minu tami.

Eiten i Vuay poki wali gło wami.
– Skrę cił za ten róg – poin for mo wał ją pierw szy z nich.
– Dokąd pro wa dzi tamta ulica? – zapy tała Shae.
Vuay wzru szył ramio nami.
– Doni kąd. Koń czy się tylko par kin giem pod tym pustym budyn kiem.
Na szczę ście kla no wych wojow ni ków uczono czuj no ści i spo strze gaw czo ści.

Musieli też znać swoje tery to rium z naj drob niej szymi szcze gó łami.
Podzię ko wała im i zaczęła się odda lać, ale Eiten zastą pił jej drogę.

– Dla czego tak cię inte re suje ten cudzo zie miec? – zapy tał. – Czy spra wił ci
kło poty? Czy na kon fe ren cji wyda rzyło się coś złego?

– Nie, nic z tych rze czy – zapew niła znie cier pli wiona. Jeśli się pośpie szy,
może uda się jej dogo nić Rostofa, zanim znik nie na dobre. – Roz ma wia łam
z nim, ale zaczął się dziw nie zacho wy wać i nagle wyszedł.

– Jest ciemno, a to nie jest dobra dziel nica, Shae-jen. – A jed nak wie dział, jak
brzmi jej imię. – Mieszka tu wielu Abu kei. Więk szość z nich nie spra wia
kło po tów, ale tra fiają się też zło dzieje i prze myt nicy. Jeśli chcesz poroz ma wiać
z tym męż czy zną, wytro pimy go z Vuayem i przy pro wa dzimy do cie bie.

– Czy powin ni śmy zawia do mić Hilo-jena? – zapy tał Eitena Vuay.
– To nie będzie konieczne – wark nęła Shae, ostrzej niż było to jej zamia rem.

Chcieli tylko jej pomóc. Obec ność brata była ostat nim, czego w tej chwili
potrze bo wała. Hilo wkro czyłby do akcji, zacząłby zada wać kło po tliwe pyta nia,
uśmie chałby się do niej, a na koniec odwió złby ją do domu, jakby wyświad czał
w ten spo sób przy sługę młod szej sio strzyczce. – Zostań cie tutaj i obser wuj cie
wszystko uważ nie, na wypa dek gdyby cudzo zie miec tędy wra cał.

Odda liła się, zosta wia jąc przy samo cho dzie dwa patrzące na nią ze
zdzi wie niem palce. Być może powinna popro sić je o pomoc w zna le zie niu
Rostofa. Trzy zie lone kości z pew no ścią wytro pi łyby go łatwiej niż jedna. Nie
mogła jed nak im powie dzieć, że śle dzi Ygu tań czyka, ponie waż inte re suje się
nim kolega jej szoto-espeń skiego chło paka, pra cu jący dla wywiadu woj sko wego
RE.

Gdy już znik nęła z oczu Eite nowi i Vuay owi, zdjęła czarne czó łenka i zaczęła
biec. Poma ga jąc sobie Siłą oraz Lek ko ścią, omi jała pie szych, rowe rzy stów oraz
samo chody. Z wyżej poło żo nego punktu łatwiej jej będzie Postrzec
Ygu tań czyka. Wcią gnęła gwał tow nie powie trze, zebrała w sobie jade itową
ener gię i przy wo łała Lek kość. Odbiła się z dachu par ku ją cej przy kra węż niku



fur go netki i wylą do wała na zardze wia łej porę czy bal konu na pierw szym pię trze.
Potem odbiła się od muru i sko czyła na dach taniej łaźni. Bieg po dachów kach
wyma gał zwin no ści oraz umie jęt no ści zacho wa nia rów no wagi god nych
nie któ rych testów Lek ko ści, jakim pod da wano ją w Aka de mii Kaul Dushu rona.
Ludzie na ulicy krzy czeli ze zdzi wie nia i wska zy wali ją pal cami – nie z powodu
tego, co robiła, bo jan lo oń czycy przy wy kli do widoku zie lo nych kości
demon stru ją cych jade itowe talenty, ale dla tego, że więk szość zie lo nych kości
bie ga ją cych po dachach nie była kobie tami noszą cymi gar sonki oraz poń czo chy
i trzy ma ją cych w jed nej dłoni torebkę, a w dru giej buty.

Dotarła do skraju dachu i znowu sko czyła. Lek kość zanio sła ją na pła ski dach
sąsied niego, wyż szego budynku. Kolejny, sta ran nie wyli czony skok pozwo lił jej
dotrzeć poza zasięg wzroku ludzi prze by wa ją cych na ulicy, nim kto kol wiek
zdą żył ją roz po znać. Vuay miał rację. Na końcu ulicy, w cie niu budynku, na
któ rym stała, znaj do wał się nie wielki par king. Ruszyła powoli naprzód, pró bu jąc
zła pać oddech, doszła do kra wę dzi dachu i ostroż nie spoj rzała w dół. Tym razem
zauwa żyła Rostofa, zanim go Postrze gła. Dzie sięć metrów w dole cudzo zie miec
szedł do sto ją cego na par kingu samo chodu, małego, srebr nego tezzo.

Wysia dło z niego dwóch męż czyzn. Nie widziała wyraź nie ich twa rzy, ale
jeden był Kekoń czy kiem. Drugi miał ciem niej szą cerę, mógł być Abu kei albo
Uwi wa ni nem. Miej sce spo tka nia zapew niało pry wat ność, nie było tu żad nych
innych ludzi.

Przy kuc nęła, obser wu jąc męż czyzn. Jej osło nięte tylko poń czo chami stopy
mar zły w kon tak cie z brud nym beto no wym dachem. Nie rozu miała
wymie nia nych słów, ale ner wowy, wyra ża jący ostroż ność język ciała
roz ma wia ją cych męż czyzn suge ro wał, że się nie znają. Rostof wrę czył
Kekoń czy kowi czarną teczkę, a ten poło żył ją na dachu samo chodu, wyjął z niej
pliki bank no tów i je prze li czył. Naj wy raź niej suma była satys fak cjo nu jąca, bo
wło żył pie nią dze z powro tem do teczki, zamknął ją i powie dział coś
wspól ni kowi, który wyjął z bagaż nika iden tyczną teczkę i posta wił ją przed
Rosto fem. Ygu tań czyk poło żył ją na ziemi, zaj rzał ostroż nie do środka, ski nął
głową i zamknął teczkę.

Shae zauwa żyła, że Kekoń czyk nie dotknął teczki wyję tej z bagaż nika.
Rostof zła pał ją za rączkę, trzy ma jąc z daleka od ciała, i wytę żał mię śnie, by
udźwi gnąć jej cię żar. Mogła być świad kiem sprze daży nar ko ty ków albo broni,
ale była skłonna się zało żyć, że teczka zawiera zabez pie czony oło wianą osłoną
jadeit.

* * *



Nie zna la złaby się w tym miej scu, gdyby nie Espeń czycy, któ rzy obie cali jej
nagrodę za infor ma cje. Zebrała ich bar dzo wiele. Była świad kiem wyda rze nia
wykra cza ją cego poza wszystko, co sobie wyobra żała, gdy szła dziś rano na
kon fe ren cję. Gdyby Jerald wie dział, co teraz robi, byłby zdu miony
i zanie po ko jony. Kazałby jej natych miast stąd ucie kać i wra cać do rodzin nego
domu. Nie miała zamiaru robić niczego w tym rodzaju, ale uśmiech nęła się lekko
w ciem no ści na myśl o nie po koju swego chło paka.

Była zie loną kością z klanu Bez Szczy tów. Prze myt nicy jade itu byli jesz cze
gorsi niż zło dzieje. Ich zbrod nie sta no wiły znie wagę dla klanu i spo łe czeń stwa,
a ich życie było warte mniej niż nic.

Była sama, a prze myt nicy z pew no ścią byli uzbro jeni. Nie miała guan dao ani
pisto letu, tylko krótki karam bit, który nosiła w torebce. Prze klęła wła sną
głu potę. Zmar no wała cenne sekundy, grze biąc w torebce, i przy się gła sobie, że
od tej pory zawsze będzie nosiła nóż, by można było łatwo po niego się gnąć.
Wysy pała zawar tość torebki na dach – port fel, klu cze, szminkę i inne dro bia zgi.
Karam bit upadł na dachówki tuż obok latarki, którą dostała na kon fe ren cji.

Zła pała za nóż i pod wpły wem nagłej inspi ra cji unio sła rów nież latarkę.
Rostof odwró cił się już od pozo sta łych męż czyzn, któ rzy cho wali teczkę
z pie niędzmi do bagaż nika. Włą czyła latarkę i skie ro wała snop świa tła na nich,
celu jąc w oczy Kekoń czyka. Chwi lowo ośle piony prze myt nik szarp nął się
gwał tow nie z okrzy kiem zdu mie nia i się gnął po pisto let, który miał za pasem.

– Rostof! Teraz! – zawo łała roz ka zu ją cym tonem. – Zastrzel ich obu!
Ygu tań czyk odwró cił się bły ska wicz nie, zdu miony i prze ra żony tym, że ktoś

nagle wykrzy czał z dachu jego nazwi sko. Zauwa żył, że Kekoń czyk zła pał za
broń, odrzu cił ciężką teczkę i się gnął gorącz kowo pod płaszcz.

Spa ni ko wany prze myt nik otwo rzył sze roko oczy. Nim Rostof zdą żył
wycią gnąć broń, padły trzy strzały. Kule wbiły się w pierś Ygu tań czyka.

Rostof zato czył się do tyłu i padł na nawierzch nię.
– Ygucki skur wy syn nas sprze dał! – wark nął Kekoń czyk tak gło śno, że Shae

go usły szała. Wska zał bro nią ciało Rostofa. – Chciał nas zabić!
– Ma kolegę na dachu budynku! – zawo łał jego wspól nik.
Prze myt nik wystrze lił dwa razy w kie runku Shae, ale tak nie cel nie, że nawet

nie musiała Odbi jać kul.
– Łap ten jadeit, szybko. Spier da lamy stąd.
Abu kei przy cią gnął oto czoną rosnącą kałużą krwi teczkę, posta wił ją obok

iden tycz nej, zawie ra ją cej pie nią dze, i zatrza snął bagaż nik. Obaj męż czyźni
wsko czyli do samo chodu i ruszyli w drogę.

Shae zesko czyła z dachu i spa dła na nich niczym kamień. Jej żołą dek
prze su nął się w stronę klatki pier sio wej, a serce pode szło do gar dła. Nade szła



okropna, prze ra ża jąca chwila zwąt pie nia. Jeśli błęd nie to wyli czyła, nawet
jade itowe talenty nie ura tują jej przed poważ nymi obra że niami albo nawet
śmier cią, gdy runie na nawierzch nię z pełną pręd ko ścią i prze myt nicy ją
prze jadą.

Nie popeł niła błędu. Spa dła na maskę srebr nego tezzo z impe tem kuli
armat niej, oto czona całą mocą swej Stali. Wgnio tła metal i z gło śnym zgrzy tem
zmiaż dżyła przed nią część samo chodu.

Sie dzący w środku męż czyźni krzyk nęli. Nawet prze myt nicy jade itu,
wie dzący, że w przy padku schwy ta nia czeka ich śmierć, nie byli przy go to wani
na widok kobiety, która runęła z nieba na ich samo chód niczym demo nica. Gdy
kie rowca wyce lo wał w nią pisto let i naci snął spust, wysłała dłu go trwały impuls
Odbi ja nia pro sto w przed nią szybę pojazdu. Liczne wystrzały roz biły szkło,
a odpry ski i kule pole ciały do tyłu. Wbiły się w ciało kie rowcy, wci ska jąc go
w sie dze nie. W jego piersi, szyi, ramio nach oraz twa rzy poja wiło się kil ka na ście
dziur. Osu nął się na drzwi.

Jego towa rzysz krwa wił z kil ku na stu ska le czeń odłam kami szkła, lecz mimo
to zdo łał otwo rzyć drzwi i wyto czyć się na asfalt. Zerwał się na nogi i rzu cił do
ucieczki. Jego strach wypeł niał Postrze ga nie Shae niczym ogłu sza jący hałas.
Było moż liwe, że nie chciał uczest ni czyć w tym prze stęp stwie, ale każda banda
prze myt ni ków jade itu potrze bo wała odpor nego na zie leń Abu kei albo
kamien no okiego, który mógł bez piecz nie doty kać kon tra bandy. Cza sami
skła niano ich do tego obiet ni cami, prze kup stwem, groź bami albo szan ta żem.
Shae przez kilka sekund wahała się, czy ruszyć za nim w pościg. W tym cza sie
ucie ka jący męż czy zna zdą żył dotrzeć do gra nicy par kingu, gdzie postać
poru sza jąca się z szyb ko ścią moż liwą tylko dla noszą cych wiele jade itu
zie lo nych kości jed nym ruchem strą ciła mu głowę z karku.

Zde ka pi to wane ciało zwa liło się na zie mię w pla mie poma rań czo wego
świa tła rzu ca nego przez jedną z latarń. Kilku prze stra szo nych prze chod niów
wcią gnęło powie trze ze stra chu, omi ja jąc tę scenę sze ro kim łukiem. Eiten wyjął
z kie szeni kwa dra tową szmatkę i wytarł białą klingę guan dao, po czym scho wał
broń do pochwy.

– Shae-jen! – zawo łał z nie po ko jem, truch ta jąc w jej stronę. – Uzna li śmy
z Vuayem, że powin ni śmy pójść za tobą. Nic ci się nie stało?

* * *
Shae krę ciło się lekko w gło wie po nagłym przy pły wie jade ito wej ener gii.

Gdy zesko czyła z maski znisz czo nego samo chodu, zachwiała się i przez moment
musiała trzy mać się drzwi. Poń czo chy miała podarte i zgu biła gdzieś buty.



Jęk nęła z iry ta cji, przy po mi na jąc sobie, że zostały na dachu razem z roz sy paną
zawar to ścią torebki. Nie miała już ochoty ani sił, by przy wo łać Lek kość i wró cić
tam po nie.

Vuay zapro po no wał, że przy nie sie jej rze czy, a Eiten otwo rzył drzwi
srebr nego tezzo, bez ce re mo nial nie wycią gnął z pojazdu ciało prze myt nika
i rzu cił je na asfalt, po czym wyjął klu czyki ze sta cyjki i otwo rzył bagaż nik. Gdy
wła mali się do gór nej teczki, zna leźli w niej kawałki suro wego i oszli fo wa nego
jade itu – nie które wydo byte z rzeki, a inne z pew no ścią skra dzione.
Nie szli fo wane okru chy róż nych roz mia rów, pier ście nie, zegarki oraz sprzączki,
czę sto wadliwe bądź uszko dzone. Nie było tego tak wiele, jak się spo dzie wała
Shae, a jakość była zbyt niska, by speł nić stan dardy więk szo ści zie lo nych kości.
Wszystko to nie było warte życia trzech ludzi.

O dziwo, Rostof na dal żył. Gdy Shae zatrzy mała się nad nim, w jego
jasno nie bie skich oczach poja wił się wyraz roz po zna nia.

– To ty? – wychry piał. Z jego ust pły nęła krew. – Miła dziew czyna
z kon fe ren cji? Dla czego…

Spoj rze nie Ygu tań czyka powę dro wało ku jej szyi i zatrzy mało się na
jade ito wym naszyj niku, który ukry wała pod apaszką, gdy roz ma wiali w hotelu
przed kil koma godzi nami. Nie stety nie mogła sobie przy po mnieć, gdzie zgu biła
tę apaszkę. Być może została na dachu łaźni.

Przy kuc nęła przy umie ra ją cym męż czyź nie. Kule prze szyły mu brzuch,
a jedno płuco było zapad nięte, ale gdyby prze wie ziono go natych miast do
szpi tala, być może uda łoby się go ura to wać. Espeń czycy mogliby pra gnąć, żeby
Ygu tań czyk prze żył, bo wtedy mogliby się od niego dowie dzieć wię cej o jego
daw nej aktyw no ści i powią za niach.

Jed nakże na Keko nie ist niały dwie zbrod nie, dwa naj su ro wiej potę piane
rodzaje kra dzieży, za które karą zawsze była natych mia stowa egze ku cja:
rabo wa nie gro bów oraz prze myt jade itu. Shae wyjęła karam bit i cięła nim mocno
bok szyi Rostofa. Jasna, tęt ni cza krew spły nęła na jego koł nierz i wsiąk nęła
w brą zową mary narkę. Blada ener gia, którą śle dziła w swym umy śle przez całe
popo łu dnie, zga sła w kilka sekund.

– Przy kro mi, że nie zdo ła łeś dokład niej zwie dzić Jan lo onu, panie Rostof –
 wyszep tała ze smut kiem Shae. – Myślę jed nak, że zoba czy łeś wystar cza jąco
wiele.

* * *
Dzia dek urzą dził dla Shae przy ję cie uro dzi nowe w rezy den cji Kau lów i dał

jej w pre zen cie wiele nowych jade itów, z któ rych kazał zro bić piękny,



dwu war stwowy naszyj nik. Chwa lił się zna jo mym i kole siom, że jego wnuczka
jest taka zie lona, że wykryła podej rza nego cudzo ziemca na kon fe ren cji
biz ne so wej, śle dziła go, nakryła trzech prze myt ni ków jade itu na gorą cym
uczynku i w poje dynkę zabiła wszyst kich.

Nawet zgrzy biali sta rusz ko wie dotknęli czół i oddali honory, gdy zoba czyli
Shae z nowym jade item.

– Niech twoi wro go wie pierz chają z trwogą, Shae-jen – szep tali, uśmie cha jąc
się pół gęb kiem.

Shae przyj mo wała gra tu la cje, cie sząc się podzi wem dziadka. Nie wspo mniała
o fak cie, że cudzo ziemca zastrze lili prze myt nicy, z któ rymi dobi jał inte resu, ani
że pomo gły jej kla nowe palce, Eiten i Vuay. Hilo będzie mógł nagro dzić swo ich
ludzi, jeśli zechce. Kaul Sen ni gdy nie urzą dził przy ję cia, by uczcić któ reś
z licz nych osią gnięć swego wnuka. Shae wychwa lano i obrzu cano
kom ple men tami, pod czas gdy Hilo zapewne zała twił dzie sięć razy wię cej
prze myt ni ków i ni gdy nie usły szał ani słowa pochwały. Ta myśl bar dzo cie szyła
Shae. Potem jed nak, gdy została sama i podzi wiała w lustrze swą nową, lśniącą
zie leń, dopa dły ją dziwne, nie roz sądne wąt pli wo ści.

Zabój stwo Rostofa i dwóch prze myt ni ków nie spra wiło jej przy jem no ści, ale
nie czuła też wyrzu tów sumie nia. Zro biła to, czego wyma gano od wojow ni ków
zie lo nych kości. Każdy dobry palec albo pięść postą piłby tak samo. Wysła wiano
ją za ten czyn, ponie waż nikt go nie wyma gał od dwu dzie sto trzy let niej kobiety
szko lo nej po to, by pra co wała z Doru w biu rze pro gno styka. Była naj młod szą
z Kau lów, ulu bie nicą dziadka i jako jedyna z trojga rodzeń stwa nie musiała żyć
w cie niu boha ter skiego ojca, który zgi nął, nim jesz cze przy szła na świat.
Osią gnęła tak wielki suk ces dzięki nisko zawie szo nej poprzeczce.

Powta rzała sobie, że względy, jakimi darzył ją dzia dek, nie zmie niały faktu,
iż jest zie lona. Iry to wało ją jed nak, że Hilo nie pró bo wał umniej szać jej czynu.
Nie usły szała od niego ani jed nej drwią cej czy pro tek cjo nal nej uwagi, nie
oka zy wał też zazdro ści. Był zbyt zajęty. Miał nową dziew czynę – była
kamien no oka, ten zwią zek z pew no ścią nie potrwa długo – a do tego został teraz
pię ścią wyso kiej rangi i miał na swoje roz kazy wię cej pal ców. Bez względu na
to, jak wiele jade itu przy zna wał wnuczce Kaul Sen, ile przy jęć na jej część
urzą dzał i jak czę sto wychwa lał ją przed przy ja ciółmi jako swego „naj lep szego
wnuka”, nie mógł, nawet jako filar klanu, uczy nić jej naprawdę zie loną, dać jej
sza cunku, jakim męż czyźni darzyli innych męż czyzn – przy ja ciół i wro gów –
 któ rzy naprawdę na niego zasłu żyli.

* * *



– Jak, na świętą Prawdę Wiesz cza, udało ci się to zdo być? – zapy tał Eli
Sterns, gapiąc się na nią ze zdu mie niem.

W gru bej brą zo wej koper cie, którą podała pod sto łem espeń skiemu agen towi,
znaj do wały się port fel Rostofa, jego dowód toż sa mo ści i pasz port, cienka,
czer wona ksią żeczka adre sowa z nazwi skami oraz nume rami tele fo nów, bilety na
wyczar te ro wany samo lot do Dram ska oraz różne doku menty napi sane po
ygu tań sku, któ rych nie potra fiła prze czy tać.

– Rostof nie żyje – wyja śniła. – Po kon fe ren cji pró bo wał nie le gal nie kupić
jadeit, ale nakrył go patrol zie lo nych kości. Prze myt nicy wpa dli w panikę
i zastrze lili go. Kiedy się o tym dowie dzia łam, wła ma łam się do jego pokoju
hote lo wego i prze szu ka łam go.

W kie szeni zabi tego zna la zła klucz i dzięki niemu dostała się do pokoju 410
w hotelu Szczyt Korony. Jan lo oń ska poli cja nie zaj mo wała się kla no wymi
egze ku cjami, a klan Bez Szczy tów nie inte re so wał się Ygu tań czy kiem.
Cudzo zie miec czy nie, był tylko kolej nym mar twym prze myt ni kiem.

Znowu sie dzieli na patio w Faj nym Bistro. Minęło już kilka tygo dni i zro biło
się chłod niej. Powierzch nia ogrom nego Oce anu Ama ryc kiego dzie lą cego Kekon
od reszty świata była szara i pła ska. Roiło się tu od kłó tli wych pta ków mor skich
– mew, kor mo ra nów i petreli.

Eli Sterns pocią gnął wielki łyk czar nej kawy, zamknął kopertę i usiadł
wygod niej na krze śle. Dar otrzy many od Shae ostroż nie poło żył na kola nach,
jakby był cen nym, kru chym przed mio tem. Łatwo było zauwa żyć, że Espeń czyk
zasta na wia się inten syw nie.

– To bar dzo cenny mate riał – przy znał wresz cie.
Wywiad woj skowy RE mógł wyko rzy stać te infor ma cje, by prze śle dzić

powią za nia Rostofa i być może lepiej zro zu mieć związki mię dzy ygu tań skim
apa ra tem pań stwo wym a ele men tami prze stęp czymi. Agent uniósł głowę i wle pił
spoj rze nie w Shae oraz w jej jade itowy naszyj nik, jakby po raz pierw szy widział
ją z bli ska.

– Nie spo dzie wa łem się, że Rostof da się zabić… – pod jął z namy słem,
przy gła dza jąc dło nią kędzie rzawe włosy – ale muszę przy znać, że nie liczy łem
na to, że cokol wiek wynik nie z tego, że poroz ma wiasz z nim na kon fe ren cji.
Może kilka inte re su ją cych szcze gó łów, ale… nie to wszystko.

Jerald się roze śmiał. Pod wpły wem nagłego impulsu uniósł dłoń Shae do ust
i cmok nął ją gło śno.

– Moja dziew czyna zawsze jest pełna nie spo dzia nek. Pew nego dnia poka żesz
mi, co potra fisz zro bić z tym całym jade item, który nosisz, dobra? – Pochy lił się
ku niej suge styw nie. – Może dziś w nocy? – zapy tał ści szo nym gło sem.



Zaczer wie niła się, myśląc o cze ka ją cym ją wie czo rze. Gdyby rodzina
kie dy kol wiek zain te re so wała się jej czę stymi wizy tami na Euma nie, miała
zamiar odpo wie dzieć, że to dla niej szansa ćwi cze nia języka. To nawet nie
byłoby kłam stwo. Cho dziła już na kursy espeń skiego dla zaawan so wa nych
i zbli żała się do osią gnię cia płyn no ści w tym języku. Nawet jeśli nie wyje dzie za
gra nicę, ta umie jęt ność z pew no ścią przyda się kla nowi. W końcu RE była
naj więk szym part ne rem han dlo wym Kekonu.

Sterns przyj rzał się Jeral dowi.
– Ziom, nie mam poję cia, co kobieta taka jak ona widzi w takim głą bie jak ty,

ale z pew no ścią cie szę się, że tra fi li ście na sie bie. – Popro sił kel nerkę
o rachu nek. – Dzi siaj znowu ja sta wiam. Nale gam. Mogę zro bić dla cie bie
przy naj mniej tyle, choć wolał bym zro bić znacz nie wię cej. – Podob nie jak Jerald
patrzył tylko na Shae, ale jego zain te re so wa nie miało zupeł nie inny cha rak ter. –
 RE pra gnie zdo być sym pa tię Kekoń czy ków. Wasza para to świetny przy kład na
to, że mię dzy naszymi kra jami mogą się wytwo rzyć trwałe więzi. – Pochy lił się
ku niej. – Shae, mogę dopil no wać, że dobrze ci zapłacą za pomoc, któ rej nam
udzie li łaś. Jeśli poważ nie roz wa żasz moż li wość stu diów w Espe nii, to rów nież
możemy zała twić.

Kaul Sen, Pło mień Kekonu, nagro dził ją jade item i pochwa lił przed całym
kla nem. Mimo to pełne igno ran cji, lecz szczere uczu cie Jeralda oraz podziw
agenta Sternsa, któ rego pra wie nie znała, nie ocze ki wa nie spra wiły jej satys fak cję
zupeł nie innego rodzaju. Być może nawet więk szą. Nikt w kla nie Bez Szczy tów
o niczym nie wie dział. Uzna nie pły nęło z zewnątrz i nie było na nim odci sków
pal ców jej dziadka ani braci.

Dotknęła nowego naszyj nika. Inten sywna ener gia klej no tów wypeł niała całe
jej ciało, a na krę go słu pie czuła deli katny ucisk przy tro czo nego do ple ców,
ukry tego pod płasz czem karam bita. Wypiła łyk gorz kiej, czar nej kawy.
Zaczy nała lubić ten zagra niczny napój. Nie wyczu wała w pobliżu innych
jade ito wych aur. Mogła być w tej chwili jedyną zie loną kością na całej
kon tro lo wa nej przez cudzo ziem ców wyspie.

Spraw dziła w słow niku zna cze nie nie zna nego jej espeń skiego słowa
„współ pra cow nik”, któ rym okre ślił ją Eli Sterns. Teraz wie działa, że różni się
ono od tego, co jej powie dział. Współ pra cow nicy nie byli lojal nymi
przy ja ciółmi, lecz raczej cenną wła sno ścią. W tym sen sie była
współ pra cow niczką dziadka i klanu Bez Szczy tów, a ci Espeń czycy mogli się
stać jej współ pra cow nikami.

– To by mnie ucie szyło, Eli – odpo wie działa, roz cią ga jąc zaci śnięte usta
w uśmie chu.



Sterns zasko czył ją, spla ta jąc dło nie i doty ka jąc nimi czoła w tra dy cyj nym
kekoń skim geście sza cunku.

– Dzię kuję, Kaul-jen – rzekł po kekoń sku i opu ścił dło nie. – Będziesz
potrze bo wała kryp to nimu – pod jął, wra ca jąc do espeń skiego. – Będziemy go
uży wali do pouf nej komu ni ka cji. To musi być jakieś słowo okre śla jące tylko
cie bie.

Spoj rzała na czarne ptaki krą żące daleko od brzegu. Dostały się do nie woli,
ale latały swo bod nie, nur ko wały w morzu, by po chwili wypły nąć trium fal nie
z gar dłami peł nymi ryb.

– Może być „Kor mo ran”?



Wnuczka Kor mo ran powstała spe cjal nie z myślą o tym zbio rze. Pra gnę łam
wyja śnić nie roz wią zane dotąd kwe stie oraz pozorne sprzecz no ści doty czące
prze szło ści Shae, opo wie dzieć, kim była, nim opu ściła Kekon, by pod jąć stu dia
za gra nicą. Z pew no ścią w Mie ście jade itu jest już inną kobietą, ale kim była
przed tem? Ulu bioną wnuczką Kaul Sena, uczen nicą, która ukoń czyła Aka de mię
z pierw szą lokatą, uta len to waną wojow niczką zie lo nej kości noszącą wiele
jade itu, lecz rów nież kobietą zaan ga żo waną w sekretny, zaka zany zwią zek
z cudzo ziem skim żoł nie rzem, która stała się płatną agentką Repu bliki Espe nii,
a na koniec, jak wszy scy wiemy, pokłó ciła się dra ma tycz nie z rodziną, zdjęła
jadeit i ucie kła z kraju na dwa lata. Nasuwa się wiele pytań. W jaki spo sób
zasłu żyła na jadeit? Dla czego posta no wiła pod jąć współ pracę z espeń skim
wywia dem? Jak patrzyła na braci i na swe miej sce w kla nie? Jakie cele sobie
sta wiała?

Ze wszyst kich opo wia dań w tym zbio rze Wnuczka Kor mo ran naj bar dziej
kon cen truje się na fabule i w naj więk szym stop niu sta nowi nie za leżną całość.
Opi suje wyko na nie kon kret nego zada nia, wpro wa dza nowe postaci i przed sta wia
znane już nam geo po li tyczne tło zagra nicz nych mocarstw wal czą cych o wpływy
na Keko nie. Po raz pierw szy spo ty kamy tu też Jeralda. Shae w pełni demon struje
swe moż li wo ści, lecz w tym momen cie życia bra kuje jej pew no ści sie bie i za
bar dzo sku pia się na jed no stron nej rywa li za cji z Hilem, sta ra jąc się zdo być
sza cu nek jako wojow niczka zie lo nej kości w cza sach, gdy miała nie wiele
wzor ców do naśla do wa nia. Nawet tak wcze śnie dostrze gamy w niej jed nak cechy
spryt nej, dale ko wzrocz nej pro gno styczki, jaką sta nie się w przy szło ści.



PODZIĘ KO WA NIA

Gdyby nie wspar cie moich sub skry ben tów na Patre onie, nie mogła bym w 2021
roku uspra wie dli wić poświę ce nia czasu na pisa nie dodat ko wych opo wia dań,
któ rych akcja roz gry wała się w Jan lo onie. Powin nam przejść do innych
pro jek tów. Dzię kuję Wam, dro dzy czy tel nicy. Dzięki Wam mogłam napi sać
tek sty, wła ści wie będące fan fi kami, któ rych akcja dzieje się w świe cie moich
ksią żek. Praca z wydawcą Bil lem Scha fe rem, redak torką Navah Wolfe,
kie row niczką pro jektu Gera lyn Lance, spe cja listką od reklamy Gwendą Bond
oraz wszyst kimi pra cow ni kami Sub ter ra nean Press była dla mnie czy stą
przy jem no ścią. Kel ley Fro del dokład nie spraw dziła wszyst kie z górą sie dem set
tysięcy słów skła da ją cych się na Sagę o zie lo nych kościach i nie powie rzy ła bym
tych opo wia dań żad nemu innemu korek to rowi. Cha ris Loke po raz kolejny
stwo rzyła piękną okładkę, świet nie ilu stru jącą więzi rodzinne, które zawsze były
ser cem tego cyklu.



SZLI FIERZ 
Z JAN LO ONU



Dla pani Car son, 
która nie myliła się co do mnie



ROZ DZIAŁ 1

UCZEŃ

Poje dy nek odbył się w połu dnie na par kingu przy Mar ke cie Jollo Plus. Trwał
nie spełna trzy minuty. Potem zja wiła się karetka, ale odje chała, gdy tylko jej
załoga się prze ko nała, że leżą cemu na asfal cie czło wie kowi nie da się już pomóc.
Potężne Prze no sze nie zatrzy mało akcję jego serca. Pulo ni gdy dotąd nie widział,
by kogoś zabito tak nagle.

– Moja klinga jest czy sta.
Zwy cięzca, młoda pięść z klanu Góra, cere mo nial nie wytarł klingę guan dao

o wewnętrzną powierzch nię rękawa, po czym pochy lił się, by zdjąć jadeit z ciała
zabi tego. Gam Oben miał ciemną cerę i ostro zakoń czony pod bró dek. Nawet
naj zwy klej sze z jego ruchów były gib kie i pełne nie bez piecz nej ener gii.

Pulo odwró cił się, odru chowo doty ka jąc dwóch jade ito wych kol czy ków,
które miał w lewym uchu. Obaj z Gamem nosili jadeit, byli podob nie zbu do wani
i nie róż nili się zbyt nio wie kiem. Pulo miał dwa dzie ścia dwa lata, a Gam może
ze dwa wię cej. Nie stety na tym podo bień stwa się koń czyły. Chło pak wes tchnął
z rezy gna cją. Gam Oben był bie głym jade ito wym wojow ni kiem, a Pulo miał
kie dyś nadzieję, że rów nież sta nie się kimś takim.

Tłum gapiów, któ rzy zebrali się spon ta nicz nie, by obej rzeć walkę, na dal
kłę bił się na par kingu, dys ku tu jąc o jej dra ma tycz nym roz strzy gnię ciu. Rzadko
się zda rzało, żeby poje dynki czy stej klingi mię dzy człon kami tego samego klanu
koń czyły się śmier cią. Oczy wi ście zwy cięzca miał prawo pozba wić poko na nego
nie tylko jade itu, lecz rów nież życia, ale po co bez potrzeby osła biać wła sną
stronę i nara żać się na pre ten sje rodziny ofiary? To jed nak nie była typowa
sytu acja.

Pulo opu ścił par king i pośpiesz nie ruszył z powro tem do warsz tatu. Gam
na dal przyj mo wał gra tu la cje i cie szył się zwy cię stwem, ale wkrótce wybie rze się



do szli fie rza. Isin-jen z pew no ścią będzie chciał, by jego uczeń pomógł mu za
ladą.

Na chod ni kach było pełno ludzi cie szą cych się wil gotną, lecz cie płą
póź no wio senną pogodą. Ele gancko ubrane kobiety zatrzy my wały się przed
wysta wami skle po wymi, by podzi wiać naj now sze zagra niczne mody,
pra cow nicy biu rowi usta wiali się w kolej kach przed stra ga nami, żeby kupić na
obiad gorący maka ron z mię sem pie czo nym na roż nie, pąt nicy zmie rzali do
poświę co nych bogom budyn ków w Dziel nicy Świą tyn nej, by zawie sić kartki
z modli twami na świę tych drze wach. To wszy scy byli zwy czajni ludzie wio dący
zwy czajne życie. Więk szość z nich nie nosiła jade itu. Trudno było sobie
wyobra zić, że zale d wie przed kil koma minu tami, kilka prze cznic stąd, zgi nął
czło wiek, a wraz z nim wszyst kie jego marze nia i nadzieje.

Pulo prze dzie rał się przez tłum pie szych. Pogrą żony w myślach wpa try wał
się w chod nik. Jak to by było, gdyby mógł ofe ro wać albo przy jąć czy stą klingę,
zda jąc sobie sprawę, że może zgi nąć w walce? Jak Gam i jego rywal czuli się
w ostat nich sekun dach przed roz po czę ciem poje dynku, gdy odda wali sobie
nawza jem honory i wzno sili modli twy do bogów? Zawsze zada wał sobie
pyta nie, czy gdyby nie nie za chwiana neu tral ność klanu Tar cza Haedo,
zabra nia jąca poje dyn ko wa nia się o jadeit, miałby krew wystar cza jąco gęstą, by
zary zy ko wać wła sne życie.

Nie wielki warsz tat Isina był wci śnięty mię dzy dwa wyż sze, nowo cze śniej sze
budynki – z jed nej strony czynna całą dobę pra cow nia wod nego masażu stóp,
a z dru giej dwu pię trowy sklep z pły tami. Na drzwiach był umiesz czony skromny
napis, na któ rym nama lo wano ręcz nie sta ro świec kim sty lem: „Rzeź bie nie.
Opra wia nie. Prze kłu wa nie”. Napis był już ledwo czy telny, ale to nie miało
zna cze nia. Wszy scy wie dzieli, gdzie można zna leźć naj lep szego szli fie rza
jade itu w Jan lo onie, a zapewne nawet na całym Keko nie. Ceny nie ru cho mo ści
szy bo wały w górę i zapewne jakie muś dewe lo pe rowi opła ca łoby się kupić
budy nek, wybu rzyć go i zbu do wać na jego miej scu wie żo wiec. To jed nak się nie
zda rzy, bo nikomu nawet by się nie śniło wygnać stąd Isina. Jego usługi za
bar dzo sobie cenili jade itowi wojow nicy ze wszyst kich kla nów zie lo nych kości.

Pulo popchnął drzwi. Roz legł się zna jomy bla szany dźwięk dzwonka.
– Gam wygrał w poje dynku – oznaj mił. – Zapewne już tu idzie.
Isin nie ode rwał spoj rze nia od blatu sto lika, za któ rym sie dział, wpa tru jąc się

w zega rek z jade itową tar czą. Odło żył lupę i wes tchnął z żalem.
– Szcze lina jest głę boka. Nawet jeśli go napra wimy, nie będzie można

pole gać na nim w walce. – Wrę czył zega rek Malli. – Zadzwoń do klienta
i zapy taj, czy mamy mu go zwró cić, czy zeszli fo wać tar czę i zło żyć wszystko na
nowo.



– Gam Oben to druga pięść góry – stwier dził Pulo, pochy la jąc się nad sto łem,
by przy cią gnąć uwagę szli fie rza. – Jeśli będzie zado wo lony z naszej pracy, może
powie o nas dobre słowo. Patro nat klanu pozwo liłby nam roz bu do wać inte res.
Gdy by śmy prze nie śli się z Dziel nicy Świą tyn nej do Sogen albo do Wiśnio wego
Gaju, mie li by śmy dwa razy wię cej miej sca. Albo mogli by śmy zacho wać ten
warsz tat i kupić drugi. Pro wa dził bym go dla cie bie.

Isin popra wił na nosie dwu ogni skowe oku lary i przyj rzał się swemu
uczniowi. Jego gęste siwe brwi poru szyły się nad oczami, mru ga ją cymi zbyt
czę sto z powodu wielu godzin spę dza nych przez niego na pre cy zyj nych pra cach
w sil nym oświe tle niu. Pulo pomy ślał, że krótka, szorstka broda i spo kojna,
dys tyn go wana mina nadają jego mistrzowi wygląd sta rego teriera w weł nia nym
swe trze.

– Twoim zada niem jest nauczyć się sztuki szli fo wa nia jade itu – przy po mniał
mu Isin.

Pulo poczuł lekką fru stra cję, któ rej nie potra fił ukryć.
– Robię to przez cały czas, ale nie da się pro wa dzić inte resu, opie ra jąc się

tylko na umie jęt no ściach. Musimy pod jąć jakieś decy zje biz ne sowe. Zasta nów
się przy naj mniej nad reno wa cją frontu.

– Front wygląda cał kiem nie źle – odpo wie dział Isin i umie ścił tackę
w gablo cie.

Pulo przy gryzł język i zer k nął na Mallę. Obrzu ciła go współ czu ją cym
spoj rze niem, ale wzru szyła ramio nami, jakby chciała powie dzieć: „Czego się
spo dzie wa łeś?”. Nie raz już dys ku to wali na ten temat i Pulo wie dział, dla czego
Isin nie chce przy jąć jego suge stii. Poważna roz bu dowa inte resu wyma ga łaby
kapi tału, a naj lep szym spo so bem uzy ska nia pożyczki byłoby popro sze nie
o patro nat jed nego z dwóch wiel kich kla nów. Gdyby prze nie śli inte res, musie liby
też zde cy do wać, na czyim tery to rium go umiesz czą. Wszystko to uczy ni łoby
Isina pła cą cym daninę latar ni kiem. Musiałby zde cy do wać, po któ rej stro nie się
opo wie. Pulo był gotowy opu ścić mały klan Tar cza Haedo, pro wa dzący poli tykę
neu tral no ści, ale Isin nie chciał tego zro bić.

Nim zdą żył przed sta wić kolejne argu menty, przed warsz ta tem zapar ko wał
błysz czący zt toro. Wysia dło z niego trzech męż czyzn. Pulo Postrzegł ich
jade itowe aury, nim dotarli do drzwi. Jego umysł wypeł nił inten sywny dotyk ich
ener gii.

Nie cze ka jąc na pole ce nie, Malla odwró ciła się i poszła do pra cowni
znaj du ją cej się za ladą. Luźno zwi sa jące krę cone włosy pod ska ki wały na jej
ramio nach. Była Abu kei, co w zawo dzie szli fie rza jade itu mogło poma gać, lecz
zara zem było prze szkodą. Z jed nej strony jadeit na nią nie dzia łał i nie musiała
się bać nad mier nego wysta wie nia, które innym gro zi łoby cho robą albo śmier cią.



Z dru giej strony uprze dze nia były głę boko zako rze nione. Wojow nicy zie lo nej
kości mogli lubić tra dy cyjne metody rzeź bie nia jade itu, jakimi posłu gi wali się
rdzenni miesz kańcy wyspy, ale to jesz cze nie zna czyło, że chcieli oglą dać jedną
z takich osób w warsz ta cie.

Drzwi otwo rzyły się z gło śnym dźwię kiem dzwonka. Zgod nie
z ocze ki wa niami Pula do środka wszedł Gam Oben. Jego ciemna twarz na dal
była zaczer wie niona, a jade itowa aura iskrzyła się od pozo sta ło ści adre na liny. Za
nim szły dwie inne zie lone kości – pięść, któ rego Pulo nie znał, a za nim
potęż nie zbu do wany męż czy zna, któ rego nie spo sób było pomy lić z nikim
innym.

Isin splótł dło nie i dotknął nimi czoła, odda jąc z sza cun kiem honory. Pulo
pośpiesz nie podą żył za jego przy kła dem.

– Gont-jen – ode zwał się łagod nym tonem szli fierz. – Zawsze czuję się
zaszczy cony, gdy pięść Góry odwie dza mój skromny warsz tat. Co mogę dziś dla
cie bie zro bić?

Pulowi prze mknęła przez głowę myśl, że są różne zie lone kości. Każdy, kto
nosił jadeit, ćwi czył sześć tra dy cyj nych dys cy plin i ukoń czył jedną z kekoń skich
aka de mii sztuk walki, zasłu gi wał na tytuł „jen”. Nawet ktoś taki jak on – uczeń
szli fie rza mający tylko dwa klej noty.

Męż czyźni tacy jak Gont Asch byli zupeł nie inni. Róg ustę po wał pozy cją
w kla nie tylko fila rowi. Dowo dził wszyst kimi pię ściami i pal cami pra cu ją cymi
po jego mili tar nej stro nie. Potężne bary Gonta prze szy wały liczne wypu kłe
bli zny. Nosił bar dzo wiele jade itu, wpra wio nego w opa ski na ramiona, które Isin
zro bił dla niego przed laty. Jego potężna syl wetka zda wała się wypeł niać całe
pomiesz cze nie. Obró cił się powoli, prze su wa jąc spoj rze niem po maleń kim
warsz ta cie. Pulo był pewien, że róg Postrzega ukrytą na zaple czu Mallę. Serce
zabiło mu gwał tow nie.

– Jeden z moich pię ści zdo był nowy jadeit – oznaj mił Gont spo koj nym
bary to nem o nie spo dzie wa nie gład kim i sym pa tycz nym brzmie niu.

Isin spoj rzał na Gama, który oglą dał wysta wione w gablo cie oprawy
pier ścieni.

– Niech twoi wro go wie pierz chają z trwogą, Gam-jen – pogra tu lo wał pię ści.
– Ostat niej nocy spa łem dobrze – odparł uprzej mym tonem Gam, zby wa jąc

zawartą w sło wach szli fie rza pochwałę mil cze niem. – Trzeba dopa so wać na
mnie te pier ście nie, a także na nowo opra wić kol czyki do nosa.

– W porządku, Gam-jen – odparł Isin, przy glą da jąc się jade itowi. – Możemy
to zro bić od ręki.

Zmie rzył roz miar pier ścionka Gama, po czym wrę czył wszyst kie klej noty
Pulowi. Ten umie ścił je na tacce i zaniósł na zaple cze, by zajęła się nimi Malla.



– Tylko pół numeru mniej sze, to pro ste – stwier dziła uczen nica Isina,
oglą da jąc pier ścionki pod świa tłem. – Przy lu tuję do wewnętrz nej powierzchni
złoto o tym samym kolo rze. W ten spo sób nie straci się ani odro biny jade itu. –
 Przyj rzała się Pulowi. – Co się stało?

Młody męż czy zna odsu nął się i spu ścił wzrok.
– Nic – wymam ro tał. – To nie w porządku, że musisz się tu ukry wać, gdy

tylko przyjdą klienci – dodał po chwili. – Powin naś roz ma wiać z klien tami
i zdo by wać uzna nie za wyko naną robotę.

Zaczer wie nił się zaże no wany, widząc zasko czone spoj rze nie dziew czyny.
Malla była uta len to waną jubi lerką i jej praca zawsze była bez błędna. Cecho wała
się też cier pli wo ścią i świet nie pora dzi łaby sobie za ladą. Kiedy się uśmie chała –
 zawsze powoli i z zamknię tymi ustami – jej policzki zmie niały się w pulchne
brą zowe wzgórki, wzno szące się tuż pod wiel kimi, piw nymi oczami usia nymi
zło tymi cęt kami.

Była mniej wię cej w tym samym wieku co Pulo, ale pra co wała dla Isina
dłu żej, niż on był jego uczniem. Chło pak ni gdy nie sły szał, by szli fierz kazał jej
zejść klien tom z oczu, ale zawsze tak to wyglą dało. Z początku się tym nie
przej mo wał, ale teraz nie po ko iło go to coraz bar dziej. Jego mistrz sły nął jako
rze mieśl nik o nie zrów na nej bie gło ści. Czy rze czy wi ście aż tak bar dzo oba wiał
się, że pełni uprze dzeń ciem niacy będą się sprze ci wiali myśli, że kamien no oka
pra cuje w jego warsz ta cie i dotyka ich jade itu?

Gdyby tylko Malla nie była Abu kei.
Zaci snął usta.
– Poroz ma wiam o tym z Isi nem.
– Pro szę, nie rób tego – odpo wie działa pośpiesz nie. – To nie jego wina, to…

– Odwró ciła się od niego zawsty dzona, Pulo zdą żył jed nak zauwa żyć, że przez
jej twarz prze mknął cień nie po koju, nie malże stra chu. – Szcze rze mówiąc, wolę
być na zaple czu. Czuję się tam pew niej.

– Ale… – zaczął Pulo.
– To miło, że się o mnie mar twisz, ale naprawdę nie potrzeba. – Uśmiech nęła

się do niego uspo ka ja jąco. Jej głos brzmiał uprzej mie, było jed nak oczy wi ste, że
nie chce wię cej roz ma wiać na ten temat. Wsu nęła opa da jący lok za ucho i wzięła
w rękę pierw szy z pier ścieni Gama. – Czy nie powi nie neś pójść pomóc Isi nowi?

Pulo był nie za do wo lony, ale nie mógł się z nią spie rać. Wró cił na swoje
miej sce. Isin posa dził Gama w bocz nym pomiesz cze niu i wła śnie roz pa ko wy wał
ste rylną igłę do tatu ażu. Zazna czył już miej sca, w któ rych pięść pra gnął umie ścić
nowe jade ity. Trzeba było prze kłuć grzbiet nosa z obu stron oraz noz drza.

– Gam-jen… – ode zwał się na widok Pula – jeśli pozwo lisz, chciał bym, żeby
mój uczeń wyko nał tę pracę. Zapew niam, że jego umie jęt no ści są wystar cza jące.



Gam zer k nął na chło paka i wzru szył ramio nami na znak zgody. Pulo umył
ręce i wło żył gumowe ręka wiczki. Isin zle cił mu pro ste zada nie, jakie nie raz już
wyko ny wał, ale ni gdy dotąd nie zaj mo wał się jade item zie lo nej kości
posta wio nej tak wysoko jak Gam. Czy mistrz powie rzył mu tę
odpo wie dzial ność, by publicz nie zade mon stro wać, że w niego wie rzy,
i pocie szyć go po tym, jak po raz kolejny odrzu cił jego pro po zy cję? A może
chciał dać mu szansę, posta rać się, by zauwa żyli go przy wódcy Góry?

Kiedy wziął w rękę świeżo opra wione klej noty, palce wypeł niło mu lek kie
mro wie nie i powę dro wało w górę rąk. Jade itowa ener gia na moment wyostrzyła
jego zmy sły. Świa tło w pokoju stało się jaśniej sze, wszyst kie szcze góły
wyra zist sze, a dźwięki bar dziej zauwa żalne. To było jak zmiana w jako ści
odbioru tele wi zora, kiedy potrzą snął anteną, by popra wić sygnał. Zadał sobie
pyta nie, w jakim stop niu nowy jadeit wzmocni moż li wo ści Gama, gdy pięść już
go włoży. Przy wo łu jąc wspo mnie nie poje dynku, wyobra żał sobie, że pięść
ska cze wyżej i szyb ciej dzięki wzmoc nio nej Lek ko ści, jego odru chy uczy niło
pew niej szymi udo sko na lone Postrze ga nie, Stal stała się bar dziej nie prze bita,
Odbi ja nie potęż niej sze, a Prze no sze nie jesz cze groź niej sze. Poczuł w klatce
pier sio wej zna jomy dotyk zawi ści. Prze kłuł Gamowi jedno noz drze, a potem
dru gie.

– Jak długo już jesteś uczniem szli fie rza? – zapy tał pięść. Jego
zain te re so wa nie nie wzro sło, ale z pew no ścią się zasta na wiał, czy może zaufać
umie jęt no ściom Pula.

– Już od czte rech lat, Gam-jen.
Cztery lata pracy dla wyma ga ją cego, lecz pozba wio nego ambi cji mistrza

rze mio sła, któ rego Pulo dla sie bie nie wybrał.
– Nie wie dzia łem, że on przyj muje uczniów – przy znał pięść. – Z pew no ścią

jesteś pierw szy.
Pulo się zawa hał.
– Isin-jen zgo dził się mnie przy jąć, ponie waż rów nież jestem człon kiem

klanu Tar cza Haedo. Pra gnie, by po jego przej ściu w stan spo czynku warsz tat
pozo stał otwarty dla wszyst kich zie lo nych kości. Dobrze sobie radzę
z pre cy zyjną robotą i mam wysoką wro dzoną tole ran cję na jadeit, uznał więc, że
mogę się nauczyć tego rze mio sła.

Nie wspo mniał o fak cie, że decy zja nie nale żała do niego. Jego ciotka była
jedną z człon ków kla no wej rady star szych i podała jego nazwi sko Isi nowi,
z góry zakła da jąc, że Pulo się zgo dzi.

Po zakoń cze niu roboty wrę czył Gamowi lusterko. Pięść obra cał twarz w obie
strony, aż wresz cie ski nął głową, zado wo lony z tego, jak nowy, lśniący jadeit
pre zen tuje się na jego sma głej skó rze.



– Isin-jen, twój uczeń dobrze się spi sał – rzekł. – Jak uwa żasz, czy ten jadeit
wygląda na mnie lepiej niż na bied nym Taso Gumim?

– Jest tam, gdzie powi nien być, Gam-jen – odparł ze spo ko jem szli fierz.
Isin sły nął ze zdu mie wa ją cej pamięci. Pamię tał jade ity, które oszli fo wał

i osa dził dla tysięcy zie lo nych kości w ciągu minio nych dwu dzie stu lat. Czę sto
też widział, jak prze cho dziły z rąk do rąk. Zda rzało się, że poświę cał całe
tygo dnie, by z wysił kiem ukształ to wać zdobny naszyj nik dla jed nego
wojow nika, a po upły wie roku bez skarg nisz czył swoje dzieło i wpra wiał
wszyst kie klej noty w pas innego męż czy zny, który zabił ich poprzed niego
wła ści ciela. Dziel nica Świą tynna była jed nym z nie licz nych miejsc w Jan lo onie
uzna nych za trwale neu tralne i Isin przyj mo wał klien tów ze wszyst kich kla nów.
Ufali mu, wie rząc, że nie będzie sze rzył plo tek ani nie zdra dzi ich tajem nic.
Rzecz jasna, w innych dziel ni cach byli szli fie rze obsłu gu jący wyłącz nie klien tów
ze swo jego klanu, ale żaden z nich nie dorów ny wał talen tem Isin Nako ku nowi.

– Czy trudno było zdo być ten jadeit? – zapy tał nagle Pulo, kiedy Gam wstał.
– Zabić członka wła snego klanu? – Dopiero gdy te słowa wyszły z jego ust,
uświa do mił sobie, że pięść może się poczuć ura żony tym pyta niem. Gam
spoj rzał na niego ze zdzi wie niem i chło pak wyją kał prze pro siny. – Wybacz, jeśli
to zabrzmiało nie uprzej mie, Gam-jen, ale widzia łem poje dy nek i…

– Nie – prze rwał mu Gam ostrym tonem. Nie spra wiał jed nak wra że nia
ura żo nego. – Taso miał swoją szansę. Kwe stię przy wódz twa w kla nie
roz strzy gnięto. Jeśli pięść znie sła wia filar swo jego klanu, powi nien się
spo dzie wać, że jego lojalni człon ko wie rzucą mu wyzwa nie, a jeśli prze gra,
zapłaci za to życiem. – Spoj rzał jesz cze na chło paka z lekko pro tek cjo nalną
cie ka wo ścią, opusz cza jąc ostro zakoń czony pod bró dek. – Życie w Tar czy Haedo
z pew no ścią jest prost sze.

Pulo musiał przy znać, że to prawda. Góra była naj więk szym kla nem
w Keko nie. Gdy w zeszłym roku jej dłu go letni filar zmarł, nie wyzna cza jąc
dzie dzica, doszło do krót kiej, lecz krwa wej walki o schedę. Więk szość klanu
poparła zwy cięż czy nię, a nie licz nych, któ rzy gło śno się sprze ci wiali, jak Taso
Gumi, uci szano w spek ta ku larny spo sób.

W Tar czy Haedo nie urzą dzano takich publicz nych wido wisk. Nie było tam
filaru, rogu, który kie ro wałby pię ściami i pal cami, ani pro gno styka zaj mu ją cego
się kla no wymi biz ne sami. Wła dzę spra wo wała rada star szych skła da jąca się
z pię ciu osób. Sta rała się ona nie przy cią gać do sie bie uwagi i mało kto poza
kla nem znał nazwi ska jej człon ków. Klan nie ofe ro wał patro natu i nie pobie rał
daniny. Jego dzia łal ność finan so wano ze środ ków publicz nych, a nale żące do
niego zie lone kości ćwi czyły w małej, lecz wyma ga ją cej szkole sztuk walki,
wyłącz nie w jed nym celu – żeby zapew nić ochronę rodziny kró lew skiej oraz



dbać o bez pie czeń stwo rządu. Noszący cha rak te ry styczne kasz kiety oraz szarfy
tar czow nicy Tar czy Haedo byli raczej urzęd ni kami pań stwo wymi niż
wojow ni kami.

Isin przy niósł z zaple cza efekty pracy Malli. Pier ście nie Gama były teraz
świet nie dopa so wane. Gdy pięść je wkła dał, Pulo sta rał się nie patrzeć na Gont
Ascha. Róg i jego druga pięść cze kali cier pli wie przy drzwiach. Gont skrzy żo wał
na piersi potężne ramiona. Nagle pod szedł do lady i poło żył przed Isi nem długi,
owi nięty w czarną tka ninę przed miot.

– Jesz cze jedno zada nie, Isin-jen – mruk nął i roz wi nął płachtę, odsła nia jąc
ukryte w pochwie guan dao.

Pulo wcią gnął gwał tow nie powie trze. Guan dao było tra dy cyjną bro nią
zie lo nych kości, a to było naprawdę piękne – osiem dzie siąt cen ty me trów
dłu go ści, lekko zakrzy wiona, jed no sieczna klinga z bia łej stali węglo wej,
dłu go ści pięć dzie się ciu trzech cen ty me trów, zdobna pochwa, ręko jeść ozdo biona
sze re gami błysz czą cych jade itów oraz wyrzeź biona z jade itu gałka.

– To jest guan dao naszej filar, Ayt Mada shi – oznaj mił Gont. – Dostała je od
ojca. Gałka się oblu zo wała i trzeba ją napra wić bez uszko dze nia żad nego
z jade itów. Filar jasno oznaj miła, że może to zro bić tylko naj bie glej szy
i naj bar dziej godny zaufa nia szli fierz.

Isin przyj rzał się broni. Wycią gnął z kie szeni na piersi mały note sik, zapi sał
w nim zamó wie nie, ode rwał kopię dla klienta i wrę czył ją rogowi.

– Przyjdź po nie jutro pod koniec dnia.
Gont i obie pię ści opu ścili warsz tat.
– Guan dao samej filar! Nie wie rzę w to! – zawo łał Pulo, gdy tylko znik nęli.
Pochy lił się nad bez cenną bro nią. Na jego twa rzy malo wał się zachwyt. Nie

potra fił się oprzeć poku sie dotknię cia jej. Z pew no ścią wła śnie tym orę żem Ayt
Mada ode brała życie kon ku ren tom do pozy cji filaru. Jak by to było posłu gi wać
się w walce tak wspa niałą bro nią?

Spoj rzał na szli fie rza, roz darty mię dzy zachwy tem a obu rze niem.
– Isin-jen, filar Góry wie, kim jesteś, i wybrała cię spo śród wszyst kich

szli fie rzy w mie ście. Tylko tobie jest gotowa powie rzyć wła sną broń. Dla czego
nie popro simy o patro nat klanu?

Malla wyszła z zaple cza i pochy liła się nad ladą obok Pula, by podzi wiać
guan dao. Stała tak bli sko, że chło pak czuł zapach potu na jej karku, mie sza jący
się z cytru sową wonią szam ponu.

– Malla – zaczął, pró bu jąc ją prze cią gnąć na swoją stronę – czy nie sądzisz,
że powin ni śmy prze nieść warsz tat w inne miej sce albo przy naj mniej go
odno wić? Czy nie wola ła byś mieć więk szej i lep szej pra cowni zamiast tych
dusz nych pomiesz czeń?



– To byłoby nie złe – przy znała. – Ale podoba mi się to, co mamy teraz.
Dzięki Isin-jenowi to naj lep szy zakład obróbki jade itu w mie ście. Utrzy muje go
w takim sta nie już od bar dzo dawna i gdy by śmy teraz coś zmie nili, mógłby się tu
pogu bić.

Żar to bli wie pogła skała szli fie rza po dłoni.
Isin przyj rzał się im obojgu nad górną kra wę dzią oku la rów.
– To prawda – przy znał, roz cią ga jąc lekko usta w czymś, co w jego

przy padku można było uznać za uśmiech. – Jestem już za stary na zmiany.
Skwa szony Pulo pomy ślał, że to tylko zwy kłe uspra wie dli wie nie. Isin miał

około pięć dzie się ciu pię ciu lat i nie był jesz cze taki stary. Spra wiał wra że nie
star szego z powodu spo koj nego, meto dycz nego spo sobu bycia, ogo rza łej twa rzy
i stward nia łych dłoni. Pulo sły szał, że w mło dych latach Isin Nako kun był
potęż nym jade ito wym wojow ni kiem. Pod czas wojny wielu naro dów wal czył
u boku sław nych boha te rów, takich jak Ayt Yugon tin i Kaul Sening tun, by
uwol nić Kekon od cudzo ziem skich oku pan tów. Pulowi trudno było to sobie
wyobra zić, gdy widział, jak szli fierz wyciera szmatką kurz z oku la rów.

Drzwi otwo rzyły się z gło śnym hukiem. Pulo pode rwał się gwał tow nie. Przez
moment pomy ślał, że wró ciły zie lone kości z Góry.

– Cho lera, Nuo, czy nie mówi li śmy ci, żebyś tu nie przy cho dził, kiedy zakład
jest otwarty?! – zawo łał.

Przy bysz go zigno ro wał.
– Wujku Isin, potrze buję poży czyć pięć set die nów, żeby zapła cić

kamie nicz ni kowi za ten tydzień. Obie cuję, że spłacę dług w przy szły czwarty
dzień. Przy się gam na grób matki, wujku Isin.

Sio strze niec Isina, Nuo, był rok star szy od Pula. Naj wy raź niej był zwy kłym
paso ży tem, który cią gle doma gał się pie nię dzy i ni gdy nie potra fił zna leźć
uczci wej pracy. Przez pewien czas pró bo wał szczę ścia w hodowli kogu tów
bojo wych, ale stra cił wszyst kie w wyniku prze gra nych walk albo z powodu
cho rób. Potem wkrę cił się w podej rzaną pira midę finan sową i przy cho dził do
warsz tatu, pró bu jąc sprze dać zio łowe suple menty nie ja snego pocho dze nia. Kilka
wypeł nio nych nimi sło ików na dal leżało w nie tknięte w szu fla dzie warsz tatu.
Teraz Nuo podobno miał robotę w agen cji pracy tym cza so wej, ale albo była
fik cyjna, albo mu nie pła cili.

Chy tre spoj rze nie Nuo padło na wspa niałą broń leżącą na ladzie. W jego
oczach poja wiły się bły ski jasne jak lampy w Święto Jesieni.

– Czyje to guan dao? – Wycią gnął rękę. – Cho lera, czy to jest to, co mi się
zdaje? Tylko rodzina Aytów używa takiego wzoru ręko je ści.

– Nie doty kaj tego – wark nął Pulo i szybko z powro tem owi nął cenną broń
w czarną tka ninę. – Skąd wiesz takie rze czy?



Noz drza Nuo roz sze rzyły się nagle. Obrzu cił Pula pogar dli wym spoj rze niem.
– Czy ta łem o tym w gaze cie, jebany głą bie. Sławne zie lone kości, jak

Ayto wie i Kau lo wie, noszą Da Tanori spe cjal nie robione na zamó wie nie. – Nuo
obli zał wargi. Jego spoj rze nie znowu zwró ciło się w kie runku zawi niątka
scho wa nego przez Pula pod ladą. – Wujku Isin, założę się, że czę sto się
zaj mo wa łeś takimi spe cjal nymi mie czami.

Szli fierz obrzu cił sio strzeńca spoj rze niem peł nym pobłaż li wo ści pomie sza nej
z roz cza ro wa niem i poszedł otwo rzyć kasę. Pulo i Malla przy glą dali się temu bez
słowa, zaci ska jąc usta. Szli fierz wyjął z kasy plik bank no tów i odli czył kilka
znu żo nym gestem. Nuo cze kał z wycią gniętą ręką, nie prze sta jąc zer kać
w kie runku miej sca ukry cia guan dao.

Pulo zazgrzy tał zębami z fru stra cji. Tyle razy pró bo wał prze ko nać Isina, by
zain we sto wał w swój biz nes, jeśli nie chce szu kać patro natu albo oszczę dzać,
a tym cza sem szli fierz wyrzu cał pie nią dze w błoto. Nic dziw nego, że zyski
przy no szone przez warsz tat ni gdy się nie zwięk szały, mimo że zapo trze bo wa nie
na fachowe usługi jego wła ści ciela było wyso kie. Nuo był jedy nym synem
nie ży ją cej star szej sio stry Isina, ale szli fierz nie powi nien dać się wyko rzy sty wać
tak łatwo, nawet krew nemu.

Malli naj wy raź niej nasu nęła się taka sama myśl.
– A co z tymi trzy stoma die nami, które poży czy łeś w zeszłym mie siącu? –

zapy tała, krzy żu jąc ramiona na pier siach.
– Spłacę wszystko jed no cze śnie – zapew nił Nuo, obrzu ca jąc asy stentkę Isina

ura żo nym spoj rze niem. – Kim jesteś, żeby mówić do mnie tak aro ganc kim
tonem? Gdyby Isin ci nie pomógł, miesz ka ła byś w jakieś zapa dłej wio sce
i cho dziła boso, z kil koma brud nymi dzie cia kami ucze pio nymi spód nicy. Mam
rację?

Malla otwo rzyła usta i sku liła się nagle. Pulo zro bił krok w kie runku Nuo,
gotowy zdzie lić go w twarz, ale Isin wal nął pię ścią w stół z nie ty pową dla sie bie
iry ta cją.

– Dość tego! Uspo kój cie się wszy scy. Musimy trzy mać się razem, bo
jeste śmy rodziną albo wspól nie pro wa dzimy ten warsz tat. Nie powin ni śmy
zwra cać się prze ciwko sobie. – Wes tchnął ze smut kiem i wrę czył pie nią dze
sio strzeń cowi. – Nuo, bogo wie dają nam tylko jedno życie. Powin ni śmy mądrze
wyko rzy stać swój czas, czy nić dobro, zamiast kie ro wać się samo lub stwem.

Nuo zmarsz czył brwi, przyj mu jąc gotówkę. Isin z reguły go nie osą dzał i nie
wygła szał kazań, a nawet nie zada wał pytań. Na twa rzy męż czy zny poja wił się
wyraz nie pew no ści i poczu cia winy, który jed nak natych miast znik nął.

– Jasne – wymam ro tał i scho wał pie nią dze w kie szeni mary narki. –
Posłu chaj, mam w tej chwili trud no ści, ale wkrótce sytu acja się poprawi.



Prze pra szam za to, co powie dzia łem, Malla – dodał nie wy raź nie, łypiąc spode
łba na Pula, zamiast patrzeć na dziew czynę.

Sądząc z tego, co Pulo sły szał od Malli, życie Nuo było serią prób
i nie po wo dzeń. Jego ojciec był człon kiem klanu Bez Szczy tów śred niej rangi.
Gdy Nuo miał dzie sięć lat, wysłano go do Aka de mii Kaul Dushu rona, jed nej
z naj lep szych szkół sztuki walki w kraju. Nie stety, po dwóch latach musiał rzu cić
naukę. Miał nad wraż li wość na jadeit, jakby był cudzo ziem cem, i nie raz ciężko
cho ro wał w szkole. Jego rodzice roz wie dli się wkrótce potem (mię dzy innymi
dla tego, że ojciec był prze ko nany, że Nuo nie jest jego synem) i wycho wy wała
go matka, która zmarła przed dwoma laty. Dzięki pry wat nemu szko le niu chło pak
zdo łał uzy skać nieco odpor no ści na jadeit i zasłu żył na jeden klej not, który nosił
w pra wej brwi. Zapewne ni gdy nie otrzyma wię cej. Isin i inni mogli lito wać się
nad nim i wyba czać mu braki cha rak teru. Inni, ale nie Pulo.

– Osiem set die nów w następny czwarty dzień. Nie zapo mnij! – zawo łał Isin
za wycho dzą cym sio strzeń cem.

Nuo zatrza snął za sobą drzwi.
– Dla czego to tole ru jesz? – zapy tał Pulo szli fie rza. – Wiesz, co robi

z pie niędzmi, które mu dajesz? Jestem prze ko nany, że wydaje je na nar ko tyki.
Mówię poważ nie, Isin-jen. Ni gdy nie ma gro sza przy duszy.

Isin wyjął spod lady owi nięte w tka ninę guan dao.
– Jeśli rze czy wi ście tak jest, lepiej, żeby pozba wiał pie nię dzy mnie niż kogoś

innego.
Malla zmarsz czyła czoło.
– Naprawdę myślisz, że zamie szał się w coś paskud nego?
– W zeszłym tygo dniu popro sił mnie, żebym pod wiózł go na sta cję metra –

zaczął opo wia dać Pulo. – Był podej rza nie ner wowy, więc zapar ko wa łem
w pobliżu i obser wo wa łem go. Nie poszedł na sta cję, tylko zszedł do sute reny
budynku o oknach zabi tych deskami. Czego mógł tam szu kać, na bogów? Jak
tak dalej pój dzie, zgi nie albo wylą duje w wię zie niu.

Isin ruszył w stronę zaple cza, nio sąc guan dao.
– Chodź ze mną – rzekł do Pula, oglą da jąc się przez ramię. – Będę

potrze bo wał two jej pomocy przy napra wie.
Wcale jej nie potrze bo wał. Naprawa broni nale żą cej do Ayt Mady była zbyt

waż nym zada niem, by mógł ją powie rzyć komu kol wiek innemu. Mimo to
szli fierz ski nął na ucznia, każąc mu usiąść obok, przy glą dać się i poda wać
narzę dzia. Pulo posłu chał go, choć nie był zado wo lony, i mam ro tał słowa
potwier dze nia, gdy tylko mistrz pytał go, czy patrzy uważ nie.

Obser wo wa nie Isina przy pracy przy po mi nało obser wa cję dwor skiej
cere mo nii picia her baty z jakiejś minio nej epoki. Każdy kolejny etap był cichy,



pre cy zyjny i pełen ezo te rycz nego zna cze nia. Naj pierw przy glą dał się jade itowi,
cza sami tak długo, że można by pomy śleć, że komu ni kuje się z nim
bez po śred nio albo nadaje mu w swym umy śle sto róż nych kształ tów, nim
zabie rze się do roboty. Kiedy pra co wał, nie słu chał radia, nie pro wa dził roz mów
ani nie pozwa lał. by kto kol wiek mu prze ry wał, nawet klienci. Wielu szli fie rzy,
chyba że byli Abu kei albo kamien no okimi o wro dzo nej odpor no ści na jadeit,
nosiło pod czas pracy oło wiane ręka wice, by zmniej szyć nara że nie. Isin tego nie
robił. Upie rał się, że musi czuć jadeit, nawią zać z nim łącz ność, jakby sam go
zdo był, prze le wa jąc krew. Tylko wtedy będzie mógł mu nadać odpo wiedni
kształt. Sam pra wie nie nosił jade itu – tylko małą, zie loną obrączkę na lewym
kciuku – by zwięk szyć swą wraż li wość i lepiej sobie radzić z zie le nią nale żącą
do innych.

Po dłu giej chwili mil czą cego sku pie nia Isin upew nił się, że gałka jest pew nie
osa dzona, a potem uniósł guan dao, by spraw dzić jego rów no wagę. Ski nął głową
z zado wo le niem i wytarł szmatką nie usz ko dzoną ręko jeść, by jadeit lśnił
przej rzy stą zie le nią.

– Gdyby Nuo nie był tak wraż liwy na jadeit, mógłby pra co wać z nami
w skle pie – zaczął z żalem, jakby w ich roz mo wie nie było żad nej prze rwy. – Nie
ma odpo wied niego cha rak teru, by być szli fie rzem, ale mógłby stać za ladą albo
pro wa dzić rachunki. Jed nakże nawet to byłoby dla niego zbyt duże nara że nie.
Jestem jego jedy nym wuj kiem, ale nie mogę mu ofe ro wać zbyt wiele.

– Nie jesteś odpo wie dzialny za życie sio strzeńca – zauwa żył Pulo.
– Wiem, że bra kuje mu roz sądku, i mimo że nie jestem w sta nie go zmie nić,

mogę mu przy naj mniej dać szansę, by zmie nił się sam. A jeśli wszystko skoń czy
się źle, wolał bym o tym wie dzieć.

– Nie mam prawa kry ty ko wać two jej rodziny, Isin-jen – odpo wie dział Pulo,
sta ra jąc się oka zać sza cu nek i powstrzy mać iry ta cję – ale jestem twoim uczniem
już od lat i prawda wygląda tak, że pro blemy Nuo mogą zaszko dzić warsz ta towi.
Jeśli chcesz mnie wpro wa dzić w swój inte res, powin ni śmy szcze rze
poroz ma wiać o wszyst kich spra wach, które go doty czą. Musimy pod jąć decy zje
doty czące wspól nej przy szło ści nas trojga. Two jej, mojej i Malli.

W pra cowni nie było okien, ale Pulo wie dział, że jest już późno. Sły szał, że
Malla zamyka zakład – prze nosi do gablot wszyst kie leżące na wysta wie
przed mioty, zamyka drzwi na zasuwę i gasi świa tła. Isin sta ran nie owi nął
napra wione guan dao w czarną tka ninę i zamknął je w sej fie, w któ rym
prze cho wy wali cenne przed mioty nale żące do klien tów. Zatrza snął sta lowe
drzwi i usta wił cyfry szy fru.

– Pro sisz, żebym wpro wa dził cię w inte res, ale czy rze czy wi ście tego chcesz?
– Szli fierz spoj rzał na Pula, uno sząc krza cza ste brwi nad wiecz nie



przy mru żo nymi oczami. – Masz już wszyst kie umie jęt no ści potrzebne, by pójść
w moje ślady, jeśli tego pra gniesz. Ale szli fierz poświęca życie pracy, która nie
da mu uzna nia, a jej efekty mogą w każ dej chwili zostać znisz czone. Codzien nie
zaj mu jemy się pracą nad jade item, który zapewni moc innym. Zro bią z nim, co
zechcą, a my nie możemy zatrzy mać dla sie bie nawet naj drob niej szych
okru chów. Takie jest nasze miej sce. Czy rze czy wi ście tego pra gniesz?

* * *
Wie czo rem Pulo wró cił do jed no izbo wego miesz ka nia i usiadł przed

tele wi zo rem. Jadł pie czo nego kur czaka na wynos i wła ści wie nie oglą dał
pro gramu. Pod czas kolej nej prze rwy na reklamy ści szył odbior nik i wycią gnął
z port fela wizy tówkę. Obra cał ją w pal cach przez co naj mniej minutę, nim
wresz cie się gnął po tele fon i wykrę cił numer. Roz mowę ode brano po dru gim
sygnale.

– Zasta no wi łem się nad tym – oznaj mił. – Chciał bym zacząć zała twiać
sprawę.

– To bar dzo dobra decy zja – pochwa lił go doradca do spraw patro natu. – Co
spra wiło, że zmie ni łeś zda nie?

Pulo zawa hał się drę czony poczu ciem winy.
– Pew nie… uświa do mi łem sobie, że nie ma sensu z tym cze kać. A dobrze

jest mieć patro nat wiel kiego klanu.
Powi nien był powie dzieć Isi nowi, że zamie rza otwo rzyć wła sny inte res. Ale

być może nie musiał tego mówić. Po wszyst kich tych spo rach szli fierz nie
powi nien być zasko czony. Zaak cep tuje decy zję Pula, podob nie jak akcep to wał
fakt, że wyniki jego pracy tra fiały w ręce innych. Z jakie goś powodu ta myśl
przy gnę biła go jesz cze bar dziej.

– Cie szę się, że jesteś gotowy wstą pić na drogę wio dącą do suk cesu. Podaj
mi kilka danych – odpo wie dział doradca. – Pulo usły szał sze lest prze rzu ca nych
papie rów. – Czy ktoś z two jej rodziny pełni obec nie jakąś funk cję w kla nie i czy
sam zaj mu jesz zna czącą pozy cję?

– Ciotka jest człon ki nią rady star szych Tar czy Haedo.
– Ale żaden z two ich krew nych nie jest pła cą cym daninę latar ni kiem?
– Nie.
Gdyby któ ryś z nich nim był, zapewne nie potrze bo wał bym two jej pomocy.
Doradcy do spraw patro natu poma gali ludziom, któ rzy nie mieli żad nego

doj ścia do ludzi kie ru ją cych kla no wymi inte re sami.
– Jesteś żonaty? Masz dzieci?



W myślach Pula poja wiła się nie ocze ki wa nie Malla. Nie potra fił okre ślić,
w któ rym momen cie poczuł pra gnie nie, by się do niej zbli żyć, zaczął znaj do wać
uspra wie dli wie nia, by poma gać jej w pracy i mówić różne rze czy mogące
przy wo łać uśmiech na jej twarz. Cza sami, gdy spo glą dała na niego sekundę albo
dwie dłu żej, niż było to konieczne, wyobra żał sobie, że być może ona rów nież
coś do niego czuje, i całe jego ciało, od pal ców u nóg aż po czu bek głowy,
wypeł niało cie pło. Myślał o tym, jak przy gry zała wargę, gdy pochy lała się
w sku pie niu pod czas pre cy zyj nej pracy, o jej skó rze barwy mie dzi, błysz czą cej
w bla sku lamp, o dłoni zakry wa ją cej usta, kiedy się śmiała. Malla była
mało mówna na spo sób suge ru jący, że ukrywa jakieś tajem nice. Od lat widy wali
się codzien nie, a mimo to wie dział o niej bar dzo mało.

Zda wał sobie sprawę, że to dla tego, że tak naprawdę nie pró bo wał się do niej
zbli żyć. Bał się myśli o przed sta wie niu rodzi com abu kej skiej dziew czyny. Nawet
pomi ja jąc rasowe uprze dze nia, było wysoce praw do po dobne, że ich dzieci okażą
się kamien no okimi. Pulo nie mógł się stać praw dzi wym wojow ni kiem zie lo nej
kości. Czy jed nak był gotowy zamknąć te drzwi przed swoim potom stwem,
ska zać je na pogardę spo łe czeń stwa?

– Nie – odpo wie dział doradcy. – Nie mam żony ani dzieci.
Doradca zadał mu jesz cze kilka pytań.
– Nawet jeśli nie masz rodziny w żad nym z wiel kich kla nów, myślę, że twoje

szanse są bar dzo dobre – oznaj mił wresz cie rado snym tonem. – Zie lona kość
z czte rema latami stażu jako uczeń mistrza szli fier skiego to wielka rzad kość.
Napi szemy dobre poda nie o patro nat, w któ rym przed sta wimy cie bie i twój
biz ne splan naj le piej, jak tylko się da. Do któ rego klanu chcesz się zwró cić
naj pierw? Jeśli jeden cię odrzuci, możemy wysłać poda nie do dru giego, ale który
wolisz?

– Czy to ma zna cze nie? – zapy tał Pulo. – Nie wiem, jak pod jąć decy zję.
– Pew nie, że ma – odpo wie dział doradca. – Klany kon tro lują inne dziel nice.

Powi nie neś się zasta no wić nad tym, w któ rym miej scu chcesz otwo rzyć sklep.
Góra jest więk sza, ale klan Bez Szczy tów rośnie szyb ciej. W obu wła dzę
prze jęły ostat nio nowe filary, co może być dla cie bie korzystne, bo będą chcieli
pozy skać wię cej latar ni ków. Oba klany mają prze wagę w róż nych dzie dzi nach
i sto sow nie do tego pobie rają daninę o róż nych wyso ko ściach. Powi nie neś
poroz ma wiać z latar ni kami z obu kla nów i spraw dzić, co mają do powie dze nia
na ten temat. Co naj waż niej sze, zło że nie przy sięgi wier no ści któ re muś
z wiel kich kla nów zobo wią zuje całą twoją rodzinę. Czy liczysz na to, że twoi
syno wie pójdą kie dyś do jed nej z wiel kich aka de mii sztuk walki i zostaną
pal cami albo nawet pię ściami? Jest bar dzo wiele czyn ni ków, które wpłyną na
twoją przy szłość.



Pulo skrzy wił się i potarł czoło.
– W porządku, zasta no wię się nad tym.
Do tej pory snu cie pla nów na przy szłość zawsze koń czyło się dla Pula

roz cza ro wa niem. Kiedy był małym chłop cem, pra gnął zostać jade ito wym
wojow ni kiem naj pierw jak ci, któ rych widy wał w fil mach, wal czący
z prze stęp cami i cudzo ziem skimi najeźdź cami, a nieco póź niej jak strasz liwe
pię ści, któ rym wszy scy odda wali honory na uli cach. Ta dzie cięca ambi cja
obró ciła się w gruzy, gdy się dowie dział, że zie lone kości z Tar czy Haedo
przy po mi nają raczej ochro nia rzy. Z cza sem pogo dził się jed nak z myślą, że
nawet jeśli nie może się stać tak sławny i ważny jak naj lepsi wojow nicy z Góry
i klanu Bez Szczy tów, zaję cie tar czow nika, jakim był jego ojciec, rów nież
zasłu guje na sza cu nek.

Oka zało się jed nak, że jade itowe dys cy pliny spra wiają mu trud no ści. Sta rał
się bar dziej niż kole dzy z klasy i dosta wał dobre oceny z przed mio tów
aka de mic kich oraz wycho wa nia fizycz nego, nie był więc głupi, słaby ani
pozba wiony moty wa cji. Kiedy miał czter na ście lat, nauczy ciel wysłał go na
bada nia i oka zało się, że ma niską reak tyw ność. Choć dys po no wał wysoką
tole ran cją na zie leń, jego zdol no ści mani pu lo wa nia ener gią jade itu były
nie wy star cza jące. Mimo że instruk to rzy udzie lali mu dodat ko wych lek cji, na
egza mi nie koń co wym uzy skał prze ciętne oceny z Siły i Lek ko ści, jego Stal
i Postrze ga nie były jedy nie wystar cza jące, a z Odbi ja nia i Prze no sze nia otrzy mał
słabe oceny. Dano mu dosta tecz nie wiele jade itu, by uwa żano go za zie loną kość,
ale za mało, by mógł zostać kla no wym tar czow ni kiem.

Jego rodzice nie prze jęli się tym zbyt nio. Jeden z dwóch star szych braci Pula
był już tar czow ni kiem, a drugi nauczy cie lem.

– Przy naj mniej nie jesteś kamien no okim – powie dzieli mu, jakby to mogło
pocie szyć nasto latka, któ rego nadzieje obró ciły się w proch.

– Nie przej muj się tym zbyt nio – pod jął doradca, gdy Pulo mil czał przez
dłuż szą chwilę. – Jeśli nie otrzy masz patro natu od Góry albo od klanu Bez
Szczy tów, w innych mia stach są pomniej sze klany, jeśli będziesz gotowy się tam
prze nieść, choć oczy wi ście będziemy mie rzyli w naj wyż szy cel, w nadziei, że
zdo bę dziesz wszystko, czego pra gniesz.

* * *
W samym środku nocy obu dził go tele fon. Się gnął na oślep po słu chawkę,

zbyt zaspany, by się zasta na wiać, kto mógł do niego dzwo nić o tej porze.
W pierw szej chwili nie potra fił zro zu mieć tego, co sły szy. Osoba na dru gim
końcu linii gło śno pła kała.



– Malla? – Usiadł rap tow nie, cał ko wi cie wybu dzony. – Co się stało?
– Jestem… w warsz ta cie – zdo łała wykrztu sić. – Mam poważne kło poty.
– Czy Isin tam jest? – W odpo wie dzi usły szał tylko łka nie. – Malla? – Serce

Pula zabiło szyb ciej pod wpły wem stra chu. Słu chawka drżała mu w rękach. –
 Zacze kaj. Zaraz tam będę.

Odło żył słu chawkę, pod biegł do wyj ścia, wsu nął bose stopy w buty,
zatrza snął za sobą drzwi i popę dził na dół. Warsz tat znaj do wał się w odle gło ści
dwóch sta cji metra od jego miesz ka nia w Wio sce Sotto, ale o tej porze pociągi
nie jeź dziły zbyt czę sto. Pulo zebrał całą swą jade itową ener gię i poko nał
bie giem szes na ście kwar ta łów. Siła i Lek kość zmie niły go w zama zaną plamę.
Omi jał poru sza ją cych się chwiej nym kro kiem gości, któ rzy dopiero teraz
opu ścili zamy ka jące się lokale, prze ska ki wał przez prze szkody i pro wo ko wał
trą bie nie oraz prze kleń stwa tak sów ka rzy, gdy prze bie gał przez prze cznice na
czer wo nym świe tle.

Gdy wresz cie ujrzał warsz tat Isina, był zdy szany i spo cony, a jego bok
prze szy wał ból. Zatrzy mał się nagle, czu jąc gwał towny ucisk w żołądku. Przy
chod niku par ko wały dwa poli cyjne radio wozy, migo tliwy blask czer wo nych
poli cyj nych świa teł padał na szyby lokalu.

Pod biegł bli żej i z prze ra że niem ujrzał, że poli cjant wypro wa dza z warsz tatu
zakutą w kaj danki Mallę. Ramiona dziew czyny drżały. Pochy liła głowę, gdy
gli niarz otwo rzył tylne drzwi radio wozu i wepchnął ją do środka.

– Malla! – zawo łał Pulo ochry płym gło sem.
Skie ro wała na niego spoj rze nie załza wio nych oczu i otwo rzyła usta, ale

gli niarz zatrza snął drzwi i znik nęła za przy ciem nioną szybą.
– Co się stało?! – zawo łał Pulo. – Dokąd ją zabie ra cie?!
Poli cjant, który wsa dził Mallę do radio wozu, zwró cił się w jego stronę. Był

masyw nie zbu do wa nym męż czy zną w śred nim wieku, miał krótko przy strzy żone
wąsy i głę boko osa dzone oczy.

– Kim jesteś?
– Pra cuję w warsz ta cie – wydy szał Pulo, zgi na jąc się wpół. – Jestem Pulo

Ori tono, uczeń szli fie rza. Pro szę, niech ktoś mi powie, co tu się wyda rzyło.
Gli niarz przyj rzał mu się z uwagą.
– Wasi sąsie dzi, wła ści ciele cało do bo wej pra cowni wod nego masażu stóp,

zawia do mili poli cję o wła ma niu. Powie dzieli, że sły szeli hałasy na zewnątrz,
a póź niej roz legł się alarm. Lepiej wejdź ze mną do środka i powiedz mi, co
skra dziono.

Popro wa dził Pula na zaple cze warsz tatu.
Chło pak poszedł za nim pełen nie do wie rza nia. Miał wra że nie, że grunt

znik nął pod jego sto pami i stąpa teraz w powie trzu nad roz pa dliną. Wie dział, co



zoba czy, gdy poli cjant wszedł do środka przez tylne drzwi i zapa lił latarkę.
Sta lowy sejf, w któ rym Isin trzy mał cenne przed mioty nale żące do klien tów, był
otwarty i pusty. Guan dao nale żące do filar Góry znik nęło.



ROZ DZIAŁ 2

KRA DZIEŻ

Isin zja wił się pięć minut póź niej, roz czo chrany i czer wony na twa rzy. Miał na
sobie biały T-shirt, spodnie od piżamy oraz brą zowe moka syny na bosych
sto pach. Pulo sie dział na pod ło dze, pogrą żony w oszo ło mie niu. Pra co wał tu już
od czte rech lat i w tym cza sie doszło tylko do jed nej próby rabunku. Win nym był
włó częga tak naćpany opia tami, że wszedł do środka i pró bo wał zastra szyć Isina
nożem rzeź nic kim, pod czas gdy dwaj klienci – zie lone kości z klanu Bez
Szczy tów – prze glą dali oprawy do pier ścieni. Isin i Pulo nie musieli nic robić.
Jeden z klien tów zabrał napast ni kowi nóż, a drugi skrę cił mu kark.

Dla Kekoń czy ków kra dzież była naj bar dziej odra ża jącą ze wszyst kich
zbrodni. Za prze stęp stwa takie jak defrau da cja pie nię dzy albo kra dzież
samo chodu prawo karało surowo, ale jadeit był domeną zie lo nych kości i próba
przy własz cze nia go była pro sze niem się o śmierć. W warsz ta cie Isina były
sta lowe, zary glo wane drzwi, alarm, kraty w oknach i sejfy z szy fro wymi
zam kami, ale wła my wa czy powstrzy my wał przede wszyst kim fakt, że choć
zakład szli fier ski znaj do wał się w Dziel nicy Świą tyn nej i nie pła cił nikomu
daniny, pozo sta wał pod opieką wszyst kich kla nów zie lo nych kości. Któż mógłby
być tak lek ko myślny, w takim stop niu pozba wiony zarówno moral no ści, jak
i zdro wego roz sądku, by odwa żyć się ukraść guan dao nale żące do Ayt Mada shi?

– Malla tego nie zro biła – zapew nił po raz kolejny Pulo.
Poli cjant, który przed sta wił się jako inspek tor Tan Tako mon, przy sta nął obok

niego i zapa lił papie rosa.
– To nie było wła ma nie – zauwa żył. – Drzwi i okna są nie tknięte. Otwo rzono

sejf i zabrano jego zawar tość, ale nie uszko dzono ani nie skra dziono niczego
wię cej. Nawet pie nią dze w kasie są na miej scu. To robota kogoś z wewnątrz.



Poza guan dao w sej fie było też kilka innych jade ito wych dro bia zgów –
zega rek z pęk niętą tar czą i dwa pier ście nie. Wszystko to znik nęło. Inspek tor
zadał nasu wa jące się pyta nie:

– Jaki zło dziej mógłby zabrać tak wiele jade itu? Kim kol wiek był, jego
nie wy ćwi czona jade itowa aura przy po mi na łaby gło śny sygnał alar mowy każ dej
zie lo nej kości zdol nej się gnąć do niego Postrze ga niem. Całą noc słu cha łem
naszych komu ni ka tów i nikt nie mel do wał o nie zwy kłej aktyw no ści kla nów.

Pulo miał ochotę krzy czeć. Dosko nale wie dział, co myśli inspek tor. Taką
kra dzież mógł popeł nić tylko ktoś nie re ak tywny, kto nie pro du ko wał jade ito wej
aury, bez względu na to, ile zie leni nosił. Dla tego Kekoń czycy podejrz li wie
trak to wali całą rasę Abu kei.

Wstał, zaci ska jąc pię ści.
– Jeśli Malla to zro biła, dla czego sąsie dzi zawia do mili was o zamie sza niu? –

 wark nął przez zaci śnięte zęby. – Dla czego alarm w ogóle się włą czył?
Inspek tor Tan poki wał głową z zamy śloną miną. Nie prze jął się gnie wem

Pula.
– Tego nie rozu miem. Wygląda na to, że twoja przy ja ciółka sama uru cho miła

alarm. Kiedy przy je cha li śmy, sie działa przy tele fo nie. Od tej chwili nie ode zwała
się ani sło wem.

Umysł Pula wypeł niły ból i nie pew ność. Pod czas roz mowy z Mallą nie
sły szał alarmu. Zadzwo niła do niego, bła ga jąc o pomoc, ale gdy ją zapew nił, że
przy je dzie, włą czyła alarm i zawia do miła poli cję, by przy je chała ją aresz to wać.
Dla czego? Czemu nie zacze kała na jego przy by cie?

– To dziwne, ale z tego jesz cze nie wynika, że tak nie było – kon ty nu ował
Tan. – Inna moż li wość to taka, że prze ka zała jadeit wspól ni kowi albo
wspól ni kom, a teraz z jakie goś powodu chce wziąć winę na sie bie. – Potarł
kciu kiem wąsy i spoj rzał zna cząco na Isina. – Nie wiemy, co tu się wyda rzyło,
a Malla nie chce nam tego powie dzieć.

Szli fierz sie dział bez wład nie na krze śle, na któ rym przed kil koma godzi nami
napra wiał cenne guan dao. Począt kowy szok już mijał, ale Isin spla tał leżące na
kola nach dło nie tak mocno, że pokryte stward nie niami palce zbie lały. Sie dział
zgar biony, napi na jąc mię śnie nóg. Uniósł powoli głowę, jakby wydo by wał się
z oszo ło mie nia.

– Tako – ode zwał się led wie sły szal nym gło sem. Zwra cał się do inspek tora
po imie niu, co zasko czyło Pula. – Znamy się od dawna. Uwierz mi, pro szę,
Malla jest nie winna. Przy się gnę na cały jadeit, któ rego w życiu dotkną łem.

Inspek tor Tan obrzu cił szli fie rza dłu gim, peł nym zaska ku ją cej sym pa tii
spoj rze niem i zga sił papie rosa w sto ją cej obok popiel niczce.

– Jeśli podej rze wasz kogoś innego, Isin-jen, wymień jego nazwi sko.



To był Nuo! Poza ich troj giem tylko sio strze niec Isina widział wczo raj guan
dao. Natych miast się zorien to wał, że to bar dzo cenna, nie moż liwa do zastą pie nia
broń. Pulo zauwa żył błysk chci wo ści w jego oczach. Trudno było zro zu mieć, jak
mógł upaść tak nisko, że ukradł jadeit z warsz tatu wła snego wujka, ale zawsze
bra ko wało mu pie nię dzy. Jeśli rze czy wi ście był uza leż niony, jak podej rze wał
Pulo, mógł być naćpany, zde spe ro wany i nie myśleć jasno, podob nie jak ten
głupi włó częga, który pró bo wał obra bo wać Isina kilka lat temu.

Nuo czę sto bywał w warsz ta cie i z pew no ścią znał wszyst kie zabez pie cze nia.
Mógł zabrać klu cze, kiedy nikt go nie widział, i zro bić kopie. Być może
podej rzał też szyfr do sejfu. Wąt pli wo ści Pula budził jed nak fakt, że Nuo był
zbyt wraż liwy na jadeit, by mógł ukraść go tak wiele i zajść z nim daleko.
Dostałby swę dziawki, chyba że wcze śniej jego aurę wykry łyby zie lone kości, jak
zauwa żył inspek tor Tan. Czyżby ten nic poń zna lazł tole ru ją cych jadeit
wspól ni ków? Tak czy ina czej, to Nuo był zło dzie jem.

Otwo rzył usta, by powie dzieć to poli cjan towi, ale Isin obrzu cił go wyjąt kowo
ostrym spoj rze niem. Szli fierz zaci snął mocno usta i led wie dostrze gal nie
pokrę cił głową. „Nic nie mów”.

Pulo był zdu miony. Czyżby Isin pró bo wał osła niać bra tanka nawet po takim
uczynku? Kiedy Malla, która pra co wała dla niego od wielu lat i ni gdy nie
zdo była należ nego uzna nia za swoje wysiłki, sie działa w wię zie niu?
Z pew no ścią mil czała dla tego, że wie działa, że to Nuo jest winny, ale była zbyt
lojalna wobec Isina, by powie dzieć poli cji, że jego sio strze niec popeł nił tak
odra ża jącą zbrod nię. To szli fierz musiał wymie nić jego nazwi sko.

– Isin-jen… – zaczął Pulo.
– Masz zwią zane ręce, Tako, zga dza się? – Isin zigno ro wał reak cję ucznia,

mówił tylko do poli cjanta. Jego głos przy brał znu żoną, przy gnę bioną into na cję,
co zanie po ko iło Pula. Inspek tor nie odpo wie dział. – Góra z pew no ścią się dowie,
że guan dao nale żące do jej filar skra dziono. To będzie sprawa kla nowa.

Pulo zamknął usta, gdy dotarł do niego sens słów szli fie rza. W Jan lo onie
poli cja zaj mo wała się zwy kłymi prze stęp stwami, popeł nio nymi przez
nie no szą cych jade itu cywi lów i prze ciwko nim. Inspek tor Tan, podob nie jak
więk szość funk cjo na riu szy, nie był zie loną kością i nie mógł się mie rzyć z kimś
obda rzo nym jade ito wymi talen tami. Klany same pil no wały porządku w swo ich
sze re gach. Rzą dziły wszyst kim, co doty czyło zie leni. Gdy cho dziło o kra dzież
albo prze myt jade itu, poli cja prze ka zy wała wszel kie infor ma cje rogowi i jego
pię ściom.

Gdyby Isin wska zał pal cem sio strzeńca, inspek tor byłby zobo wią zany
zawia do mić Gont Ascha, który prze ka załby tę infor ma cję swoim ludziom. Nuo
zapewne stra ciłby życie tego samego dnia. Pulo wyczy tał z przy gnę bio nej miny



szli fie rza, że nawet jeśli jego sio strze niec jest winny, to Isin nie czuje się gotowy
ska zać go na śmierć.

Inspek tor Tan wypu ścił gło śno powie trze, prze no sząc sku pione spoj rze nie
mię dzy Isi nem a Pulem. Nie nosił jade itu i nie miał zmy słu Postrze ga nia, lecz
dłu go let nia kariera stróża prawa nauczyła go wni kać w ludz kie myśli.
Wyczu wał, że nie mówią mu wszyst kiego.

– Odpo wiedz mi przy naj mniej na jedno pyta nie – zaczął powoli. – Czy
wie rzysz, że twoją asy stentkę zmu sił do współ udziału w tej zbrodni albo skło nił
ją do tego drogą mani pu la cji ktoś, kto miał do tego jakiś głęb szy motyw albo
szu kał zemsty na tobie?

Isin spoj rzał poli cjan towi pro sto w oczy. Jego twarz nic nie wyra żała, jak
obli cze mar mu ro wego posągu.

– Nawet gdyby tak było, co mógł byś w tej spra wie zro bić, inspek to rze? –
Obu męż czyzn połą czyło na moment jakieś pełne żalu poro zu mie nie. Szli fierz
opu ścił wzrok ku swoim dło niom i zaczął obra cać pier ście niem z jade item na
lewym kciuku. – Gdy wiel kie klany zaczy nają dzia łać, są jak pociągi, które jadą
za szybko, by mogły się zatrzy mać. Ludziom takim jak my nie pozo staje nic
innego, jak usu nąć się im z drogi.

Inspek tor Tan zmarsz czył brwi. Jego nie za do wo le nie łatwo było wyczuć.
– Isin-jen, współ czu cie jest jedną z Boskich Cnót, ale świat z reguły karze

ludzi, któ rzy się wychy lają – rzekł. – Mam nadzieję, że nie…
Radio przy pięte do pasa poli cjanta zatrzesz czało nagle. Wziął je w rękę

i wyszedł do zaułka, żeby poroz ma wiać.
Pulo spa ce ro wał po pomiesz cze niu. W jego gło wie kipiały nie spo kojne

myśli. Co się sta nie, gdy Góra się dowie, że guan dao nale żące do Ayt
ukra dziono z sejfu Isina i naj wy raź niej zro biła to jego abu kej ska asy stentka?
Nawet w naj lep szym przy padku repu ta cja warsz tatu zosta nie znisz czona, Isin
zmieni się z naj bar dziej cenio nego szli fie rza w Jan lo onie w pogar dza nego
pariasa, któ remu nikt nie powie rzy już jade itu. Pulo będzie mógł się poże gnać
z pre sti żem zdo by tym dzięki czte rem latom pracy dla niego, a także z szan sami
na otwo rze nie wła snego inte resu pod patro na tem jed nego z wiel kich kla nów
zie lo nych kości.

A co będzie z Mallą? Poczuł nagły ucisk w klatce pier sio wej.
Poli cjant wró cił do warsz tatu. Isin na dal nie ruszył się z krze sła.
Jak może być taki spo kojny? – pomy ślał z gnie wem Pulo. Czy nie rozu mie,

że to może ozna czać dla nas wszyst kich utratę pracy, a być może nawet życia?
– Prze szu ka li śmy miesz ka nie two jej asy stentki – poin for mo wał szli fie rza

Tan. – Nic tam nie zna le ziono.
Pulo nie mógł już dłu żej tego wytrzy mać.



– Pew nie, że nie zna le ziono. Ona niczego nie ukra dła! – Zwró cił się w stronę
inspek tora. – Pozwól cie mi poroz ma wiać z Mallą. Mogli by śmy popro sić
o pomoc zie loną kość o dużej zdol no ści Postrze ga nia – być może kogoś z Tar czy
Haedo, zapy tam o to ciotkę – żeby wysłu chał jej słów i oce nił, czy mówi
prawdę. To przy naj mniej pozwoli jej oczy ścić imię.

– W naj lep szym razie jest winna współ udziału w kra dzieży jade itu – odparł
Tan. – Nawet jeśli nie zabrała go dla sie bie, mamy powody, by sądzić, że
pomo gła komuś to zro bić.

– Jak długo będzie cie ją prze trzy my wać? – zapy tał Isin.
– Musimy posta wić jej zarzuty przed upły wem sie dem dzie się ciu dwóch

godzin albo ją wypu ścić.
Inspek tor umilkł na chwilę, by zna cze nie jego słów miało szansę do nich

dotrzeć. Nawet jeśli zwol nią Mallę, nie sta wia jąc jej zarzu tów, Góra może i tak
uznać ją za winną i ska zać na śmierć. Albo praw dziwy zło dziej jade itu może ją
zamor do wać, by zamknąć jej usta.

– Jeśli macie jakieś infor ma cje, które pomo głyby nam odna leźć ukra dzione
guan dao przed upły wem trzech dni, suge ruję, byście podzie lili się nimi bar dzo
szybko. Może cie też mil czeć i modlić się do bogów.

Inspek tor Tan obrzu cił ich zna czą cym spoj rze niem na poże gna nie, odwró cił
się i wyszedł. Niebo już jaśniało i było sły chać odgłosy budzą cego się mia sta.
Skle pi ka rze, han dla rze uliczni i pra cow nicy biur zaczy nali kolejny dzień.

– Tak czy ina czej, sie dem dzie siąt dwie godziny – rzu cił jesz cze poli cjant,
oglą da jąc się przez ramię.



ROZ DZIAŁ 3

ULTI MA TUM

Gdy gli nia rze już sobie poszli, Isin otwo rzył szafkę na doku menty umiesz czoną
pod biur kiem i zaczął z niej na oślep wyj mo wać wszyst kie przed mioty
znaj du jące się w gór nej szu fla dzie – bloczki na zamó wie nia, zszy wacz,
dłu go pisy, narzę dzia jubi ler skie, paczkę tyto niu do żucia oraz pożół kłe zdję cia,
przed sta wia jące go w znacz nie młod szym wieku. Towa rzy szyła mu na nich
młoda, ładna Abu kei. Musiała mieć mniej wię cej tyle samo lat, co on.

– Co robisz? – zapy tał go zdzi wiony Pulo.
Gdy szu flada była już pusta, szli fierz usu nął fał szywe dno, odsła nia jąc

skrytkę, o któ rej jego uczeń nie wie dział. Pulo otwo rzył sze roko oczy. W środku
były jadeit, pliki bank no tów, karam bit i rewol wer. Isin wyjął ten ostatni,
nała do wał go i wsu nął z tyłu za pas.

– Idę do miesz ka nia Nuo – oznaj mił zło wro gim tonem.
– Pójdę z tobą – zapro po no wał Pulo, otrzą sa jąc się z szoku.
– Ktoś musi tu zostać i otwo rzyć warsz tat.
– Warsz tat? Jeśli nie znaj dziemy guan dao, za kilka dni nie będzie żad nego

warsz tatu. Nie pozwolę, żebyś poszedł tam sam.
Jeśli Nuo stra cił roz są dek do tego stop nia, że dopu ścił się tak strasz li wej

zbrodni, kto wie, do czego jesz cze mógł być zdolny? Isin nie chciał nic
powie dzieć poli cji, ale był gotowy ruszyć w pościg za Nuo uzbro jony tylko
w rewol wer? To była lek ko myśl ność połą czona z naiw no ścią. Pulo nie zawsze
zga dzał się ze swym pryn cy pa łem, ale z pew no ścią nie porzuci go na pewną
śmierć.

Isin przyj rzał się zaczer wie nio nej twa rzy swego ucznia oraz jego peł nej
deter mi na cji minie i naj wy raź niej doszedł do wnio sku, że i tak go nie
powstrzyma przed towa rzy sze niem mu. W oknie zakładu pozo stała tablica



z napi sem „Zamknięte”. Poje chali tak sówką do dziel nicy Reje. Nuo miesz kał
tam na par te rze jed nego z niskich budyn ków miesz kal nych two rzą cych gęste
sku pi sko. Pulo ni gdy dotąd nie był w jego miesz ka niu i roz glą dał się ner wowo,
gdy zbli żali się do drzwi.

Szli fierz zapu kał.
– Nuo, to ja, twój wujek Isin. Musimy poroz ma wiać. Otwórz.
Nikt mu nie odpo wie dział. Pulo zamknął oczy, przy wo łał swój skromny

zmysł Postrze ga nia i się gnął nim do pokoju za drzwiami. Nic nie wyczuł. Nie
było tam pobu dzo nej jade ito wej aury ani bicia serca.

Oczy wi ście, to nie będzie takie pro ste. Na co wła ści wie liczyli? Że czło wiek,
który przed chwilą sam ska zał się na śmierć, wróci do domu, położy się spać,
a potem zje śnia da nie, jakby nie wyda rzyło się nic wiel kiego?

– Musimy wejść do środka – stwier dził uczeń szli fie rza. – Może znaj dziemy
coś, co nam powie, dokąd się udał.

Nie cze ka jąc na zgodę Isina, zebrał Siłę i szarp nął gwał tow nie klamkę. Metal
ode rwał się od drewna i zwisł na wykrzy wio nych śru bach.

Ku jego roz cza ro wa niu drzwi się nie otwo rzyły. Za pierw szym zam kiem był
zasu nięty rygiel. Próby dal szego demo lo wa nia drzwi z pew no ścią
przy cią gnę łyby uwagę sąsia dów. Pulo rozej rzał się w poszu ki wa niu okna, przez
które mogliby wtar gnąć do środka, ale Isin wyjął klucz i otwo rzył nim zasuwę,
po czym popchnął uszko dzone drzwi i wszedł do miesz ka nia.

– Czemu nie powie dzia łeś, że masz klucz? – obru szył się Pulo.
– Nie pyta łeś. – Isin obrzu cił go kar cą cym spoj rze niem. – Jak twoim zda niem

mie li śmy wejść do środka? Mło dzi uwa żają, że jade itowe zdol no ści roz wią zują
wszyst kie pro blemy.

Weszli do kory ta rza i Pulo zamknął za nimi drzwi. Żalu zje były cał ko wi cie
zasu nięte i w pokoju było ciemno, choć nastał już ranek. Nie trzeba jed nak było
wiele świa tła, by zauwa żyć, że panuje tu totalny bała gan. Nuo naj wy raź niej
bar dzo się śpie szył, a poza tym nie wyka zał się sub tel no ścią ani
zor ga ni zo wa niem. Szu flady były otwarte, a ubra nia walały się na pod ło dze.
Z otwar tych pojem ni ków na ladzie kuchen nej dola ty wał smród zepsu tego
jedze nia.

Ni gdzie nie było śla dów guan dao ani ukra dzio nego jade itu, ale Pulo i tak
roz po czął poszu ki wa nia. Prze szu kał szu flady w komo dzie, zaj rzał pod meble,
spraw dził wszyst kie szafki i obma cał ściany oraz pod łogę w poszu ki wa niu
skry tek. Nie spo dzie wał się, że cokol wiek znaj dzie – nikt, nawet Nuo, nie mógł
być aż tak głupi, by ukry wać zdo byty nie le galną drogą jadeit we wła snym
miesz ka niu – po cichu liczył jed nak na cud.

– Zacze kamy, aż wróci? – zasta no wił się na głos.



Isin potrzą snął głową. Prze glą dał nie wielką stertę papie rów leżącą na ławie –
 przy słane pocztą reklamy i nie otwo rzone rachunki.

– Już tu nie wróci.
Szli fierz pochy lił się i zaj rzał do kosza na śmieci. Ku zasko cze niu Pula

odwró cił go do góry dnem i wysy pał zawar tość na pod łogę. Razem
z opa ko wa niami po jedze niu i zmię tymi papie rami były tam mała szklana fiolka
oraz zużyta strzy kawka.

Pulo przy kuc nął i wziął fiolkę w rękę, krzy wiąc się ze wstrę tem.
– Wie dzia łem, że to ćpun – mruk nął. – Jak myślisz, co brał?
– Błysk – odpo wie dział Isin, przy glą da jąc się resz cie śmieci.
– Ten tru jący syf, który podobno zwięk sza tole ran cję na jadeit?
Pulo sły szał, że cudzo ziemcy wyna leźli śro dek, który pozwala im nosić

zie leń, jakby byli Kekoń czy kami, i to bez lat ćwi czeń oraz stop nio wej adap ta cji
do jade itu. Mimo że skutki uboczne mogły znacz nie skró cić życie tych, któ rzy
go uży wali, ponoć na uli cach Jan lo onu można już było kupić nie le galne wer sje
nar ko tyku, ku obrzy dze niu zie lo nych kości, uwa ża ją cych jego bra nie za
cudzo ziem ski nałóg i nie na tu ralne che miczne uła twie nie. Jed nakże dla kogoś
dotknię tego nad wraż li wo ścią na jadeit…

Pulo otwo rzył sze roko oczy i zaci snął dłoń na pustej fiolce.
– Nuo naćpał się wczo raj bły sku. Dla tego mógł zabrać z sejfu guan dao oraz

resztę jade itu, i jego aura nie spie przyła się z powodu nad mier nego nara że nia. –
 Zerwał się na nogi. – Musimy poje chać do inspek tora Tana i mu to poka zać. To
dowód, że praw dzi wym zło dzie jem był Nuo.

– To niczego nie dowo dzi – sprze ci wił się Isin. – Nuo nie nosił jade itu, ale
zdo łał go tro chę zdo być, a ostat nio ćwi czył wię cej niż kie dyś. Fakt, że nie dawno
wstrzyk nął sobie błysk, nie świad czy, że popeł nił tę zbrod nię. Gdyby kupił
pisto let przed popeł nie niem mor der stwa, to też nie musia łoby świad czyć, że jest
winny.

– Wiesz, że to zro bił – wybuch nął Pulo. – Poza naszą trójką tylko on widział
guan dao i mógł się dostać do warsz tatu. Poza tym zna leź li śmy w jego
miesz ka niu fiolkę po bły sku i wiemy, jak sobie pora dził z tak wielką ilo ścią
jade itu.

Szli fierz na dal klę czał na pod ło dze pośród śmieci i nie odpo wie dział
uczniowi. Pod eks cy to wany chło pak spa ce ro wał przed nim w tę i we w tę.

– Rozu miem, że nie chcesz, by two jego sio strzeńca spo tkała krzywda albo
żeby zabiły go zie lone kości z Góry, ale w któ rymś punk cie musisz posta wić
gra nicę. Co z Mallą? Zamie rzasz poświę cić ją, sie bie i warsz tat, żeby ura to wać
Nuo? Musimy powie dzieć poli cji prawdę.



Isin roz wi nął zmięty kawa łek papieru i przy glą dał mu się tak długo, że Pulo
pochy lił się, by spraw dzić, co to jest. Odci nek wypłaty z per fo ro wa nym
brze giem w miej scu, gdzie ode rwano czek. Trzy tysiące die nów od firmy
„Ama ryk sp. z o.o. Naj lepsi pra cow nicy”. Naj wy raź niej Nuo przy naj mniej
w jed nej spra wie mówił prawdę. Rze czy wi ście zna lazł pracę i to nie źle płatną.

W takim razie dla czego zawsze był spłu kany? Dla czego zary zy ko wał
wszystko i popeł nił wymie rzoną prze ciwko swemu wuj kowi zbrod nię, za którą
gro ziła kara śmierci? Czy tylko z powodu nar ko ty ków? Pulo już o to nie dbał.
Nic nie mogło uspra wie dli wić tego, co zro bił Nuo. Po pro stu chciał, żeby go
zła pano, ode brano mu ukra dzione guan dao i uwol niono Mallę.

Isin wstał powoli i otrze pał spodnie na kola nach, na dal trzy ma jąc w dłoni
wyrzu cony papie rek. Zło żył go i scho wał do kie szeni, po czym spoj rzał w oczy
sfru stro wa nemu Pulowi. Zamru gał i odwró cił pośpiesz nie wzrok, ale chło pak
zdą żył wyczy tać z jego twa rzy poczu cie winy.

– Wiem, że to Nuo ukradł jadeit.
– W takim razie dla czego…
– Dla tego, że jestem pewien, że ktoś go do tego namó wił – odpo wie dział Isin

tonem, który Pulo rzadko u niego sły szał, wyłącz nie wtedy, gdy coś naprawdę
poiry to wało szli fie rza, na przy kład uszko dzony kawa łek jade itu, któ rego nie
mógł opra wić, jak trzeba. Bur kli wym i nie odwo łal nym, pod szy tym drże niem
tłu mio nego, bez rad nego gniewu. – W głębi serca Nuo nie jest zły, ale jego
chci wość i brak roz sądku łatwo można wyko rzy stać. Zapewne nie ma
moż li wo ści, by ura to wać się przed kon se kwen cjami popeł nio nej zbrodni, ale
na dal mam nadzieję, że znaj dziemy guan dao i zwró cimy je, nim będzie trzeba
go wydać poli cji albo kla nom.

Pulo usiadł na jedy nym krze śle w miesz ka niu i wsparł czoło na dło niach.
– Nawet jeśli masz rację i kra dzież zapla no wał ktoś inny, nie dowiemy się

kto, dopóki nie znaj dziemy Nuo i nie wycią gniemy z niego prawdy. Tu już go
nie ma, zapewne uciekł na tery to rium klanu Bez Szczy tów.

Poja wie nie się na tery to rium Góry byłoby dla niego zbyt ryzy kowne.
Wszy scy natych miast pozna liby tam guan dao Ayt Mady. Na tere nach
kon tro lo wa nych przez rywali Góry można jed nak było zna leźć wiele kry jó wek.
Nuo mógł spró bo wać sprze dać guan dao na czar nym rynku albo może miał
nadzieję, że zdo bę dzie przy chyl ność klanu Bez Szczy tów, ofe ru jąc mu broń Ayt.

Isin poło żył dłoń na jego ramie niu. To był zaska ku jący gest. Szli fierz z reguły
zacho wy wał dystans, nie śpie szył się z pochwa łami ani z kry tyką, wyra ża jąc
apro batę bądź roz cza ro wa nie wyłącz nie spoj rze niami. Teraz na jego twa rzy
malo wały się smu tek i bez rad ność. Spo glą dał na Pula z prze pra sza jącą miną.



– Jesteś dobrym uczniem – oznaj mił nagle. – Nic z tego, co się wyda rzyło,
nie jest twoją winą i byłoby nie spra wie dliwe, gdyby twoją repu ta cję spla mił
głupi, okryty hańbą mistrz. – Pokle pał chło paka po ramie niu. Jego dłoń
wyda wała się ciężka jak ołów. – Jeśli do tej pory nie roz ma wia łeś z doradcą do
spraw patro natu, powi nie neś natych miast to zro bić. Zerwij zwią zek ze mną, nim
wia do mość się rozej dzie. Nawet jeśli moje nazwi sko sta nie się bez war to ściowe
dla Tar czy Haedo i dla Góry, będą chcieli ukryć zawsty dza jący fakt, że broń Ayt
skra dziono. Tym cza sem będziesz mógł otwo rzyć inte res na tery to rium klanu Bez
Szczy tów. Zdo by łeś już wystar cza jące umie jęt no ści i klan z pew no ścią ucie szy
się z takiego latar nika.

Kiedy uznano, że jade itowe talenty Pula są za słabe, by mógł zostać
tar czow ni kiem, jego ciotka Uma nie ocze ki wa nie zapro po no wała, że mógłby
zostać uczniem szli fie rza jade itu Isin Nako kuna. Pulo mógł mieć trud no ści
z jade ito wymi dys cy pli nami, ale udo wod nił, że ma talent arty styczny i zręczne
ręce. Potra fił stru gać narzę dzia z drewna i lepić przed mioty z gliny.
W połą cze niu z bez u ży teczną wysoką tole ran cją na jadeit spra wiało to, że zaję cie
szli fie rza wyda wało się dla niego ide alne. Rodzice natych miast się zgo dzili, nie
pyta jąc go o zda nie.

Pierw szego dnia nauki Isin popa trzył ze zdzi wie niem na Pula i rozej rzał się
po cia snym warsz ta cie.

– Ni gdy nie mia łem ucznia i nie radzę sobie za dobrze z wyja śnie niami –
przy znał bez ogró dek. – Jeśli chcesz się cze goś nauczyć, musisz uważ nie mnie
obser wo wać i sam się wszyst kiego domy ślać.

To będzie okropne, pomy ślał wtedy Pulo.
Pierw sze wra że nie oka zało się jed nak fał szywe. Isin rze czy wi ście był

mało mówny, lecz nie bra ko wało mu cier pli wo ści i uporu, koniecz nych dla
mistrzów wszyst kich rze miosł. Pulo podej rze wał, że ciotka Uma i rada star szych
Tar czy Haedo zmu siły szli fie rza do przy ję cia ucznia, nie dając mu wyboru,
podob nie jak Pulowi. Gdy jed nak chło pak zaczął przy cho dzić do warsz tatu, Isin
natych miast zaak cep to wał jego obec ność, jakby był tu zawsze. Spę dzał bar dzo
wiele godzin, sie dząc obok swego mistrza, obser wu jąc go przy pracy, poda jąc
mu narzę dzia i cze ka jąc na wyja śnie nie sto so wa nych przez niego metod albo
szcze góły doty czące sztuki opra wia nia jade itu, które nad cho dziły
nie spo dzie wa nie, mącąc ciszę.

Ści snęło go w gar dle od poczu cia winy. Nie był w sta nie spoj rzeć Isi nowi
w oczy. Nie potra fił przy znać, że już wcze śniej posta no wił go porzu cić
i roz ma wiał z doradcą o otwo rze niu wła snego inte resu. W tej chwili jed nak
porzu ce nie szli fie rza byłoby okru cień stwem.

– A co z tobą i z Mallą? – zapy tał.



Isin odwró cił wzrok. Z jakichś nie wy ja śnio nych powo dów zebrał wszyst kie
śmieci i wrzu cił je z powro tem do kosza, jakby chciał wyrę czyć w sprzą ta niu
sio strzeńca, który zapewne już tu nie wróci.

– Nie przej muj się nami – odpo wie dział. – Potra fimy sobie pora dzić. –
Posta wił kosz na miej sce i ruszył ku drzwiom. – Musimy wra cać do warsz tatu.
Ludzie na pewno na nas cze kają.

* * *
Gont Asch zja wił się tuż przed porą zamknię cia. Towa rzy szyło mu dwóch

jego ludzi, innych niż wcze śniej. Isin przy wi tał go z rów nym spo ko jem
i sza cun kiem jak poprzed niego dnia, jakby wszystko było w abso lut nym
porządku.

– Gont-jen, muszę cię bła gać o wyba cze nie – rzekł. – Jedna z moich
pomoc ni kówc, która zwy kle pomaga mi przy takich zada niach, nie mogła dzi siaj
przyjść. Ze wsty dem przy znaję, że nie ukoń czy łem jesz cze naprawy guan dao
nale żą cego do waszej filar.

Pulo stał za ladą, uda jąc, że prze suwa przed mioty umiesz czone w gablo cie.
Oddy chał powoli i mia rowo. Bał się, że Postrze ga nie rogu wykryje jego
przy śpie szone tętno.

Gont nie odpo wie dział natych miast.
– Czuję się roz cza ro wany, Isin-jen – rzekł cichym, sym pa tycz nie brzmią cym

gło sem. Wsparł na bla cie wielką dłoń. – Mam nadzieję, że two jej asy stentki nie
spo tkało nic bar dzo nie for tun nego?

– Nie stety, to dość poważna sprawa, ale jej natura jest pry watna.
Pulo zauwa żył, że szli fierz stara się nie kła mać. Naj zdol niej sze zie lone kości

miały zmysł Postrze ga nia tak silny, że potra fiły wykryć zmiany w ciele
czło wieka, który mijał się z prawdą.

Róg wsparł się na łok ciu. Sieć bia łych blizn na jego potęż nych bar kach
zmarsz czyła się nieco.

– W takim przy padku nie będę pytał, czy ma to coś wspól nego
z radio wo zami, które widziano nocą na tej ulicy. Ani o to, dla czego dziś rano
warsz tat był zamknięty.

Pulo sta rał się zapa no wać nad drże niem rąk, kiedy zamy kał gablotę. Rzecz
jasna, do obo wiąz ków rogu nale żało wie dzieć, co się dzieje na uli cach. Nawet
jeśli, for mal nie rzecz bio rąc, nie znaj do wali się na tery to rium Góry, szpie dzy
i infor ma to rzy Gonta z pew no ścią zawia da miali go o wszyst kich istot nych
wyda rze niach.

Isin spoj rzał z zakło po ta niem na róg.



– Poli cja zare ago wała na alarm, który się włą czył. Dla tego musia łem wstać
o okrop nej porze i przyjść tutaj. Na szczę ście warsz tat nie ucier piał, jak widzisz,
ale mam już swoje lata i nie mogę sobie pozwo lić na nie prze spane noce.
W dodatku moja asy stentka nie mogła dziś przyjść do pracy. Dla tego nie
zdo ła łem dziś rano otwo rzyć inte resu. – Isin wypi sał nowy for mu larz
zamó wie nia i wrę czył go Gon towi. – Jestem wdzięczny za twoją tro skę. Nie
ośmie lił bym się wrę czyć filar roboty nie wy ko na nej jak trzeba. Pro szę, zawia dom
ją, że potrze buję jesz cze dwóch dni.

Na kark Pula wystą pił pot. Uważ nie śle dził roz mowę, sta ra jąc się
jed no cze śnie uda wać, że tego nie robi.

Jeśli Gont zażąda poka za nia guan dao, mamy prze je bane.
Gdyby Isin prze pra szał wylew nie albo oka zy wał strach bądź ner wo wość,

albo gdyby pró bo wał się bro nić, róg natych miast zacząłby coś podej rze wać. Być
może już coś podej rze wał i zasta na wiał się, czy powi nien spraw dzić
praw dzi wość słów szli fie rza. Jed nakże Isin już od dzie się cio leci obsłu gi wał
klien tów będą cych zie lo nymi kośćmi i potra fił z nimi roz ma wiać, zacho wać
pełen sza cunku ton, nie tra cąc jed no cze śnie pozy cji eks perta.

Gont Asch przy jął for mu larz i się wypro sto wał.
– Oczy wi ście rozu miem, że cza sami docho dzi do nie unik nio nych opóź nień,

nawet w przy padku ludzi zawsze uwa ża nych za god nych zaufa nia. – Niski głos
rogu brzmiał roz sąd nie, nie mal łagod nie. Zupeł nie nie paso wał do jego groź nego
wyglądu. – Wolę oka zy wać wyro zu mia łość dla drob nych nie do god no ści, ale filar
może być innego zda nia, gdy cho dzi o jej naj cen niej szą broń. – Gont wska zał
pod bród kiem Isina. – Zro bię to, co każe mi filar, ponie waż zaszczy ciła mnie
swoim zaufa niem. Ale róg Góry nie jest goń cem ani chłop cem na posyłki.
Prze każę tę nie miłą wia do mość Ayt Madzie i powiem jej, że może oso bi ście
zja wić się w twoim warsz ta cie za dwa dni, żeby zoba czyć napra wione guan dao.
W ten spo sób, gdyby oka zały się konieczne dal sze wyja śnie nia, będziesz mógł
udzie lić jej ich oso bi ście.

Róg Góry opu ścił warsz tat razem ze swo imi pię ściami.



ROZ DZIAŁ 4

POSZU KI WA NIA

Kiedy zamy kali inte res, Isin nie ode zwał się ani sło wem. Pulo nie potra fił
odgad nąć, o czym myśli szli fierz. Jak mógł z takim spo ko jem prze li czyć
pie nią dze w kasie i zamknąć ją, a potem sta ran nie wytrzeć gabloty oraz ladę
nie po zo sta wia jącą wło sków ście reczką, jakby nie miał pil niej szych pro ble mów
niż utrzy my wa nie czy sto ści w skle pie? Nawet w takiej chwili pozo sta wał
czło wie kiem, który czer pał dumę z naj drob niej szych szcze gó łów i ni gdy nie
śpie szył się bez potrzeby.

Pulo zasta na wiał się nad zdję ciami, które widział na dnie szu flady. O ile
wie dział, Isin ni gdy nie miał żony. Ani dzieci. Chło pa kowi ni gdy nie przy szło do
głowy, by pytać go o takie sprawy. Po pro stu doszedł do wnio sku, że szli fierz
woli samotne życie. Co wię cej, trudno było sobie wyobra zić, by wiele kobiet
miało ochotę poślu bić nie tylko męż czy znę, lecz rów nież zakład szli fier ski.

Wie dział też, że Isin poświę cił wiele lat na naukę zasad obróbki jade itu od
abu kej skich arty stów. Spę dzał w odle głych wio skach wiele mie sięcy. Czy jego
nauczy ciel i kobieta przed sta wiona na zdję ciach byli kie dyś razem? Czy ją
porzu cił? Czy zacho wał te zdję cia z powodu nostal gii, ale ukry wał je, bo się
wsty dził? Ni gdy o niej nie wspo mi nał. Ale z dru giej strony bar dzo rzadko mówił
o sobie.

Myśl, że Isin mógł mieć sekretny romans z abu kej ską kobietą, nie po ko iła
Pula z kilku róż nych powo dów. Spra wiała, że jego myśli o Malli wypeł niały
wstyd i współ czu cie. Czym wła ści wie róż nił się od swego nauczy ciela? On
rów nież sta ran nie ukry wał swe uczu cia, by móc swo bod nie odejść.

Isin nie mal otwar cie powie dział mu, żeby to zro bił i rato wał sie bie, zanim
Góra dowie się, że guan dao znik nęło, a on okła mał róg. Pulo mógłby dzi siaj
zadzwo nić do doradcy i popro sić go o przy śpie sze nie pro cesu zdo by cia



patro natu. To pozwo li łoby mu zna leźć dla sie bie bez pieczne miej sce w kla nie
Bez Szczy tów i pozwo lić, by Isin sam sobie radził ze skut kami kra dzieży. Ta
myśl kusiła go tak bar dzo, że aż poczuł mdło ści. Mógł wydo stać się z tej kabały.

Ale Malla nie mogła. Sie działa w celi. Nawet jeśli ją wypusz czą, dokąd
mia łaby pójść? Nie miała w Jan lo onie żad nej rodziny. O ile Pulo wie dział, nie
miała jej w ogóle. Jeśli Isin okryje się hańbą, nie będzie mogła zna leźć pracy.
Pulo sły szał o ubo gich abu kej skich kobie tach, które przy by wały do mia sta
w poszu ki wa niu pracy i zni kały bez śladu, żyły na uli cach albo były zmu szane
do pro sty tu cji.

– I co zro bimy teraz? – spy tał, skoń czyw szy zamy kać gabloty.
Isin obrzu cił go zatro ska nym spoj rze niem.
– Ty powi nie neś wró cić do domu i tro chę odpo cząć. Pra wie w ogóle nie

spa łeś i wyglą dasz na wykoń czo nego. Ja zamknę warsz tat.
Ty też nie wyglą dasz za dobrze, sta ruszku, pomy ślał Pulo.
– Sły sza łeś, co powie dział Gont – powie dział. – Mamy tylko dwa dni na

odna le zie nie tego guan dao. Nie wiemy, gdzie jest Nuo, a nie chcesz pro sić
o pomoc poli cji. Masz jakiś inny plan?

Isin scho wał oku lary do małego fute rału, który miał w kie szeni na piersi.
– Stanę przed radą star szych Tar czy Haedo.
To zasko czyło Pula. Obaj z Isi nem byli człon kami tego klanu, z powodu

powią zań rodzin nych, ale nie pia sto wali w nim żad nych sta no wisk i nie byli
tar czow ni kami. Isin prze strze gał naka zów klanu, ale zawsze trzy mał się od niego
na dystans. Człon ko wie Tar czy Haedo skła dali przy sięgę neu tral no ści, gdy
cho dziło o sto sunki z innymi kla nami, a radę star szych wszyst kie zie lone kości
sza no wały jako roz jem ców.

– Myślisz, że nam pomogą? – zapy tał Pulo. Nie bar dzo w to wie rzył, ale
ośmie lił się mieć nadzieję. – Czy mogliby prze ko nać Górę, że to nie nasza wina?

– Wąt pię w to – odpo wie dział Isin ze szcze ro ścią, z jaką oce niał przed mioty
przy nie sione przez klien tów do naprawy.

– Pójdę z tobą – zapew nił chło pak.
Szli fierz pokrę cił głową.
– Wra caj do domu. Masz serce na wła ści wym miej scu, ale w tej chwili nie

możesz zdzia łać nic wię cej. Zoba czymy, co przy nie sie jutro.
Pulo otwo rzył usta, by się sprze ci wić, ale zamknął je, widząc, że twarz

nauczy ciela stała się nie ru choma jak gra nit. W minio nych latach czę sto pytał
Isina, dla czego upiera się przy robie niu cze goś na swój spo sób, zamiast uży wać
powszech nie uzna nych metod takich czy innych sław nych rze mieśl ni ków.
Odpo wiedź zawsze brzmiała „Dla tego, że to działa” albo „To jest mój spo sób”.
Potem nastę po wało napo mnie nie:



– Gdy byś przy glą dał się uważ niej, poznał byś odpo wiedź na więk szość
swo ich pytań, nim zdą żysz je zadać.

Pulo potra fił już zauwa żyć, w któ rym momen cie Isin koń czy roz mowę.
Posłu chał go i poszedł do domu. Po dro dze wstą pił do maka ro niarni, ale

jedze nie nie spra wiło mu przy jem no ści. Kilka minut po jego przy by ciu do
miesz ka nia zadzwo nił tele fon.

– Pulo-jen… – ode zwał się w słu chawce głos inspek tora Tana – muszę cię
z przy kro ścią zawia do mić, że nie zna leź li śmy zło dzieja ani skra dzio nego
ostat niej nocy guan dao.

Chło paka zasko czyło raczej to, że Tan do niego zadzwo nił, niż fakt, że
śledz two nie poczy niło żad nych postę pów. Nie zła go dziło to jed nak cię żaru
roz cza ro wa nia, który opadł na niego, gdy osu nął się na kanapę.

– Zawia do mi łeś Isina? – zapy tał.
– Chcia łem naj pierw poroz ma wiać z tobą. – Inspek tor pozwo lił, by na

moment zapa dła mię dzy nimi zna cząca cisza. – Pod czas naszej ostat niej
roz mowy wyraź nie chcia łeś mi coś powie dzieć, ale wola łeś tego nie robić przy
swoim mistrzu. Być może chciał byś coś dodać teraz, gdy roz ma wiamy przez
tele fon?

Pulo się zawa hał. Isin znał inspek tora Tana, ale wyraź nie nie chciał, by
poli cja mie szała się do sprawy.

– Nie – odpo wie dział. – Nie wiem… nic wię cej.
Na kilka sekund zapa dło pełne wyrzutu mil cze nie.
– Może przy naj mniej pomógł byś mi zro zu mieć pewne nowe infor ma cje,

które wyszły na jaw – stwier dził Tan. – Po prze szu ka niu miesz ka nia Malli
poroz ma wia li śmy z miesz kań cami. Sąsiadka powie działa nam, że wcze snym
wie czo rem do Malli przy szedł gość. Młody męż czy zna zatrzy mał się pod
drzwiami. Malla wyszła z miesz ka nia i oboje poszli gdzieś razem. Według
kobiety był to młody męż czy zna w dżin so wej kurtce, noszący jeden jadeit nad
pra wym okiem. Sta ramy się go odna leźć, by zadać mu kilka pytań. Czy ten opis
pasuje do kogoś, kogo znasz?

Pulo odno sił zde cy do wane wra że nie, że inspek tor zna już odpo wiedź, ale
z jakie goś powodu pró buje go zmu sić, by powie dział to na głos.

– Może ma chło paka – odpo wie dział tonem mają cym wyra żać nie wie dzę
i obo jęt ność, ale do twa rzy napły nęło mu cie pło, a w żołądku poczuł nagły ucisk
na myśl, że Nuo i Malla mogą być razem. Widział, jak sio strze niec Isina gapił się
na nią z nie skry wa nym zain te re so wa niem, przez co jego nie chęć do Nuo jesz cze
wzro sła. Był on nie god nym zaufa nia żulem oraz nie ro bem i wcze śniej tego
samego dnia ode zwał się do niej nie uprzej mie. Ni gdy by się na to nie zgo dziła…
A może jed nak?



Pulo na dal nic nie mówił, więc Tan pod su nął mu kolejną przy nętę.
– Podej rze wam, że ten młody czło wiek to sio strze niec Isina, Nuo Don ju nin.

Mógł być wspól ni kiem kra dzieży. A może mógłby zapew nić two jej przy ja ciółce
alibi i oczy ścić ją od zarzu tów. Spo tka łeś go kie dyś? Wiesz, gdzie może teraz
prze by wać?

Tętno Pula przy śpie szyło. Nagle poczuł się jak prze stępca, pod da wany
prze słu cha niu w sil nym bla sku reflek tora. Roz wa żał moż li wość wyzna nia
wszyst kiego, opo wie dze nia inspek to rowi, że Nuo oka zał zain te re so wa nie guan
dao, cią gle miał kło poty finan sowe, a także o tym, że w koszu na śmieci w jego
miesz ka niu zna lazł pustą ampułkę po bły sku. Z pew no ścią tak wła śnie powi nien
postą pić.

Ale Isin twardo utrzy my wał, że ktoś inny namó wił Nuo do tego czynu i że
ist nieje moż li wość odzy ska nia guan dao bez ska zy wa nia jego sio strzeńca na
śmierć.

– Znam Nuo – przy znał – ale nie zbyt dobrze – dodał. – Nie mam poję cia,
gdzie może się podzie wać w tej chwili.

Wszystko to było prawdą.
Ze słu chawki dobie gło prze cią głe wes tchnie nie inspek tora Tana.
– Nie jestem twoim wro giem. Nie chcę niczy jej śmierci. Pra gnę pomóc

Isi nowi, tobie i Malli, ale nie mogę tego zro bić, jeśli nie będziesz ze mną
współ pra co wał. – Pulo na dal mil czał. – Dam ci tele fon do mojego biura. Zapisz
sobie numer, a jeśli zmie nisz zda nie, zadzwoń i powiedz, że chcesz ze mną
roz ma wiać.

Chło pak posłusz nie zapi sał numer na kartce i scho wał ją do kie szeni. Potem
odło żył słu chawkę i przez pięt na ście minut cho dził w kółko roz trzę siony
i zasta na wiał się inten syw nie. Ostat nie słowa, które powie dział gli nia rzowi, nie
były jed nak praw dziwe. Miał pewien pomysł, gdzie mógłby zna leźć Nuo.

Poszedł do garażu swego budynku po samo chód – ryunę swift, którą kupił
uży waną – i poje chał na sta cję metra w Rejach, gdzie przed paroma dniami
odwiózł Nuo, po czym zoba czył, jak ten wcho dzi do sute reny.

Zapar ko wał w odle gło ści prze cznicy od dworca i cze kał w samo cho dzie.
Z pozoru opusz czony budy nek był starą ruderą wybu do waną jesz cze przed
wojną wielu naro dów. Zapewne wkrótce miano go wybu rzyć i zbu do wać na tym
miej scu lokale socjalne. Przy glą dał mu się uważ nie, nie pewny, z któ rych drzwi
sko rzy stał Nuo. Wie dział, że szanse zna le zie nia go tutaj są nie wiel kie, ale lep sze
to niż nic. Jeśli jego podej rze nia były trafne i tu wła śnie Nuo kupo wał albo
sprze da wał nar ko tyki, to być może przy je chał tu, żeby się ukryć albo spo tkać ze
wspól ni kami.



Cze kał godzinę, ale nikt nie wcho dził do budynku ani z niego nie wycho dził.
Wiszący nad mia stem smog pło nął w pro mie niach zacho dzą cego słońca powoli
doga sa ją cym poma rań czo wym bla skiem. Zapa liły się latar nie, a ruch sta wał się
coraz słab szy. Minęły kolejne dwie godziny, pod czas któ rych Pulo prze kli nał
swoją głu potę oraz wal czył z nara sta jącą sen no ścią.

Wresz cie się docze kał. Wypro sto wał się tak szybko, że ude rzył kola nem
w dolną część kie row nicy. Musiał wytę żać wzrok w pół mroku, by dokład niej
zoba czyć zbli ża jącą się do budynku postać, roz po znał jed nak syl wetkę i kroki
Nuo. Śpie szyło mu się, lecz wyda wało się, że jest ranny w jakiś spo sób, któ rego
Pulo nie potra fił okre ślić. Poty kał się lekko, a jego ruchy były ury wane.

Wyjął ze schowka ukryty w pochwie karam bit i przy piął go do pasa. To była
zwy czajna broń, miał ją po to, by móc się bro nić w nagłych przy pad kach, ale
teraz, gdy sta nął przed per spek tywą jej uży cia, żało wał, że nie ma noża
z jade itową ręko je ścią albo nawet pisto letu. Dobrze cho ciaż, że nie było z nim
Isina. Stary szli fierz nie potra fił się zdo być na wyda nie sio strzeńca poli cji albo
kla nom, nie wspo mi na jąc już o walce z nim i zra nie niu go, gdyby oka zało się to
potrzebne.

* * *
Chło pak prze szedł przez ulicę i poko nał truch tem krótki odci nek

pro wa dzą cych w dół beto no wych scho dów, po któ rych przed chwilą szedł Nuo.
Pod szedł nie spo koj nie do drzwi, żału jąc, że jego Postrze ga nie nie jest sil niej sze.
Nie które potężne zie lone kości potra fiły Postrzec daną osobę z odle gło ści stu
metrów, ale Pulo wyczu wał tylko słaby, nie przy jemny dotyk jade ito wej aury
poszu ki wa nego gdzieś w środku. W nor mal nej sytu acji nie oba wiałby się go, ale
Nuo był teraz prze stępcą i mógł nosić mnó stwo ukra dzio nej zie leni.

Naci snął klamkę. Ku jego wiel kiemu zasko cze niu drzwi się otwo rzyły. Nuo
nawet ich za sobą nie zamknął. To nie wyglą dało na zacho wa nie ucie ki niera,
boją cego się, że w każ dej chwili mogą go dopaść i zabić zie lone kości.
Wycią gnął karam bit i wszedł do kory ta rza, zwra ca jąc się ple cami do jed nej ze
ścian. Szum krwi w jego gło wie był tak gło śny, że czuł się tak, jakby stał pod
wodo spa dem. Było tu ciemno. Dla czego Nuo nie zapa lił świa tła? Czy wie dział,
że ktoś go śle dzi?

Dło nie Pula pokry wała war stewka potu. Bał się, że może wypu ścić nóż z rąk.
Zatrzy mał się na moment, by wytrzeć ich wewnętrzne powierzch nie o koszulę.
Nara sta jący w nim strach przy pra wiał go o zawroty głowy. Zda wał sobie sprawę,
że pakuje się w sytu ację, w któ rej może dojść do uży cia prze mocy, a w takim
przy padku jego sytu acja nie będzie korzystna. Miał tylko nie ja sno sfor mu ło wany



plan. Zamie rzał pobić Nuo, zmu sić go do przy zna nia się do winy oraz
zdra dze nia, kto go nakło nił do tego czynu. Musiał się dowie dzieć, gdzie jest
guan dao i czy można je jesz cze odzy skać. Ale Nuo z pew no ścią nie uła twi mu
zada nia. Pulo nie był wojow ni kiem ani detek ty wem. Co, jeśli Nuo był uzbro jony
albo spo tkał się tu ze wspól ni kami? Każdy, kto był gotowy ukraść tak wiele
jade itu, z pew no ścią nie cof nie się przed zabój stwem.

Krótki kory tarz pro wa dził do dużego, pozba wio nego okien pokoju
o beto no wych ścia nach. Pulo wytę żył Postrze ga nie i wyczuł jade itową aurę Nuo,
ostrzej szą i bar dziej wzbu dzoną niż kie dy kol wiek dotąd. Zło dziej znaj do wał się
na dru gim końcu pomiesz cze nia, ale on go nie widział. Pod ścia nami
przy po mi na ją cej bun kier komory stały pro sto pa dło ścienne obiekty mogące być
skrzy niami albo kon te ne rami. Z nagiego betonu pły nął stę chły odór moczu
i ple śni prze sy ca jący nie ru chome, wil gotne powie trze.

Posta no wił dać sobie spo kój z ukry wa niem się.
– Nuo! – zawo łał. Jego głos zabrzmiał spo koj nie i gniew nie w zamknię tym

pomiesz cze niu. – Wiem, co zro bi łeś. Malla sie dzi przez cie bie w wię zie niu, ale
twój dur no waty wujek o mięk kim sercu na dal chce cię osła niać. Nic nikomu nie
powie dzie li śmy. Klany o niczym nie wie dzą. Poroz ma wiajmy.

Zauwa żył ciemną syl wetkę, która poru szyła się na końcu pomiesz cze nia.
Uniósł przed sobą mocno ści skany w dło niach karam bit, ale Nuo nie rzu cił się
do ataku. Wydał tylko z sie bie nie ar ty ku ło wany dźwięk, coś pośred niego mię dzy
jękiem a śmie chem.

– Nuo?
Trze wia Pula wypeł niały nie pew ność i lęk. Czy jest naćpany?
– Nie ma tu nikogo. – Głos Nuo led wie można było roz po znać. Był

bez barwny i pełen bólu oraz żało snej dez orien ta cji. – Potrze buję wię cej. Wię cej
bły sku. Kurwa, to nie tak miało być.

Pulo wytę żał wzrok, pró bu jąc zoba czyć cokol wiek w ciem no ści. Nie
odwra ca jąc się ani nie opusz cza jąc karam bita, się gnął za sie bie lewą ręką
i poma cał ścianę, szu ka jąc wyłącz nika świa tła.

– Nuo – pod jął tonem, jakim mógłby prze ma wiać do agre syw nego psa. –
Na dal możemy roz wią zać ten pro blem. Nie chciał byś zostać zło dzie jem.
Powiedz mi, gdzie jest guan dao.

Wyma cał wyłącz nik przy drzwiach i naci snął go. Nad jego głową zapa liła się
z lek kim bzy cze niem żółta świe tlówka. Chło pak zamru gał, ośle piony nagłym
bla skiem, i cof nął się, wzdy cha jąc z prze ra że nia.

W pomiesz cze niu znaj do wało się sześć pustych kla tek. Nie były zbyt
wyso kie. Czło wiek mógłby w nich sta nąć, ale musiałby się schy lać.
W nie któ rych leżały brudne koce. Nuo sku lił się w jed nej nich, wspie ra jąc się



ple cami o kraty i pod cią ga jąc kolana do piersi. Na dal miał na sobie tę samą
koszulkę i szorty, w któ rych Pulo widział go ostat nio, ale zdjął dżin sową kurtkę
i zakrył nią głowę, jak dziecko ukry wa jące się pod koł drą. Nawet po zapa le niu
świa tła w pierw szej chwili naj wy raź niej nie zauwa żył Pula. Jego prze krwione
oczy wpa try wały się tępo w dal. Otwie rał usta i dyszał ciężko, jakby zgrzał się
od sie dze nia na słońcu. Dłu gie ręce opla tał wokół kolan. W pierw szej chwili
Pulo pomy ślał, że ma przed sobą ofiarę ataku jakie goś groź nego zwie rzę cia.
Ramiona męż czy zny pokry wały liczne ślady po ugry zie niach, a palce zakrze pła
krew. Naj gor sze były nogi. Łydki miał pełne zaognio nych ran. Sączył się z nich
różowy płyn. Podra pano i pora niono je tak mocno, że chyba zdarto z nich
więk szą część skóry.

– Bogo wie – wydy szał chło pak.
Nuo powoli odzy skał jasność widze nia. Wykrzy wił usta w gry ma sie

strasz li wego bólu.
– To wszystko przez Isina. Dla czego musiał wku rzyć nie wła ści wych ludzi?

Błysk miał zadzia łać. Guan dao Ayt to był praw dziwy uśmiech szczę ścia.
Wszystko miało pójść, jak trzeba. Mia łem zostać bogaty…

Jego słowa prze rwało krót kie łka nie.
– Nuo. – Pulo powoli zbli żał się do sie dzą cego męż czy zny, mimo że pra gnął

tylko stąd uciec. – Musisz poje chać do szpi tala. Może jesz cze zdo łają ci pomóc.
Po chwili prze ra że nia i szoku uświa do mił sobie, że ślady na ramio nach

pocho dzą od zębów Nuo. Rany na nogach rów nież zadał sobie sam. Wziął błysk,
by zwięk szyć tole ran cję na jadeit i móc ukraść cenne przed mioty z sejfu, ale to
nie wystar czyło. Być może nar ko tyk był prze ter mi no wany bądź niskiej jako ści
albo po pro stu nara że nie na jadeit było za duże dla kogoś takiego jak Nuo, który
był za słabo wyszko lony i miał tak niską wro dzoną tole ran cję, że podobne
sztuczki nie zdały się na nic.

– Nic już mi nie pomoże.
Zaczął dra pać otwarte rany, znowu zakrwa wia jąc sobie paznok cie. Pulo

odwró cił wzrok. Zga dzał się z tą opi nią. Tak ostra i nagła swę dziawka nie mal
zawsze koń czyła się śmier cią.

– Gdzie jest guan dao? – Musiał wydo być z cho rego tę infor ma cję, zanim
postę pu jące sza leń stwo unie moż liwi wszel kie poro zu mie nie. – Pomogę ci, ale
musisz mi o wszyst kim powie dzieć. Dla czego mówi łeś, że to wszystko przez
Isina?

W chi cho cie Nuo pobrzmie wała nuta sza leń stwa. Zamknął zaszklone oczy
i wsparł głowę na kola nach, wywa la jąc język na zewnątrz.

– Po pro stu chcesz wyru chać tę abu kej ską sukę.
Do twa rzy Pula napły nęło cie pło. Wal nął pię ścią w kraty otwar tej klatki.



– Malla sie dzi przez cie bie w wię zie niu, ty zasrany zło dzieju. Gdzie jest to
pier do lone guan dao, Nuo?

Nuo otwo rzył nagle oczy. Błysz czało w nich świa tło sza leń stwa. Prze ra ża jąco
szybko zerwał się na nogi i rzu cił do ataku, wycią ga jąc zakrwa wione dło nie ku
szyi Pula.

Ten zato czył się do tyłu, zasła nia jąc się rękami. Jade itową aurę Nuo
prze sy ciła żądza mordu. Jego Postrze ga nie ude rzyło czaszkę chło paka niczym
pisk uszko dzo nego gło śnika. Zło dziej rzu cił się na niego w mgnie niu oka.
War czał w bez ro zum nej furii, otwie ra jąc usta niczym zom bie w hor ro rze. Uczeń
szli fie rza ude rzył trzy ma nym w dłoni karam bi tem. Nóż prze ciął koszulę Nuo
i skórę na żebrach. Popły nęła krew, ale napast nik nawet tego nie zauwa żył. Był
drob niej zbu do wany od Pula, lecz pło nął w nim ogień swę dziawki, cał ko wi cie
odbie ra jący mu rozum. Obaj zwa lili się na beto nową pod łogę.

Pulo ude rzył ramie niem i bio drem w twardą powierzch nię. Nuo wylą do wał
na nim. Wył jak demon, pró bu jąc zaci snąć dło nie na szyi prze ciw nika.

– Złaź ze mnie, prze stań, prze stań! – krzy czał uczeń szli fie rza.
Rękę, w któ rej trzy mał karam bit, unie ru cha miał nacisk kolana Nuo,

wspie ra ją cego się na bicep sie. Pulo szarp nął się despe racko, prze su wa jąc
mniej szego męż czy znę na chwilę wystar cza jącą, by wyszarp nąć rękę. Ciął
karam bitem pogry zione przed ra miona napast nika.

Krew spły nęła mię dzy nimi, pro sto na koszulę Pula i szorty Nuo, ale zło dziej
naj wy raź niej był odporny na ból. Wycią gnął ręce, by zła pać ucznia szli fie rza za
nad gar stek i wyrwać mu karam bit. Spa ni ko wany Pulo przy po mniał sobie
pod stawy jade ito wych umie jęt no ści, któ rych ni gdy dotąd nie wyko rzy sty wał
w praw dzi wej walce. Przy wo łał Siłę, wolną ręką pchnął prze ciw nika w pierś, po
czym rzu cił sza lone Odbi ja nie. Choć bra ko wało mu mocy i cel no ści, ode pchnęło
od niego Nuo na chwilę wystra cza jąco długą, by mógł się uwol nić i sta nąć na
nogi. Zło dziej znowu rzu cił się do ataku niczym wście kły pies, który zerwał się
z łań cu cha. Pulo doszedł do wnio sku, że nie wystar czy go zra nić.
Z nie ar ty ku ło wa nym wrza skiem pchnął karam bitem w szyję napast nika.

Nuo szarp nął się roz pacz li wie. Na krótką chwilę z oczu znik nęła mu mgła
obłędu. Spoj rzał na rękę Pula, a potem na twarz. Na jego obli czu poja wiła się
zra niona, pełna nie do wie rza nia mina, jakby chciał powie dzieć: „Ech, keke, nie
musia łeś tego robić”. Z ust wyrwał mu się syk, a razem z nim popły nęła strużka
krwi. Pulo wyszarp nął karam bit i szyja jego prze ciw nika otwo rzyła się jak
prze ci nane mięso. Na twarz zabójcy padły gorące kro pelki krwi. Po piersi Nuo
spły nął czer wony wodo spad. Sio strze niec Isina osu nął się na kolana, a potem
zwa lił na bok. Oczy wyszły mu z orbit. Jego usta poru szały się jak u wyrzu co nej
na brzeg ryby. W końcu ciało zgięło się i zamarło w bez ru chu.



Pulo jęk nął z prze ra że nia i pobiegł ku drzwiom, wymio tu jąc kawał kami na
wpół stra wio nego maka ronu pły wa ją cego w zupie mlecz nej. Smród wymio cin,
mie sza jący się z wypeł nia ją cym pomiesz cze nie paskud nym odo rem oraz ostrą,
meta liczną wonią krwi, spra wił, że ponow nie zwy mio to wał, tym razem
wyłącz nie żół cią. Opie rał się przez chwilę o ścianę – miał wra że nie, że trwa to
godzinę, choć w rze czy wi sto ści zapewne minęło led wie kilka minut. Drżał
nie po wstrzy ma nie, na dal ze wszyst kich sił ści ska jąc karam bit. Gapił się na trupa,
jakby się bał, że ten za chwilę ożyje i znowu go zaata kuje. Gdy wresz cie oddech
mu się uspo koił i mię śnie roz luź niły, pod szedł powoli do ciała.

Ni gdy nie lubił sio strzeńca Isina, ale nikomu nie życzyłby losu tak
strasz li wego jak swę dziawka. Nawet zło dzie jowi jade itu, który praw do po dob nie
na niego zasłu gi wał. Z pew no ścią nie chciał go zabić. Ni gdy nie ode brał nikomu
życia ani nawet nie zro bił poważ nej krzywdy.

Nuo był sza leń cem. Zamie rzał cię zabić. Zapewne pra gnął śmierci.
Wyświad czy łeś mu przy sługę.

Ta lita nia nie pocie szała go jed nak. Nie zmniej szała też poczu cia winy
i wstrętu. Klę czał przy mar twym ciele, sta ra jąc się nie spo glą dać na wpa trzone
w pustkę oczy Nuo oraz czer woną ranę na roz szar pa nej szyi.

Nuo nie żył i Pulo nie miał poję cia, gdzie mógłby teraz szu kać guan dao. Nie
był też w sta nie udo wod nić, że to sio strze niec szli fie rza był winny kra dzieży. Ayt
Mada shi nie będzie miała żad nych podej rza nych, zapewne więc zado woli się
obcią że niem winą za stratę wła sno ści Isina oraz jego pra cow ni ków. Haniebne
zamknię cie warsz tatu i znisz cze nie jego oso bi stej repu ta cji było zapewne
naj lep szym, na co mógł liczyć Pulo. Ayt Mada nie znała lito ści. Ska zała na
śmierć wła snego brata. Jak mogła potrak to wać ich?

Pod niósł z pod łogi kurtkę Nuo i poma cał jej kie sze nie, w nadziei, że znaj dzie
tam jakieś wska zówki albo kawa łek kra dzio nego jade itu, który powią załby
zabi tego z kra dzieżą. W jed nej zna lazł plik bank no tów o wyso kich nomi na łach,
zwią zany ela styczną taśmą – co naj mniej kilka tysięcy die nów – oraz bilet
kole jowy do Toshonu, mia sta poło żo nego na połu dnio wym końcu wyspy. Nuo
zamie rzał uciec, ale kon se kwen cje kra dzieży jade itu zdo łały go dopaść.

Pulo opu ścił budy nek i dowlókł się do samo chodu. Po walce z Nuo
adre na lina tłu miła ból, ale teraz bio dro i ramię doku czały mu coraz bar dziej. Nie
podo bała mu się myśl, że porzu cił ciało, ale nie miał poję cia, co wła ści wie
mógłby z nim zro bić. Dopiero gdy się gnął do kie szeni po klu czyki, przy po mniał
sobie o kartce, na któ rej zapi sał numer inspek tora Tana.

Na rogu była budka tele fo niczna. Wrzu cił liczbę monet wystar cza jącą na
roz mowę miej scową i wybrał numer. Tele fon zadzwo nił kilka razy, nim wresz cie
ktoś pod niósł słu chawkę.



– Inspek tor Tan? – wydy szał Pulo.
– Wró cił na noc do domu – odpo wie dział nie zna jomy głos. – Mówi sier żant

dyżurny.
– Podaj Tanowi ten adres… – Pulo odczy tał nazwy ulic z tabli czek na

skrzy żo wa niu. – Sute rena w pustym budynku. Powiedz mu, że tam znaj dzie
Nuo.

Odwie sił słu chawkę i poje chał do domu, pogrą żony w oszo ło mie niu. Po
wej ściu do miesz ka nia spę dził pół godziny pod prysz ni cem. Wyszo ro wał każdy
frag ment ciała, sta ra jąc się prze gnać z noz drzy smród strasz li wego miej sca, które
odwie dził. Potem zwa lił się na łóżko i natych miast zapadł w sen.

* * *
Obu dził go atak paniki. Serce tłu kło mu gwał tow nie. Na dal widział

sza leń stwo na twa rzy Nuo i czuł dło nie zaci ska jące mu się na szyi. Uświa do mił
sobie, że jest już późny ranek i warsz tat otwarto przed godziną.

Wypadł pośpiesz nie z miesz ka nia, zasta na wia jąc się, jak ma wyja śnić to, co
się wyda rzyło, jak powie Isi nowi, że Nuo nie żyje i to on go zabił. Gdy dotarł do
warsz tatu, zoba czył nad szybą tabliczkę z napi sem „Zamknięte”.
W pomiesz cze niu nie paliły się świa tła. Zasko czony Pulo otwo rzył drzwi na
zaple czu i wszedł do środka.

– Isin-jen?! – zawo łał. Nikt mu nie odpo wie dział. Wszyst kie rze czy były na
miej scu, ale szli fierz się nie zja wił.

Zanie po ko jony chło pak sko rzy stał ze sto ją cego na ladzie tele fonu i zadzwo nił
do miesz ka nia Isina. Był jego uczniem już od czte rech lat i przez cały ten czas
ani razu się nie zda rzyło, by nie otwo rzył warsz tatu na czas. Aż do wczo raj szego
ranka. Tele fon dzwo nił i dzwo nił, ale nikt nie odbie rał.

Pulo odło żył słu chawkę i usiadł. Został sam. Scho wał twarz w dło niach, nie
wie dząc, co robić dalej. Szli fierz powie dział, że sta nie przed radą star szych
Tar czy Haedo. Czy nocą spo tkało go coś złego? Pulo uniósł głowę i zauwa żył
kawa łek papieru przy le piony do szczytu kasy. Wid niały na nim dwie linijki
napi sane sta ranną, pre cy zyjną ręką szli fie rza.

Wybacz, że tak szybko zakoń czy łem twoją naukę. Warsz tat należy do
cie bie, jeśli zechcesz go prze jąć.

Trze wia Pula wypeł nił nagły chłód. Pobiegł na zaple cze i wycią gnął szu fladę
z fał szy wym dnem. Wysy pał jej zawar tość i otwo rzył skrytkę, o któ rej ist nie niu
dowie dział się zale d wie dwa dzie ścia cztery godziny temu.



Była pusta. Oso bi sty jadeit Isina, bank noty, rewol wer i karam bit znik nęły.
Stary szli fierz uciekł, zosta wia jąc ucznia samego.



ROZ DZIAŁ 5

PIĘ ŚCI

Dwa palce z klanu Bez Szczy tów obser wo wały Pula, gdy zbli żał się do wyso kiej
żela znej bramy posia dło ści.

– Co cię tu spro wa dza? – zapy tał jeden z nich.
Pulo dotknął czoła złą czo nymi dłońmi i pochy lił się, odda jąc z sza cun kiem

honory.
– Nazy wam się Pulo Ori tono. Jestem uczniem szli fie rza jade itu Isin

Nako kuna z Tar czy Haedo. Przy sze dłem bła gać o audien cję u rogu klanu Bez
Szczy tów.

– Jesteś umó wiony? – zapy tał war tow nik. Po chwili waha nia Pulo potrzą snął
głową. – Róg ma bar dzo dużo zajęć. Jeśli chcesz się z nim zoba czyć, musisz
naj pierw poroz ma wiać z jed nym ze star szych rangą pię ści i otrzy mać
pozwo le nie.

Palce były niskimi rangą człon kami klanu, ale w ich uszach i na nad garst kach
widziało się jadeit. Nauczono ich też, jak się nim posłu gi wać. Bez trudu mogli
zabro nić Pulowi wstępu.

– Rozu miem zasady, ale to jest pilna sprawa – nie ustę po wał chło pak. –
 Z warsz tatu mojego mistrza skra dziono jadeit. – Było już połu dnie. Słońce stało
wysoko na nie bie i po ple cach Pula, mię dzy łopat kami, spły wała strużka potu. –
 Bła gam, jeno wie. Zapy taj cie róg, czy zgo dzi się teraz ze mną zoba czyć.

War tow nicy wymie nili spoj rze nia. Kra dzież jade itu rze czy wi ście była
poważną sprawą. Wystar cza jąco poważną, by róg chciał się o tym dowie dzieć.
Jeden z męż czyzn wzru szył ramio nami.

– Zacze kaj tu – pole cił i się odda lił.
Pulo cze kał w towa rzy stwie dru giego palca, sta ra jąc się nie oka zy wać

nie po koju. Nie był pewien, czy pod jął wła ściwą decy zję, zwra ca jąc się o pomoc



do klanu Bez Szczy tów, ale nie wie dział, co innego mógłby zro bić. Nuo nie żył,
a Isin znik nął. Nie udało się odna leźć guan dao. Wyda rze nia ostat niej nocy
dowio dły z prze ra ża jącą jasno ścią, że nie jest w sta nie sam sobie pora dzić z tą
sytu acją i nie może też liczyć na to, że poli cja zapewni bez pie czeń stwo jemu
i Malli. Zie lo nym kościom mogły się oprzeć tylko inne zie lone kości.

– Mówisz, że jesteś szli fie rzem jade itu – ode zwał się nie zo bo wią zu ją cym
tonem drugi war tow nik. – Co jest obec nie modne? Następny klej not, który
zdo będę, chciał bym wpra wić w ucho albo w prze grodę nosa. Co suge ru jesz?

Zestre so wany umysł Pula długo się męczył z tym pro stym pyta niem.
– Powie dział bym, że jadeit noszony w uchu jest bar dziej kla syczny

i kon ser wa tywny. Dobry, jeśli zamie rzasz kie dyś pra co wać po biz ne so wej stro nie
klanu. Kółka w nosie są bar dziej agre sywne i pię ści oraz palce je lubią, ale w ich
przy padku moda czę sto się zmie nia.

Męż czy zna poki wał z uzna niem głową. Ku trwo dze Pula wyraź nie miał
ochotę kon ty nu ować roz mowę, ale na szczę ście wró cił drugi war tow nik.

– Róg koń czy roz mowę z latar ni kiem. Zgo dził się przy jąć cię po niej.
Pulo ode tchnął z ulgą i podą żył za pal cem. Choć sprawa była pilna, nie mógł

się powstrzy mać przed spo glą da niem z zachwy tem i cie ka wo ścią na posia dłość.
Szli dłu gim pod jaz dem, pro wa dzą cym do ścieżki okrą ża ją cej dom. Kaul
Sening tun, patriar cha klanu Bez Szczy tów, nie dawno prze szedł w stan
spo czynku i fila rem został naj star szy z jego wnu ków, ale na dal sza no wano go
jako boha tera wojen nego i wpły wo wego biz nes mena. Jego rezy den cja była
oka za łym pię tro wym budyn kiem o pro stych zary sach. Dach kryła zie lona
dachówka, a panele zro biono z ciem nego drewna. Palec zapro wa dził Pula na
duży dzie dzi niec, za któ rym znaj do wały się traw niki i ogrody. Zadbane,
wysy pane żwi rem ścieżki pro wa dziły do innych budyn ków oraz pry wat nej sali
ćwi czeb nej.

Przy sto liku na patio, pod kwit ną cym drze wem wiśni, sie dział róg klanu Bez
Szczy tów, Rotan Teo han.

Był posi wia łym wete ra nem, jed nym z wojow ni ków, któ rzy przed poko le niem
wywal czyli nie pod le głość Kekonu pod czas wojny wielu naro dów. Fizycz nie był
prze ci wień stwem Gont Ascha z Góry – miał siwe włosy i był szczu pły jak wilk,
a jego bystre, wąskie oczy kryły się pod masyw nymi łukami brwio wymi
i wydat nym czo łem. Na każ dym z krót kich, sęka tych pal ców nosił duże
jade itowe pier ście nie, a jade itową sprzączkę jego pasa wyrzeź biono na kształt
głowy dzika. Rotan spo koj nie jadł pokro jone na cien kie pla sterki mięso
i mary no wane owoce, roz ma wia jąc z dru gim męż czy zną i obser wu jąc sze ściu
wojow ni ków zie lo nej kości ćwi czą cych na mura wie.

Pulo przy sta nął przed sto li kiem i wziął się w garść.



– Rotan-jen – zaczął i oddał honory, skła da jąc dło nie, doty ka jąc nimi czoła
i kła nia jąc się nisko. – Dzię kuję, że zgo dzi łeś się przy jąć mnie bez zwłoki,
i prze pra szam, że zakłó ci łem ci posi łek.

Rotan obrzu cił go lekko znu dzo nym spoj rze niem i zwró cił się w stronę
sie dzą cego obok latar nika.

– Panie Washo… – rzekł, żegna jąc się z nim z wyraź nym żalem – wkrótce
znowu zjemy wspól nie obiad, gdy już poroz ma wiam z resztą przy wód ców klanu.
Pozdrów ode mnie matkę. Na pewno się cie szy, że powo dzi ci się tak dobrze.

Washo. Pulo znał to nazwi sko, ale nie potra fił sobie przy po mnieć skąd.
Męż czy zna w śred nim wieku, do któ rego nale żało, miał kwa dra tową, gładko
wygo loną żuchwę i bujną czu prynę. Nosił sta ran nie wypra so wany nie bie ski
gar ni tur w prążki oraz złote spinki. Obno sił się z bogac twem, jak zie lone kości
z jade item.

– Rotan-jen, moja matka z rado ścią usły szy, że stary przy ja ciel o niej
pamięta. Będę zaszczy cony, jeśli klan zgo dzi się wes przeć moją kam pa nię.
Dzię kuję, że prze ka za łeś moją prośbę fila rowi. – Washo otarł usta ser wetką,
odsu nął krze sło i zatrzy mał się na chwilę, spo glą da jąc na Pula z nie ocze ki wa nym
zain te re so wa niem. – Czyż byś był uczniem Isin Nako kuna, szli fie rza jade itu?

Pulo wszystko sobie przy po mniał. Washo Kuni mun był waż nym latar ni kiem
klanu Bez Szczy tów i gwiazdą jan lo oń skiego towa rzy stwa. Czę sto go
foto gra fo wano i miał liczne konek sje. Był boga tym finan si stą, wła ści cie lem
kilku biz ne sów. Pulo nie poświę cał zbyt wiele uwagi poli tyce, ale nie raz
widy wał w gaze tach jego zdję cia, odkąd Washo ogło sił, że zamie rza się ubie gać
o wolne miej sce w Radzie Ksią żę cej.

– Hmm… tak.
Pulo nie miał poję cia, jak to moż liwe, że ktoś taki go zna.
Na widok jego zdzi wio nej miny finan si sta roze śmiał się, odsła nia jąc białe

zęby.
– Zapewne zasta na wiasz się, skąd znam Isina, jeśli nie potrze buję usług

szli fie rza – stwier dził. – No cóż, potra fię roz po znać nie do ce niany biz nes. Przed
laty zapro po no wa łem, że wyku pię jego warsz tat i prze ro bię na ogól no kra jową
fran czyzę. Pew nie się nie zdzi wisz, kiedy ci powiem, że ten uparty skur czy byk
odmó wił. – Washo pokrę cił głową, jakby nie potra fił zro zu mieć, jak kto kol wiek
mógłby odrzu cić jego pro po zy cję. – Chyba już koń czysz czas nauki? Czy
zamie rzasz otwo rzyć wła sny inte res?

– Nie… nie wiem – odpo wie dział zaże no wany Pulo.
Miał ochotę dać sobie kopa w tyłek. Zale d wie dwa dni temu, gdyby bogaty

latar nik mający konek sje w kie row nic twie klanu Bez Szczy tów wyra ził
zain te re so wa nie jego pla nami na przy szłość, uznałby to za nie wia ry godny



uśmiech losu. Zdo by cie patro natu klanu i otwo rze nie wła snego inte resu
wyda wało mu się wiel kim kro kiem naprzód. Teraz stało się to rów nie mało
praw do po dobne jak podróż na księ życ i rów nie mało istotne. Liczyło się tylko
odna le zie nie guan dao i zwró ce nie go Górze, żeby go nie zabili, a potem
wydo sta nie Malli z wię zie nia. – Jesz cze… się nad tym nie zasta na wia łem.

Washa wyraź nie roz ba wił fakt, że Pulo spra wia wra że nie jesz cze bar dziej
nie przy sto so wa nego spo łecz nie niż jego mistrz.

– Pew nie nie ma potrzeby się śpie szyć. Pozdrów swo jego mistrza ode mnie
i powiedz mu, że jeśli zmieni zda nie i doj dzie do wnio sku, że pora przejść w stan
spo czynku, wie, gdzie mnie zna leźć. – Biz nes men wstał dziar sko i oddał honory
rogowi. – Raz jesz cze dzię kuję, Rotan-jen. Niech bogo wie opro mie nią swą łaską
klan Bez Szczy tów.

Washo się odda lił. Pulo stał nie ru chomo. Nie wie dział, czy może usiąść,
ponie waż róg nie wska zał mu zwol nio nego krze sła. Na mura wie pię ści rzu cały
Odbi ja nia i kontr-Odbi ja nia tak potężne, że trawa koły sała się gwał tow nie jak
pod czas burzy. Chło pak czuł wibra cje prze szy wa jąc powie trze, choć od
ćwi czą cych dzie liło go kil ka dzie siąt metrów.

Róg zanu rzył pla ste rek boczku w sosie chili.
– Powie dzia łeś moim pal com, że inte res two jego mistrza padł ofiarą zło dziei

jade itu. Dla czego przy słał tu ucznia, zamiast przyjść samemu?
– Rotan-jen, nie wiem, gdzie on się podział – przy znał Pulo. – Nie przy szedł

dziś do warsz tatu i nie mogę go zna leźć. Myślę, że wsty dzi się przy znać, że
zło dziej był człon kiem jego rodziny.

Pulo stłu mił poczu cie winy. Nie powi nien mówić źle o mistrzu, ale w końcu
Isin uciekł, zosta wia jąc go z kło po tami.

Rotan wresz cie pogryzł i prze łknął kąsek.
– Wiesz już, kto to zro bił?
– Sio strze niec Isina. Męż czy zna nazwi skiem Nuo Don ju nin. Wytro pi łem go

wczo raj, ale osza lał z powodu swę dziawki. – Całe ciało chło paka zadrżało pod
wpły wem tego strasz li wego wspo mnie nia. – Już… nie żyje.

Rotan zbył to wzru sze niem ramion. To była natu ralna kolej rze czy.
– W takim razie czego jesz cze chcesz?
– Jadeit się nie odna lazł, Rotan-jen – odpo wie dział Pulo. – Jed nym

z ukra dzio nych przed mio tów było wyjąt kowo cenne guan dao. Nuo mógł mieć
wspól nika. Myślę, że sprze dali je albo ukryli gdzieś na tery to rium klanu Bez
Szczy tów.

Rotan na dal wle piał w niego spo kojne, pozba wione zain te re so wa nia
spoj rze nie. Pulo poczuł, że zaczyna się pocić. Spo dzie wał się, że róg klanu Bez
Szczy tów, dowo dzący mili tarną stroną dru giego pod wzglę dem wiel ko ści klanu



w kraju, zare aguje gwał tow niej na taką zbrod nię i okaże współ czu cie
pra cow ni kowi małego warsz tatu, który mogła znisz czyć. Ale z dru giej strony
Rotan Teo hana rzadko teraz widy wano na uli cach Jan lo onu. Od dawna
sza no wano go za jade itowe umie jęt no ści i za to, że spraw nie utrzy my wał
porzą dek na tery to rium klanu Bez Szczy tów, ale odkąd w zeszłym roku Kaul Sen
ustą pił ze sta no wi ska, poja wiły się pogło ski, że jego róg wkrótce zrobi to samo.

Pulo przy wo łał obraz twa rzy Malli i padł na kolana. Zaci snął wsparte na
udach pię ści, powta rza jąc sobie, że przy szedł tu, wie dząc, że może być
zmu szony bła gać.

– Rotan-jen, wiem, że nic na tery to rium klanu Bez Szczy tów nie umyka
uwagi two ich wojow ni ków oraz szpie gów. Warsz tat mojego mistrza jest
powszech nie znany. Od dwu dzie stu lat służy zie lo nym kościom ze wszyst kich
kla nów. Czeka go hańba, jeśli ukra dziony jadeit nie wróci do pra wo wi tych
wła ści cieli, lecz pozo sta nie w rękach prze stęp ców lub nawet zosta nie
prze my cony za gra nicę. – Cały czas wpa try wał się w beto nowe płyty przed
swo imi kola nami. – Mogę liczyć wyłącz nie na twoją pomoc.

Rotan wes tchnął z iry ta cją.
– Wsta waj – mruk nął. – Muszę przy znać, że jesteś lojal nym uczniem. Hilo!

Chodź tu!
Jeden z pię ści prze rwał ćwi cze nia i pod szedł nie śpiesz nym kro kiem do

sto lika, ocie ra jąc pot z czoła rąb kiem koszuli. Gdy dotarł na miej sce, wlał resztę
mro żo nej her baty do szklanki opróż nio nej przez Rotana i wypił ją kil koma
łykami.

– Jesteś pewien, że nie masz ochoty spo cić się tro chę z nami w pro mie niach
słońca, Rotan-jen? – zapy tał z uśmie chem.

– Mam dla cie bie zada nie – oznaj mił róg, nie odwza jem nia jąc uśmie chu. –
Spró buj odna leźć skra dzione guan dao.

Młody męż czy zna zer k nął na Pula i znowu prze niósł wzrok na róg.
– Jasne – mruk nął, po czym wzru szył ramio nami i zaczął się odda lać.
Pulo był zdu miony non sza lan cją, z jaką nie zna jomy potrak to wał róg. Jesz cze

bar dziej się zdzi wił, gdy zamiast oka zać urazę, Rotan tylko wes tchnął i wziął
w rękę gazetę. Dopiero gdy pięść obej rzał się za sie bie, Pulo uświa do mił sobie,
że ma pójść za nim. Szybko dogo nił mło dego męż czy znę, który wezwał
ski nie niem dwóch ćwi czą cych na mura wie zna jo mych. Obaj odło żyli ćwi czebną
broń i odłą czyli się od grupy.

Pięść znowu ruszył naprzód. Jego zacho wa nie suge ro wało, że jest zie loną
kością wyso kiej rangi, musiał więc mieć wię cej lat niż Pulo, co naj mniej
dwa dzie ścia pięć. Wyglą dał jed nak młodo, jak nasto la tek.

– Jak się nazy wasz? – zapy tał.



– Pulo Ori tono, jen. Jestem uczniem szli fie rza jade itu Isin Nako kuna.
Męż czy zna spoj rzał na niego, uno sząc brwi.
– Naprawdę? Isin Nako to dobry rze mieśl nik. To on umie ścił tutaj te jade ity.
Wska zał oboj czyki, na któ rych sze reg małych klej no ci ków błysz czał jak

per ma nentny naszyj nik.
Dwie pię ści, które prze rwały ćwi cze nia, dotarły do nich, gdy zbli żyli się do

garażu.
– Dokąd się wybie ramy, Hilo-jen? – zapy tał star szy z nich.
– Mamy poszu kać ukra dzio nego jade itu. Być może sprze dano go na uli cach.
Drugi, niż szy męż czy zna skrzy wił się z nie za do wo le niem.
– Rotan mógł to zle cić każ demu, nawet któ re muś ze star szych rangą pal ców.

Stary pier dziel mar nuje nasz czas.
Ich przy wódca otwo rzył bagaż nik bia łej duchesse priza ze srebr nym gril lem.
– Jeśli sobie życzy, może nam nawet kazać prze ga niać kurwy z ulic Pralni.

Wie, że nie długo zajmę jego miej sce, a na niego czeka eme ry tura i willa nad
oce anem w Mar cu cuo. Niech nacie szy się wła dzą jesz cze przez parę mie sięcy.
Potem się go pozbę dziemy.

Pulo z nagłym zawsty dze niem uświa do mił sobie, że nie zauwa żył
oczy wi stego. Młody męż czy zna był Kaul Hilo shu do nem, dru gim wnu kiem
patriar chy i młod szym bra tem obec nego filaru. Czę sto sły szał jego nazwi sko od
klien tów warsz tatu. Ukrył nie za do wo loną minę, uno sząc złą czone dło nie do
czoła, by oddać honory.

– Kaul-jen, dzię kuję, że mi poma gasz, choć ta sprawa nie jest godna two jej
uwagi.

– Nie daj się zwieść zacho wa niu Tara. Wszystko jest godne naszej uwagi. –
 Kaul uśmiech nął się do przy ja ciół i wska zał chło paka. – To jest Pulo Ori. Będzie
szli fie rzem jade itu. Pulo-jen, to są Maik Kehn i Maik Tar.

Pulo dotknął czoła w geście przy wi ta nia, dzi wiąc się, że Kaul zwraca się do
niego jak do zie lo nej kości, mimo wiel kiej róż nicy sta tusu mię dzy nimi. Bra cia
Maik ski nęli gło wami do chło paka z dobro duszną obo jęt no ścią.

Trzy pię ści zrzu ciły prze po cone ubra nia ćwi czebne i cisnęły do bagaż nika, po
czym zastą piły je koszu lami i let nimi ble ze rami, przy pięły do pasa karam bity
z wysa dza nymi jade item ręko je ściami oraz pisto lety w kabu rach, ze swo bodą
ludzi robią cych to codzien nie. Pulowi trudno było sobie wyobra zić, po co
mogliby potrze bo wać tak wiele broni. Każdy z trzech męż czyzn miał na sobie
wię cej jade itu, niż ten, który Nuo ukradł z sejfu w warsz ta cie.

Pomy ślał o pro stym karam bi cie w schowku w samo cho dzie i o tym, jak
mocno go ści skał, gdy wcho dził wczo raj do sute reny. Bał się, mimo że miał nóż.
Został ranny i mógł zgi nąć. Gdyby któ ryś z tych męż czyzn spo tkał Nuo,



obez wład niłby go bez trudu, dowie działby się, gdzie scho wał guan dao, a potem
skrę ciłby mu kark. Przed tygo dniem Pulo zazdro ściłby im, ale teraz był
wdzięczny za udzie loną pomoc, lecz zara zem czuł lekką odrazę. Trzy mał się
z boku, dopóki nie zamknęli bagaż nika i nie wsie dli do samo chodu.

Kehn, więk szy z braci Maik, usiadł za kie row nicą, Kaul zajął miej sce obok
niego, a Pulo jechał z tyłu, zanie po ko jony bli sko ścią Tara. Palce sto jące przy
bra mie poma chały do nich, gdy opusz czali posia dłość. Kaul otwo rzył okno,
wpusz cza jąc do środka cie pły wie trzyk. Zastu kał pal cami w karo se rię i popa trzył
na Pula w tyl nym lusterku.

– Kiedy ukra dziono guan dao? – zapy tał.
– Dwie doby temu, Kaul-jen.
– Jak ono wygląda? Ma jakieś szcze gólne cechy?
Pulo się zawa hał. Poczuł w klatce pier sio wej ukłu cie nie po koju.
– To Da Tanori dłu go ści osiem dzie się ciu cen ty me trów. Na pochwie

z czer wo nego drewna wyrzeź biono góry i mor skie fale. Gałka jest jade item
ukształ to wa nym na podo bień stwo głowy tygrysa, a w ręko jeść wpra wiono cztery
jade itowe pasy, w któ rych wytra wiono znaki sym bo li zu jące boskie cnoty.

Kaul odwró cił się tak bły ska wicz nie, że Pulo aż się wzdry gnął. Pięść pochy lił
się w luce mię dzy sie dze niami, wpa tru jąc się inten syw nie w ucznia szli fie rza.

– Kurwa, zacze kaj chwilę. Chcesz powie dzieć, że ukra dziono guan dao Ayt
Mady?

Pulo otwo rzył usta, ale nie wydo był się z nich żaden dźwięk. Nie spo dzie wał
się, że Kaul domy śli się, do kogo należy broń, tylko na pod sta wie jej opisu, ale
nie powi nien być zasko czony. Jak powie dział Nuo, naj po tęż niej sze
i naj sław niej sze zie lone kości mają broń robioną na zamó wie nie, a ktoś taki jak
Kaul Hilo z pew no ścią zwra cał uwagę na wszystko, co robią rywale jego
rodziny.

Chło pak zamknął usta i ski nął głową.
Kaul gapił się na niego jesz cze przez krótką chwilę. Potem uśmiech nął się

sze roko i ryk nął śmie chem peł nym zachwytu oraz nie do wie rza nia. Bra cia Maik
zachi cho tali z zado wo le niem.

– Nic dziw nego, że tak się nie po ko isz – rzekł do niego Maik Tar
z nie przy jem nym uśmie chem. – Ayt jesz cze nie wie, że zgu bi łeś jej guan dao,
tak? Masz zamiar uciąć sobie ucho?

Pulo miał ochotę powie dzieć mu, żeby spier da lał, ale oba wiał się, że zie lona
kość zła mie mu rękę.

– Nie zgu bi łem go. Ukradł go uza leż niony od bły sku menel, który dostał
swę dziawki i pró bo wał mnie zabić. – Brzy dził się uczyn kiem Nuo, ale teraz, gdy
już nie żył, czuł irra cjo nalne opory przed oczer nia niem go przed obcymi. –



 Cie bie ma prawo to śmie szyć, ale ja mogę stra cić pracę, a moja przy ja ciółka
życie.

Duchesse priza dotarła do śród mie ścia. Pulo zauwa żył, że inne samo chody
zmie niają pasy albo zjeż dżają jej z drogi. Kaul klep nął Maik Kehna w ramię.

– Wyobraź sobie, co by się stało, gdy bym wszedł do gabi netu brata z guan
dao Ayt Mady. Myślisz, że dostałby ataku serca? – Kehn prych nął z roz ba wie nia
i Kaul znowu spoj rzał na Pula. W jego oczach tań czyły iskierki. – Kto jesz cze
wie o kra dzieży?

Pulowi nie podo bał się kie ru nek, w któ rym zmie rzała roz mowa. W zie lo nych
kościach budził się entu zjazm spi skow ców.

– Gli nia rze wie dzą – oznaj mił pośpiesz nie. – Ale nie mają poję cia, kto był
winny. Aresz to wali nie wła ściwą osobę. Gont Asch coś podej rzewa.

– Na pewno bym się ucie szył, gdyby Gont dostał za to w dupę.
Pula zale wał pot. Nie przy szło mu do głowy, że jeśli guan dao zosta nie

zna le zione na tery to rium klanu Bez Szczy tów, Kaul może odmó wić odda nia go.
Nagle pomysł zwró ce nia się o pomoc do klanu wydał mu się strasz li wym
błę dem, jakby uciekł przed niedź wie dziem pro sto w łapy tygrysa.

– Kaul-jen, czy… Chyba nie myślisz… Nie zro bił byś…
– Pytasz, czy nie zacho wał bym broni Ayt dla sie bie, gdy bym ją zna lazł?

Masz mnie za zło dzieja? – Ostat nie słowo wypo wie dział jak groźbę, a potem się
roze śmiał, gdy Pulo umilkł ze stra chu, i znowu usiadł pro sto. – Przy pu śćmy że
nie wiem, że guan dao jest wła sno ścią Ayt Mady. Że po pro stu skon fi sko wa łem
ładną broń, którą zna lazłem na czar nym rynku. To nie raz mi się zda rzało.
Mógł bym z nią cho dzić kilka dni, aż ktoś by się zorien to wał i zawia do mił Górę.

Tar z rado ścią włą czył się do tego sce na riu sza.
– A wtedy Ayt przy szłaby do two jego brata i zażą dała zwrotu guan dao.

Wszy scy mówią, że to bar dzo twarda suka. To by ją tro chę utem pe ro wało.
Kaul Hilo postu kał się kciu kiem w pod bró dek. Otwie ra jące się przed nim

moż li wo ści fascy no wały go coraz bar dziej.
– Mogli by śmy pod trzy my wać napię cie przez dłuż szy czas. Pozwo lić

Gon towi cier pieć przez parę tygo dni. A potem sami zanie śli by śmy guan dao do
Ayt. Pro sto do jej jeba nego domu. Może coś zgu bi łaś, Ayt-jen? Zna leź li śmy to
dla cie bie. Chęt nie ci to oddamy, ale czy filar Góry nie powinna być
ostroż niej sza?

Bra cia Maik ryk nęli śmie chem. Powie trze wewnątrz duchesse nie malże
iskrzyło się od ener gii ich pobu dzo nych aur. Pulo poczuł lek kie mdło ści. Sta rał
się wszystko napra wić, oddać ukra dziony jadeit pra wo wi tej wła ści cielce
i uwol nić nie winną kobietę zamkniętą za zbrod nię, któ rej nie popeł niła. Ale tych
męż czyzn obcho dziła jedy nie nie ustanna rywa li za cja o sta tus, jadeit i tery to rium,



osią gnię cie prze wagi nad rywa lami. Cie szyli się na myśl o śmia łym czy nie, który
przy cią gnąłby do nich uwagę i pozwo liłby kla nowi Bez Szczy tów splu nąć
w twarz Górze.

– Ayt Mada shi zjawi się jutro w warsz ta cie! – zawo łał Pulo. – Cokol wiek
zapla nu je cie, nie zdo ła cie jej oszu kać. Nawet jeśli mnie nie zabije, przej rzy
każde kłam stwo, które jej powiem.

Kaul nagle prze stał się śmiać.
– Tylko bawimy się myślą o tym – skar cił go bru tal nym tonem. Pulo znowu

sku lił się trwoż nie. – Na razie nie zna leź li śmy guan dao. Być może już dawno
znik nęło. Zoba czymy, czego zdo łamy się dowie dzieć. Robię to dla tego, że róg
mi kazał, a ty spra wiasz wra że nie porząd nego czło wieka. Nie liczę na to, że guan
dao Ayt Mady nagle pojawi się u moich stóp niczym dar od bogów.

– Rozu miem, Kaul-jen – wymam ro tał Pulo.
– Jeśli nie po ko isz się myślą, że Ayt Mada obciąży winą cie bie i Isina, możesz

się prze nieść na tery to rium klanu Bez Szczy tów – dodał od nie chce nia Kaul,
jakby suge ro wał mu zmianę diety na lep szą dla zdro wia. – Przy naj mniej nie
musiał byś się bać Góry. Przy dałby się nam zakład szli fier ski w naszej czę ści
mia sta, w Wio sce Sotto albo w Sta rym Mie ście. Tam byłoby naj le piej.

Duchesse priza opu ściła Bul war Gene ral ski i zapu ściła się w wąskie uliczki
Kuźni. Kehn jechał powoli. Wielki sedan led wie się mie ścił mię dzy
samo cho dami zapar ko wa nymi po obu stro nach ulicy. Pół nocny koniec dziel nicy
był pełen sta rych budyn ków, w któ rych miesz kali ubo dzy. Uliczni han dla rze
sprze da wali tanie towary ze stra ga nów osło nię tych pla sti ko wymi płach tami, psy
szu kały odpad ków w rynsz to kach, a rudery po obu stro nach uli czek stały tak
bli sko sie bie, że nie mal zasła niały niebo.

– Nie zbli żajmy się bar dziej. Zapar kuj na dru giego przy tej fur go netce
i zostań w samo cho dzie – roz ka zał Maik Keh nowi Kaul. – To nie powinno
potrwać zbyt długo.

Star szy z braci Maików zatrzy mał samo chód w miej scu wska za nym przez
szefa. Kaul Hilo i młod szy Maik wysie dli. Gdy tylko to zro bili, prze chod nie
zaczęli się zatrzy my wać i doty kać czół, trwoż nie odda jąc im honory.

Przez mgnie nie oka Pulo roz wa żał moż li wość zosta nia w bez piecz nym
samo cho dzie. Potem otwo rzył drzwi i popę dził za pię ściami. Nie ufał im, bez
względu na zapew nie nia Kaula. Oba wiał się, że wyko rzy stają to, czego się
dowie dzą, dla dobra wła snego oraz klanu Bez Szczy tów, nie dba jąc o to, jaki los
spo tka jego i Mallę. Uświa do mił sobie z przy gnę bie niem, że nie ma szans ich
powstrzy mać, jeśli posta no wią to zro bić. Mógł jed nak przy naj mniej pójść z nimi
i zoba czyć, co się sta nie.



Zie lone kości prze szły kawa łek uliczką i skrę ciły w zaułek wypeł niony
smro dem gni ją cych jarzyn. Z pew no ścią wie działy, dokąd zmie rzają, i szły
pro sto do celu. Nie cze kały na Pula, ale rów nież go nie prze gnały. Pozwo liły, by
szedł w pew nej odle gło ści za nimi, jak pełen nadziei bez pań ski pies.

– Dokąd idziemy? – ośmie lił się zapy tać chło pak.
Kaul Hilo zatrzy mał się przed zwi sa ją cymi nieco krzywo, nie ozna czo nymi

drzwiami z metalu.
– Naj pierw prze szu kamy śmieci – odpo wie dział i wyrwał drzwi z zawia sów.



ROZ DZIAŁ 6

HAN DLARZ

– O kurwa! – zawo łał ktoś.
To mógłby być sam Pulo, gdyby nie fakt, że głos dobie gał z pokoju za

wywa żo nymi drzwiami. Kaul i Maik odcią gnęli na bok powy gi nany metal, jakby
otwie rali puszkę kon serw, a potem weszli do środka. Ich jade itowe aury pło nęły
Siłą.

Pulo otrzą snął się z szoku i podą żył za nimi. Znaj do wali się w wąskim,
pozba wio nym okien pomiesz cze niu, naj praw do po dob niej garażu dla jed nego
samo chodu, prze ro bio nym na kiep sko wypo sa żony sklep z uży waną bro nią. Na
ścia nach wisiały guan dao i kara biny. W dwóch zamknię tych szaf kach,
usta wio nych przy sej fach wiel ko ści lodó wek, były karam bity i pisto lety
w roz ma itym sta nie. Gdy zie lone kości wtar gnęły nie pro szone do środka, gruby
męż czy zna o bla dej, dzie cię cej twa rzy zerwał się z krze sła i się gnął po rewol wer,
który miał w kabu rze u pasa.

Kaul ude rzył w niego Odbi ja niem, które nie zbiło go z nóg z uwagi na jego
cię żar. Zato czył się jed nak do tyłu i wypu ścił gło śno powie trze z płuc, jakby
ude rzono go pię ścią. Zwa lił się na krze sło, otwie ra jąc sze roko oczy ze stra chu
i obu rze nia.

– O kurwa – powtó rzył, tym razem raczej z rezy gna cją niż z zasko cze niem.
Wypu ścił rewol wer i uniósł ręce nad głową, jakby pró bo wał osło nić się przed

kolej nym cio sem. U lewej dłoni bra ko wało mu czwar tego i pią tego palca.
– Trzy palcy Gee, ty spa siony kozo jebco! – zawo łał rado śnie Hilo.
– Dla czego za każ dym razem musisz roz wa lać mi drzwi, Kaul? – poskar żył

się Gee, nie opusz cza jąc rąk. – Nie możesz zapu kać jak nor malni ludzie?
– Mówi się Kaul-jen, ty nędzny kun dlu – wark nął Maik Tar.



– Kaul-jen – powtó rzył Gee, prze su wa jąc spoj rze nie mię dzy Kau lem,
Maikiem i Pulem. Na tego ostat niego popa trzył ze zdzi wie niem, zauwa ża jąc, że
z pew no ścią nie jest kla nową pię ścią i boi się nie mal rów nie mocno jak on. –
 O cokol wiek wam cho dzi, przy się gam na bogów, że jestem nie winny i nic o tym
nie wiem.

– Nie wzy waj bogów zbyt pochop nie. Nawet nie wiesz, po co tu przy sze dłem
– zauwa żył Kaul. – Może nudziło mi się i posta no wi łem wresz cie cię zabić. –
 Pod szedł do Gee i prze su nął kop nia kiem jego krze sło pod ścianę, po czym
spoj rzał nań z groźną, choć spo kojną miną. – Prze my ci łeś na tery to rium klanu
Bez Szczy tów tyle jade itu, że mógł bym to zro bić w każ dej chwili i nawet twoja
rodzona matka by się nie sprze ci wiła. Wiesz, dla czego jesz cze nie kar misz
roba ków?

– Dla tego że mówię ci różne rze czy, Kaul-jen – wyję czał Gee.
– Chcę zoba czyć wszystko, co tra fiło tu od nocy dru giego dnia.
Gee wstał z nie chę cią z krze sła i pod szedł do jed nego z sej fów. Pochy lił się,

by ukryć kom bi na cję, otwo rzył go i wyjął ze środka dwie meta lowe tacki. Na
pierw szej leżało kilka nie oszli fo wa nych jade itów, wiel ko ści od wino grona aż do
cytryny. Na dru giej znaj do wało się sześć wyro bów jubi ler skich – kol czyk bez
pary, jedna spinka, zega rek z pęk niętą tar czą oraz pier ścio nek. Naj więk szym
z nich był karam bit o zardze wia łej, wyszczer bio nej klin dze, z cien kim paskiem
jade itu wpra wio nym w ręko jeść.

Kaul obrzu cił te przed mioty nie dba łym spoj rze niem.
– I co jesz cze? – zapy tał.
– To wszystko – zapew nił Gee. – Kamie nie z rzeki i przed mioty zabrane

zabi tym.
– Nie przy szedł tu nikt z ład nym guan dao?
Trzy palcy Gee zakrztu sił się z nie do wie rza nia.
– Myślisz, że sie dział bym tutaj, gdy bym miał kra dzione guan dao?

Uciekł bym jak naj da lej od kla no wych tery to riów i ukry wał bym się, dopóki nie
dostał bym za nie tyle forsy, że mógł bym opu ścić kraj na dobre. – Gee pocią gnął
nosem i przy mru żył powieki, jakby cie ka wość na moment prze zwy cię żyła w nim
strach. – Do kogo należy to guan dao?

Pula ogar nęła roz pacz. Gee miał rację. Nikt, w czyje ręce wpa dłaby tak
war to ściowa broń ukra dziona zie lo nej kości, nie byłby na tyle głupi, by pozo stać
w Jan lo onie. Jeśli Nuo sprze dał guan dao, jego nabywca zapewne był już daleko.

Kaul Hilo bru tal nie popchnął gru basa z powro tem na krze sło, nie
odpo wia da jąc na jego pyta nie.

– A co z innymi han dla rzami? Tamem Kała mar nicą? Małym Panem Oh? Tym
nowym face tem z Papai? Sły sza łeś jakieś pogło ski? Czy któ ryś z nich umilkł



nagle albo nie można go zna leźć? Wiem, że psy takie jak wy zawsze obwą chują
nawza jem swoje tyłki, spraw dza jąc, któ rego da się ugryźć.

– Już ci mówi łem, nic nie wiem. – Gee spoj rzał bła gal nie na Maika i Pula,
jakby z jakichś nie wy tłu ma czal nych powo dów liczył na to, że wsta wią się za
nim.

Tym cza sem Maik przy glą dał się wysta wio nej na sprze daż broni.
– Kupa syfu – skwi to wał, krę cąc głową.
Przy gnę biony Pulo rów nież skie ro wał spoj rze nie na przed mioty, które

poka zał im Gee. Wcią gnął nagle powie trze i pod niósł z tacki zega rek z pęk niętą
tar czą. W pierw szej chwili go prze oczył, bo cał ko wi cie sku pił się na naiw nej
nadziei, że odzy ska skra dzione guan dao. Jade itowa ener gia popły nęła w górę
jego koń czyny, wni ka jąc do ciała. Zro zu mie nie ude rzyło go z siłą spa da ją cej
cegły.

– Chwi leczkę? To było w warsz ta cie. Leżało w sej fie obok guan dao.
Teraz przy po mniał to sobie wyraź nie. Isin obej rzał zega rek i kazał Malli

zadzwo nić do klienta i powie dzieć mu, że pęk nię cie jest zbyt głę bo kie, by dało
się je napra wić.

Drżąc z pod nie ce nia, wziął w ręce pier ście nie. Oba nie dawno oczysz czono
i wyszli fo wano. Z pew no ścią nie zdjęto ich z tru pów.

– One też. Zabrano je tej samej nocy.
Do tej pory nie poświę cał zbyt wiele myśli pozo sta łym skra dzio nym

pre cjo zom. Były war to ściowe, ale można je było zastą pić, a ich stratę pokry wało
ubez pie cze nie. Z pew no ścią Nuo zabrał je, bo leżały w sej fie razem z tym, co
naprawdę chciał ukraść. Pulo pod biegł z tymi przed mio tami do Kaula.

– Zło dziej… Nuo… był tutaj.
Róg zaci snął dłoń na gru bym lewym nad garstku Gee z taką Siłą, że han dlarz

jade itu sku lił się na sta rym biu ro wym krze śle. Kaul ści snął jego środ kowy palec
i zaczął wygi nać na wszyst kie strony, jakby spraw dzał jego rucho mość.

– Tar, podaj mi swój karam bit – ode zwał się.
– Bogo wie, bła gam, nie! Przy się gam, że nie wie dzia łem, o czym, do chuja,

mówisz! – zawo dził spa ni ko wany Gee, gdy Maik pod szedł bli żej i wycią gnął
nóż.

Pulo otwo rzył sze roko oczy. Gorąco pra gnął się dowie dzieć, czy Nuo był
tutaj z guan dao, ale na widok Gee char czą cego ze stra chu przed dwiema
zie lo nymi kośćmi robiło mu się nie do brze.

– Opo wiedz mi o czło wieku, który sprze dał ci zega rek i pier ście nie. – Głos
Kaula nie zmie nił się nawet w naj mniej szym stop niu. – Kiedy tu był? Co jesz cze
ci przy niósł?



– Nic! – Bladą twarz Gee pokryła war stewka potu. – Był tu wczo raj około
połu dnia. Chudy chło pak w dżin so wej kurtce i czar nych szor tach. Miał w brwi
jeden malutki jadeit. Bał się panicz nie, chciał jak naj szyb ciej sprze dać to, co
przy niósł. Nie wyglą dał za zdrowo, led wie się trzy mał na nogach. Kupi łem
wszystko, co miał na sprze daż, i powie dzia łem mu: „Lepiej idź do leka rza,
chłop cze”. – Słowa pły nęły z ust han dla rza jade itu cha otycz nym stru mie niem. –
 Jeśli miał coś wię cej, nie poka zał mi tego.

– Widzia łeś go przed tem? Wiesz, dokąd mógł pójść?
– Ni gdy tu nie był! Zapa mię tał bym go! Zdrowi na umy śle ludzie rzadko tu

przy cho dzą. Nie wiem, dokąd poszedł. Nie roz ma wia li śmy ze sobą długo.
Kapu jesz, wiem jak wygląda czło wiek, który zaraz dosta nie swę dziawki. Kiedy
zja wia się ktoś taki, chcę jak naj szyb ciej ubić z nim inte res i pozbyć się go. –
 Prze no sił ner wowo spoj rze nie mię dzy swym unie ru cho mio nym pal cem
a karam bi tem trzy ma nym przez Maik Tara. – Na miłość bogów, jeste ście
zie lo nymi kośćmi i macie od chuja jade itu. Może cie Postrzec, że mówię prawdę.

Kaul przy glą dał się prze ra żo nemu han dla rzowi przez chwilę tak długą, że
Pulo miał ochotę wier cić się ner wowo. Wresz cie spoj rzał na Maik Tara, wyda jąc
mu nie wy po wie dziany roz kaz. Tar z nie chę cią scho wał nóż i uczeń szli fie rza
wypu ścił powie trze z płuc z ulgą nie mal rów nie sły szalną jak ulga Gee.

– Mogę ci wyba czyć kupo wa nie kamieni z rzeki od Abu kei – oznaj mił Kaul,
pusz cza jąc Gee i cho wa jąc do kie szeni pozo stałe przed mioty z tacki: kol czyk,
spinkę i sfa ty go wany nóż. – Ale jeśli się dowiem, że coś przede mną ukry łeś,
będziesz musiał zmie nić imię na Bez palcy Gee. Nie długo zostanę rogiem
i muszę wszyst kim zade mon stro wać, że trzeba się ze mną liczyć. Nie mogę sobie
pozwo lić na wyro zu mia łość.

Strach Gee prze ro dził się w ponurą urazę, ale han dlarz się nie ode zwał. Kaul
pod szedł do wyrwa nych drzwi, zatrzy mał się i obej rzał. Pod szedł z powro tem do
Gee i wrę czył mu skromne łupy, jakby dopadł go nagły atak hoj no ści
i posta no wił miło się z nim poże gnać.

– Jeśli usły szysz coś o ukra dzio nym guan dao, robio nym na zamó wie nie Da
Tanori war tym kupę pie nię dzy, możesz do mnie zadzwo nić – oznaj mił nie mal
przy ja znym tonem, pochy la jąc się w stronę han dla rza. – W ten spo sób
pozbę dziesz się jed nego z kon ku ren tów, a ja zapo mnę o tobie na dłuż szy czas.

Pulo wyszedł z budynku w ślad za Kau lem oraz Maikiem i podą żył za nimi
do zapar ko wa nego na dru giego samo chodu, w któ rym cze kał Maik Kehn. Kaul
poło żył dłoń na ramie niu Pula, pró bu jąc go pocie szyć.

– Nie spodoba ci się to, co powiem, ale szanse na odna le zie nie guan dao nie
są zbyt wiel kie.

– To zna czy, że Gee mówił prawdę?



Pulo nie był w sta nie wyczy tać z zacho wa nia han dla rza nic poza stra chem
i nie po ko jem, ale jego Postrze ga nie nie było tak silne, jak u nie któ rych zie lo nych
kości.

Pięść wzru szył ramio nami.
– Każ dego, kto zaj muje się nie le gal nym han dlem jade item, ogar nia nie po kój

na mój widok. Trudno mieć pew ność, że taki ktoś mówi prawdę. Szcze rze
mówiąc, Postrze ga nie ni gdy nie jest w stu pro cen tach pewne w takich spra wach,
a w dodatku nie któ rzy ludzie kła mią bar dzo bie gle.

Kaul oparł się o bok duchesse priza i zapa lił papie rosa, po czym pod su nął
paczkę Maikom oraz Pulowi. Chło pak przy jął poczę stu nek, choć tylko dla tego,
że jego nerwy były zbyt zszar gane, by potra fił odmó wić. To była zagra niczna
marka, któ rej nie znał, i zaczął kasłać przy pierw szym zacią gnię ciu.

– Myślę jed nak, że nie kła mał – kon ty nu ował Kaul. – Wygląda na to, że twój
zło dziej nie miał już guan dao, kiedy spo tkał się z Gee. Nic w tym dziw nego.
Nikt, kto ma choć odro binę roz sądku, nie ukradłby tak wiele jade itu tylko po to,
by poin for mo wać o tym prze myt ni ków i innych prze stęp ców, jakby dał
ogło sze nie o sprze daży roweru. Musiał mieć umó wio nego nabywcę.

– Przy naj mniej odzy ska łeś część jade itu – stwier dził Maik Kehn, wska zu jąc
pęk nięty zega rek i pier ście nie.

Pulo zaci snął dłoń na nagro dzie pocie sze nia. Kaul i jego pię ści byli bar dzo
pod eks cy to wani per spek tywą wyko rzy sta nia prze ciwko Górze guan dao
nale żą cego do Ayt, jeśli tylko je znajdą, teraz zaś spra wiali wra że nie nieco
roz cza ro wa nych, ale przy jęli to ze spo ko jem. Palili papie rosy i spo glą dali na
zegarki, jakby zasta na wiali się, co jesz cze muszą dziś zro bić przed kola cją. Czy
gdyby Pulo został praw dzi wym jade ito wym wojow ni kiem, czego ongiś pra gnął,
stałby się taki sam jak oni? Dło nie na dal mu drżały, gdy zacią gnął się płytko
papie ro sem. Tym razem poszło mu gładko. Trudno mu było sobie wyobra zić, jak
to jest być czło wie kiem, dla któ rego każdy dzień wygląda tak, jak ten, który
przed chwilą prze żył. W tej chwili oddałby wszystko, żeby znowu zna leźć się
w warsz ta cie z Isi nem oraz Mallą i zająć jakąś pro za iczną czyn no ścią, jak
czysz cze nie narzę dzi.

– Nie wiem, co teraz zro bić – poskar żył się bez rad nie. – Nie mam poję cia,
jak zna leźć czło wieka, któ remu Nuo sprze dał guan dao, i odzy skać je przed
upły wem dwu dzie stu czte rech godzin. Ayt dowie się co się stało, i będę musiał
ponieść kon se kwen cje.

Pomy ślał, że gdyby uciął sobie ucho i bła gał Ayt Madę o daro wa nie życia
jemu i Malli, oka za łaby łaskę i pozwo liła im obojgu opu ścić Jan loon
i zamiesz kać gdzie indziej. Gdyby oboje okryli się hańbą, być może Malla



zgo dzi łaby się z nim zostać. Ta myśl na moment wypeł niła go nie ro zum nym
opty mi zmem.

– Mówisz jak kulawy pies, cze ka jący, aż go zastrzelą – obru szył się Maik
Tar, spo glą da jąc na Pula z nie do wie rza niem i roz ba wie niem. – Może trzeba
będzie zamknąć warsz tat Isina, ale ty jesteś tylko uczniem z odro biną jade itu.
Pew nie nie masz jesz cze dwu dzie stu czte rech lat. Ayt cię nie zabije. To byłoby
poni żej jej god no ści.

– Nie cho dzi tylko o mnie – wymam ro tał Pulo, ale nie dodał nic wię cej. Nie
miał ochoty mówić im, że Malla jest Abu kei, aresz to wano ją za zbrod nię, którą
popeł nił Nuo, i zna la zła się w znacz nie gor szej sytu acji niż on.

– Moim zda niem powi nie neś odna leźć swo jego mistrza i zapy tać go, kto
ukradł guan dao.

Maiko wie poki wali gło wami, sły sząc te słowa.
Pulo popa trzył na nich ze zdzi wie niem.
– Isin nie chciał przy znać przed poli cją, że wie, że to jego sio strze niec jest

zło dzie jem.
Kaul pokrę cił powoli głową, jakby roz ma wiał z dziec kiem.
– Kto zary zy ko wałby kra dzież guan dao nale żą cego do filar klanu? Ktoś taki

musi mieć do zyska nia coś wię cej niż pie nią dze, a także pew ność, że zie lone
kości nie znajdą go i nie odbiorą mu skra dzio nej broni razem z głową. – Rzu cił
nie do pa łek na zie mię i roz dep tał go. – To raczej nie pasuje do Nuo. Z tego
wynika, że był czy imś narzę dziem. Ktoś zle cił mu tę kra dzież i ten ktoś musi być
wro giem Ayt Mada shi albo Isin Nako kuna. Więk szość wro gów Ayt Mady znam
oso bi ście i jako jeden z nich uwa żam, że to byłoby zbyt małost kowe. Ale może
ist nieje ktoś, kto chciałby znisz czyć inte res i repu ta cję szli fie rza jade itu.

Pulo zasta no wił się nad tą nie praw do po dobną myślą.
– Kto mógłby być wro giem Isina?
Szli fie rza sza no wali klienci ze wszyst kich kla nów zie lo nych kości. Był

neu tralny, nikogo nie obra żał, a jego praca była pre cy zyjna i bli ska dosko na ło ści.
Pulo ni gdy nie sły szał, by o kim kol wiek mówił źle, nawet o Nuo. Był hojny,
pła cił Malli wię cej, niż zwy kle pła cono abu kej skim asy sten tom, i czę sto
wypła cał jej wyso kie pre mie. Nie miał ambi cji, czę sto słu żył wszyst kim radą
i nie doro bił się poważ nych rywali w inte re sach. O ile Pulo wie dział, nie miał też
byłych żon ani przy ja ció łek, które mogłyby mieć do niego żal.

– Nie tylko źli czy nie sym pa tyczni ludzie mają wro gów – zauwa żył Kaul. –
Cza sami dobrych ludzi nie na wi dzą za to, kim są. – Jesteś uczniem Isina, więc
z pew no ścią znasz go lepiej niż inni.

Pulo odno sił nie przy jemne wra że nie, że to wcale nie jest prawda. Kaul Hilo
otwo rzył drzwi samo chodu. Bra cia Maik zga sili papie rosy i zro bili to samo.



– Nie mogę go o nic zapy tać – poskar żył się Pulo. – Nie wiem, gdzie jest.
– W takim razie może nie chce, żebyś go o to pytał. Jeśli jest ktoś, kto może

wie dzieć dla czego, powi nie neś z nim poroz ma wiać.
Kaul wsiadł do samo chodu. Jego pomoc nicy poszli za jego przy kła dem

i Pulo został sam na wąskim chod niku.
Maik Tar uchy lił tylną szybę.
– Cza sami bogo wie na nas srają. Życzę ci szczę ścia, młody.
Duchesse priza odda liła się. Pulo odpro wa dzał ją wzro kiem, aż znik nęła za

rogiem.



ROZ DZIAŁ 7

ZBROD NIA

Inspek tor Tan oparł się wygod nie, przy glą da jąc się odzy ska nemu zegar kowi oraz
pier ście niom, które Pulo poło żył na bla cie. Po chwili prze niósł wzrok na ucznia
szli fier skiego. Nie do wie rza nie widoczne w głę boko osa dzo nych oczach
poli cjanta zda wało się wni kać aż do jego mózgu.

– To nie zwy kła opo wieść.
– Wszystko to prawda – zapew nił Pulo. – Kaul Hilo shu don może potwier dzić

wszystko, co powie dział nam Trzy palcy Gee.
– Naj pierw nie chcesz mi nic powie dzieć i nie odpo wia dasz na moje pyta nia.

Potem dzwo nisz i zosta wiasz tajem ni czą wia do mość, która pro wa dzi mnie do
ciała z pode rżnię tym gar dłem. A teraz przy cho dzisz do mojego gabi netu
z czę ścią ukra dzio nego jade itu i chcesz, żebym uwie rzył w twoją opo wieść?
Czemu nie miał bym cię aresz to wać za zabój stwo Nuo Don ju nina?

Pulo prze trwał cały dzień wyłącz nie dzięki temu, że nie chciał myśleć o tym,
co wyda rzyło się poprzed niej nocy.

– Nie chcia łem go zabić. Pra gną łem się tylko dowie dzieć, co zro bił z guan
dao, ale wpadł w szał z powodu swę dziawki i rzu cił się na mnie. Widzia łeś, co
zro bił ze swo imi rękami i nogami. – Pulo poczuł poru sze nie w żołądku. Wra cały
mdło ści. – Nie zna la złem guan dao, ale nie ulega wąt pli wo ści, że Nuo zabrał je
z warsz tatu. Aresz tuj mnie, jeśli musisz, ale uwol nij Mallę.

– Myślisz, że komi sa riat to jakiś lom bard i można pro po no wać w nim
wymianę? – Inspek tor Tan poru szył impo nu ją cymi wąsami. – Dałeś mi trupa,
który nie może się do niczego przy znać, oraz opis świadka, pasu jący do niego
tylko w umiar ko wa nym stop niu, a w dodatku podany przez prze myt nika jade itu
pod groźbą oka le cze nia. To za mało, by udo wod nić winę Nuo, nie wspo mi na jąc
o oczysz cze niu z zarzu tów two jej przy ja ciółki.



Wszyst kie wyda rze nia dwóch ostat nich dni zwa liły się jed no cze śnie na głowę
Pula, cał ko wi cie wyczer pu jąc jego rezerwy zim nej krwi. Z gar dła wyrwał się mu
ochry pły dźwięk. Chło pak wal nął pię ścią w blat, aż odzy skane przez niego
klej noty pod sko czyły.

– Dla czego tak bar dzo chcesz wro bić w to Mallę? Dla tego, że jest Abu kei i to
naj prost sze roz wią za nie? Przy znaj to.

Inspek tor Tan wstał i prze szył go ostrym spoj rze niem.
– Myślisz, że trzy mam w wię zie niu młodą kobietę z powodu uprze dzeń

raso wych i leni stwa? – Inspek tor ni gdy nie robił na Pulu wra że nia
nie bez piecz nego czło wieka, ale był potęż nie zbu do wany i budził lęk, a jego
nagły gniew spra wił, że chło pak poża ło wał swo ich słów. – Myślisz, że
wyświad czył bym tej dziew czy nie przy sługę, wypusz cza jąc ją na wol ność, gdy
zarzut kra dzieży na dal wisi nad nią niczym topór kata? Kiedy Góra zacznie
zada wać pyta nia, ile czasu minie, nim wasi sąsie dzi wskażą ją pal cami?

– Mogłaby opu ścić mia sto – wymam ro tał Pulo. – Pomógł bym jej.
Tan popa trzył na niego z poli to wa niem.
– Jestem jan lo oń skim gli nia rzem już od dwu dzie stu lat. Widzia łem, co

zie lone kości robią ze zło dzie jami jade itu, zwłasz cza tymi, któ rzy pró bują
ucieczki. Widzia łem, co się dzieje z abu kej skimi kobie tami, które nie mają
per spek tyw ani ochrony. Teraz sie dzi w celi, ale przy naj mniej jest bez pieczna.
Nie wypusz czę jej, dopóki nie udo wod nimy jej winy bądź nie win no ści. Albo
dopóki nie skoń czy się czas.

Z Pula odpły nęła wszelka ener gia. Osu nął się na naj bliż sze krze sło. Za
oknem gabi netu póź no po po łu dniowe słońce zaczy nało już opa dać ku zacho dowi.
Tan mógł prze trzy my wać Mallę jesz cze tylko dobę, jeśli nie postawi jej
zarzu tów. Ayt Mada zjawi się w warsz ta cie jutro po połu dniu. Zostało im bar dzo
nie wiele czasu.

Widząc jego posępną minę, Tan wyszedł zza biurka i napeł nił papie rowy
kubek wodą z dys try bu tora sto ją cego w kącie gabi netu. Podał kubek Pulowi,
który przy jął go bez słowa i wypił całą zawar tość.

– Stary szli fierz ma szczę ście do lojal nych pra cow ni ków – mruk nął Tan.
Oparł się o biurko i spoj rzał na Pula, krzy żu jąc ręce. – Ani ty, ani Malla nie
chcie li ście mi nic powie dzieć z uwagi na lojal ność wobec Isina. Chro ni li ście
Nuo, ale to zna czy, że osła nia li ście rów nież czło wieka, dla któ rego pra co wał.

Pulo uniósł głowę, przy po mi na jąc sobie, co mu powie dział Kaul Hilo: „Nuo
był narzę dziem”.

– Kaul i jego pię ści myślą, że ktoś zaaran żo wał kra dzież, by znisz czyć
repu ta cję Isina i zmu sić go do zamknię cia warsz tatu.

Tan poki wał z namy słem głową.



– Moje podej rze nia wyglą dają tak samo.
– Kto chciałby pod jąć tak wiel kie ryzyko w tym celu? – zapy tał chło pak. –

 I dla czego wyna jął kogoś rów nie nie god nego zaufa nia i nad wraż li wego na jadeit
jak Nuo?

Inspek tor zaci snął grube wargi w pro stą linię, pogłę bia jąc bruzdy mię dzy
nosem a ustami.

– Czy sio strze niec Isina regu lar nie brał błysk?
– Myślę, że tak. Zna la złem pustą fiolkę w koszu na śmieci w jego

miesz ka niu.
– Pod czas sek cji w jego krwi zna le ziono tylko śla dowe ilo ści nar ko tyku.

Znacz nie mniej, niż można by się spo dzie wać, bio rąc pod uwagę, że wie dział, że
jest nad wraż liwy, i zamie rzał ukraść wię cej jade itu niż kie dy kol wiek nosił. Wziął
chyba tylko małą dawkę, która pozwo liła mu wytrzy mać kon takt z jade item
przez krótki czas, ale nie uchro niła przed skut kami nad mier nego nara że nia.

Po skó rze Pula prze bie gły nie przy jemne ciarki.
– Co suge ru jesz? – zapy tał, choć znał już odpo wiedź.
– Ktoś dał Nuo słaby błysk, wie dząc, że po popeł nie niu zbrodni sio strze niec

szli fie rza utraci zdrowe zmy sły i umrze z powodu swę dziawki. Dzięki temu
nikomu nie powie, dla kogo pra co wał. – Inspek tor Tan pochy lił się tak nagle, że
Pulo sku lił się na krze śle. – Teraz rozu miesz, dla czego twoja przy ja ciółka jest
bez piecz niej sza w wię zie niu?

Chło pak poru szył grdyką, prze ły ka jąc z wysił kiem ślinę. Roz pacz li wie
pró bo wał uwol nić Mallę od podej rzeń i wie rzył, że jeśli dziew czyna odzy ska
wol ność, zdoła w jakiś spo sób zapew nić jej bez pie czeń stwo. Cóż za głu pota
i aro gan cja. Led wie zdo łał obro nić się przed Nuo, któ rego okrut nie wyko rzy stał
ktoś znacz nie bar dziej bez li to sny, by póź niej się go pozbyć. Bru talna prawda
wyglą dała tak, że wszystko to wykra czało poza jego moż li wo ści. Nie znaj dzie
wyj ścia z tej pułapki, jeśli nie uda się wykryć praw dzi wego zło dzieja i odzy skać
guan dao.

Spoj rzał z przy gnę bie niem na poli cjanta.
– Czego potrze bu jesz? Czy jest coś, w czym mógł bym ci pomóc?
Inspek tor odsu nął się i przyj rzał uważ nie twa rzy Pula, pró bu jąc oce nić jego

szcze rość.
– Czy wiesz, skąd Nuo brał błysk?
Chło pak potrzą snął głową.
– Kie dyś widzia łem, jak wcho dził do tej piw nicy w Rejach, w któ rej

zna la złem go wczo raj. Myślę, że tam wła śnie mógł kupo wać albo sprze da wać
nar ko tyki.



– Pró bu jemy usta lić, kto jest wła ści cie lem budynku – odpo wie dział Tan. –
Wiesz coś jesz cze o Nuo? Gdzie pra co wał? Z kim się przy jaź nił?

– Nie zna łem go zbyt dobrze – przy znał Pulo z lek kim zawsty dze niem. –
Malla roz ma wiała z nim czę ściej niż ja.

Tan skrzy wił się z nie za do wo le niem.
– Na dal nic nam nie powie działa. Rów nie dobrze mogłaby być pokut nicą.
Pulo zaci snął ręce na porę czach krze sła.
– Pro szę, pozwól mi z nią poroz ma wiać. Nic nie wie o tym, co się wyda rzyło

po jej aresz to wa niu. Mogłaby nam pomóc.
Jedna brew inspek tora unio sła się rap tem na podo bień stwo znaku ptaszka.
– Mogłaby nam pomóc? Chcesz powie dzieć, że teraz wszy scy zaj mu jemy się

tym razem, mimo że do tej chwili nie oka zy wa li ście nawet naj mniej szej chęci
współ pracy? – Pulo zdo był się na zro bie nie zmar twio nej miny. Inspek tor
prych nął lek ce wa żąco. – Może nie chcieć z tobą gadać. Jedyne, co powie działa
nam jasno, to to, że nie zgo dzi się roz ma wiać z nikim poza Isi nem.

Pulo oklapł pod wpły wem bole snego znu że nia, opły wa ją cego go niczym
zimne wody przy pływu. Uga niał się po mie ście, nie myśląc nie mal o niczym
poza wol no ścią i bez pie czeń stwem Malli, a ona nawet o niego nie zapy tała.

– Isin znik nął.
Inspek tor pode rwał się nagle.
– Jak to znik nął?
Pulo zapadł się jesz cze głę biej w krze sło.
– Dziś rano nie przy szedł do pracy. Zabrał wszyst kie pie nią dze oraz jadeit

i zosta wił kartkę, na któ rej napi sał, że warsz tat należy do mnie, jeśli tego pra gnę.
Tan zła pał za słu chawkę i wykrę cił numer tak gwał tow nie, że przy każ dym

obro cie tar czy jego palec bole śnie ude rzał o ele ment ogra ni cza jący.
– Zgłoś zagi nię cie Isin Nako kuna i każ natych miast roz po cząć poszu ki wa nia

– roz ka zał pod wład nemu na dru gim końcu linii. – Skon tak tuj się z Tar czą Haedo
i dowiedz się, czy się do nich odzy wał. Sprawdź też jego miesz ka nie i zakład
szli fier ski. – Odło żył słu chawkę. – Dla czego natych miast mnie nie
zawia do mi łeś, że nie możesz zna leźć Isina? – wark nął na Pula. – Nie przy szło ci
do głowy, że two jemu mistrzowi może gro zić nie bez pie czeń stwo?

Uczeń szli fie rza spoj rzał z prze ra że niem na poli cjanta. Był zbyt wście kły na
Isina i roz cza ro wany fak tem, że porzu cił ich oboje, by wpaść na to, że jego
znik nię cie mogło nie być tym, czym się wyda wało. Jego umysł zaczął spraw dzać
wszyst kie moż li wo ści, jak ude rzony gorą cym biczem.

– Myślisz, że mógł uciec dla tego, że ści gał go praw dziwy zło dziej jade itu? –
 Pulo zerwał się na nogi. – A może już go dopadł i roz ka zał mu zosta wić kartkę,
żebym nie zgło sił jego zagi nię cia?



– Nie wycią gaj zbyt pochop nych wnio sków. – Inspek tor Tan uniósł rękę, by
powstrzy mać chło paka, ale zmar twie nie widoczne na jego twa rzy z pew no ścią
nie dzia łało uspo ka ja jąco. – Domy ślasz się, dokąd mógł się udać? Chwi leczkę,
nie śpiesz się z tym. – Tan ruszył ku drzwiom. Obej rzał się, wska zu jąc Pulowi,
że ma podą żyć za nim. – Masz rację, Malla mogłaby nam pomóc. Prze ko najmy
się, czy teraz zgo dzi się mówić.

* * *
Dziew czyna sie działa ze skrzy żo wa nymi nogami na łóżku przy śru bo wa nym

do ściany. Oczy miała zamknięte, a plecy zgar bione. Na pod ło dze, u pod nóża
łóżka, leżała tacka z reszt kami wię zien nego posiłku. W celi nie było nic wię cej,
prze trzy my wano w niej więź niów zale d wie przez kilka dni. Znu dzeni poprzedni
loka to rzy wydra pali na jej ścia nach swoje nazwi ska oraz prze kleń stwa.

Gdy straż nik otwo rzył drzwi, Malla unio sła powieki. Na widok Pula jej
wyschnięte wargi roz chy liły się, two rząc nie wielki owal zasko cze nia i ulgi, ale
kiedy zoba czyła, że za nim idzie inspek tor Tan, radość znik nęła z jej twa rzy.
Prze no siła nie pew nie spoj rze nie z jed nego na dru giego, a ostre, żółte świa tło
dodat kowo pod kre ślało cie nie pod jej oczami.

Pulo poczuł bole sny ucisk w piersi.
– Malla.
Pra gnął opaść na kolana, zarzu cić jej ręce na szyję i już ni gdy nie wypu ścić

dziew czyny z objęć, ale w tej chwili mógł jedy nie wypo wie dzieć jej imię.
Straż nik zamknął z brzę kiem drzwi.
– Co się dzieje? – zapy tała cichym, ochry płym gło sem. – Gdzie jest Isin?
– Nie wiem. Nie możemy go zna leźć. – Pulo prze łknął z wysił kiem ślinę,

nie pewny, od czego zacząć. – Nuo dostał swę dziawki i… nie żyje.
Malla wcią gnęła gło śno powie trze. Kąciki jej ust opa dły z trwogi. Ku

zasko cze niu Pula pochy liła się, opu ściła głowę i gwał tow nie wytarła oczy
knyk ciami kciu ków.

– Biedny Nuo – wyszep tała. – Biedny, łatwo wierny dureń. Głupi dzie ciak.
Taki sam jak ja.

Pulo nie sądził, by Nuo przy po mi nał Mallę pod jakim kol wiek wzglę dem.
Ostroż nie usiadł przy niej na łóżku. Przez lata pra co wali razem w cia snym
warsz ta cie, lecz nawet teraz, gdy byli tak bli sko sie bie, że mógłby unieść rękę
i dotknąć jej wil got nego policzka, odno sił wra że nie, że dzieli ich jakaś
nie wi dzialna, nie prze pusz czalna bariera. Uda wał, że to nie ma zna cze nia,
wma wiał sobie, że jego uczu cia są czymś zupeł nie natu ral nym, gdy cho dzi



o sie dzącą bar dzo bli sko kobietę w jego wieku, że powi nien je igno ro wać. Na dal
pod trzy my wał tę barierę, to kłam stwo, że nie chce się do niej zbli żyć.

Czę sto miał ochotę zapy tać Mallę o nią samą, dowie dzieć się cze goś wię cej
o jej życiu i rodzi nie, obda ro wać ją jakimś kom ple men tem – że ład nie wygląda
w tym ubra niu albo z tą fry zurą – zapy tać nie śmiało, czy poszłaby z nim na
kola cję lub do kina. Ale za każ dym razem gryzł się w język i bariera mię dzy
nimi sta wała się coraz sil niej sza, mimo że pró bo wał ją prze ła mać, by móc
patrzeć na Mallę. Wypeł niła go pogarda do sie bie. Pra gnął wyma zać wszyst kie
chwile, gdy wybie rał tę tchórz liwą drogę, by wresz cie dać jej powód, żeby mu
zaufała.

– Malla… – zaczął, zbie ra jąc resztki swej odwagi i deter mi na cji – guan dao
nie odna le ziono. Isin znik nął, a Ayt Mada jutro zjawi się w naszym warsz ta cie.
Nie obcho dzi mnie, czy roz gniewa się aż tak bar dzo, że puści cały warsz tat
z dymem, nie przej muję się myślą, że będę musiał uciąć sobie ucho i bła gać
o daro wa nie życia. Mogę znieść to wszystko pod warun kiem, że ty będziesz
bez pieczna. – Nie potra fił się zdo być, by spoj rzeć jej w oczy, ale wle pił wzrok
w jej dło nie, mocno sple cione na kola nach. – Tej nocy, gdy zadzwo ni łaś do mnie
z prośbą o pomoc, byłem gotowy zro bić dla cie bie wszystko. Jestem kiep ską
zie loną kością i wiem, że nie potra fię zapew nić ci bez pie czeń stwa, choć bar dzo
bym tego chciał. Jestem jed nak gotowy poświę cić ci całe swe życie. Jeśli Góra
nas oszczę dzi, opusz czę Jan loon, porzucę rodzinę, klan i całą resztę, by zacząć
z tobą wszystko od nowa, jeśli mi na to pozwo lisz.

Malla znie ru cho miała.
– Ori – wyszep tała jego oso bi ste imię. – Nie masz poję cia, o czym mówisz.

Jesteś inte li gentny, uczciwy i masz przed sobą przy szłość. Nie możesz być
z kimś takim jak ja.

Unio sła głowę. Rzęsy miała wil gotne od nie prze la nych łez. Roz cią gnęła usta
w naj bled szym, naj smut niej szym uśmie chu, jaki w życiu widział, i spoj rzała na
inspek tora Tana. Pulo pra wie zapo mniał o obec no ści poli cjanta, który sta nął pod
kratą, krzy żu jąc ręce na piersi. Zro bił im miej sce, ale kipiała w nim
nie cier pli wość.

– Tam tego wie czoru spo tka łam się z Nuo – wyznała Malla. – Powie dział, że
chce mnie prze pro sić za to, jak mnie wcze śniej potrak to wał. Zasu ge ro wał, że
zjemy razem kola cję na noc nym targu w Dziel nicy Świą tyn nej, nie da leko od
warsz tatu. Nie byłam zain te re so wana jego prze pro si nami, ale chcia łam z nim
poroz ma wiać o bły sku i o tym, jak trak tuje Isina. Parę rze czy, które powie dział,
pod su nęły mi myśl, że… – dziew czyna się zawa hała – że zna prawdę o mnie.
I że ma powią za nia z… nim.

Spoj rze nie inspek tora stało się ostre jak igła.



– A miał?
Malla kiw nęła sztywno głową z wyraź nym stra chem i wci snęła się

w beto nową ścianę, jakby chciała w niej znik nąć. Słowa wycho dziły jej z ust
z nara sta jącą trud no ścią, jakby musiała wal czyć, by wyci snąć z sie bie każde
z nich.

– Pró bo wa łam wytłu ma czyć Nuo, że oszu kują go i wyko rzy stują. Podob nie
jak przed tem mnie. Wycią gnął karam bit i powie dział, że jeśli nie pójdę z nim do
warsz tatu i nie otwo rzę mu sejfu, zabie rze mnie zamiast guan dao. Zabie rze mnie
z powro tem.

– Z powro tem dokąd? – zapy tał zdzi wiony Pulo.
– Do kogo – popra wił go inspek tor Tan i wypu ścił z sykiem powie trze.
Przy kuc nął, by mieć twarz na tej samej wyso ko ści co twarz Malli.

Dziew czyna zapła kała bez gło śnie, wygi na jąc krę go słup, by odsu nąć się od Pula,
i ukry wa jąc przed nim twarz, mimo że wycią gnął do niej rękę w bez rad nym
zdu mie niu.

– Potrze buję dowo dów. – W gło sie inspek tora zabrzmiało współ czu cie, lecz
rów nież sta now czość. – Nie możesz już osła niać swym mil cze niem Nuo ani
Isina. Czy masz coś kon kret nego, co pozwoli powią zać Nuo z Washo
Kuni mu nem?

– Z Washo? – powtó rzył zasko czony Pulo. – Tym… biz nes me nem?
– Nuo pra co wał w jed nej z jego firm, Ama ryk sp. z o.o. – odpo wie działa

Malla, osła nia jąc twarz unie sio nym bar kiem. – Nie wiem, czy kiedy tam się
zatrud nił, Washo wie dział już, że jest sio strzeń cem Isina. Nie mam poję cia, czy
Nuo kie dy kol wiek spo tkał się z nim oso bi ście. Z pew no ścią wiesz, że on zawsze
ukrywa się za swymi ludźmi.

– Nuo nie powie dział, że Washo zle cił mu kra dzież?
– Dowie dzia łam się od niego tylko tyle, że dostał błysk i obie cano mu

for tunę, jeśli ukrad nie naj bar dziej war to ściowy przed miot, jaki znaj dzie
w warsz ta cie wujka. Dla tego cią gle się tam krę cił. Cze kał na naj lep szą oka zję.

Inspek tor Tam wstał. Jego twarz przy brała ponury wyraz.
– Wszyst kim wam grozi nie bez pie czeń stwo, dopóki nie znaj dziemy

wystar cza ją cych dowo dów, by aresz to wać Washo i prze ko nać o jego winie nawet
klan Bez Szczy tów. Nie wiemy, gdzie jest teraz Isin. Musimy go zna leźć
i zapew nić mu bez pie czeń stwo. Dokąd mógł się udać?

Pulo krę cił głową, prze no sząc spoj rze nie mię dzy inspek to rem a Mallą.
Ogar niało go nie przy jemne wra że nie, że otrzy mał cios w głowę i jakieś czę ści
jego mózgu się prze su nęły, wsku tek czego nie rozu mie już pod sta wo wych pojęć
w taki sam spo sób, jak pozo stali ludzie. Dla czego uwa żali, że w sprawę jest
zamie szany bogaty latar nik Washo Kuni mun?



Otwo rzył usta, by zażą dać, by wszystko dokład nie mu wyja śniono od samego
początku, ale dwa słowa wypo wie dziane przez Mallę spra wiły, że inna myśl
wysu nęła się na pierw sze miej sce.

– Ama ryk sp. z o.o. – powtó rzył, przy po mi na jąc sobie kartkę, którą wczo raj
rano jego mistrz zna lazł w koszu na śmieci i scho wał do kie szeni, z pozoru od
nie chce nia. – Zna leź li śmy wczo raj z Isi nem w miesz ka niu Nuo kwit z nazwą tej
firmy.

Malla i inspek tor Tan skie ro wali na niego wzrok.
– Jeśli Isin wie, na pewno poszedł wła śnie tam – wyszep tała Malla z nagłym

nie po ko jem. – Na spo tka nie z tym potwo rem.

* * *
– Może być już za późno – mruk nął inspek tor Tan, pędząc kory ta rzami

komi sa riatu. Pulo biegł za nim. – Znajdź mi adres Washo Kuni muna – wark nął
do jed nego z poli cjan tów krę cą cych się przy dys try bu to rze wody. – Tak, tego
Washo Kuni muna. Natych miast.

Zła pał płaszcz i kape lusz.
– Nic nie rozu miem – poskar żył się Pulo.
– Washo ma guan dao. – Chło pak na dal nie wie dział, skąd inspek tor ma taką

pew ność. – I żąda za nie okupu. Wie, że Isin musi je odzy skać, by ura to wać
życie Malli, swój warsz tat oraz repu ta cję szli fie rza jade itu. Obaj są zagro że niem
dla sie bie nawza jem. Tak było od lat, ale teraz już nie spo sób tego igno ro wać.

Poli cjant wró cił z adre sem, pośpiesz nie zapi sa nym na skrawku papieru. Tan
zła pał go i wyszedł z budynku, zmie rza jąc w stronę par kingu. Na dal
skon ster no wany Pulo podą żał za nim.

– Pojadę z tobą.
– W takim razie wska kuj. – Inspek tor usiadł za kie row nicą nie ozna ko wa nego

samo chodu poli cyj nego i ruszył, nim Pulo zdą żył zatrza snąć drzwi po stro nie
pasa żera.

– Czy Isin kie dy kol wiek wspo mi nał ci o Washu?
– Nie – odpo wie dział chło pak, prze szu ku jąc wspo mnie nia. Tan skrę cił

gwał tow nie w prawo, opusz cza jąc par king. – On rzadko opo wiada
o kim kol wiek. Ale widzia łem wczo raj Washa w posia dło ści Kau lów. Jadł obiad
z rogiem klanu Bez Szczy tów. Wyglą dało na to, że prosi o patro nat nad
kam pa nią wybor czą. – Pulo pró bo wał sobie przy po mnieć, co usły szał od
biz nes mena. Wtedy nie wyda wało mu się to ważne. – Washo powie dział mi, że
kie dyś pró bo wał wyku pić warsz tat Isina, żeby zro bić z niego fran czyzę, ale mój
mistrz się nie zgo dził. Dodał też, że ma nadzieję, że Isin zmieni zda nie.



– Washo Kuni mun kan dy duje do Rady Ksią żę cej – mruk nął z nie sma kiem
Tan. – Dla tego posu nął się do szan tażu, by się zabez pie czyć. Zapę dził Isina
w kozi róg i może go zmu sić do sprze daży inte resu.

– Chcesz powie dzieć, że za tym wszyst kim kryje się stary biz ne sowy spór
o warsz tat?

Myśl, że czło wiek o tak wyso kiej pozy cji i wiel kim majątku mógł się zni żyć
do wen dety wobec wła ści ciela drob nego inte resu, wyda wała mu się
nie wia ry godna.

– Nie tylko o warsz tat. Cho dzi o coś znacz nie wię cej – mruk nął zło wro gim
tonem inspek tor. – Dawno temu ostrze ga łem Isina, że podej muje zbyt wiel kie
ryzyko i kie dyś może ucier pieć z tego powodu. Washo chce kupić warsz tat tylko
po to, by wresz cie pozbyć się Isina, który od lat jest cier niem w jego boku.

– Chyba nie mówisz poważ nie. – Pulo zasta na wiał się, czy przy pad kiem nie
padł ofiarą wymyśl nego żartu. – Bogaty finan si sta, wła ści ciel mnó stwa firm,
pro wa dził wojnę ze szli fie rzem jade itu, któ rego warsz tat jest zapewne mniej szy
niż łazienka Washo?

Wyje chali na Bul war Gene ral ski w naj gor szym moż li wym momen cie.
Wszy scy miesz kańcy Jan lo onu śpie szyli się do domu na kola cję. Inspek tor Tan
zaklął ze zło ścią i włą czył świa tła poli cyjne. Samo chody zjeż dżały im powoli
z drogi. Nie któ rzy kie rowcy trą bili z iry ta cją.

Przed pojaz dem Kaul Hila ustę po wali szyb ciej, pomy ślał Pulo.
Poli cja w Jan lo onie była niż szą war stwą stró żów prawa, nie budziła takiego

stra chu ani sza cunku jak zie lone kości.
– Nie jestem pewien, czy Isin chciałby, żebym ci o tym mówił, ale nie ma

innego wyboru. Wpa dłeś w ten syf aż po szyję. – Zer k nął na zdu mioną twarz
Pula, po czym ponow nie prze niósł spoj rze nie na drogę. – Kiedy twój mistrz
uczył się rze mio sła, spę dził wiele mie sięcy wśród abu kej skich rze mieśl ni ków
w ich wio skach, by zapo znać się z tra dy cyj nymi meto dami obróbki jade itu.
Dla tego jest taki dobry. Zako chał się tam w kobie cie Abu kei. Obie cała, że
dołą czy do niego w Jan lo onie, ale zagi nęła po dro dze. Znik nęła bez śladu. Isin
poszedł na poli cję. Sprawę przy dzie lono naj młod szemu z funk cjo na riu szy. To
zna czy mnie.

Inspek tor moc niej zaci snął dło nie na kie row nicy, znaj du jąc drogę mię dzy
gęsto sku pio nymi pojaz dami. Led wie unik nął koli zji z rik szą, która nagle
prze cięła jezd nię.

– Szu ka li śmy jej przez wiele mie sięcy, ale bez rezul tatu. Nie była wyjąt kiem.
Kobiety Abu kei zni kają co roku. Była jedną z wielu. Sprawę zamknięto, ale Isin
nie chciał dać za wygraną. Biedny skur czy byk. Przez lata dzwo nił do mnie
regu lar nie, mając nadzieję, że usły szy jakieś nowe infor ma cje.



Pulo pomy ślał o zdję ciach, które widział w szu fla dzie szli fie rza. Isin
naprawdę kochał młodą kobietę, którą na nich uwiecz niono. To żałoba, nie
wstyd, spra wiła, że je ukry wał. Gdy wczo raj opu ścił sklep, zabrał zdję cia,
podob nie jak jadeit i pie nią dze.

– Mijały lata. Isin zdo by wał coraz więk sze uzna nie. Jego warsz tat uwa żano
za naj lep szy w Jan lo onie. – Tan znowu zer k nął na mil czą cego Pula. – Washo
powie dział ci prawdę o tym, co stało się póź niej. Zapro po no wał Isi nowi
biz ne sową współ pracę. To wyda rzyło się jakieś osiem lat temu. Pod czas
nego cja cji zapro sił Isina na jedno ze sław nych przy jęć urzą dza nych w jego
rezy den cji. Pełno tam było jedze nia, trun ków oraz pro sty tu tek.

Inspek tor zatrą bił i prze je chał skrzy żo wa nie przy czer wo nym świe tle, po
czym wło żył oku lary prze ciw sło neczne i jechał dalej ku czer wo nej łunie
zacho dzą cego słońca. Nie odzy wał się przez dobrą minutę. Poczuł nagle opory
przed kon ty nu owa niem opo wie ści.

– Co się wyda rzyło na tym przy ję ciu? – naci skał Pulo.
– Ważne jest to, co wyda rzyło się po nim. Kiedy Isin wsiadł do samo chodu,

żeby wró cić do domu, zauwa żył, że ktoś leży na tyl nym sie dze niu. Więk szość
ludzi prze stra szy łaby się, że intruz zamie rza ich obra bo wać, zabić i ukraść ich
samo chód, ale Isin potra fił Postrzec, że nie zna joma osoba jest śmier tel nie
prze ra żona. Nie obej rzał się ani nie ode zwał ani sło wem. Gdy dotarł na miej sce,
otwo rzył tylne drzwi i zna lazł tam abu kej ską nasto latkę.

Serce Pula przy śpie szyło nagle, jakby wci śnięto mu gaz do dechy.
– Dziew czyna bła gała go, by nie odda wał jej Washowi – kon ty nu ował Tan. –

Była jedną z pię ciu kobiet z wio ski, któ rym wer bow nik obie cał dobrze płatną
pracę w Jan lo onie. Zapro wa dzono je do maga zynu i zamknięto w klat kach.
Cztery star sze zabrano gdzieś następ nej nocy, ale naj młod sza tra fiła do
rezy den cji Washa, gdzie wyko rzy sty wał ją na spółkę ze swymi biz ne so wymi
współ pra cow ni kami. Prze by wała tam sześć tygo dni, nim ucie kła, korzy sta jąc
z zamie sza nia wywo ła nego przy ję ciem.

– To była Malla.
Tan ski nął głową, nie spo glą da jąc na niego. Inspek tor był przy zwy cza jony do

prze ka zy wa nia strasz li wych wie ści rze czo wym tonem, ale Pulo nie przy wykł do
ich słu cha nia. Ści skał pod ło kiet nik w drzwiach tak mocno, że zbie lały mu
knyk cie, jakby chciał się trzy mać sta bil no ści albo może nagle zapra gnął
otwo rzyć drzwi jadą cego pojazdu i rzu cić się do ucieczki.

– Isin opo wie dział mi wszystko – cią gnął Tan. – Moja pozy cja była już wtedy
tro chę wyż sza i, wyko rzy stu jąc to, co dała nam Malla, prze śle dzi li śmy drogę
wszyst kich czte rech dziew czyn do Ygu tanu. Tam jed nak stra ci li śmy ślad.
Znik nęły w ygu tań skim sys te mie hodowli dzieci. Aresz to wa li śmy kil ka na ście



osób za han del żywym towa rem, ale nie mogli śmy ruszyć tego, kto stał na
szczy cie pira midy. Washo był nie ty kalny. Nie mie li śmy wystar cza ją cych
dowo dów, by powią zać go z tą sprawą, a nie można rzu cać oskar żeń prze ciwko
jed nemu z naj bo gat szych latar ni ków klanu Bez Szczy tów, jeśli nie ma się
cał ko wi tej pew no ści, że zarzuty utrzy mają się w sądzie.

– Myślisz… że cią gle jest w to zamie szany? – zdo łał wykrztu sić Pulo.
– Wiem, że kobiety Abu kei na dal zni kają. – Tan zaci snął zęby

z prze cią ga ją cej się fru stra cji. – Ygu tań czycy kupują je do seksu i do pracy, ale
przede wszyst kim potrze bują suro ga tek z odpor no ścią na jadeit, żeby stwo rzyć
żoł nie rzy z tole ran cją pozwa la jącą nosić zie leń. To pozwoli im rywa li zo wać
z Espeń czy kami i ich nowym nar ko ty kiem. Washo Kuni mun pro wa dzi wiele
inte re sów, ale jed nym z nich jest zaopa try wa nie cudzo ziem ców w kobiety,
któ rych znik nię cie zauważy nie wielu.

Zni ka nie kobiet Abu kei nie zagra żało niczy jemu tery to rium, nie szko dziło
niczyim inte re som, latar nicy się nie skar żyli, i nie doty czyło to jade itu. Taka
sprawa ni gdy nie przy cią gnę łaby uwagi kla nów zie lo nych kości. Zosta wiali ją
mniej potęż nej i mniej sza no wa nej cywil nej poli cji, która musiała dzia łać
w cie niu kla nów i nie mogła wiele zro bić ich naj wy żej posta wio nym człon kom.

Inspek tor Tan opu ścił Bul war Gene ral ski, prze je chał przez Dziel nicę
Pomni ków i dotarł do Pół noc nego Sotto. Widoki typowe dla wschod niej czę ści
śród mie ścia – niskie budynki skle pów, agre sywni han dla rze uliczni i szyb kie
wózki z żyw no ścią na wąskich uli cach ustą piły miej sca nowym gma chom
miesz kal nym, mod nym restau ra cjom ofe ru ją cym zagra niczne potrawy oraz
dro gim samo cho dom par ku ją cym przy sze ro kich bul wa rach. Ze wszyst kich stron
ota czały ich opty mi styczne obrazy. Jan loon kipiał aktyw no ścią i wzro stem,
otwie rał się na resztę świata i pędził ku przy szło ści.

Pulo przy ci snął czoło do chłod nej szyby samo chodu, obser wu jąc zapa la jące
się poma rań czowe latar nie. Jasne świa tła odwra cały uwagę od ciem no ści,
a pie nią dze i suk ces pły nęły rynsz to kami ku spryt nym i bez li to snym. Jadeit nie
był jedy nym, co zdo by wało się kosz tem życia innych.

– Washo twier dził, że nic nie wie o żad nej Malli – dodał inspek tor Tan. –
 Dzi wił się, dla czego Isin nie chce przy jąć oferty współ pracy. To wystar czyło, by
wzbu dzić jego nie chęć, ale Isin w dodatku zabrał Mallę na poli cję, co
dopro wa dziło do aresz to wań. Washo z pew no ścią stra cił mnó stwo pie nię dzy. Za
dużo, by mógł o tym zapo mnieć.

– A więc cały ten czas żywił urazę do Isina – stwier dził Pulo.
– Uraza była wza jemna. Isin jest prze ko nany, że Washo albo ktoś taki jak on

był winien znik nię cia kobiety, którą kochał. Przez wszyst kie te lata ofia ro wał
mnó stwo pie nię dzy pobli skim ple mio nom Abu kei. Finan so wał miej scowe



pro gramy ostrze ga jące kobiety przed han dla rzami żywym towa rem i pro wa dzące
gorące linie, mające infor mo wać o podej rza nych poczy na niach. Cza sami
dowia duje się cze goś od god nych zaufa nia zna jo mych albo zie lo nych kości
odwie dza ją cych jego warsz tat i dzwoni do mnie. Nie cho dzi tylko o zagi nione
kobiety, lecz rów nież o han del nar ko ty kami, napady rabun kowe, pobi cia i inne
prze stęp stwa, które nie zasłu gują na uwagę kla nów zie lo nych kości.

Dla tego Isin nie sta wał się bogat szy, mimo że warsz tat przy no sił spore zyski.
Pulo uświa do mił też sobie z nagłym wsty dem, że z tego samego powodu jego
nauczy ciel nie chciał prze nieść warsz tatu ani go powięk szyć. Dopóki pozosta wał
człon kiem neu tral nej Tar czy Haedo, nic nie był nikomu winien. Żaden
z wiel kich kla nów zie lo nych kości ani powią za nych z nimi biz ne sów nie mógł
go do niczego zmu sić. Wszy scy ufali uta len to wa nemu, ale pozba wio nemu
ambi cji szli fie rzowi jade itu i dzięki temu docie rały do niego infor ma cje ze
wszyst kich kla nów w mie ście.

– Podej rze wa łeś to od samego początku. – Słowa Pula zabrzmiały bar dziej
oskar ży ciel sko, niż było to jego zamia rem. – Kiedy się dowie dzia łeś o kra dzieży
jade itu, natych miast pomy śla łeś, że Washo może mieć z tym coś wspól nego.

Tan spoj rzał na niego z zasę pioną miną. Zwol nił, odczy tu jąc numery domów.
– Minęły lata. Nie było dostrze gal nego związku mię dzy kra dzieżą

w warsz ta cie a tym, co wyda rzyło się wtedy. Cóż mogłem zro bić bez dowo dów?
Isin i Malla nie chcieli nic powie dzieć. Prze sta wali już wie rzyć, że poli cja
kie dy kol wiek aresz tuje Washa i wymie rzy mu spra wie dli wość. Nie mogę mieć
do nich pre ten sji – zakoń czył cich szym gło sem.

Tan zakrę cił gwał tow nie kie row nicą i zapar ko wał przy kra węż niku.
– Jeste śmy na miej scu.
Rezy den cja Washa była dwu pię tro wym budyn kiem w szo tar skim stylu

kolo nial nym, zbu do wa nym z bia łej cegły. Miała kryty dachówką dach, a po obu
stro nach wyso kich okien pię trzyły się kamienne kolumny. Wysie dli
z samo chodu.

– Zostań tutaj – roz ka zał Tan i wyjął odznakę.
Pulo został przy samo cho dzie, śle dząc ner wowo wzro kiem zbli ża ją cego się

do drzwi fron to wych poli cjanta. Nim zdą żył do nich zadzwo nić, kawa łek muru,
ota cza jący okna na dru gim pię trze, roz padł się z grom kim hukiem. Pulo
pod sko czył ner wowo, wci ska jąc się w bok samo chodu i odru chowo osła nia jąc
głowę rękami. Na zie mię posy pały się okru chy szkła.

– Jebać bogów! – zaklął Tan.
Potem roz legł się przy pra wia jący o mdło ści łoskot ludz kiego ciała

spa da ją cego na beton.



Pulo opu ścił ręce. Washo Kuni mun z pew no ścią nie żył, jeśli nie z powodu
upadku, to na sku tek rany pośrodku klatki pier sio wej. Jego białą,
wykroch ma loną koszulę fra kową spla miła czer wona krew.

Chło pak uniósł wzrok, powoli i ze stra chem, jakby chciał spoj rzeć na
zaćmione słońce. Isin stał w oknie na dru gim pię trze, ści ska jąc w rękach
zbru kane krwią guan dao Ayt Mady. Z jego twa rzy nie spo sób było nic wyczy tać,
ale przez moment Pulo wyobra żał sobie, że widzi na niej wyraz zado wo le nia,
z jakim szli fierz spo gląda na zakoń czone dzieło, nim odda je klien towi,
widoczną przez mgnie nie oka nie chęć do roz sta nia się z owo cem swych
wysił ków, powie rze nia ich łasce losu. Słońce znik nęło za zie lo nym dachem. Gdy
nad szedł cień, Isin popra wił oku lary i się odwró cił.



ROZ DZIAŁ 8

MISTRZ

Ofi cjalna sie dziba Tar czy Haedo była nie przy cią ga ją cym uwagi niskim
budyn kiem w Dziel nicy Pomni ków, tuż za Gma chem Mądro ści, w któ rym
obra do wała spra wu jąca rządy w kraju Rada Ksią żęca. Pulo już od trzech godzin
sie dział na kory ta rzu pod salą, w któ rej przed świ tem zebrała się pośpiesz nie cała
piątka człon ków rady star szych, by prze dys ku to wać sprawę zabój stwa zna nego
jan lo oń skiego biz nes mena przez wie lo let niego członka ich klanu. Przed
trzy dzie stoma sze ścioma godzi nami Isin powie dział swemu uczniowi, że sta nie
przed radą star szych Klanu Haedo. Pulo nie wyobra żał sobie, że jego mistrz miał
na myśli coś takiego.

Szli fierz nie sta wiał oporu przy aresz to wa niu i oddał klej noty, które trzy mał
ukryte pod fla ne lową koszulą w kratę. Pulo cią gle miał przed oczami obraz ciała
Washa spa da ją cego na chod nik niczym worek wypeł niony mię sem. A także
obrazu zaku tego w kaj danki Isina, jak zwy kle szu ra ją cego nie śpiesz nie nogami,
mimo że przed chwilą dzięki jade ito wej Sile wyrzu cił przez okno na dru gim
pię trze więk szego od sie bie męż czy znę.

Według dziew czyny Washa, która prze by wała w rezy den cji, gdy Isin się tam
zja wił, nie miał broni i zacho wy wał się z sza cun kiem. Washo spo dzie wał się
jego przy by cia. Przy nio sła im her batę i prze ką ski, a potem poszła do dru giego
pokoju, by mogli spo koj nie poroz ma wiać o inte re sach. Po dwu dzie stu minu tach
usły szała łoskot. Ciało Washa wyrzu cono przez okno. Poli cja spraw dziła pokój,
w któ rym doszło do spo tka nia obu męż czyzn, i zna la zła pod pi saną przez Isina
umowę, w któ rej zga dzał się sprze dać Washowi swój warsz tat za bez cen,
wyco fać się z inte re sów i cał ko wi cie porzu cić obróbkę jade itu. Zabro niono mu
też wspo mi nać o umo wie i ujaw niać jej szcze góły.



Naj wy raź niej Washo był zado wo lony z poni ża ją cej kapi tu la cji szli fie rza.
Pulo z łatwo ścią potra fił sobie wyobra zić, jak aro gancki czło wiek, jakim był
Washo Kuni mun, któ rego zbrod nie ni gdy nie spo tkały się z karą, lecz przy no siły
mu wciąż nowe suk cesy, spo glą dał na noszą cego oku lary rze mieśl nika
o stward nia łych dło niach, zacho wu ją cego się z uprzejmą uni żo no ścią.
Z pew no ścią nie uwa żał go za zagro że nie, kiedy odsu wał obraz wiszący nad
swoim biur kiem, by otwo rzyć sejf i prze ka zać szli fie rzowi cenne guan dao, które
Nuo przy niósł mu dwie doby wcze śniej.

Gli nia rze mieli szansę ujrzeć wyraz zasko cze nia, który odma lo wał się na
twa rzy finan si sty w chwili, gdy Isin wycią gnął z pochwy guan dao i wbił mu je
w pierś.

Rzecz jasna, Isin nie pozo stał w poli cyj nym aresz cie nawet sze ściu godzin.
Klany same osą dzały i karały swo ich człon ków. Isin zła mał aisho, kodeks
hono rowy zie lo nych kości, zabra nia jący zabi ja nia tych, któ rzy nie nosili jade itu.
Co wię cej, zabój stwo waż nego latar nika klanu Bez Szczy tów przez członka
Tar czy Haedo było sprawą mię dzy kla nową. Isina wydano jego rodzin nemu
kla nowi. Prze trzy my wano go gdzieś w budynku, Pulo nie wie dział gdzie.

Wej ścia do sali strze gło dwóch tar czow ni ków, uważ nie śle dzą cych wzro kiem
spa ce ru ją cego po kory ta rzu chło paka. Pulo nie sły szał nic z tego, co działo się za
gru bymi, zamknię tymi drzwiami. Człon ko wie rady star szych dys ku to wali przez
cały ranek. Pulo był głodny. Dwie paczki kra ker sów kupione w auto ma cie na
końcu kory ta rza były raczej kiep skim śnia da niem. Mimo to nie chciał zanie chać
nie spo koj nego czu wa nia pod drzwiami, na które sam sie bie ska zał.

Wresz cie drzwi się otwo rzyły i poja wiła się Uma, ciotka Pula. Jej jak zwy kle
pełne dez apro baty spoj rze nie zatrzy mało się na nim. Wydęła usta, jakby ssała
cytrynę.

– Wejdź – zgo dziła się z wes tchnie niem.
Jej twarz niczego nie zdra dzała. Przy trzy mała drzwi i wska zała chło pa kowi

puste krze sło przy stole. Pulo oddał honory przy wód com klanu i usiadł.
Człon ko wie rady star szych Tar czy Haedo – trzech męż czyzn i dwie kobiety –

 mieli od pięć dzie się ciu do sie dem dzie się ciu lat. Uma była z nich naj młod sza,
mimo srebr nych wło sów. Wszy scy nosili jadeit w tra dy cyj nych miej scach – na
szyi albo na nad garst kach, mieli też cha rak te ry styczne kasz kiety i kla nowe
szarfy, choć wyglą dało na to, że wkła dali je pośpiesz nie. W prze ci wień stwie do
przy wód ców więk szych kla nów, nie byli sławni. Rzadko ćwi czyli z innymi
zie lo nymi kośćmi, a nawet się z nimi spo ty kali. Prze ciętni oby wa tele nie znali
ich nazwisk. Nie za chwiana neu tral ność klanu nie pozwa lała na poje dynki
o sta tus czy jadeit. Klan nie miał nawet przed sta wi cieli w Kekoń skim Soju szu



Jade ito wym, który kie ro wał wydo by ciem i dys try bu cją jade itu na Keko nie. Dla
Tar czy Haedo naj waż niej sze było uni ka nie uwagi mediów.

Pię cioro star szych wie kiem zie lo nych kości wymie niło spoj rze nia, jakby się
zasta na wiali, kto ma prze ka zać wie ści Pulowi. Ciotka Uma z nie chę cią pod jęła
się tego zada nia.

– Egze ku cja Isin Nako kuna odbę dzie się jutro rano – oznaj miła rze czo wym
tonem. – Ponie waż nie ma bli skich krew nych, pro sił, by posia dane przez niego
zasoby finan sowe oddano jego asy stentce, Malli. Warsz tat w Dziel nicy
Świą tyn nej prze ka zał tobie, jako swo jemu uczniowi, jeśli zgo dzisz się go
przy jąć. Pod pi sał umowę naka zu jącą mu go sprze dać, ale poli cja i praw nicy
zgo dzili się, że zro bił to pod przy mu sem, a w dodatku nabywca nie żyje, więc
możesz zro bić z warsz ta tem, co zechcesz. – Uma się gnęła pod stół i poło żyła
przed Pulem owi nięty w czarną tka ninę przed miot. – Jestem prze ko nana, że to
wła sność jed nego z klien tów sklepu.

Pulo led wie był w sta nie spoj rzeć na guan dao, na któ rego poszu ki wa nia
poświę cił trzy ostat nie dni, nie wspo mi na jąc już o wzię ciu go w rękę.

– Sza nowni człon ko wie rady, bła gam, roz waż cie ponow nie swą decy zję –
zabrał głos. – Isin-jen nie zasłu guje na śmierć. Washo Kuni mun od lat popeł niał
strasz liwe zbrod nie i ni gdy go za nie nie uka rano. Nie na wi dził Isina, ponie waż
ten ośmie lił się mu sprze ci wić i znał prawdę o jego uczyn kach. Zapła cił jego
sio strzeń cowi za to, by ukradł z warsz tatu guan dao, wie dząc, że Malla wylą duje
z tego powodu w wię zie niu, a Nuo straci życie.

– To nie zmie nia faktu, że Isin Nako nun zła mał aisho, a także kodeks
naszego klanu – odpo wie dział łysy czło nek klanu o pocią głej twa rzy. –
Wymie rze nie spra wie dli wo ści Washowi nie nale żało do jego obo wiąz ków.

– W takim razie do czy ich? – zawo łał Pulo, mimo woli pod no sząc głos. –
Poli cja nie była w sta nie powstrzy mać Washa, a klany nie dbają o zbrod nie,
które nie doty czą ich bez po śred nio. Los ludzi, któ rych wyko rzy sty wał i nisz czył,
Washa nie obcho dził. Dopro wa dziłby Isina do cał ko wi tej ruiny, a sam sta wałby
się coraz potęż niej szy i bar dziej wpły wowy. Zamie rzał nawet kan dy do wać do
Rady Ksią żę cej. Jak może cie ska zać na śmierć Isina, który sta rał się czy nić
jedy nie dobro, kiedy to Washo zasłu gi wał na taki wyrok?

Sie dzący w pół okręgu popa trzyli na Pula z lito ścią, lecz bez śladu waha nia.
– Rozu miemy, co czu jesz – zapew niła star sza kobieta, która wpięła sobie

w dłu gie włosy jade itową ozdobę w kształ cie wachla rza. – Isin wiele wycier piał
i ma serce na wła ści wym miej scu. Pra wie nikt nie powie o nim złego słowa,
a jego umie jęt no ści były wiel kim darem dla wszyst kich, któ rzy noszą jadeit.
Nie mniej od chwili, gdy wszedł w kon flikt z Washem i wziął sobie tę abu kej ską



dziew czynę na asy stentkę, mar twi li śmy się, że zbyt mocno zaan ga żo wał się
w sprawy, które mogą się oka zać kło po tliwe dla klanu.

– Myśle li śmy, że unik nie kło po tów, dopóki zachowa dys kre cję w swych
cha ry ta tyw nych dzia ła niach i będzie trzy mał asy stentkę w ukry ciu – dodała
ciotka Uma. – Prze ko na łam go, żeby przy jął ucznia, w nadziei, że skupi się na
pro wa dze niu inte resu i na prze ka za niu swych umie jęt no ści człon kowi Tar czy
Haedo. Przez kilka lat wyda wało się, że rze czy wi ście tak jest. To tra ge dia, że
sio strze niec Isina natknął się na Washa i to wszystko musiało się wyda rzyć.

– Isin mógł mieć szla chetne motywy, a jego czyn mógł być
uspra wie dli wiony, nie mniej pozo staje fak tem, że zabi ja jąc boga tego latar nika
klanu Bez Szczy tów, wcią gnął nas w kon flikt z jed nym z wiel kich kla nów.

Pulo miał wra że nie, że jego dło nie oraz oczy robią się czer wone i obrzę kłe ze
stra chu. Pod jęli już decy zję. Nic, co mógłby powie dzieć lub zro bić, nie skłoni
ich do jej zmiany. Nie pomoże Isi nowi, podob nie jak przed tem nie zdo łał pomóc
Malli.

– Co warta jest Tar cza Haedo, jeśli nie broni swo ich człon ków nawet, gdy
postą pili słusz nie?

– Czy niczego się nie nauczy łeś od swego mistrza? – zapy tał ostrym tonem
łysy męż czy zna. – Isin mógł robić to wszystko: pro wa dzić naj lep szy jade itowy
warsz tat w mie ście, zatrud nić asy stentkę, dys kret nie poma gać wyzy ski wa nym
Abu kei i po cichu prze ka zy wać infor ma cje poli cji, wyłącz nie dzięki temu, że był
człon kiem Tar czy Haedo, która zawsze sły nęła z neu tral no ści i z tego, że nie
mie sza się w kon flikty innych kla nów.

– W porów na niu z Górą czy kla nem Bez Szczy tów jeste śmy bar dzo mali,
lecz peł nimy wyjąt kowo ważną funk cję – dodał czło nek rady noszący bluzę
dre sową. – Nasza praca nie jest efek towna i czę sto się jej nie zauważa, ale
zapew niamy bez pie czeń stwo insty tu cjom pań stwo wym, które służą wszyst kim.
Myślisz, że mogli by śmy robić to dalej, gdy by śmy zwró cili się prze ciwko
wiel kim kla nom?

– Trudno jest nie zauwa żyć, że Góra i klan Bez Szczy tów są jak dwa okręty
zmie rza jące ku zde rze niu – poparł go łysy czło nek rady. – Oba klany mają
nowych fila rów, pra gną cych posze rzyć swe wpływy i prze ści gnąć rywali.
Musimy zacho wać wielką ostroż ność, a nasza odpo wiedź na czyn Isina musi być
w pełni zgodna z zasa dami. Jeśli nie potra fimy zacho wać obiek tyw no ści
w spra wie doty czą cej jed nego z naszych ludzi, jak można liczyć na to, że
będziemy neu tralni w woj nie mię dzy kla nami?

Cała piątka człon ków rady poki wała z prze ko na niem gło wami. Tar cza Haedo
ist niała wyłącz nie dzięki temu, że pozo stałe klany zga dzały się, że powinna co
roku otrzy my wać rzą dowe dota cje i przy dział jade itu dla tar czow ni ków



zapew nia ją cych ochronę rodzi nie kró lew skiej oraz rzą dowi. Nikt nie był
wro giem tego klanu, co pozwa lało mu dzia łać dla dobra wszyst kich.

Pulo pokrę cił głową. Jego trze wiami tar gała deter mi na cja.
– Skła da cie go w ofie rze. Opusz czę Tar czę Haedo i powiem wszyst kim

prawdę. Zro bię, co tylko będę mógł, by ujaw nić publicz nie zbrod nie Washa, aż
wszy scy zro zu mieją krzywdę Isina.

– Mógł byś tak postą pić – przy znała ciotka Uma. – Mógł byś zro bić sobie
wro gów z rodziny Washa i całego klanu Bez Szczy tów, który z pew no ścią nie
chciałby, żeby pośmiert nie oczer niano jed nego z jego naj waż niej szych
latar ni ków. Mógł byś pozba wić się per spek tyw i utra cić klan zapew nia jący ci
ochronę. A na koniec mógł byś publicz nie ujaw nić prze szłość swej abu kej skiej
przy ja ciółki.

Przy gnę biony Pulo mil czał. Mina ciotki zła god niała, a jej głos utra cił ostrość.
– Isin wie dział, co robi, gdy poje chał wczo raj do domu Washa. Był gotowy

poświę cić życie, by wresz cie poło żyć kres jego zbrod niom i zapew nić
bez pie czeń stwo Malli oraz swo jemu warsz ta towi. Czy chcesz odrzu cić to, co ci
zaofe ro wał?

Ciotka Uma prze su nęła w jego stronę owi nięte w tka ninę guan dao.
– Zapro si li śmy cię do tej sali nie dla tego, że zasłu gu jesz na wyja śnie nie

moty wów sto ją cych za wyro kiem wyda nym przez klan, lecz dla tego, że
mie li śmy nadzieję, iż zro zu miesz decy zję, jaką pod jął twój mistrz, i uho no ru jesz
ją swo imi czy nami. Przyj mij to guan dao, Pulo-jen. Wróć do swo jej przy ja ciółki
i do warsz tatu i zaopie kuj się nimi.

Poczuł szczy pa nie w oczach. Widział nie wy raź nie. Wziął w rękę guan dao.
Było cięż kie. Bez cenny, jedyny w swoim rodzaju obiekt, skarb wojow nika.
Pra gnął prze to pić je na szlakę albo rzu cić do morza. To był tylko
bez war to ściowy kawał metalu, drewna i jade itu. Nie był żywy, nie kochał, nie
miał uczuć, nie cier piał ani nie roz pa czał, nie znał poczu cia winy ani bólu
spo wo do wa nego nie po wo dze niami. A mimo to pożą dano go i uwa żano za
bar dziej war to ściowy niż życie wielu ludzi.

– Czy mogę z nim poroz ma wiać? – zapy tał. – Ostatni raz.

* * *
Isin sie dział w pokoju wyglą da ją cym na pomiesz cze nie rekre acyjne dla

per so nelu. Dali mu kubek gorą cej her baty oraz gazetę. Spra wiał wra że nie
skraj nie zmę czo nego. Nagły wypływ jade ito wej ener gii, po któ rym nastą piło
odsta wie nie, nie był czymś łatwym dla czło wieka w jego wieku, który w dodatku
wyszedł z wprawy. Jego krótka broda nie była tak wypie lę gno wana jak zwy kle.



Poza tymi szcze gó łami był jed nak tym samym sta rym Isi nem. Spoj rzał na swego
ucznia nad oku la rami.

– Isin-jen… – Pulo nie wie dział, co powie dzieć.
Wyobra żał sobie, jak jutro rano jego mistrz spo koj nie pozwoli się

zapro wa dzić przed plu ton egze ku cyjny, jak kule roze rwą jego ciało i położą kres
jego życiu, na zawsze unie ru cha mia jąc te pre cy zyjne dło nie. Owa myśl
wypeł niła go tak wiel kim prze ra że niem, że bez zasta no wie nia padł na kolana.

– Czemu mi nie powie dzia łeś?
– Ach. – Isin potarł się po poty licy i wes tchnął prze pra sza jąco. – Szli fierz

jade itu zawsze docho wuje tajem nic innych, czyż nie tak? Malla w ogóle nie
chciała o tym roz ma wiać. Bała się, że będziesz na nią patrzył ina czej,
prze sta niesz dostrze gać cokol wiek poza tym jed nym.

Pulo otwo rzył usta, by zapew nić, że to nie prawda, że mogli mu zaufać,
prze łknął jed nak te słowa, czu jąc w ustach kwa śny posmak. Rze czy wi ście
patrzył na Mallę ina czej. Opie rał się wła snym uczu ciom, nie chciał się do niej
zbli żyć. Nie pró bo wał się dowie dzieć cze goś wię cej o jej rodzi nie i życiu
pry wat nym, mimo że wtedy nawet nie wie dział, iż nosi skazę znacz nie gor szą
niż abu kej skie pocho dze nie. Isina zaś od początku osą dzał błęd nie. Patrzył
z lek ce wa że niem na jego archa iczne manie ry zmy i brak ambi cji, dostrze ga jąc
w nich odbi cie wła snych obaw przed nie po wo dze niem i sta gna cją, zro dzo nych
z faktu, że nie został jade ito wym wojow ni kiem, kimś, kto odci ska na świe cie
ślad swo jej obec no ści.

– Masz za sobą kilka bar dzo cięż kich dni. – Szli fierz poło żył mu dłoń na
ramie niu i pokle pał go, jakby przy zna wał, że jego uczeń nie raz pra co wał
w dodat ko wym cza sie i zasłu guje na to, by dzi siaj wyjść z pracy wcze śniej. –
 Nie martw się, naj waż niej sze, że to się skoń czyło.

– Sły sza łeś… co się stało z Nuo? – zapy tał chło pak.
Isin poki wał głową. Jego twarz przy brała smutny wyraz.
– Żaden z was nie powi nien się w to mie szać. Biedny Nuo, żałuję, że nie

potra fi łem być dla niego wuj kiem, jakiego potrze bo wał. Gdy bym nim był, być
może nie stałby się kolejną osobą, któ rej nie zdo ła łem pomóc. Ale nie które
przed mioty są zbyt uszko dzone, by można je było napra wić. – Pokle pał się po
piersi. – Ja też taki jestem, Ori. Jak stary zega rek, który na dal cho dzi, mimo że
ma pęk niętą tar czę.

Pulo zakrył oczy dłońmi.
– Czy nie możemy nic zro bić? – wychry piał. – Czy można zło żyć ape la cję?

Odło żyć egze ku cję? Albo uciec? Isin-jen, jeśli jest jakaś szansa, powiedz mi
o niej. Zro bię wszystko, o co mnie popro sisz.



– Kilka dni temu to ty mówi łeś mi, co powi nie nem zro bić, dzie li łeś się ze
mną opty mi stycz nymi pla nami na przy szłość. A teraz nagle zmie ni łeś zda nie? –
 mruk nął Isin pły ną cym z głębi gar dła, peł nym wyrzutu gło sem, jakby Pulo
wsa dził któ reś z narzę dzi do nie wła ści wej szu flady. – W ciągu wielu lat pracy
nie raz widzia łem, jak jadeit nie spo dzie wa nie prze cho dzi z ręki do ręki, i wiem,
że ludzie nie zawsze dostają to, na co zasłu żyli. Bez względu na to, jaką decy zję
podej miesz, jeśli osią gniesz suk ces i znaj dziesz szczę ście, wiedz, że na nie
zasłu ży łeś. Ty i Malla. Bar dzo się cie szę, że Uma mnie prze ko nała, bym wziął
cie bie za ucznia. – Pocią gnął Pula za rękaw, by skło nić go do wsta nia. – Jestem
tylko skrom nym szli fie rzem, ale cie szę się z ostat niej rze czy, którą udało mi się
napra wić.

* * *
Ciotka Uma zapro wa dziła go z powro tem do sali spo tkań. Gdy Pulo zwra cał

się do człon ków rady star szych Tar czy Haedo, klatkę pier siową wypeł niał mu
bole sny cię żar.

– Ni gdy nie wyba czę żad nemu z was. Nie obie cuję, że zacho wam neu tral ność
ani że pozo stanę człon kiem klanu. Ale przejmę warsz tat Isina i zro bię wszystko,
co w mojej mocy, by kie ro wać nim rów nie dobrze jak on.

– W porządku – odparła kobieta z jade itową spinką we wło sach. – To
wszystko, o co pro simy.

Gdy odwró cił się, żeby odejść, nagle roz le gło się puka nie do drzwi. Jeden
z tar czow ni ków je otwo rzył.

– Wybacz cie, że wam prze ry wam, jeno wie, ale przy szedł Kaul Lan shin wan –
ode zwał się z wyra zem nie po koju i nie pew no ści na twa rzy. – Chce z wami
poroz ma wiać.

– Przy był tu filar klanu Bez Szczy tów? W tej chwili? – Ciotka Uma
wypro sto wała się na krze śle, a pozo stali człon ko wie rady star szych wymie nili
ostrożne spoj rze nia. Uma dotknęła ner wowo szarfy. – Wpuść go.

War tow nik otwo rzył sze roko drzwi. Kaul Lan, przy wódca klanu Bez
Szczy tów, wszedł do środka w towa rzy stwie dwóch ochro nia rzy, któ rzy
dys kret nie zajęli pozy cje przy drzwiach. Pię cioro sie dzą cych za sto łem ludzi
wstało i dotknęło czół sple cio nymi dłońmi z sza cun kiem, odda jąc mu honory.
Pulo usu nął się na bok i pośpiesz nie zro bił to samo.

Filar odwza jem nił gest człon ków Tar czy Haedo.
– Jak rozu miem, dys ku to wa li ście o tej sytu acji już od pew nego czasu –

zaczął. – Przy był bym tu wcze śniej, ale musia łem poświę cić kilka godzin na
roz mowę z jan lo oń ską poli cją o nie daw nych wyda rze niach.



Pulo ni gdy dotąd nie widział Kaul Lan shin wana. Filar miał trzy dzie ści parę
lat i prze jął przy wódz two nad kla nem przed nie spełna rokiem, w spo sób
poko jowy zaj mu jąc miej sce dziadka. Pulo sły szał od odwie dza ją cych warsz tat
zie lo nych kości, że nikt nie jest jesz cze pewien, co sądzić o nowym fila rze.
Mię dzy nim a jego młod szym bra tem ist niało natu ralne fizyczne podo bień stwo,
ale poza tym obaj męż czyźni cał ko wi cie róż nili się od sie bie. Pulo zapa mię tał
trójkę pię ści z klanu Bez Szczy tów, które spo tkał wczo raj, jako młode, dra pieżne
wilki, pełne nie dba łej, nie bez piecz nej ener gii i mło dzień czego poczu cia
nie zwy cię żo no ści. Filar był zupeł nie innym typem zie lo nej kości – sie dzą cym na
skale orłem o bystrym spoj rze niu, oto czo nym aurą auto ry tetu widoczną nawet
w pomiesz cze niu wypeł nio nym kla no wymi przy wód cami znacz nie star szymi od
niego. Na szyi miał naszyj nik z jade ito wych pacior ków. Kolejne jade ity zdo biły
man kiety jego koszuli oraz pas. Nawet jego ochro nia rze nosili wię cej zie leni niż
człon ko wie rady star szych Tar czy Haedo.

– Kaul-jen – zaczął łysy czło nek rady o pocią głej twa rzy. – Nie musia łeś się
tu faty go wać. Tar cza Haedo potę pia każde zła ma nie aisho. Prze ra ża jące
zabój stwo jed nego z czo ło wych latar ni ków klanu Bez Szczy tów było tra gicz nym
rezul ta tem dłu go let niej oso bi stej wro go ści mię dzy oboma zamie sza nymi
w sprawę męż czy znami i z pew no ścią nie jest zapo wie dzią odrzu ce nia przez
nasz klan neu tral no ści, któ rej prze strze gamy od tak dawna.

Pulo ugryzł się bole śnie w język.
„Powiedz coś” – roz ka zał sobie.
Gdyby ktoś pozba wiony rangi ode zwał się nie pro szony do filaru wiel kiego

klanu, w dodatku w obec no ści wła snej ciotki i człon ków kla no wej rady
star szych, byłoby to skan da licz nym pogwał ce niem zasad, ale bogo wie ofia ro wali
mu ostat nią szansę. Co powi nien powie dzieć? W jaki spo sób mógłby prze ko nać
Kaul Lana, że Isina powinno się oszczę dzić? Taka oka zja już się nie powtó rzy.
Co, jeśli powie coś nie wła ści wego i dodat kowo pogłębi gniew klanu Bez
Szczy tów?

Filar spoj rzał na człon ków rady, któ rzy poki wali z powagą gło wami.
Następ nie spoj rzał na Pula i na moment zatrzy mał na nim wzrok, być może
Postrze ga jąc kipiące w nim emo cje. Pulo nie spoj rzał mu w oczy, ale miał
wra że nie, że zaraz wysko czy z wła snej skóry.

Powiedz coś! Uniósł gwał tow nie głowę i otwo rzył usta.
– Kaul-jen…
Ciotka Uma odchrząk nęła agre syw nie, prze ry wa jąc mu.
– Posta no wi li śmy, że egze ku cja Isin Nako kuna odbę dzie się jutro rano.
Kaul Lan spoj rzał na nią, mru żąc jedno oko.
– Czy to konieczne?



Uma zro biła zasko czoną minę.
– Zamor do wa nie z pre me dy ta cją nie no szą cego jade itu latar nika przez zie loną

kość z pew no ścią zasłu guje na surową karę – odpo wie działa. W jej gło sie nie
sły szało się jed nak zde cy do wa nia.

Kaul zmarsz czył brwi.
– Powie dziano mi, że ist nieje wiele oko licz no ści łago dzą cych. Washo

naka zał ukraść z warsz tatu Isin Nako kuna cenną jade itową broń. Chciał go w ten
spo sób zruj no wać, czyż nie tak? Dopro wa dziło to do śmierci sio strzeńca
szli fie rza. Zakła da jąc, że inspek tor Tan nie mylił się ani nie kła mał, wszystko
wska zuje na to, że Washo już od ponad dzie się cio le cia ukry wał liczne
popeł nione przez sie bie zbrod nie i głów nym moty wem jego czynu była zemsta
na Isi nie.

– To prawda – powie dział Pulo, pod cho dząc bli żej. Człon ko wie rady
star szych łyp nęli na niego srogo, obu rzeni takim zacho wa niem, ale nie dbał już
o to. – Kaul-jen, byłem uczniem Isina przez cztery lata, ale dopiero teraz
uświa do mi łem sobie, że nic nie wie dzia łem o gnie wie i bólu, który ukry wał
w sobie przez cały ten czas. Nie mniej wiem jedno. Wszystko robił dla innych
Nie pro sił o nic wię cej niż to, co już miał, i o nikim nie mówił źle, rów nież
o tych, któ rzy na to zasłu gi wali. Nawet nie nosił wła snego jade itu, by móc
pra co wać nad tym, który nale żał do jego klien tów. – Pochy lił głowę. – Isin był
zie loną kością, a Washo nie nosił jade itu, ale to ten drugi był w korzyst niej szej
pozy cji. Wzbo ga cił się na nisz cze niu życia ludzi, któ rzy stali niżej od niego,
i nikt nie ośmie lił się pod nieść na niego ręki z uwagi na jego wysoki sta tus
w twoim kla nie.

Ciotka Uma syk nęła przez zęby, wie dząc, że słowa Pula z łatwo ścią można
zin ter pre to wać jako kry tykę klanu Bez Szczy tów.

– Wybacz mojemu bra tan kowi, że tak nie uprzej mie ode zwał się bez
pozwo le nia – popro siła, gestem naka zu jąc tar czow ni kom wypro wa dze nie Pula
z sali. – Ma za sobą kilka bar dzo trud nych dni. Klan Bez Szczy tów ma tysiące
latar ni ków i trudno obcią żać go odpo wie dzial no ścią za zacho wa nie każ dego
z nich.

– Masz rację, ale uczeń Isina mówi prawdę. – Kaul ski nął na tar czow ni ków,
naka zu jąc im zostać na miej scu. – Wysoka pozy cja Washa w kla nie Bez
Szczy tów pozwa lała mu ukry wać występki, któ rych się dopusz czał, dopóki były
wymie rzone w ludzi nie bę dą cych człon kami klanu. Jestem fila rem dopiero od
nie spełna roku i nie potra fię okre ślić, do jakiego stop nia w cza sach rzą dów
mojego dziadka inni człon ko wie klanu wie dzieli o jego poczy na niach
i przy my kali na nie oko. Ale teraz ja jestem fila rem. Klan Bez Szczy tów nie
będzie się doma gał egze ku cji Isin Nako kuna. Nie mam wła dzy nad waszym



kla nem, więc decy zja należy do was, ale oso bi ście uwa żam, że to byłaby zbyt
surowa kara.

Na długą chwilę w sali zapa dła cisza. Serce Pula tłu kło jak sza lone. Chło pak
nie śmiał żywić nadziei. Człon ko wie rady naj wy raź niej toczyli oży wioną
dys ku sję, skła da jącą się wyłącz nie z sze ro kiego otwie ra nia oczu i dys kret nych
ruchów brwiami.

– Jesteś żywym wcie le niem boskiej cnoty współ czu cia, Kaul–jen –
stwier dziła star sza z zasia da ją cych za sto łem kobiet. – Prawda wygląda jed nak
tak, że Isin jest człon kiem Tar czy Haedo, a jego akt zemsty zła mał nasz kodeks
neu tral no ści. Nie możemy go uła ska wić. To zro zu miano by nie wła ści wie.

– Nie twier dzę, że nie powi nien ponieść żad nych kon se kwen cji –
odpo wie dział Kaul. – Będę musiał sobie pora dzić z mnó stwem człon ków mojego
klanu doma ga ją cych się jego głowy. Kara powinna być surowa, dla zacho wa nia
har mo nii mię dzy naszymi kla nami. Suge ruję pozba wie nie go majątku, w tym
rów nież jade itu oraz warsz tatu, i wygna nie z Kekonu. – Zwró cił poważną twarz
w stronę Pula. – Można by go wysłać do Ygu tanu – dodał łagod niej szym tonem.
– Klan Bez Szczy tów ma tam kon takty. Być może twój mistrz znaj dzie tam coś,
dla czego warto będzie żyć. Albo kogoś.

Człon ko wie rady star szych wymie nili spoj rze nia, nara dza jąc się bez gło śnie,
ale nie zostało im już wiele do powie dze nia. Ciotka Uma roz pro sto wała ramiona,
dotknęła czoła sple cio nymi pal cami i pokło niła się nisko.

– Jesteś młody jak na filar, lecz mądry ponad swoje lata, Kaul-jen. Możemy
zaak cep to wać twoją pro po zy cję.

– Zna ko mi cie. – Kaul Lan odwró cił się i ruszył ku wyj ściu rów nie
bez ce re mo nial nie, jak tu przy był. Dwaj ochro nia rze podą żyli za nim. Filar
zatrzy mał się jesz cze przy drzwiach i obej rzał przez ramię. – Warsz tat Isina jest
chlubą Jan lo onu i mam nadzieję, że tak pozo sta nie. Nawet miej sce o sław nej,
oto czo nej sza cun kiem histo rii potrze buje świe żej krwi, by zmie nić się na lep sze.
Dobrze jest mieć coś, co do czego wszyst kie zie lone kości w mie ście mogą się ze
sobą zgo dzić.

* * *
Pulo poło żył guan dao na ladzie i roz wi nął czarny mate riał. Ayt Mada

pod nio sła broń i przyj rzała się napra wio nej ręko je ści. Nie była tak prze ra ża jąca,
jak wyobra żał sobie Pulo, gdy sądził, że będzie musiał bła gać ją o łaskę. Nosiła
nie po ko jąco wiele jade itu, wpra wio nego w spi rale ota cza jące jej przed ra miona –
 Isin oso bi ście zapro jek to wał dla niej ten wzór – ale nie ota czała jej aura
spo koj nej groźby Gont Ascha ani ulicz nej gwał tow no ści jego pię ści. Filar Góry



miała na sobie nie bie skie spodnie, san dały oraz białą bluzkę bez ręka wów.
Włosy zwią zała z tyłu w pro sty węzeł.

– To guan dao ma dla mnie szcze gólne zna cze nie – rzu ciła od nie chce nia,
opla ta jąc silne, smu kłe palce wokół ręko je ści. Unio sła broń do oczu i spoj rzała
wzdłuż klingi, spraw dza jąc, czy nie zaszły jakieś drobne zmiany w jej
wywa że niu. – Ojciec poda ro wał mi je wiele lat temu.

Pulo uświa do mił sobie, że klinga, która przed nie spełna dobą wbiła się
w pierś Washo Kuni muna, posma ko wała krwi już przed tem. Tą wła śnie bro nią
Ayt Mada zabiła rywali, przej mu jąc wła dzę nad Górą po śmierci ojca. Była
uoso bie niem okru cień stwa kla nów zie lo nych kości. Nie potra fił uwie rzyć, że
kie dyś pra gnął stać się czę ścią jej świata.

– Prze pra szam, że musia łaś cze kać dwa dodat kowe dni, Ayt–jen – rzekł.
– To była tylko drobna nie do god ność. Robota jest bez błędna, zgod nie

z ocze ki wa niami. Isin Nako kun w pełni zasłu guje na tytuł naj lep szego szli fie rza
w Jan lo onie. – Scho wała broń do pochwy pre cy zyj nym, nie mal bez gło śnym
ruchem, po czym przyj rzała się uważ nie Pulowi. – Dzi wię się, że nie widzę tu
Isin-jena. Powszech nie wia domo, że rzadko opusz cza warsz tat. Jego nie obec ność
zdaje się potwier dzać pogło ski, które sły sza łam. Pogło ski, w które trudno mi
uwie rzyć.

Pulo poczuł nagłe pra gnie nie odej ścia od lady, powstrzy mał się jed nak.
– Nie wiem, co sły sza łaś, Ayt-jen, jest jed nak prawdą, że Isin-jen nie może

już dłu żej pro wa dzić swego warsz tatu – odparł. – Prze ka zał dzieło swego życia
mnie oraz swej wie lo let niej asy stentce, rów nież obda rzo nej wiel kim talen tem do
obróbki jade itu. Nie zdo łamy zastą pić Isina, ale obie cu jemy, że będziemy
pro wa dzić warsz tat zgod nie z tymi samymi stan dar dami i war to ściami, któ rym
pozo sta wał wierny przez dwa dzie ścia lat.

Pulo zebrał się na odwagę i się obej rzał.
– Malla, choć tu na chwilkę, przy wi taj się z filar.
Malla wyszła z zaple cza, wycie ra jąc ręce w szmatkę. Oddała honory Ayt

Madzie, opusz cza jąc z sza cun kiem wzrok, ale stała pro sto i dum nie. Skoń czyły
się dla niej dni ukry wa nia się na zaple czu.

– Ayt-jen, zaszczy ca łaś Isina, a teraz zaszczy casz nas, powie rza jąc nam swój
jadeit.

Filar przez moment przy glą dała się im z zain te re so wa niem. Na jej twa rzy
poja wiła się blada suge stia uśmie chu.

– Z pew no ścią zro bię to znowu, gdy będę miała jadeit wyma ga jący bie głej
obróbki. Mam nadzieję, że wasz mistrz dobrze was wyszko lił.

– Zapew niam, że tak – odparł Pulo, ści ska jąc dłoń Malli.



Ich palce pozo stały sple cione pod ladą, gdy obser wo wali opusz cza jącą
warsz tat Ayt. Jeden z zie lo nych kości z klanu otwo rzył przed nią drzwi
samo chodu. Luk su sowy srebrny sedan włą czył się do ruchu, inten syw nego jak
zwy kle w popo łu dnie pią tego dnia. Pulo bez słowa zamknął gabloty, a Malla
wytarła ladę. Jak zwy kle razem sprzą tali warsz tat, by rano móc znowu go
otwo rzyć.



PODZIĘ KO WA NIA

Nie spo dzie wa łam się, że po ukoń cze niu Sagi o zie lo nych kościach wrócę do
Jan lo onu tak szybko i z tak wielką rado ścią. Ta opo wieść zro dziła się dzięki
Bil lowi Scha fe rowi i Navah Wolfe z Sub ter ra nean Press. Na uzna nie zasłu gują
rów nież redak torka pro wa dząca Yanni Kuznia i kie row niczka pro duk cji Gera lyn
Lance, które nadały książce jej piękny kształt, a także mój agent Jim McCar thy,
który przez cały czas słu żył mi wspar ciem. Szczęka mi opa dła na widok pięk nej
okładki stwo rzo nej przez Cha ris Loke. Jestem Ci wdzięczna za ten piękny owoc
Twego talentu, Cha ris. Dzię kuję też ser decz nie fanom Sagi o zie lo nych kościach,
dzięki któ rym ta książka mogła powstać.
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